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Można nabyć w  księgarniach „Do­
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N IE K T Ó R E  PRZO DUJĄCE M E ­
T O D Y  P R A C Y  I  IN IC J A T Y W Y  RO­
B O T N IC Z E  —  S. Lewandowski i R. 
Frelek.

K ró tk a  ch a rak te rys tyka  n a jn o w ­
szych po lsk ich  i  radzieck ich  m etod 
pracy, obm yślonych i  stosowanych 
przez p rzodu jący a k ty w  robo tn iczy  
w e w szys tk ich  gałęziach przem ysłu. 
Stron 56 Cena 1,40

Z M IE N IŁ O  S IĘ  IC H  Ż Y C IE . P ra­
ca zbiorowa: J. Bednarek, J. K a ­
sprzycki, M . Kw iatkow ski, T . Potem- 
ski, Z. Sierpiński, Cz. Wojeńska, M . 
Ziemski.

Dziesięć opow iadań o  ludziach 
pracy, o przem ianach w  ich  losie, 
k tó re  zawdzięczają Polsce Ludow e j.

W  opow iadan iach tych każdy czy­
te ln ik  zna jdz ie  siebie, sw o je  przeży­
cia i  dążeń'a.
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ZA5t>oKA’jA graowii portam i m oo r

WYDAWNICTWO ZWIĄZKOWE CKZZ

T A K IE  B U T Y  —  M IS T R Z O W IE  
JA K O Ś C I W S K A Z U JĄ  N A M  DRO ­
GĘ — Olgierd Budrewicz i M arek  
Holzman.

F otoreportaż o doświadczeniach 
za łog i S-ląskich Z ak ładów  O buw ia  
w  O tm ęcie w  w alce o jakość p ro du k­
cji.

Fotoreportaż uczy ja k  organ izow ać 
w a lk ę  o popraw ę jakośc i i konsek­
w e n tn ie  p row adzić do przezwycięże­
n ia  trudnośc i.
Stron 64 Cena zl 3,60

O D D Z IA Ł Y  Z A O P A T R Z E N IA  RO­
B O TN IC ZE G O  (Zadania — organi­
zacja —  rachunkowość)

P e łny  zb ió r przepisów  re g u lu ją ­
cych dzia ła lność OZR. N iezbędny w  
codziennej p racy apara tu  zaopatrze­
n ia  robotniczego.
Stron 171 Cena zł 4,40

B L IŻ E J  L U D Z I
Jak rada zak ładow a zaspokaja by­

towe potrzeby załogi —  B. Knoll, W . 
Strzałkowska i P. L  M arek.

Żywe,, in te resu jące reportaże obra­
zujące pracę różnych rad zakłado­
w ych  w  zakresie by to w ych  potrzeb 
robo tn ików .
Stron 90 Cena zł 2,40

Wkrótce ukaże się

U S TA W O D A W S TW O  P R A C Y  
Poradnik dla rad zakładowych

O pracow a li

dr Cz. K ulikow ski i mgr A . M iroń- 
czuk.
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RZYDZIESCI siedem lat upłynęło od tego 
dnia, w którym po raz pierwszy — ogniem 
dział z ,,Aurory" — przerwany został zwarty 
front imperializmu światowego, od dnia, w któ­
rym lud jednego z największych krajów świa­

ta zerwał okowy wyzysku. Zaciekłość kapitalistycznych 
interwentów, którzy podjęli „krucjatę" przeciwko młode­

mu państwa socjalistycznemu, świadczyła, że wróg traf­
nie ocenił grożące mu niebezpieczeństwo, że dojrzał po­
czątek końca swojej ery — ery wyzysku i narodziny 
nowej.

W przeciwieństwie do poprzednich przełomów dziejo­
wych, rewolucja socjalistyczna nie jest zakończeniem 
procesu przemian, lecz jego początkiem. W ciągu trzy­
dziestu. siedmiu lat każdy dzień istnienia Związku Ra­
dzieckiego niósł te przemiany i każdy dzień rewolucyj­
nej praktyki potwierdzał słuszność genialnej marksi­
stowsko-leninowskiej teorii.

Gdy w czasie międzywojennego dwudziestolecia świa­
tem kapitalistycznym raz po raz wstrząsały kryzysy — 
naród radziecki realizował swoje pięciolatki, przemienia­
jąc zaniedbane obszary dawnej carskiej Rosji w krai 
tętniący pracą wielkiego przemysłu, budując ustrój koł­
chozowy na wsi. Gdy pod jarzmem imperialistów wzra­
stała nędza i głód milionów ludzi pracy — naród ra­
dziecki z roku na rok podnosił poziom swego dobrobytu 
1 kultury. W olbrzymiej skali świat otrzymywał porów­
nanie dwóch ustrojów. Wyższość ustroju socjalistyczne­
go budziła nadzieje w sercach proletariatu całego świa­
ta i zagrzewała go do walki.

Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad hitleryzmem 
było jeszcze jednym kolejnym zwycięstwem Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej, zwycięstwem sił, które 
z niej wyrosły i sprawy człowieka, którą ona reprezentuje. 
-wycięstwo Związku Radzieckiego nad hitleryzmem nie 
tylko uwolniło kraje Europy z najstraszliwszej w dzie­
łach niewoli, ale także pomogło proletariatowi wielu 
krajów osiągnąć cel marzeń i dążeń: zrzucić kajdany

wyzysku. Naprzeciw obozu imperialistów wyrósł nowy 
obóz — obóz socjalizmu.

Państwa demokracji ludowej szybkim krokiem podą­
żyły w ślad narodów radzieckich, znajdując w trudnej 
pracy budowy podstaw socjalizmu wszechstronną pomoc 
Kraju Rad. Dzięki lej pomocy w Polsce, po dziesięciu 
zaledwie latach życia w nowym ustroju, możemy już 
swobodnie walczyć o wydatne podniesienie stopy życio­
wej ludzi pracy. Dzięki mocnemu oparciu o potęgę Kraju 
Rad — po piętnastu latach od straszliwej wojennej klęski 
czujemy się silni i bezpieczni, jako jedno z ogniw obozu 
pokoju, któremu przewodzi Związek Radziecki.

Trzydziesty siódmy rok istnienia Związku Radzieckie­
go — to rok wielkich zwycięstw humanistycznej idei 
Marksa—Engelsa—Lenina—Stalina- Wielkie siły twór­
cze, wyzwolone w narodzie radzieckim przez ustrój wol­
ny od wyzysku, pozwoliły mu w ciągu paru lat zlikw i­
dować ogromne straty poniesione w czasie wojny i po­
myślnie ukończyć dzieło zbudowania socjalizmu. 
W Związku Radzieckim kwitnie dziś powszechny dobro­
byt, jakiego nie zna i znać nie może żaden z krajów kapi­
talistycznych. W Związku Radzieckim rewolucja wkro­
czyła w swój drugi etap ■— etap budowy komunizmu.

Trzydziesty siódmy rok istnienia Związku Radzieckie­
go to rok wielkich jego zwycięstw na arenie międzyna­
rodowej. Konferencja berlińska, a następnie konferencja 
genewska przyniosły potwierdzenie niezłomnej tezy ra­
dzieckiej, że wszelkie konflikty można rozwiązać na po­
kojowej drodze. Radziecka polityka pokoju jeszcze raz 
odniosła wielkie zwycięstwo, gdy został położony kres 
długotrwałej, „brudnej wojnie“  w Wietnamie.

W trzydziestym siódmym roku Nowej Ery — ufnie 
patrzymy w przyszłość. Na straży pokoju, na straży in­
teresów mas ludowych we wszystkich krajach czuwa silny 
szczęściem i dobrobytem swych narodów, silny popar­
ciem wszystkich uczciwych ludzi na świecie — niezwy­
ciężony, wspaniały Związek Socjalistycznych Republik 
Rad.



I I  Plenum C entralnej Rady Ziniązkóin Zam odoinych

E WUDNIOWE obrady II Plenum CRZZ w dniach 
28—29 września przyniosły niezmiernie boga­
ty plon w postaci wszechstronnej oceny dotych­
czasowej realizacji wskazań I I I  Kongresu 
Związków Zawodowych i wytyczenie związkom 

nowych poważnych zadań w-dziedzinie inspekcji pracy.
Przebieg obrad I I  Plenum CRZZ dowiódł raz jeszcze, , 

że od I I  Zjazdu PZPR i I I I  Kongresu Związków Zawodo­
wych rozszerzył się zakres działalności związkowej i po­
głębiła jej treść, a w następstwie tego — podniosły się 
wymagania wobec pracy aktywistów związkowych.

Zasadniczy referat przewodniczącego CRZZ, towarzy­
sza Wiktora Kłosiewicza nie tylko naświetlił rozwój dzia­
łalności związków w ostatnich czterech miesiącach, lecz 
także sprecyzował kierunki i metody pracy. Referat ten 
uchwałą Plenum został przyjęty jako wytyczne dalszej 
działalności związkowej.

Towarzysz Kłosiewicz wyszedł w swym referacie z za­
łożenia, że dotychczasowe osiągnięcia produkcyjne na­
szego przemysłu stworzyły trwałą bazę dla wcielania 
w życie polityki partii w zakresie szybszego podnoszenia 
stopy życiowej ludzi pracy. W rezultacie dwóch kolejnych 
obniżek cen oraz przeprowadzonej w ciągu bieżącego ro­
ku, obok podwyżki rent i emerytur, regulacji płac robot­
ników rolnych, kolejarzy, górników, nauczycieli i szeregu 
kategorii pracowników w innych gałęziach naszej gospo­
darki, jak również w wyniku wzrostu płac w oparciu 
o wzrost wydajności pracy — przewidziane na rok bieżą­
cy założenia planowe w zakresie poprawy położenia ma­
terialnego ludzi pracy realizowane są zgodnie z zapo­
wiedzią naszej partii.

Oceniając z uczuciem słusznej dumy nasze osiągnię­
cia w rozwijaniu gospodarki narodowej oraz w podno­
szeniu stopy życiowej ludności — stwierdził towarzysz 
Kłosiewicz — musimy równocześnie zwrócić szczególną 
uwagę na fakt niewykonania pewnych ważnych dla cało­
kształtu naszej gospodarki zadań planu ilościowego. Do 
tych pozycji należy przede wszystkim niewykonanie przez 
przemysł hutniczy planu wytopu surówki, a przez prze­
mysł górniczy planu wydobycia węgla kamiennego —- 
podstawowego surowca dla naszej gospodarki narodowej 
i wymiany towarowej z innymi krajami — jednego z de­
cydujących czynników w naszej walce o podniesienie sto­
py życiowej ludności.

Niezadowalająco przedstawiają się również w świetle 
wyników wykonania planu za pierwsze półrocze nasze 
dotychczasowe osiągnięcia na tak decydującym froncie 
naszej walki o poprawę bytu, jakim jest pomoc naszego 
przemysłu dla rolnictwa, którą to sprawę szczególnie 
mocno postawił przed nami II Zjazd Partii.

Wyniki wykonania planu półrocznego oraz bieżące ma­
teriały o realizacji planów w I I I  kwartale sygnalizują 
nam również drugie niepokojące zjawisko, polegające na 
tym, że mamy poważne niedociągnięcia w realizacji de­
cydujących założeń II Zjazdu w dziedzinie walki o pod­
niesienie jakości produkcji o oszczędną gospodarkę i ob­
niżkę kosztów własnych, a tym samym o wypracowanie

założonej w planie akumulacji przez nasze przedsiębior­
stwa socjalistyczne.

O czym świadczą te wszystkie fakty?
Świadczą one, że nie wszyscy działacze gospodarczy 

i związkowi uświadomili sobie z dostateczną jasnością, 
jakie polityczne i gospodarcze konsekwencje pociąga za 
sobą w obecnym okresie niewykonanie planu akumulacji 
przedsiębiorstw socjalistycznych, których zyski stanowią 
przecież ponad cztery piąte dochodów budżetowych na­
szego państwa.

Nie wolno nam zapominać, że tańsza i lepsza produk­
cja powinna dać w latach 1954-55 oszczędności na sumę 
ponad 20 miliardów złotych. Równocześnie powinien na­
stąpić wzrost masy towarowej dla nasycenia rynku sto­
sownie do wzrostu siły nabywczej ludności.

Otóż w tej dziedzinie również nie widzimy dotychczas 
zdecydowanej poprawy tak co do jakości, jak i asorty­
mentu wypuszczanych na rynek towarów masowego spo­
życia. Dotyczy to szczególnie przemysłu spożywczego 
i mięsno-mleczarskiego, odzieżowo-skórzanego, włókien­
niczego oraz przemysłu drobnego i terenowego.

Jak widzimy — podkreślił towarzysz Kłosiewicz — 
nasza praca po I I I  Kongresie dla zabezpieczenia .pełnej 
realizacji zadań gospodarczych nakreślonych przez 
II Zjazd partii nie może maiS zadowalać. Zadanie jakie 
stoi obecnie przed nami — to szybko naprawić ten stan, 
zmobilizować cały nasz aktyw związkowy, omówić nasze 
zaniedbania oraz ich przyczyny i przystąpić zdecydowa­
nie do ich usunięcia.

Znaczenie zakładowych umów zbiorowych 
i dwustronnych zobowiązań długookresowych

Jak powiedziano na wstępie — towarzysz Kłosiewicz 
skoncentrował uwagę związków zawodowych przede 
wszystkim na zagadnieniach zakładowych umów zbioro­
wych i dwustronnych zobowiązań długookresowych.

Dlaczego te zagadnienia wysuwają się na czoło aktual­
nej problematyki związkowej? Dlatego, że zarówno za­
kładowe umowy zbiorowe jak i dwustronne zobowiąza­
nia długookresowe (będące wstępną formą do umów za­
kładowych) są dokumentem, który powinien regulować 
współdziałanie załogi, dyrekcji i organizacji związkowej 
w walce o stałe podnoszenie poziomu produkcji socjali­
stycznej i poprawę warunków materialnych i kultural­
nych ludzi pracy. W sposobie realizacji postanowień tego 
dokumentu odzwierciedlają się wszystkie pozytywne 
i ujemne przejawy pracy organizacji związkowej i admi­
nistracji gospodarczej, a zwłaszcza ich stosunek do ma­
terialnych i kulturalnych potrzeb, załogi.

Akcję przygotowawczą do podpisywania zakładowych 
umów zbiorowych cechował masowy udział załóg, świad­
czący o wysokim stopniu ich wyrobienia społecznego. 
W przygotowaniu dwustronnych zobowiązań długookre­
sowych dało się jednak zauważyć znacznie mniejsze po­
głębienie kampanii politycznej i słabsze przygotowanie 
organizacyjne.
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Analiza wykonania zakładowych umów zbiorowych 
w II kwartale br. wykazuje, że zobowiązania załóg w za­
kresie realizacji planów produkcyjnych zostały , w prze­
ważnej większości wypełnione pomyślnie. Na to samo 
wskazują wyniki realizacji umów w "  zobowiązaniach 
długookresowych. Nie znaczy to jednak, aby w wykony­
waniu jednych i drugich umów nie ujawniły się poważ­
ne nawet niedociągnięcia, a zwłaszcza jeżeli idzie o ob­
niżkę kosztów własnych produkcji. Dlatego- też towarzysz 
Kłosiewicz zaznaczył, że sprawa walki o obniżkę kosztów 
własnych musi stać nadal w centrum uwagi wszystkich 
organizacji związkowych.

Poważne niedociągnięcia ujawniły się w realizacji zo­
bowiązań administracji przemysłowej w zakresie zaspo­
kajania socjalnych, kulturalnych i bytowych potrzeb lu­
dzi pracy.

Duża ilość, bo ponad 1/3 tych zobowiązań nie została 
wykonana w przewidzianym terminie, a realizacja nie­
których postanowień zmierzających do poprawy warun­
ków pracy oraz warunków bytowych nie została nawet 
zapoczątkowana, przy czym jest rzeczą uderzającą, że 
nie ma ani jednego zakładu, gdzieby zobowiązania te 
były terminowo zrealizowane.

Dane te dowodzą — stwierdził towarzysz Kłosiewicz — 
że w wielu jeszcze ogniwach związkowych i administra­
cyjnych dominuje stary, nacechowany obojętnością i bez­
dusznością stosunek do potrzeb człowieka pracy, wyra­
żający się troską o produkcję dla produkcji, a nie biorą­
cy pod uwagę, że u nas celem najwyższym wszystkich 
naszych wysiłków jest dobro człowieka.

Nie chodzi tu zresztą jedynie o zjawisko niedocenia­
nia wagi spraw bytowych. Fakt niewykonania stosunko­
wo poważnej liczby zobowiązań o charakterze socjalno- 
bytowym i kulturalnym podjętych przez administrację 
gospodarczą określić trzeba jako przejaw łamania pra­
worządności socjalistycznej, gdyż zakładowa umowa po- 
podpisaniu jej i zarejestrowaniu staje Się prawem obo­
wiązującym zarówno jedną, jak i drugą stronę.

Organizacja ruchu współzawodnictwa pracy

Omawiając rozwój ruchu współzawodnictwa pracy na 
tle wykonywania zakładowych umów zbiorowych i dwu­
stronnych zobowiązań długookresowych, towarzysz Kło­
siewicz wskazał na pewne ujemne objawy, a mianowicie: 

osłabienie rozwoju a nawet zanikanie różnorodnych 
form współzawodnictwa indywidualnego, zespołowego, 
międzyoddziałowego i międzyzakładowego, 

ograniczanie się do pewnych ściśle określonych form 
i metod w poszczególnych gałęziach produkcji, 

mechaniczne podsumowywanie wyników miesięcznych 
względnie kwartalnych bez udziału ludzi bezpośrednio 
zainteresowanych tymi wynikami, 

nawracanie do przestarzałych metod współzawodnic­
twa regulaminowego, do punktowania itp.

Niektóre nasze organizacje związkowe w zakładach 
pracy — powiedział towarzysz Kłosiewicz — a również 
niektórzy towarzysze w okręgach i zarządach głównych 
Uważają, że z chwilą zawarcia zakładowej umowy zbio- 
rowej, czy też podpisania długookresowych zobowiązań 
została równocześnie załatwiona sprawa współzawod­
nictwa pracy.

Towarzysze ci nie rozumieją widocznie, że umowy za­
kładowe i zobowiązania długookresowe wskazują tylko 
główne kierunki, w jakich powinniśmy mobilizować in i­

cjatywę załóg, w żadnym zaś wypadku nie zastępują one 
żywego, twórczego ruchu współzawodnictwa pracy.

Obowiązkiem związków zawodowych jest upowszech­
niać wszystkie inicjatywy, mające zastosowanie w danej 
gałęzi produkcji, aby robotnik mógł czerpać pełną gar­
ścią z doświadczeń własnego zakładu i innych zakładów 
oraz z przodujących doświadczeń radzieckich. Aby mógł 
dzięki nim pracować jak najwydajniej i jak najoszczęd­
niej w trosce o lepszy byt dla siebie, o dalszy rozkwit 
i wzrost siły naszej ojczyzny ludowej.

Metodą pracy związkowej jest przekonywanie, wy­
chowywanie człowieka, pobudzenie jego inicjatywy, je­
go świadomej woli walki o lepsze wyniki pracy.

Ale obok tego konieczne jest zabezpieczenie technicz­
no-organizacyjne jak najbardziej sprzyjających warun­
ków dla rozwoju tej inicjatywy — konieczna jest spraw­
na organizacja pracy, prawidłowe zaopatrzenie, odpo­
wiednie warunki bezpieczeństwa i higieny pracy — i tu 
leży punkt ciężkości pracy administracji.

Działalność kulturalno-oświatowa

Postanowienia zakładowych umów zbiorowych doty­
czące pracy kulturalno-oświatowej zostały na ogół po­
myślnie zrealizowane o ile idzie o akcję łączności ze 
wsią oraz zorganizowanie i wyekwipowanie zespołów 
artystycznych. Poważne niedociągnięcia notuje się w za­
kresie remontów placówek kulturalno-oświatowych i za­
opatrzenia ich w  sprzęt oraz wykonania elementów agi­
tacji poglądowej. Obserwuje się nawet zanikanie takich 
elementów jak aleje przodowników pracy, tablice hono­
rowe, plastyczne wskaźniki, stanu współzawodnictwa, 
proporczyki przodowników pracy itp.

Konieczne jest, aby w pracy kulturalno-oświatowej — 
obok troski o zapewnienie załogom kulturalnej rozrywki 
i wypoczynku — związki zawodowe zwróciły uwagę na 
zadania polityczno-wychowawcze w zakresie mobilizowa­
nia załóg do walki o wykonywanie planów produkcyj­
nych. Należy przy tym wystrzegać się drastycznych 
środków agitacji poniżających godność robotnika i zamy­
kających częstokroć drogę do poprawy.

Niech nasza praca kulturalno-oświatowa — zaapelo­
wał towarzysz Kłosiewicz do aiktywu kulturalno-oświa­
towego — szerokim frontem wesprze codzienną walkę
0 plan i niech zapewni po pracy przyjemny, kulturalny 
wypoczynek i rozrywkę pracującym i ich rodzinom.

Wnioski z realizacji zakładowych umów zbiorowych 
i zobowiązań długookresowych

Na podstawie oceny przebiegu wykonania zakładowych 
umów zbiorowych i zobowiązań długookresowych towa­
rzysz Kłosiewicz nakreślił główne zadania związków za­
wodowych w tej dziedzinie na najbliższy okres:

"i W celu zapewnienia całkowitej realizacji wszystkich 
postanowień zakładowych umów zbiorowych i zobo­

wiązań długookresowych'w okresie IV  kwartału br. na­
leży przeprowadzić w miesiącu październiku masową
1 pogłębioną kontrolę wykonania umów i zobowiązań za 
I I I  kwartał przy udziale szerokiego aktywu społecznego, 
a w szczególności komisji przy radach zakładowych 
i oddziałowych.

Przy ocenie nie ograniczać się do stwierdzenia ilości 
wykonywanych nie wykonywanych postanowień, lecz 
poddać analizie przyczyny i wskazać ludzi, którzy pono­
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szą winę za niewykonanie poszczególnych zobowiązań. 
Wyniki dokonanej analizy omówić na ogólnych zebra­
niach załóg, poddając ostrej krytyce przyczyny niewyko­
nania postanowień oraz omawiając wraz z całą załogą 
środki, jakie należy podjąć dla zagwarantowania pełnej 
realizacji wszystkich nie wykonanych dotychczas oraz 
przewidzianych do wykonania na IV kwartał postano­
wień umów i zobowiązań długookresowych.

Zarządy główne wspólnie z zainteresowanymi resorta­
mi przeprowadzą, zgodnie z uchwałą rządu, w oparciu 
o oceny zakładów pracy, szczegółową analizę dotychcza­
sowych wyników wykonania umów i występujących trud­
ności oraz zapewnią środki konieczne dla wykonania 
wszystkich podjętych zobowiązań zarówno ze strony 
związku, jak i administracji gospodarczej.

Naszym wspólnym obowiązkiem jest dołożenie wszyst­
kich starań i wysiłków, by ugruntować zaufanie klasy 
robotniczej do podjętych umów i zobowiązań i nie dopu­
ścić nigdzie do poderwania tego zaufania.

O  Biorąc pod uwagę decydujące znaczenie sprawy 
“  obniżki kosztów własnych i poprawy jakości pro­
dukcji dla prawidłowego wcielania w życie dyrektyw 
II  Zjazdu w zakresie podnoszenia stopy życiowej ludzi 
pracy, należy w każdym zakładzie pracy w okresie kon­
tro li wykonania umów i zobowiązań długookresowych 
dokonać gruntownej analizy wyników osiągniętych w tej 
dziedzinie i zwrócić uwagę na nie wykorzystane dotych­
czas możliwości.

Szczególnie dokładnie przeanalizować należy zagad­
nienie oszczędności paliw, w pierwszym rzędzie węgla, 
energii elektrycznej, materiałów i surowców, wykorzysta­
nia odpadów, większej troski o maszyny i narzędzia 
pracy. Walczyć z wszelkimi przejawami rozrzutnej go­
spodarki, przestrzegać twardo dyscypliny procesów tech­
nologicznych. Uporczywie dążyć do zwiększenia produk­
cji I gatunku, mającej decydujący wpływ na kształto­
wanie się kosztów własnych i uzyskanie planowej aku­
mulacji.

W trosce o pełniejsze zaopatrzenie rynku w artykuły 
pierwszej potrzeby rozwinąć szerzej współzawodnictwo 
indywidualne, zespołowe i międzyzakładowe, planowo 
upowszechniać i wprowadzać przodujące metody pracy, 
cenne inicjatywy robotnicze prowadzące do podniesienia 
jakości produkcji i bardziej oszczędnej gospodarki.
O Doceniając olbrzymie znaczenie wzrostu produkcji 

rolnej dla podniesienia stopy życiowej ludności, 
związki zawodowe winny wzmóc swoje wysiłki dla za­
bezpieczenia rolnictwu planowych dostaw artykułów 
przemysłowych, a w szczególności dobrych narzędzi i ma­
szyn rolniczych, nawozów sztucznych, sprzętu gospodar­
skiego i towarów masowego spożycia. Związek Zawo­
dowy Pracowników Rolnych i Leśnych powinien w tro­
sce o wzrost produkcji rolnej zmobilizować pracowników 
PGR-ów i POM-ów do jak najbardziej sprawnego prze­
prowadzania tegorocznych siewów jesiennych i wy- 
kopków.

Pozostałe związki zawodowe powinny zapewnić zmo­
bilizowanie do pomocy w jesiennych robotach polnych 
około 17 tysięcy robotników i pracowników z zakładów 
pracy i przedsiębiorstw.

Ważnym zadaniem Związku Zawodowego Pracowni­
ków Rolnych i Leśnych jest otoczenie troskliwą opieką 
Ochotników zaciągu pionierskiego, k tó r^  zgłosili się do 
pomocy przy zagospodarowaniu odłogów w państwowych

gospodarstwach rolnych. Pionierskim brygadom zapew­
nić trzeba należyte warunki bytowe i kulturalne. Pozo-' 
stałe związki zawodowe powinny przyjść z pomocą Zwią­
zkowi Zawodowemu Pracowników Rolnych w zorganizo­
waniu życia kulturalnego w nowych gospodarstwach, wy­
posażeniu świetlic, w rozwinięciu czytelnictwa i urucho­
mieniu zespołów artystycznych.

A W trosce o stałą poprawę warunków pracy, o lepszą 
*  opiekę socjalną i kulturalną nad załogami zwrócić 

baczną uwagę podczas kontroli wykonania umów i zobo­
wiązań za I I I  kwartał na wykorzystanie wszystkich fun­
duszów na cele socjalne, bytowe i kulturalne, wzmocnić 
kontrolę społeczną nad pracą OZR-ów i stołówek oraz 
nad handlem uspołecznionym, ożywić współpracę akty­
wu związkowego z radami narodowymi w zagadnieniach 
opieki zdrowotnej, zaopatrzenia, remontów mieszkań, 
usług komunalnych, wypoczynku i rozrywek kultural­
nych itp.

O wykorzystanie wszystkich możliwości działania 
w trosce o ludzi pracy

Związki zawodowe nie wykorzystują w dostatecznym 
stopniu wszystkich możliwości przyczyniania się do nie­
ustannej poprawy materialnych warunków ludzi pracy.

W obliczu wyborów do rad narodowych stoją związki 
wobec zadania aktywizacji przedstawicieli instancji 
związkowych w komisjach rad narodowych.

Wiemy, że rady narodowe mają decydujący wpływ na 
zaopatrzenie ludności pracującej, remonty mieszkań, 
rozwój sieci punktów usługowych, służby zdrowia, po­
prawę warunków komunalnych itp. Czynny udział przed­
stawicieli związków w komisjach rad narodowych, stały 
kontakt instancji związkowych z tymi radami niewątpli­
wie dopomoże zarówno instancjom związkowym jak i ra­
dom narodowym w rozwiązaniu wielu palących zagad­
nień ludności pracującej.

Niedostatecznie również wykorzystuje się tak poważ­
ne uprawnienie związków, jakim jest nadzór nad dzia­
łalnością zakładowych i terenowych komisji rozjemczych.

Towarzysz Kłosiewicz stwierdził, że pomimo powoła 
nia ponad 7 000 komisji z 16 700 kompletami orzekają­
cymi, komisje te nie wszędzie jeszcze zdobyły sobie za­
ufanie robotników wskutek zbyt słabej pracy wyjaśnia­
jącej prowadzonej w tym kierunku przez rady zakładowe.

Wynika to w dużej mierze z tego, że większość naszych 
zarządów głównych nie doceniła w pełni znaczenia ko­
misji rozjemczych i roli związków zawodowych w zabez­
pieczeniu ich prawidłowego funkcjonowania, mimo że na­
pływ spraw do rozstrzygnięcia przez komisje jest bardzo 
duży.

Oparcie działalności związków na podstawowym 
ogniwie — organizacji zakładowej

Narastające zadania, jakie stanęły przed związkami 
zawodowymi w okresie walki o szybszy wzrost stopy 
życiowej, o pełniejsze zaspokajanie materialnych i kul­
turalnych potrzeb klasy robotniczej wymagają zdecydo­
wanego polepszenia naszej pracy organizacyjnej, 
usprawnienia metod kierownictwa i kontroli wykonania 
podejmowanych uchwal.

I I  Zjázd partii i I I I  Kongres postawiły przed nami za­
danie przeniesienia punktu ciężkości całej pracy związ­
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ków zawodowych do zakładów, powiązania instancji 
związkowych z licznym aktywem społecznym i umocnie­
nia więzi z masami robotniczym!?, ogarnięcia przynależ­
nością związkową około miliona robotników, pozostają­
cych jeszcze poza związkami.

Centralna Rada Związków Zawodowych podjęła 
w ostatnim czasie szereg kroków, które powinny przy­
nieść w rezultacie mocniejsze powiązanie instancji z za­
kładami pracy.

Przede wszystkim uprościliśmy znacznie nasz system 
sprawozdawczości i informacji, uwalniając instancje od 
balastu najzupełniej zbędnej roboty papierkowej, przy­
wiązującej ludzi ,do biurek, stwarzając tym samym szer­
sze możliwości obsługiwania terenu.

Po drugie — przeprowadziliśmy reorganizację naszej 
struktury i zasad pracy aparatu, przy czym zmiany te 
zostały dokonane również w zarządach głównych i obej­
mą także pozostałe instancje.

Istotny sens tej reorganizacji polega na tym, że skie­
rowana jest ona przeciw ciasnemu funkcjonalizmowi 
i jednostronności w pracy naszych wydziałów przy rów­
noczesnym uproszczeniu naszej struktury organizacyj­
nej, co uzyskaliśmy przez zmniejszenie liczby wydzia­
łów i skasowanie rozdrobnionych sekcji, często istnieją­
cych czysto formalnie. Przeprowadzona w tym duchu 
reorganizacja przyniosła nam również pewne oszczędno­
ści etatowe.

Omawiając w dalszym ciągu referatu niedomagania 
pracy organizacyjnej, towarzysz Kłosiewicz podkreślił, 
że nieprzestrzeganie zasad kolegialności w pracy instan­
cji powoduje oderwanie od mas, prowadzi do obcych nam 
metod dyrygowania i komenderowania, do obcych 
nam z gruntu narowów dygnitarstwa, odgradzającego 
nas od mas związkowych, wytwarzającego osad nieufno­
ści między kierownictwem i masami.

Jedynie na gruncie pracy kolektywnej może powstać 
szeroki, ofiarny aktyw społeczny, bez pomocy którego 
nawet najbardziej gorliwy i najbardziej ideowy działacz 
związkowy nie jest w stanie podołać naszym licznym 
i różnorodnym zadaniom.

Droga do zaufania mas — to równocześnie wszech­
stronne rozpatrywanie i załatwianie przez instancje 
związkowe wszystkich problemów pracy i bytu klasy ro­
botniczej.

Sprawę werbunku do związków zawodowych należy 
traktować nie wyłącznie jako zagadnienie organizacyjne, 
ale jako doniosły problem polityczny, problem zaufania 
mas do związków zawodowych.

Trzeba jednakże samokrytycznie stwierdzić, że słuszne 
zasady usprawnienia pracy naszego aparatu nie są kon­
sekwentnie realizowane przez Sekretariat i wydziały 
CRZZ. Usprawniła się struktura naszego aparatu, ale 
metody pracy jeszcze nie uległy koniecznej zmianie.

Biorąc pod uwagę te liczne jeszcze niedomagania — 
powiedział towarzysz Kłosiewicz w zakończeniu refera­
tu — stawiamy dziś w dalszym ciągu z całym naciskiem 
zadanie zwiększenia realnej pomocy dla zakładowych 
ogniw związkowych: częściej przebywać w zakładach 
Pracy, nie tylko rejestrować braki, ale konkretnie poma­
gać w ich usuwaniu, kontrolować wykonywanie uchwal 
instancji nadrzędnych i własnych uchwał rad zakłado­
wych i doprowadzić do ich wykonywania, w jeszcze więk­
szym stopniu uruchomić instancje okręgowe do pracy 
w zakładach.

Zadania związków w dziedzinie ochrony pracy w związku 
z przejęciem państwowej inspekcji pracy

Referat Sekretarza CRZZ — towarzysza Artura Stare- 
wicza nakreślił przed organizacjami związkowymi nowe 
poważne zadania w dziedzinie ochrony pracy.

Na mocy uchwały Komitetu Centralnego Partii oraz 
postanowień Rady Państwa i Rady Ministrów związki 
zawodowe przejmują inspekcję pracy oraz sprawy usta­
wodawstwa pracy należące dotychczas do Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej.

Przejęcie przez związki zawodowe inspekcji pracy 
oraz przekształcenie jej w branżową techniczną inspek­
cję pracy powinno przyczynić się do dalszej wydatnej 
poprawy stanu bezpieczeństwa i higieny pracy. Dotych­
czasowa .terytorialna struktura inspekcji wybitnie utrud­
niała wnikliwą i fachową kontrolę warunków BHP w za­
kładach pracy tym bardziej, że kontrola ta wymaga obec­
nie szczególnie dokładnej znajomości technologii pro­
dukcji i warunków pracy właściwych dla każdej poszcze­
gólnej branży. W następstwie terytorialnej struktury 
państwowej inspekcji pracy oraz ciążących na niej obo­
wiązków prawnej ochrony pracy inspektorzy musieli 
znaczną część pracy poświęcać ma rozstrzyganie rozmai­
tych indywidualnych sporów z zakresu ustawodawstwa 
pracy ze szkodą dla czynności kontrolnych w zakładach 
pracy, słabo współdziałali że społecznym -aktywem ochro­
ny pracy w zakładach, nie mogli nawet przypilnować 
wykonania swoich własnych nakazów i zaleceń wydawa­
nych administracji przemysłowej. Z drugiej strony — 
związki zawodowe nie miały możności rozwinięcia w peł­
ni skutecznej pracy w celu przeciwdziałania zaniedba­
niom i naruszaniu przepisów BHP przez administrację.

Obecna gruntowna reorganizacja inspekcji pracy 
otwiera szerokie możliwości skutecznej, wnikliwej kon­
troli stanu BHP w całej gospodarce narodowej. W miej­
sce dotychczasowych dwóch niedość skutecznych i osob­
no działających aparatów kontroli stanu BHP —- pań­
stwowego i związkowego, stworzony zostaje jednolity 
system branżowej technicznej inspekcji pracy w związ­
kach zawodowych wyposażonej w uprawnienia państwo­
we. Powstaje nowy system łączący ściśle branżową in­
spekcję pracy z zakładową inspekcją społeczną.

Sprawy BHP zostają oddane pod bezpośrednią kon­
trolę klasy robotniczej, oddane w ręce jej powszechnej 
organizacji zawodowej. Fakt ten będący wyrazem troski 
naszej Partii i Rządu o zapewnienie jak najlepszych, 
jak najzdrowszych i najbardziej bezpiecznych warunków 
pracy dla klasy robotniczej — podnosi naszą odpowie­
dzialność za stałą poprawę stanu BHP.
■T.T

. Odziedziczywszy po rządach kapitalistycznych jak naj­
gorsze warunki BHP, władza ludowa już w pierwszym 
tak trudnym okresie odbudowy osiągnęła zahamowanie 
wzrostu częstotliwości wypadków przy pracy i stopniową 
poprawę ogólnego stanu ochrony pracy. W okresie planu 
6-letniego rosną stale wydatki państwa na cele BHP. 
W 1951 r. — wydatkowano na te cele z funduszów pań­
stwowych — 924 miliony zł, w 1952 r. — już 1 miliard 
373 miliony zł, w 1953 r. — .1 miliard 925 milionów zł, 
a w 1954 r. — 2 miliardy 3,26 milionów zł. Jednym z de­
cydujących czynników poprawy stanu BHP są głębokie 
zmiany w warunkach pracy, wynikające z szybkiego po­
stępu technicznego, w naszej socjalistycznej gospodarce 
narodowej. Poprawa warunków pracy została — po ra/.
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pierwszy — oparta na poważnych podstawach nauko­
wych przez utworzenie Centralnego Instytutu Ochrony 
Pracy i zainteresowanie wszystkich branżowych instytu­
tów naukowo-badawczych tematyką ochrony pracy.

W rezultacie rozwoju naszej gospodarki i wysiłków 
państwa wskaźnik wypadkowości w ciągu ostatnich pię­
ciu lat stopniowo obniża się, mimo że równocześnie na­
stąpił wybitny wzrost zatrudnienia i że do przemysłu na­
płynęły nowe setki tysięcy nowych sił roboczych nie na­
wykłych do pracy w nowoczesnej produkcji.

Państwo nasze wydało walkę chorobom zawodowym; 
>do walki z nim i powołano — nieistniejącą dawniej—prze­
mysłową służbę zdrowia. Setki doskonale zaopatrzonych 
zakładowych ośrodków zdrowia, szereg sanatoriów 
i nocnych profilaktoriów, 13 ośrodków leczniczo-badaw- 
nych dla dalszej gruntownej poprawy ochrony pracy 
57 poradni specjalistycznych, wyszkolenie około 1000 le­
karzy higieny pracy — to poważny dorobek państwa na­
szego. w  dziedzinie ochrony pracy.

Obecnie, kiedy powstaje techniczna inspekcja pracy 
w związkach zawodowych — zostają stworzone warunki 
dla jak najlepszego i jak najbardziej celowego wykorzy­
stania wszystkich tych środków materialnych i technicz­
nych. dla dalszej grutownej poprawy ochrony pracy 
i zmniejszenia do minimum wypadkowości i zachorowal­
ności zawodowej.

W dalszym ciągu referatu towarzysz Starewicz spre­
cyzował główne kierunki działania inspekcji pracy:

Związki zawodowe mają do usunięcia' jeszcze wiele 
braków w dziedzinie BHP.

Do tych braków należy .przede wszystkim formalny 
a niejednokrotnie niedbały stosunek administracji kopal­
ni i dozoru technicznego! dioi wymagań BHP w górnictwie. 
Poważna odpowiedzialność za te zaniedbania spada na 
Związek Górników, który mimo wskazań partii nie po­
trafił dokonać przełomu w swojej pracy w dziedzinie 
BHP. j

Częste są jeszcze naruszenia przepisów o ochronie 
pracy kobiet i młodocianych. Celuje w  tym przemysł 
urządzeń mechanicznych, teletechniczny, szklarski, pie­
karniczy oraz przemysł garbarski i lakierniczy, W przed­
siębiorstwach komunikacyjnych, w  hutnictwie, w prze­
myśle stoczniowym i maszynowym zatrudnia się w porze 
nocnej i w  godzinach nadliczbowych kobiety ciężarne 
i matki posiadające dzieci w wieku do> 12 miesięcy. 
A odpowiedzialne są za to nie tylko organy administra­
cji, ale i związki zawodofwe.

Poważne zaniedbanie stwierdza się w  realizacji 
uchwały rządu o postępie w dziedzinie BHP. Niektóre 
ministerstwa jak Ministerstwo Rodnictwai, Budownictwa 
Miast i Osiedli, Przemysłu Mięsnego 1 Mleczarskiego, 
PGR nie obsadziły etatów komórki głównego inspekto­
ra BHP.

Usunięcie tych wszystkich braków musi być naszym 
pierwszym zadaniem.

W tym celu:

1 Powinniśmy zapewnić ścisłe przestrzeganie zasad 
BHP, ustaw, zarządzeń i 'instrukcji zarówno przez 

organy administracji jak i przez same załogi. Nasze usta­

wodawstwo stworzyło podstalwy dlai systematycznej po­
prawy warunków BHP, ale poprawa ta nie nastąpi auto­
matycznie. Nastąpi ona tylko wtedy, kiedy będziemy sta­
le czuwać nad ścisłym przestrzeganiem ustaw, gdyż 
w praktyce mamy jeszcze poważne ilości wykroczeń prze­
ciwko przepisom BHP.

2 Konieczne jest zapewnienie celowego, terminowego 
wykorzystania funduszów przeznaczonych przez pań­

stwo na BHP.

3 Powinniśmy zapewnić stałe ulepszanie i rozbudowę 
urządzeń technicznych BHP, gdyż w tej dziedzinie 

występują jeszcze poważne zaniedbania.

4 Należy zapewnić właściwe zaopatrzenie i oszczęd­
ne wykorzystanie sprzętu ochrony osobistej oraz 

odzieży ochronnej. Aczkolwiek ilość wydawanej odzieży 
ochronnej jest bardzo duża i rośnie stopniowo z roku na 
rak, to* jednak jakość i normy jej stosowania pozastawia­
ją jeszcze bardzo idużo> doi życzenia1.

5 Musimy osiągnąć daleko lepsze niż dotychczas wy­
niki w zakresie walki z chorobami zawodowymi przez 

poprawienie pracy służby zdrowia oraz polepszenie wa­
runków sanitarnych w zakładach.

6 Powinniśmy osiągnąć podniesienie poziomu wyszko­
lenia i instruktarzu BHP wśród załóg, zwłaszcza 

wśród personelu inżynieryjno-technicznego, majstrów 
i brygadzistów.

7 Powinniśmy rozwinąć — wspólnie ze służbą admi­
nistracyjną — szeroką poglądową propagandę BHP 

w zakładach.
Po omówieniu struktury organizacyjnej branżowej 

inspekcji pracy towarzysz Starewicz podkreślił, że związ­
kowy techniczny inspektor pracy tylko wtedy potrafi wy­
wiązać się ze swych obowiązków, jeśłi będzie otoczony 
stałe społecznym aktywem, jeżeli codziennie będzie ko­
rzystał z informacji, pomocy.i kontroli aktywu społecz­
nej inspekcji1 pracy. Związki zawodowe spełnią swe za­
dania w dziedzinie BHP jedynie wtedy, kiedy ochrona 
pracy nie będzie sprawą samego tylko aparatu inspekcji 
pracy lecz sprawą, którą co dzień żyć będą wszystkie 
ogniwa ruchu związkowego — od CRZZ i zarządów 
głównych aż do rad zakładowych i grup związkowych.

*

W podsumowaniu ¡dyskusji nad referatami — towarzysz 
Kłosiewicz m. in. przypomniał aktywowi związkowemu, 
że poczynając od roku przyszłego związki zawodowe bę­
dą wypłacać swym członkom specjalne świadczenia, co 
zobowiązuje instancje i ogniwa związkowe do jak naj­
rychlejszego uporządkowania ewidencji, oszczędnego 
i rozsądnego gospodarowania funduszami związkowymi.

N a  k o n k r e t n y c h  z a g a d n i e n i a c h  
o s z c z ę d z a n i a  i w s z e c h s t r o n n e g o  
u s p r a w n i e n i a  n a s  >z.e j  p r a c y  — za­
kończył tow. Kłosiewicz — m u s i m y  o b e c n i e  
s k o n c e n t r o w a ć  n a s z e  s i ł y .
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Przed inyboram i do rad narodow ych

P| ODSUMOWUJĄC dorobek Polski Ludowej 
w ciągu dziesięciolecia jej istnienia, towarzysz 
Bierut stwierdził, że „dokonujące się przemia­
ny w życiu społeczno-politycznym i gospodar- 

[ czym naszego kraju Wyzwoliły w masach ludo­
wych, wśród milionów robotników i chłopów a także 
wśród rosnącej szybko liczebnie inteligencji niewyczer­
pane zasoby aktywności twórczej“ . Jedną z podstawo­
wych form, w których ta twórcza aktywność mas się 
przejawia są rady narodowe.

Rady narodowe, które zgodnie z Art. 34 naszej Kon­
stytucji są organami władzy państwowej w gminach, 
miastach, dzielnicach większych miast, powiatach i wo­
jewództwach, wyrażają zasadę pełnego ludowładztwa, 
peinej demokracji naszego państwa. Podstawowa ten­
dencja i kierunek rozwoju naszego ustroju polega właś­
nie na stałym przyciąganiu jak najszerszych mas pra­
cujących do bezpośredniego udziału w rządzeniu. Im 
liczniejszy i , szerszy bowiem jest udział społeczeństwa 
w rządzeniu krajem, tym głębsze i bardziej demokra­
tyczne są przemiany, jakie w życiu tego społeczeństwa 
zachodzą. W pierwszych latach po rewolucji, w okre­
sie budowania i umacniania władzy radzieckiej Lenin
wskazywał, że „tak jak w okresie feudalizmu twórcami 
społeczeństwa były setki ludzi, jak w okresie kapitalizmu 
tysiące i dziesiątki tysięcy ludzi budowały państwo, tak 
obecnie przewrót socjalistyczny może być dokonany ty l­
ko przy aktywnym, bezpośrednim praktycznym udziale 
milionów ludzi w rządzeniu państwem“ .

Szczególnie ważne zadania, jeśli chodzi o zapewnienie 
jak najliczniejszego udziału mas pracujących w radach 
narodowych, to znaczy włączenie jak najszerszych mas 
ludzi pracy do bezpośredniego udziału w rządzeniu 
państwem, stoją przed związkami zawodowymi.

Jedną z podstawowych zasad działalności związków 
zawodowych i głównym warunkiem decydującym o jej 
¡skuteczności jest ścisła więź z masami pracującymi.

Łączność z masami wyraża się m. in. w ja t  najpeł­
niejszej znajomości potrzeb i bolączek tych mas i jak 
najaktywniejszej działalności zmierzającej do zaspoko­
jenia tych potrzeb i zlikwidowania bolączek. Stąd ogrom­
ne znaczenie i paląca konieczność ścisłego współdziała­
nia z radami narodowymi, które troszczą się stale o co­
dzienne potrzeby i interesy ludności, zwalczają wszelkie 
przejawy samowoli i biurokratycznego stosunku do oby­
watela, sprawują i rozwijają kontrolę społeczną działal­
ności urzędów, przedsiębiorstw, zakładów i instytucji.

Działalność rad narodowych, jako terenowych orga­
nów władzy ludowej dotyczy najżywotniejszych intere­
sów ludzi pracy. Działalność ta obejmuje takie dziedzi­
ny jak: szkolnictwo, służba zdrowia, handel, przemysł 
terenowy pracujący w ogromnej większości na zaspo­
kojenie potrzeb konsumpcyjnych ludności, sprawy usług, 
urządzeń komunalnych, gospodarki mieszkaniowej, orga­
nizacji życia kulturalnego i wiele innych. Już to pobież­
ne wyliczenie wskazuje, jak bardzo powiązaną musi być 
z pracą rad narodowych działalność związków zawodo- 
wych, jak bardzo związki zawodowe powinny dbać o za­
pewnienie jak najsprawniejszej działalności rad naro­
dowych.

Weźmy dla przykładu taką sprawę jak handel. Jest 
głęboką troską związków zawodowych, aby zaopatrzenie 
ludności w potrzebne jej artykuły i materiały było jak 
najlepsze, aby robotnik i jego żona mogli bez trudu, bez 
potrzeby wystawania w kolejkach nabyć potrzebne im 
towary. Pomyślmy ile zlej krwi, ile niepotrzebnych niko­
mu kwasów i słusznego rozgoryczenia powoduje nie sta­
nowiąca jeszcze u nas niestety wyjątku zla, bezmyślna 
dystrybucja, nie licząc się z potrzebami klienta, lek­
ceważąc jego gust i upodobanie. Pomyślmy zarazem, 
o ile można by poprawić i polepszyć pracę naszego uspo­
łecznionego handlu, gdyby nastąpiło skoncentrowanie w 
tym kierunku wysiłków rad narodowych i związków za­
wodowych.

To samo •— z uwzględnieniem różnicy wynikającej 
z odmienności problemu — można, stwierdzić w odnie­
sieniu do służby zdrowia i szkolnictwa. Nie jest i nie 
może być obojętne dla związków zawodowych, jaki jest 
poziom organizacji służby zdrowia, jaka jest jakość jej 
usług dla ludzi pracy. Jest i musi być troską związków 
sprawa jak najlepszego zabezpieczenia zdrowia i życia 
ludzi pracy i ich rodzin. A to przecież zależy przede 
wszystkim od poziomu pracy placówek służby zdrowia. 
Jest i musi być troską związków sprawa jak najlepszej 
pracy naszych szkół, aby dziecko człowieka pracy miało 
zapewnione właściwe wychowanie, aby szkoła w nale­
żyty sposób przygotowała je do odpowiedzialnego i za­
szczytnego zadania budowniczego swej wolnej i pięknej 
ojczyzny.

Jest i musi być troską związków zawodowych każda 
sprawa, która bezpośrednio czy nawet pośrednio składa 
się na to, co nazywamy poziomem życia ludzi pracy. 
Dlatego związkom zawodowym nie jest i nie może być 
obojętny poziom pracy rad narodowych we wszystkich 
dziedzinach ich działalności.

Szczególnie ważne zadania stoją przed radami naro­
dowymi, jeśli chodzi o dalsze zwiększenie produkcji 
rolnej, realizację sojuszu robotniczo - chłopskiego oraz 
socjalistycznej przebudowy wsi czyli rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej. Realizacja tych zadań odbywa się 
w złożonych warunkach wynikających z zaostrzającej się 
walki klasowej na wsi.

Warunki te nakładają szczególną odpowiedzialność na 
klasę robotniczą, która — jako przewodnia siła w soju­
szu robotniczo-chłopskim powinna pomagać swym bra­
ciom, pracującym chłopom w ich walce z kułackim wy­
zyskiem. Klasa robotnicza na wsi reprezentowana jest 
przez robotników rolnych oraz robotników przemysło­
wych, budownictwa i transportu zamieszkujących na wsi. 
Na nich też spada w dużej mierze obowiązek dbania 
o należyte funkcjonowanie rad narodowych, które w wal­
ce klasowej toczącej się na wsi reprezentują pracujące 
chłopstwo w sojuszu z klasą robotniczą. Na nich też 
spada w dużej mierze obowiązek dbania o to, aby rady 
narodowe na wsi w pełni wykorzystały olbrzymie możli­
wości zacieśniania więzi państwa ludowego z chłopami 
pracującymi.

Rzetelne i zgodne z wytycznymi władzy ludowej za­
łatwianie codziennych spraw mających nieraz olbrzymie 
znaczenie dla pracujących chłopów — to sprawa iszcze-
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gólnej wagi. Rzecz w tym, aby pracujący chłop odczuwał 
stale w pracy rady troskę władzy ludowej o jego losy,
0 rozwój jego gospodarstwa, o zapewnienie mu jak naj­
lepszych możliwości podniesienia dobrobytu i kultury. 
Sprawiedliwe załatwianie tych właśnie codziennych 
spraw — to najskuteczniejsza droga umocnienia zaufa­
nia chłopa pracującego do państwa i wciągnięcia go do 
udziału w rządzeniu tym państwem. Jest to zarazem 
najlepsza tama dla kułackich wpływów na wsi.

Stawia to szczególnie ważne zadania przed Związ­
kiem Zawodowym Pracowników Rolnych i Leśnych, któ­
rego działalność obejmuje właśnie teren wsi. Instancje 
tego związku winny dbać, aby w pracy rad narodowych 
brali udział najlepsi aktywiści związkowi, aby wnieśli 
do działalności gminnych a w przyszłości do gromadz­
kich rad narodowych robotniczy hart i konsekwencję, ro­
botniczą wytrwałość i doświadczenie. Duże zadania 
stoją tu również przed takimi związkami jak Kolejarzy, 
Handlowców, Budowlanych, Metalowców i wielu innych, 
których ogromna część członków mieszka na wsi. Do­
tychczas jednak — i to trzeba stwierdzić z wielkim 
smutkiem — ogromna większość instancji tych związ­
ków nie tylko nie zajmowała się tymi sprawami, ale nie 
posiada nawet rozeznania w  tym, ilu członków tego> 
związku bierze udział w pracy rad narodowych i jak 
tam pracuje. Z tym stanem — rzecz jasna — trzeba jak 
najszybciej i to radykalnie skończyć.

Poważne zadania dla instancji Związku Zawodowego 
Prac. Rolnych i Leśnych wynikają również z odpowie­
dzialnych obowiązków, jakie spadają na rady narodowe, 
jeśli chodzi o gospodarkę PGR. Mimo że PGR stanowią 
samodzielną jednostkę administracyjno-gospodarczą i nie 
są podporządkowane bezpośrednio radom narodo­
wym, to jednak sprawy PGR nie mogą wypaść z kręgu 
zainteresowań rad narodowych. A tak, niestety dotych­
czas bardzo często się jeszcze dzieje. Rady narodowe, 
zarówno na szczeblu gminy, powiatu jak i Województwa, 
wychodząc z założenia, że PGR nie podlegają ich bez­
pośredniemu nadzorowi, nie poczuwają się do obowiąz­
ku pomocy i opieki nad tak ważnym i trudnym odcin­
kiem naszego socjalistycznego rolnictwa, jakimi są PGR. 
Aktywny udział robotników rolnych w gromadzkich, po­
wiatowych i wojewódzkich radach narodowych oddałby 
sprawie tej niewątpliwie ogromną przysługę. Nie bez 
wpływu byłoby to również na wykonywanie przez rady 
narodowe ich obowiązku pomocy w socjalistycznej prze­
budowie naszego rolnictwa czyli w rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej ma wsi. Klasa robotnicza, jako ży­
wotnie w tym zainteresowana, słusznie oczekuje, aby jej 
organizacja — związki zawodowe swoim udziałem w 
pracy rad narodowych wydatnie dopomogły w realizacji 
tych zadań.

1
Siła naszego państwa tkwi w jego głębokim demokra- 

tyzimie. U podstaw tego damokratyizmu leży to, że pań­
stwo w pełni wyraża interesy ludzi pracy w mieście i na 
wsi, że interes państwa w pełni pokrywa się z intere­
sami najszerszych mas jego obywateli. Demokracja jest 
jednak tylko wtedy rzeczywistą demokracją, gdy nie 
tylko formalnie daje masom pracującym prawa i swobo­
dy obywatelskie, ale gdy również stwarza jak najlepsze 
warunki umożliwiające im korzystanie z tych praw
1 swobód.

Dlatego rzeczą szczególnie ważną jest sprawa prze­
strzegania ludowej praworządności, jest dbałość o to, 
aby działalność tych wszystkich, którym powierzono 
wykonywanie najrozmaitszych zadań państwowych, spo­
łecznych i gospodarczych nie rozmijała się z podstawo­
wą i kardynalną zasadą naszej władzy ludowej — z tro­
ską o człowieka i jego potrzeby. Niezwykle istotnym spo­
sobem i ważnym punktem wyjściowym dla wykonania 
tego zadania jest wnikliwe i rzeczowe rozpatrywanie 
skarg i zażaleń ludności. Nie przypadkowo sprawie tej 
poświęca specjalny artykuł nasza Konstytucja, która, 
przyznając wszystkim obywatelom prawo zwracania się 
do wszystkich organów państwa ze skargami i zażale­
niami, podkreśla jednocześnie wyraźnie, że „skargi ! za­
żalenia obywateli powinny być rozpatrywane i załatwia­
ne szybko i sprawiedliwie“ . Z listów ludzi pracy, ze 
skarg i zażaleń, jakie wpływają od obywateli rada na­
rodowa może się niejednokrotnie dowiedzieć o wiele wię­
cej o potrzebach i bolączkach terenu, niż z niejednego 
sprawozdania czy posiedzenia. Dlatego trzeba, aby sto­
sunek do skarg i zażaleń był szczególnie sumienny i po­
ważny, aby były one szybko i sprawiedliwie załatwiane.

Bardzo wiele o potrzebach i bolączkach ludzi pracy 
mogą też radom narodowym powiedzieć związki zawodo­
we. Skrupulatne rejestrowanie głosów robotników, głę­
bokie zainteresowanie ich kłopotami i troskami ze strony 
instancji związkowych stać się powinno jednym ze źró­
deł wiedzy rad narodowych o sytuacji w terenie. Głęboka 
analiza skarg i zażaleń oraz głosów ludzi pracy, wnioski 
i uogólnienia, jakie rady narodowe i instancje związko­
we powinny z nich wyciągnąć dla swojej pracy, stać się 
winny drogowskazem nakreślającym kierunek działal­
ności rad narodowych w danej sprawie.

Ścisłą więź z terenem rady utrzymują również po­
przez szeroki aktyw skupiony wokół rady, poprzez sieć 
komisji społecznych, składających się z mieszkańców 
danego terenu. Komisje te powołane są do opracowania 
zagadnień dotyczących poszczególnych dziedzin życia 
tego terenu. Jest i powinno być stałym obowiązkiem 
związków zawodowych, aby w skład tych komisji weszli 
przodujący robotnicy, ofiarni aktywiści związkowi, któ­
rzy gwarantują właściwy kierunek i styl pracy tych ko­
misji.

Jedną z podstawowych form działalności rady naro­
dowej jest sesja czyli plenarne posiedzenie rady. Sesja 
stwarza warunki dla aktywnego udziału członków rady 
w pracy nad rozwiązaniem najistotniejszych problemów 
danego terenu. Dlatego też zainteresowanie i dbałość 
o to, aby sesja zajęła się i uwzględniła potrzeby i de­
zyderaty ludzi pracy winno być jednym ze stałych zadań 
instancji związkowych wszystkich szczebli. Tymczasem 
większość naszych instancji nie przejawia żadnego za­
interesowania sesjami rad narodowych, zaniedbując 
w ten sposób p o d s t a w o w ą  formę walki o polep­
szenie warunków bytowych i kulturalnych ludzi pracy 
na danym terenie.

Do niezmiernie rzadkich wypadków należy, aby instan­
cja związkowa wniosła; do obrad sesji rady narodo­
wej jakieś wnioski i żądania związane z potrzebami ro­
botników danego miasta, dzielnicy czy powiatu. A prze­
cież tędy powinna wieść droga do załatwienia znakomi­
tej ilości spraw i problemów, z którymi borykają się 
jeszcze nieraz ludzie pracy.
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Stoimy w obliczu wielkiej kampanii politycznej, która 
przyczyni się do jeszcze ściślejszego zespolenia się mas 
pracujących we Froncie Narodowym. Zbliżające się wy­
bory do rad narodowych przyczynią się do dalszego 
umocnienia jedności moralno-politycznej naszego naro­
du wokół walki o jak najpełniejsze wykonanie zadań 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju.

Przed związkami zawodowymi — powszechną organi­
zacją klasy robotniczej, czołowej i kierowniczej siły na­
szego narodu — stoją w nadchodzącej kampanii wybor­
czej szczególnie ważne i odpowiedzialne zadania. Przed 
klasą robotniczą, która w związkach zawodowych uczy 
się rządzenia i socjalizmu, staje w nadchodzących wy­
borach pilne zadanie dopomożenia swym klasowym so­
jusznikom — chłopom pracującym w ich walce z wpły­
wami wroga na wsi, w walce o jeszcze głębszą izolację 
polityczną kułactwa, o przekreślenie jego rachub na 
przeforsowanie do rad narodowych swoich zauszników. 
Jednym z wyrazów tej pomocy klasy robotniczej dla 
pracujących chłopów będzie zwiększony udział robotni­
ków w radach narodowych. Wnosząc do nich wieloletnie

doświadczenie i. wspaniałe bojowe tradycje rewolucyjne 
klasy robotniczej •— robotnicy-radni przyczynią się do 
wydatnego umocnienia rad narodowych, do jak najlep­
szego spełnienia przez nich roli troskliwego i mądrego 
gospodarza swego terenu.

Zgodnie z Art. 86 Konstytucji kandydatów na człon­
ków rad narodowych zgłaszają organizacje polityczne 
i społeczne, zrzeszające obywateli w miastach i wsiach. 
Na ogólnej liście Frontu Narodowego, z jaką naród pol­
ski pójdzie do wyborów, znajdą się również kandydaci 
zgłoszeni przez związki zawodowe.

Wysuwając spośród siebie kandydatów na radnych, ro­
botnicy powierzą tę zaszczytną i odpowiedzialną funk­
cję najlepszym spośród najlepszych, ludziom, których 
postawa i aktywność dają pełną gwarancję, że nie za­
wiodą zaufania, jakim obdarza ich naród. Wzór oby­
watela aktywisty, który godnie reprezentować będzie 
klasę robotniczą i dbać o pełne zaspokojenie jej życio­
wych potrzeb, przykład dyscypliny i ofiarności, człowiek 
który mądrze i słusznie kierować będzie sprawami ogó­
ł u — oto, jakim powinien być robotnik-radny.

JAN WORONOWICZ 
Inspektor Wydz. Ekonom. CRZZ

Zadania Zw. Zaiu. Prac. Rolnych i Leśnych 
uj akc ji lik in id a c ji odłogom

J
EDNYM z odcinków prowadzonej obecnie walki 
o wzrost stopy życiowej» mas pracujących kraju 
jest problem likwidacji odłogów i niezagospo­
darowanych gruntów. Zagadnienie to bardzo 
ostro występuje w województwach: olsztyńskim, 

koszalińskim, zielonogórskim oraz we wschodnich czę­
ściach województwa lubelskiego i rzeszowskiego. Likw i­
dacja odłogów to zadanie, które stanęło przed całym 
naszym rolnictwem. Szczególne zadania w tym zakre­
sie nasza partia postawiła przed państwowymi gospo­
darstwami rolnymi.

Odpowiedzialne to zadanie, o wielkim znaczeniu poli­
tycznym i gospodarczym, nakłada na PGR obowiązek 
przyjęcia większych kompleksów odłogowych o powierz­
chni ponad 100 ha, oraz wszelkich odłogów i gruntów 
niezagospodarowanych przylegających' do pól PGR. 
W roku 1954 PGR mają zaorać i uprawić wszystkie 
Przejęte grunta i zasiać co najmniej 40 000 ha ozimin, 
na dobrze uprawionej ziemi. Reszta odłogów przejętych 
w roku 1954, winna być przygotowana pod siewy wio­
senne w roku 1955.

I

Likwidacja odłogów przylegających do pól PGR-ow- 
skich, jest stosunkowo łatwiejsza, w porównaniu z l i ­
kwidacją większych kompleksów odłogowych, położo­
nych często daleko od gospodarstw PGR. W pierwszym 
Przypadku jest zapewniona baza wypadowa w postaci 
gospodarstw już zagospodarowanych, rozporządzających 
pewną ilość ludzi, sprzętu ftp. oraz •— co najważniej­

sze — pomieszczeniami dla ludzi i zabudowaniami go­
spodarczymi.

Natomiast zagospodarowanie większych kompleksów 
odłogowych, pozbawionych budynków mieszkalnych i go­
spodarczych, jest prawdziwą pracą pionierską. Naczel­
nym zadaniem, które wyłoniło się przy przystąpieniu do 
realizacji tego wielkiego zadania PGR był i jest dobór 
kadr. W tym celu ogłoszony został na terenie kraju za­
ciąg pionierski. Na terenie PGR ogłoszony został ochot­
niczy zaciąg pracowników stałych. Stali pracownicy 
PGR są delegowani w zasadzie tylko na czas likwidacji 
odłogów, ci jednak, którzy 'wyrażają chęć pozostania na 
stale, są chętnie przyjmowani i otrzymują odpowiedni 
zasiłek, przewidziany w uchwale Prezydium Rządu 
w sprawie osadnictwa.

Już w okresie rozpoczęcia werbunku pracowników PGR 
na wyjazd, szczególnie ważne zadania stanęły przed Zw. 
Zaw. Prac. Rolnych i Leśnych.

Wyjaśnianie pracownikom znaczenia likwidacji odło­
gów, zapoznanie z korzyściami ekonomicznymi, które 
wyjeżdżającym zostały zapewnione w postaci zachowa­
nia prawa do diet i 15% dodatku za pracę oraz przeciw­
działanie administracyjnym formom werbunku, jakie 
usiłowali stosować tu i ówdzie niektórzy kierownicy go­
spodarstw— było pierwszym ważnym zadaniem dla 
związku.

Jak bardzo jest potrzebna sprężysta działalność związ­
ku w tej akcji — dowodzi chociażby taki przykład:

W niektórych zjednoczeniach — jak np. Inowrocław — 
kierownictwo PGR, aby w łatwy sposób zwerbować 
większą liczbę pracowników na wyjazd, nie powiadomiło
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ludzi, jaki jest cel ich wyjazdu, a przeciwnie, zapowie­
działo, że jadą „na przeszkolenie“ .

Rezultat tego był taki, że mniej uświadomieni trakto­
rzyści, po przyjeździe na miejsce, chcieli wracać do do­
mu. Sytuację naprawił instruktor Żarz. Okr. Prac. Rol­
nych, który akurat przyjechał do miejsca pobytu trakto­
rzystów i potrafił nakłonić ich do pozostania. Dalsza 
praca tegoż instruktora z tą samą grupą traktorzystów, 
dala bardzo poważne rezultaty, ponieważ 17-to osobo­
wa grupa traktorzystów pozostała na miejscu i zobo­
wiązała się pracować aż do całkowitego zakończenia 
prac potowych, w przydzielonym gospodarstwie. Ponad­
to zobowiązali się wykonywać każdym trakfbrem 6 ha 
orki dziennie przez stosowanie pracy na dwie zmiany.

Doceniając znaczenie pracy politycznej wśród pracow­
ników skierowanych do likwidacji odłogów oraz w celu 
zabezpieczenia warunków bytowych i kulturalnych tym 
pracownikom, Zarząd Gl. Zw. Zaw. Prac. Rolnych i Le­
śnych delegował w teren swój aktyw, który wspólnie 
z aktywem zarządów okręgowych prowadzi robotę po­
lityczną wśród załóg, jak również czyni starania w kie­
runku zabezpieczenia wszelkich potrzeb bytowych i kul­
turalnych załóg.

Aktyw zarządu głównego brał udział w naradach dy­
rektorów, sekretarzy organizacji partyjnych i przewodni­
czących rad zakładowych, na których ustalał zadania dla 
ogniw związkowych, wskazywał dyrektorom na niedo­
ciągnięcia, które należy usunąć itp.

Niezależnie od tego Związek Prac. Rolnych i Leśnych 
powiązał się w pracy swej ze Związkiem Handlowców, 
Służby Zdrowia i domami kultury w celu wciągnięcia 
tych związków, do wspólnej akcji.

Powiązanie to było konieczne, ponieważ wiele proble­
mów, napotykanych na terenach odłogowych lub w ze­
społach słabo zagospodarowanych, nie mogło być sku­
tecznie rozwiązane w zakresie tylko PGR i Związku 
Rolnych.

Zachodziła na przykład konieczność rozszerzenia sie­
ci punktów sprzedaży artykułów spożywczych, urucho­
mienia nowych placówek kulturalnych, uaktywnienia 
działalności kin objazdowych, wyjazdów zespołów arty­
stycznych itp., aby pracującym robotnikom stworzyć nie 
tylko lepsze warunki bytowe, ale i rozrywki kulturalne.

W ramach zaciągu pionierskiego do 1 lutego 1955 r. 
ma — według planu — przybyć na tereny odłogowe po­
nad 10 000 osób. Około 50% tej liczby będzie skierowane 
na tereny województwa olsztyńskiego i częściowo do 
północnej części województwa białostockiego do Zjedno­
czenia Elk.

Trzeba, aby na przyjęcie tych pracowników były przy­
gotowane pomieszczenia, wyposażone w potrzebny 
sprzęt domowy, zabezpieczone wyżywienie, odpowiednie 
pomieszczenia na świetlice itp.

Związek Zawodowy Pracowników Rolnych i Leśnych 
powinien czuwać nad zaopatrzeniem świetlic PGR-ow- 
skich w czasopisma, książki, gry świetlicowe, oraz przy­
dzielić zespoły pod stałą opiekę instruktorom, którzy 
przede wszystkim w początkowym okresie, powinni do­
pomóc młodzieży w zorganizowaniu życia świetlicowe­
go. Trzeba również, aby Związek czuwał, czy zaplano­
wane budownictwo jest wykonywane we właściwym cza­
sie i w razie niedociągnięć na tym odcinku alarmował 
odpowiednie władze PGR. Należy również dopilnować, 
aby przybyli pracownicy zostali zaopatrzeni w ubranie 
robocze.

Ważną jest również sprawą zwrócenie uwagi na zor­
ganizowanie odpowiednich komórek związkowych, aby 
przybyłych ująć w ramy organizacji związkowej.

Organizacja związkowa na terenach odłogowych win­
na być przedmiotem szczególnej troski związku, zwłasz­
cza jeżeli chodzi o dobór odpowiednich kandydatów na 
przewodniczących rad zakładowych i oddziałowych oraz 
członków komisji strukturalnych, komisji rozjemczych 
itp. Sprawy te są tym bardziej aktualne, że jesteśmy 
w przededniu wyborów do ogniw związkowych.

II

W jesiennej akcji likwidacji odłogów, już w pierw­
szych dniach rozpoczęcia pracy wielu traktorzystów 
przystąpiło do współzawodnictwa. I tak — brygada mło­
dzieżowa traktorzystów z Bydgoszczy w składzie 12 
osób, pracująca w zespole Pieniężno, zobowiązała się 
wykonywać dziennie 5 ha orki na każdy traktor. (Śred­
nia dzienna wydajność ciągników w Zjednoczeniu Or­
neta wynosi 3,5 ha na ciągnik). Brygada ta wezwała 
do współzawodnictwa wszystkie brygady pracujące 
przy likwidacji odłogów.

Rzucone wezwanie zostało natychmiast podjęte przez 
brygady Czesława Lewandowskiego i Jana Rutkowskie­
go, pracujące w zespole Lipowina. Brygady te zobowią­
zały się zaorać i zasiać w gospodarstwie Bemowizna
0 100 ha więcej, niż przewidywał plan i zaoszczędzić na 
każde 100 ha 50 kg paliwa. Traktorzyści Borkowski
1 Sujkowski z woj. bydgoskiego zadeklarowali się pozo­
stać na stale w zespole Lipowina i wezwali innych do 
pójścia w ich ślady.

Ruchem współzawodnictwa zostały objęte wszystkie 
brygady traktorowe i dlatego tempo likwidacji odłogów 
jest tak szybkie. Zaplanowane zadania dobowe nie ty l­
ko byty wykonywane, ale i znacznie przekraczane. Np. 
w Zjednoczeniu PGR--Orneta zaplanowano we wrześniu 
zadania dobowe 278 ha orki, natomiast wykonywano 
960 ha i więcej, co pozwoliło na odrobienie powstałych 
w początkach zaległości.

Trzeba przyznać, że dużą pomoc w organizowaniu 
współzawodnictwa okazał delegowany na odłogi aktyw 
zarz. głównego i zarządów okręgowych. Np. instruktor 
zarządu głównego -— tow. Stankiewicz wspólnie z kie­
rownikiem ekipy poznańskich traktorzystów — tow. Ła- 
komczykiem zmobilizowali do podjęcia współzawodnic­
twa 9 brygad traktorowych, w wyniku czego termin za­
kończenia orek w tym zespole mógł być skrócony o 3 
dni.

Brygady budowlano - remontowe współzawodniczą 
o przedterminowe zakończenie budowy mieszkań i prze­
prowadzenie remontów. Np. brygada remontowo - bu­
dowlana tow. Kozioła zobowiązała się. przyspie­
szyć budowę i remonty mieszkań o 45 dni, a pozostały 
czas wykorzystać na udzielenie pomocy brygadzie w są­
siednim zespole.

Jeżeli chodzi o propagandę wyników współzawodnic­
twa, to na tym odcinku są jeszcze niedociągnięcia. Za 
mało popularyzuje się osiągnięcia przodujących trakto­
rzystów. A osiągnięć tych jest bardzo dużo. Na tereny 
odłogowe wyjechali między innymi tacy czołowi trakto­
rzyści PGR — jak Stefan Marczak odznaczony Sztan­
darem Pracy, który nie tylko sam się zgłosił do likw i­
dacji odłogów ale i ściągnął swoją brygadę, czy też od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi — tow. Kłysz i wie-
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tu innych przodujących traktorzystów. Stosunek tych 
towarzyszy do pracy, ich wielka troskliwość o powie­
rzane im traktory i narzędzia towarzyszące, wpływa 
niewątpliwie dodatnio na pozostałych traktorzystów.

Trzeba aby po odejściu tych ludzi do swoich macie­
rzystych gospodarstw, cechy te pozostały i rozwijały się 
wśród młodej kadry traktorzystów i wszystkich tych 
pracowników, którzy na terenach odłogowych pozostaną 
na stałe.

Trzeba ich zapał twórczy dalej rozwijać, pomagać im 
przy pokonywaniu wielu przeszkód, jakie niewątpliwie 
napotykają w swej pracy. Trzeba rozwijać coraz szerzej 
Współzawodnictwo o większą wydajność pracy i lepszą 
jej jakość. Uczyć troskliwości o powierzone maszyny 
i narzędzia gospodarcze. Popularyzować wszystkich 
tych, którzy w pracy się wyróżniają a piętnować opie­
szałych.

Zarząd Główny Rolnych przeznaczył na nagrody dla 
przodujących traktorzystów 40 000 zł. Trzeba, aby na­
grody te trafiły do właściwych ludzi. Dlatego kandyda­
tów do nagród powinni przedstawiać brygadziści i trak­
torzyści, którzy najlepiej' potrafią ocenić, kto na nią 
najlepiej zasługuje.

Ogólnie oceniając, trzeba przyznać, że Związek Rol­
nych i Leśnych w zakresie rozwoju współzawodnictwa 
i zabezpieczenia warunków bytowych pracowników, pra- 
cujących na odłogach, położonych w województwie 
olsztyńskim włożył poważny wkład pracy.

II I

Pozostaje jeszcze druga dziedzina pracy związkowej, 
a mianowicie praca kulturalno-oświatowa wśród pra­
cowników na gospodarstwach odłogowych. Trzeba pa­
miętać, że przeważającą większość skierowanych na go­
spodarstwa poodłogowe pracowników stanowi młodzież. 
Młodzież ta potrzebuje specjalnej opieki, wymaga za­
pewnienia jej godziwych rozrywek kulturalnych. Z mło­
dzieżą tą trzeba prowadzić systematyczną pracę po] i- 
tyczno--wychoiwawczą.

Ministerstwo PGR poleciło budować specjalne po­
mieszczenia na świetlice. Trzeba te świetlice, od momen­
tu przybycia młodzieży, uczynić ogniskami życia kultu­
ralnego. Należy stworzyć takie warunki w świetlicach, 
aby młodzież czas wolny od pracy w nich spędzała. Nie 
Wystarczy więc poprzestać na dostarczeniu do świetlic 
książek, czasopism i gier towarzyskich. Trzeba zorgani­
zować wspólnie z młodzieżą właściwe formy pracy 
świetlicowej jak: konkursy dobrego czytania, artystyczne 
zespoły amatorskie, nauczyć gier świetlicowych itp. Aby 
zadania te wykonać, musimy do zespołów młodzieżo­
wych skierować instruktorów KO na okres zorganizo­
wania pracy kulturalno-oświatowej.

W wykonaniu tego zadania Związek Kolnych będzie 
miał poważne trudności ze względu na brak odpowied­
niej kadry. Wydaje się słuszne, aby do pomocy w tej 
pracy wykorzystać ekipy łączności miaista ze wsią, jak 
również aktyw kulturalno-oświatowy zakładów pracy, 
przydzielając mu pod stalą opiekę wyznaczone zespoły. 
Związkowi Rolnych, powinny przyjść z pomocą WRZZ 
przez ułatwienie nawiązania kontaktu z właściwymi za­
kładami pracy, oraz przez udzielenie pomocy swoim 
aktywem.

Poważnej również pomocy powinny udzielić woje­
wódzkie domy kultury, Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej, jak również okręgowe dyrekcje kino-teatrów. Współ­
praca z wymienionymi instytucjami już została nawią­
zana w woj. olsztyńskim. Zarząd Okręgowy Prac. Roi. 
i Leśnych opracował wspólny plan działania i przystąpił 
już częściowo do jego realizacji.

Wojewódzki dom kultury delegował do najbardziej 
zaniedbanych zespołów swoich instruktorów, w celu zor­
ganizowania pracy kulturalno-oświatowej.

Zarządy okręgowe kin w Olsztynie i Białymstoku 
skierowały do zespołów kina objazdowe, które już w po­
czątkach września wyświetlały takie filmy, jak „Sekre­
tarz Rejkomu“ , „Kawaler Złotej Gwiazdy“ , „Celuloza“ 
itp. Towarzystwo Wiedzy Powszechnej w Olsztynie 
i Białymstoku zorganizowało grupy agitacyjne, które 
dokonały kilku wyjazdów do gospodarstw, jak np. Deg- 
necie iw Zjednoczeniu Ełk, dając szereg odczytów.

Ti zęba przyznać, że na tym odcinku Zw. Rolnych wy­
kazał dużo inicjatywy. Trzeba, aby tego rodzaju formy 
pracy coraz bardziej pogłębiać i obejmować nimi coraz 
większą liczbę gospodarstw.

Pomoc materialna, jakiej udzieli! zarząd główny 
w wysokości 57 000 zl na potrzeby pracy kulturalno- 
oświatowej w gospodarstwacli odłogowych, umożliwia 
wyposażenie świetlic w potrzebne gry świetlicowe, roz­
szerzenie bibliotek i zaopatrzenie w materiały propagan­
dowe.

*
Istnieją więc wszelkie warunki ku temu, aby załogom 

w gospodarstwach odłogowych zapewnić właściwe wa­
runki do rozwoju życia kulturalnego, zabezpieczyć od­
powiednie warunki bytowe i organizację pracy.

Wymaga to jednak od Związku Rolnych — na wszy­
stkich szczeblach organizacyjnych — wielkiego wkładu 
pracy, należytego rozeznania sytuacji w terenie i stałej 
systematycznej opieki i pomocy dla tych gospodarstw.

Niewątpliwie Zw. Zawodowy Pracowników Rolnych 
i Leśnych, który znaczenie likwidacji odłogów właści­
wie ocenia, dołoży wszelkich starań, aby zadania te 
wykonać, a tym samym przyczynić się w dużym stopniu 
do zmiany dotychczasowych odłogów w dobrze zago­
spodarowane i urodzajne pola.
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HENRYK KOWALSKI
Wiceprzewodniczący Żarz. Gł. Zw. Zaw. 

Hutników

Najuważniejsze niedomagania pracy rad zakładouwych

w SIERPNIOWYM numerze „Przeglądu 
Związkowego“ redakcja wezwała tereno-- 
wych aktywistów związkowych do udziału 
w dyskusji na temat organizacji pracy rad 
zakładowych, a zwłaszcza na temat zak­

tywizowania rad oddziałowych i grup związkowych. 
W tymże samym numerze ukazał się artykuł Mieczysła­
wa Endlara pt. „O jakość i oszczędność w produkcji hut­
niczej“  wskazujący na poważne niedociągnięcia w orga­
nizacji pracy rady zakładowej w hucie im. Bieruta.

Dzięki dwustopniowej strukturze organizacyjnej 
Związku Zawodowego Hutników my — aktywiści zarzą­
du głównego mamy bardziej bezpośrednią styczność z za­
kładowymi organizacjami związkowymi. Dlatego prag­
nąłbym do dyskusji o pracy rad zakładowych dorzucić 
swoje doświadczenia. Zabrani©, głosu przeze mnie będzie 
tvm bardziej celowe, że zarazem odpowiem na artykuł 
M. Endlera, a mianowicie wskażę na główne przyczyny 
niedociągnięć rad zakładowych w naszym przemyśle.

Uważam, że główne przyczyny niedomagali rad zakła­
dowych tkwią w wadliwej organizacji ich pracy, w braku 
systematyczności pracy prezydium i całej rady, w nie­
dostatecznym zaktywizowaniu rad ¡oddziałowych a w na­
stępstwie tego — małej żywotności grup związkowych. 
Trzeba też zaznaczyć, że poważnym utrudnieniem w pra­
cy aktywu związkowego jest przeciążenie go przeróżnymi 
obowiązkami społecznymi.

Zilustruję to na przykładzie rad zakładowych i oddzia­
łowych huty „Bobrek“ i „Szopienice“ .

Brak należytego przygotowania posiedzeń rady 
zakładowej

W hucie „Bobrek“  rada zakładowa poruczyła członkom 
prezydium odpowiedzialność za pracę poszczególnych rad 
oddziałowych. W praktyce jednak rady oddziałowe nie 
odczuwają opieki ani pomocy członków prezydium rady 
zakładowej. Tak na przykład przewodniczący rady za­
kładowej — towarzysz Wicik jest odpowiedzialny za radę 
oddziałową stalowni. Ale towarzysz ten w ciągu ostat­
nich miesięcy ani razu nie spróbował zebrać tej rady, aby 
omówić jej zadania i kierunek pracy. To samo można po­
wiedzieć o innych opiekunach. Praca tych towarzyszy 
a jest ich pięciu — ogranicza się do załatwiania różnych 
spraw bieżących w lokalu rady lub przeprowadzania do­
rocznych kontroli w oddziałach oraz odbywania posiedzeń 
w dyrekcji i różnego rodzaju narad.

Ważnym warunkiem należytej pracy rady zakładowej 
jest dobrze przygotowany plan posiedzeń jej prezydium. 
W hucie „Bobrek“ rada zakładowa planowała odbywa­
nie posiedzeń prezydium co trzy dni, przy czym na po­
rządku dziennym stawiano przeróżne zasadnicze proble­
my. Czyż można poważnie myśleć o wnikliwym i rzeczo­
wym przygotowaniu posiedzeń w tak krótkich terminach? 
W rezultacie sprawy poddawane obradom prezydium nie 
były odpowiednio przygotowane ani pogłębione. Można 
powiedzieć — formalnie były postawione, praktycznie 
spadały z porządku dziennego obrad.

Tak na przykład w dniu 9 lipca br. rada zakładowa 
rozpatrywała pracę dwóch działów: wielkich pieców i sta­
lowni, wyznaczając sobie przeprowadzenie analizy:

a) wykonania planów produkcyjnych,
b) pracy komisji .strukturalnych,
c) wpływania składek członkowskich,
d) werbunku robotników niezrzeszonych.
Sprawozdania w tych sprawach .miały przygotować

kolektywnie rady oddziałowe; w  praktyce skończyło się 
na opracowaniu krótkich notatek przez samych przewod­
niczących, gdyż głębsze omówienie tak poważnych spraw 
przekraczało możliwości radców oddziałowych. Rezultat 
— po długiej a jałowej dyskusji przewodniczący rady 
zakładowej, towarzysz Wicik odrzucił sprawozdania, 
a między nimi sprawozdanie... ¡stalowni, której jest opie 
kunem, a więc której powinien pomóc przy jego opraco­
waniu. ¡Postanowiono wrócić do tej sprawy za dwa tygod­
nie. Ale minęło ich sześć, gdy przybyłem do huty, a ra­
da zakładowa zapomniała o swym postanowieniu. Nie 
trzeba dodawać, jak to ¡działa demobilizująco na radców 
oddziałowych i uczy ich lekceważenia decyzji rady za­
kładowej.

Mała aktywność rady oddziałowej

Niewłaściwe odbywanie posiedzeń prezydium rady za­
kładowej byłoby złym przykładem dia rad oddziałowych, 
gdyby... one takie posiedzenia odbywały. Ale rady od­
działowe wogóle nie odbywają posiedzeń swych prezy­
diów. I tak rada oddziałowa — której przewodniczący, 
towarzysz Abramski jest zresztą aktywistą bardzo czyn­
nym i rozumiejącym swe zadania — poza miesięcznymi 
odprawami mężów zaufania nie odbywa żadnych po­
siedzeń. A przecież miałaby o czym mówić.

Albowiem:
1) wybraki w stalowni od kwietnia wzrosły poważnie 

i sięgają 3,5%,
2) współzawodnictwo istnieje tam tylko formalnie,
3) nie realizuje się zobowiązań stalowni wynikających 

z zakładowej umowy zbiorowej,
4) nie podtrzymuje się nowych metod pracy i to na­

wet tych, których inicjatywa powstała wśród załogi tej 
samej stalowni,

5) więcej niż połowa załogi stalowni nie płaci składek 
związkowych.

Dodajmy, że podejmowanie- zobowiązań produkcyj­
nych nie odbywa się w grupach'związkowych, lecz zobo­
wiązania te zbiera od poszczególnych wytapiaczy referent 
współzawodnictwa lub radca oddziałowy.

Rzecz jasna, że taki tryb zbierania zobowiązań mało 
przyczynia się do świadomego udziału we współzawod­
nictwie i nie daje takich korzyści, jakie może dać kolek­
tywne analizowanie możliwości wzmożenia wydajności 
pracy.

Na przykład przodujący wytapiacz, towarzysz Jerzy 
Bieniek, który — dodajmy — w danym miesiącu nie
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wykonywał planu, na zapytanie, czy uzgodnił swe zobo­
wiązanie z drugim i trzecim wytapiaczem, odpowiada: 
»,1 o co? Jak ich pogonię, to oni muszą się podciągnąć“ .

Na każdym piecu martenowskim widzimy wywieszkę: 
,,Mój agregat świadczy c mnie“ — hasło rzucone przez 
towarzysza Bieńka. Ale cóż, skoro i on i jego towarzysze 

asło to pojmują bardzo powierzchownie i sprowadzają 
Je do sprawy utrzymania porządku wokół pieców, a nie 
ma człowieka, który by wytłumaczył im, że hasło to ozna­
cza lepsze prowadzenie pieca (zmniejszenie przypalen 
sklepień, bezawaryjny bieg pieca, zmniejszenie ilości zim­
nych i nietrafionych wytopów itp.).

Formalnie wprowadzono metodę Żandarowej. Ale za­
stępca szefa stalowni, zapytany przeze mnie' o wyniki 
ekonomiczne stosowania tej metody, odpowiada najpierw, 
że „Owszem — są“ , a dopiero po upewnieniu się, że nie 
Jestem ani z radia ani z prasy, wyznaje, że — poza I 
Piecem — nie widzi żadnych rezultatów. Dlaczego? Wed- 
!uS jego zdania tylko przy I piecu załoga stosuje tę me­
todę właściwie, to jest jedna zmiana oddaje piec drugiej 
w pełnym biegu produkcyjnym i rozlicza się z nią z czyn­
ności związanych z rozpoczętym wytopem. Po bliższym 
zapoznaniu się z tokiem pracy okazało się, że załogi 
innych pieców nie tylko nie stosują metody Żandarowej, 
ale nawet nie wiedzą, że czyni to załoga I pieca.

Wybraki na stalowni sięgają ponad 3%, a 70% ich 
Powstaje w dołach odlewniczych. Warto zaznaczyć, że 
1 % wybraków — to w praktyce 1 milion zł straty w prze 
C|ągu miesiąca. Walczymy o zmniejszenie braków o ob­
niżenie kosztów własnych, ale nikt z kierownictwa od- 
nzialu ani z rady oddziałowej nie może wskazać, która 
zmiana, który przodowy ma najwięcej braków w ciągu 
ostatniego kwartału. Jakże w takich warunkach można 
Powiązać współzawodnictwo z aktualnymi potrzebami 
Zakładu pracy?

Gdyby lada oddziałowa przynajmniej raz na miesiąc 
odbyła dobrze przygotowane posiedzenie, na którym 
"'spoinie z kierownictwem omówiłaby przebieg współ­
zawodnictwa — na pewno wiele trudności i wąskich gar­
deł produkcji można by już przezwyciężyć.

Muszę podkreślić, że ze strony dyrekcji a zwłaszcza 
rektora — tow. Orłowskiego rada zakładowa spotyka 

v z jak najlepszą wolą. Iow. Orłowski uporczywie wal" 
zy o postawienie huty „Bobrek“ na najwyższym pozio- 
>e, a przy tym w trosce o zaspokojenie potrzeb materia- 

ych i kulturalnych załogi wyręcza radę zakładową. Jakże 
nam lenne jest, że o sprawy socjalne dyrektor zabiega 
V1§cej, niż organizacja związkowa.

O bardziej celową gospodarkę aktywem społecznym

o Podobne niedociągnięcia w pracy rady zakładowej i rad 
działowych widzimy w hucie „Szopienice“ . Rada za- 
mi°wa od szeregu miesięcy nie odbywa posiedzeń pre-

stał ' Cz,onkowie Prezydium długo nie utrzymywali 
‘ego kontaktu z radami oddziałowymi, aż dopiero zu- 

•ne zaniedbanie pracy tych rad skłoniło ich do postano- 
ty rila’ ®by „aż dwa razy w tygodniu odbywać lustracje 
j poruczonych ich opiece radach oddziałowych. Tak samo 
cent'V-^UC'e ” ®okrek członkowie rady zakładowej kon- 
znl ł i ,ą ’SWą dzialalność w czterech ścianach biura rady 

, wej, załatwiając interwencje i oczekując telefonu 
yr-ekcji lub innej komórki administracji huty. 

Sgjj/^wodniczący tej rady bardzo mało czasu poświęca 
ej radzie. A trzeba zaznaczyć, że jest to towarzysz

niezwykle ofiarny w pracy spoiecznej, stary komunista, 
zdyscyplinowany działacz polityczny. Na przeszkodzie 
stoi bowiem fakt piastowania przez niego jedenastu 
funkcji społecznych, jak:

1) członek egzekutywy Komitetu Zakładowego PZPR,
2) przewodniczący komisji łączności fabryki z wsią 

(co niedzielę wyjeżdża na wieś),
3) przewodniczący komisji bytowo-mieszkaniowej,
4) członek Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 

w Szopienicach,
5) przewodniczący komisji remontów przy MRN,
6) wiceprzewodniczący podkomisji GKM przy MRN,
/) zastępca wykładowcy partyjnego przv Komitecie 

Miejskim,
8) członek zakładowej komisji techniki i racjonali­

zacji, J

9) członek zakładowego Komitetu Frontu Narodo­
wego,

10) odpowiedzialny za pracę oddziałowej organizacji 
partyjnej przy administracji,

i ł )  odpowiedzialny za pracę jednej rady oddziałowej 
(w nawale pracy nie był w tej radzie od sześciu ty ­
godni). J

Wydaje się, że takie obciążenie aktywisty związkowe­
go innymi ważnym funkcjami politycznymi i spoleczny- 
mi nie odpowiada założeniom kwietniowej uchwały Ko- 
rmtetu Centralnego PZPR o związkach zawodowych, 
która podkreśliła, ze praca działaczy związkowych od­
powiedzialnych za kierownictwo w związkach zawodo­
wych jest szczególnie ważnym zadaniem partyjnym.

Niedostateczna pomoc zarządu głównego

Powstaje pytanie, co Zarząd Główny Związku Zawo­
dowego Hutników uczynił, a b y -w id zą c  niedomagania 
w praey rad zakładowych — udzielić im pomocy. I zno­
wu muszę stwierdzić, że formalnie pomoc zarządu głów­
nego przedstawia się pokaźnie. Tak np. instruktorzy nasi 
odbyli w ciągu bieżącego roku 20 wyjazdów do huty 
„Szopienice , przebywając tam łącznie 67 dni. Ale nie­
stety, zamiast zorganizować pracę rady zakładowej’, wy- 
lęczali ją, a przeważnie — zamiast zająć się pracą or­
ganizacyjną — przeprowadzali różne akcje okolicznościo-

Poza tym planowa, celowa praca instruktorów z rada­
mi zakładowymi była dotychczas o tyle utrudniona, że 
instruktorzy me mieli poruczonych sobie na stale zakkr 
°w Prf cy> wyjeżdżali dla załatwienia doraźnych spraw 

(niemal za każdym razem inny instruktor), zajmowali 
się pracą rady zakładowej fragmentarycznie, a codzien­
na działalność rady zakładowej szła dalej zwykłym try- 
hem —■ nie bardzo szczęśliwym.

Pozostaje mi zakończyć swoje rozważania na temat 
pracy rad zakładowych zobowiązaniem, że zarząd głów­
ny popracuje wydatnie z organizacjami zakładowymi 
i ze najdalej^ za trzy miesiące odezwę się na łamach 
„Przeglądu Związkowego“ , donosząc o postępie prac. 
Nie wątpię, że będę mógł zakomunikować o konkretnych 
osiągnięciach zarządu głównego w tym zakresie.

W aitykule tym nagromadziłem najbardziej ciemne 
barwy i ujemne fakty z dwóch najsłabiej pracujących
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rad zakładowych w hutnictwie. Pragnąłem bowiem do­
rzucić swoje spostrzeżenia do toczącej się na łamach 
„Przeglądu Związkowego“ dyskusji o pracy zakładowych 
organizacji związkowych. Pragnąłem zwłaszcza przez 
wykazanie najbardziej dotkliwych niedomagań zwrocie

uwagę towarzyszy-aktywistów związkowych na koniecz­
ność położenia specjalnie silnego nacisku na usprawnię 
nie rad zakładowych i oddziałowych, jeżeli chcemy, aby 
podstawowe ogniwo naszej pracy -  grupa związkowa 
stała się naprawdę aktywna.

BARBARA KNOLL

Sprains term inoinego uiykonym ania 
inm estyeji socja lnych i byto iuych

|ELEM, który realizuje ustrój socjalistyczny 
sjest szczęście człowieka. Wszechstronny roz- 
Jwój gospodarki ma za zadanie stworzyć każ- 
Idemu z członków socjalistycznej społeczności 

^ ^ ^ ^ ^ J ja k  najlepsze warunki życia, jak najszersze 
możłhrości wszechstronnego rozwoju. Podstawowe pra­
wo ekonomiczne socjalizmu -  maksymalne zaspokoje­
nie stale rosnących potrzeb mas pracujących, jest pra­
wem rządzącym naszą rzeczywistością, prawem o któ­
rego realizację musimy się bić na każdym odcinku na­
szej pracy i życia.

Niestety, są jeszcze do dziś dnia działacze^ gospo­
darczy i związkowi, którzy zapominają o tych niezaprze­
czonych prawdach. Pomimo znanych nam wszystkim tez 
IX Plenum naszej partii i historycznych uchwał II Zjaz­
du PZPR nie są oni w stanie pojąć, że sprawy człowieka 
są najważniejsze w naszym ustroju, a troska o me spla­
ta się nierozerwalnie z walką o planowy rozwój naszej 
produkcji, .o rozkwit naszej gospodarki.

Nie trzeba chyba dodawać, że działacze tacy błądzą. 
Powierzone ich opiece masy pracujące dotkliwie odczu­
wają na własnej skórze skutki ich obojętności dla ludz­
kich spraw. , ,

Państwo ludowe łoży co roku setki milionów złotych 
na inwestycje socjalne i bytowe, na podnoszenie higieny 
i bezpieczeństwa pracy, na polepszanie warunków pracy 
i życia milionów pracujących i ich rodzin. Gdyby wszy­
stkie te fundusze były racjonalnie i w terminie wykorzy­
stane, stopa życiowa w naszym kraju wzrastałaby szyb-
ciei. , .

Niestety — co roku bilanse wykazują milionowe zwro­
ty niewykorzystanych kwot, których przeznaczeniem było 
polepszenie życia ludzi pracy. Przyczyną niewykorzysta­
nia tych kwot jest najczęściej niedbalstwo, balagamar- 
stwo i wygodnictwo odpowiedzialnych za ich wykorzy­
stanie czynników. Ale nie bądźmy gołosłowni. Oto garsc 
faktów zaczerpniętych z dwóch naszych kluczowych re­
sortów — hutnictwa i górnictwa.

Z roku na rok rośnie wspaniały kombinat hutniczy w 
Częstochowie. Powiększa się i załoga huty im. Bieruta. 
Wprowadza się do pięknych nowych mieszkań. Raków, 
dawna robotnicza dzielnica nędznych lepianek jest dziś 
najładniejszą dzielnicą Częstochowy. • , .

Wielki plan nie zapomniał o ludziach. Zaplanował nu 
tylko wielkie piece i marteny ale i szereg urządzeń 
służących wygodzie załogi. Tegoroczne inwestycje by- 
towo-socjalne były imponujące. Na pierwsze miesiące 
bieżącego roku zaplanowano rozpoczęcie budowy nowego 
żłobka przedszkola i ambulatorium leczniczego. Juz w

bieżącym sezonie letnim mieli robotnicy otrzymać nowe 
pięknie rozplanowane ogrody działkowe. Dzieciaki miały 
już latem bawić się w nowych ogródkach jordanowskich, 
na terenie których zaprojektowano gmach nowoczesnej 
świetlicy dziecięcej. Niezależnie od tych wielkich i kosz­
townych inwestycji — z początkiem bieżącego roku od­
dany miał być do użytku tymczasowy żłóbek, umieszczo­
ny w adaptowanej na ten cel gospodarskim sposobem 
dawnej w illi dyrektorskiej.

Ani jedna z tych szerokich inwestycji nie została roz­
poczęta lub wykończona w terminie, a niektóre z nich 
wogóle nie zostały jeszcze zaczęte...

Dlaczego tak się dzieje? Przecież w hucie im. Bieruta 
istnieje wiele instancji, których zadaniem jest troska 
o sprawy bytowe załogi. Istnieje tu specjalna dyrekcja 
dla spraw bytowych załogi, specjalny wydział inwestycji 
socjalno-bytowych, dział socjalny, jest rada zakładowa 
wraz z komisjami, których pieczy powierzono sprawy
człowieka? ,

Niestety, instancje te, zamiast współpracować ze sobą 
dla dobra załogi, sprzeczają się o to, czy, kto., co ma

W pierwszych miesiącach br. miała  ̂ruszyć budowa 
żłóbka przedszkola i ambulatorium. Opóźniła się jedna 
znacznie, bo dokumentacja na nie jeszcze me była goto­
wa. Kierownik działu socjalnego huty tow. Bonar, rada 
zakładowa i komisje: bytowo-mieszka mowa oraz socjalno- 
ubezipieczeniowa nie zadają sobie bowiem trudu częstego 
zaglądania na odległą o parę kilometrów mirowską bu­
dowę kontrolowania postępu robót inwestycyjnych przy 
budynkach socjalnych. Dział inwestycji socjalnych, poz­
bawiony kontroli społecznej, spóźnia się z reguły z swy­
mi pracami, spokojny, że nikt o to gwałtu wszczynać nie

m Jeszcze gorzej ma się sprawa z tymi inwestycjami — 
których lokalizacja jest związana z ogólnym planem roz' 
budowy miasta. Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Częstochowie nie spieszyło się np. z wyznaczeniem 
terenu pod założenie ogródków jordanowskich i świetli­
cy dziecięcej. I znów ani wydział socjalny huty, ani dy­
rekcja do spraw bytowych, ani wreszcie instancje związ­
kowi nie monitowały PMRN. Rezultat? Ogródki jorda­
nowskie, które już w lecie miały byc oddane do użytku, 
zaczyna się zakładać dopiero późną jesiemą. Beznadziej­
nie wprost wygląda perspektywa budowy świetlicy dzie­
cięcej -  do tej pory nie przygotowano dla mej nawet
dokumentacji. . . . .

Ogrody działkowe miały zazielenić się juz wiosną- 
I tu również są poważne opozmema. Prezydium MR-

438 PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y



wyznaczyło pierwotnie na te ogródki teren oddalony
0 10 km od osiedla. Pracownicy nie chcieli przyjmować 
tam działek. Huta nie biła się o szybką zmianę decyzji 
MRN. Wskutek tego wiele rodzin robotniczych zostało 
tego roku pozbawionych radości posiadania ogrodu 
działkowego. Zakładanie ogrodów na przyznanym 
wreszcie hucie, pobliskim Wrzosowisku — zacznie się 
wiosną przyszłego roku...

Bardzo charakterystyczną jest historia uruchamiania 
żłóbka w dawnej w illi dyrektorskiej. Roboty budowlane 
zostały tym razem wykonane niemal w terminie i były 
wszelkie dane na to, aby otworzyć nowy żłóbek już w lu­
tym br. Rozpoczęły się jednak gorące spory, kto właści­
wie ma wyposażyć żłóbek w urządzenie i bieliznę? Wy­
dział socjalny nie miał na ten cel kredytów, bo „zapom­
niał“  ich zaplanować. Wydział inwestycyjny nie chciał 
natomiast zajmować się kupowaniem śpioszków i pielu­
szek. Pięć miesięcy kłócono się o to, czy, kto, co ma ku­
pować. W końcu dyrekcja zadecydowała, że żłobek wy­
posaży dział inwestycji, bo ma na ten cel fundusze. Za­
miast w lutym — żłóbek uruchomiono w sierpniu br...

Obojętność na potrzeby ludzkie panująca wśród pra­
cowników Dyrekcji, wydziału socjalnego i niestety wśród 
działaczy związkowych huty im. Bieruta jest uderzająca
1 karygodna. Trudno się z nią spokojnie pogodzić. Za­
równo Dyrekcja huty jak i Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Hutników powinni wejrzeć w sposób załatwiania spraw 
człowieka na tej wielkiej budowli socjalizmu i spowodo­
wać zmianę stylu pracy wszystkich instancji powołanych 
do opieki nad sprawami bytowymi częstochowskiej za­
łogi. Nie może być tak, aby olbrzymie fundusze przezna­
czona na ten cel leżały bezużytecznie z powodu oburza­
jącej nieudolności i ospałości ludzi zaniedbujących swo­
je podstawowe obowiązki wobec powierzonych ich opie­
ce robotników.

Nikt również nie pomyślał, że kwota tak lekkomyślnie 
przetrzymana i nie wykorzystana przez hutę „Ferrum“ 
mogła była być celowo zużyta przez inny zakład. Nie 
myślał o tym przede wszystkich wydział socjalny Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego. Nie pomyślał 
— bo nie znał sytuacji w terenie, nie wie, że huta „Fer­
rum“ marnuje przydzielony kredyt, o który zabiega bez 
skutku rzutka rada zakładowa huty „Florian“ . Czas już 
żeby towarzysze z CZPH operatywniej pracowali, aby 
mieli rozeznanie potrzeb terenu i aktywnie walczyli o to, 
aby ani grosz nie został niewykorzystany z tak potrzeb­
nych funduszów socjalno-bytowych.

Tam gdzie dobrze pracuje rada zakładowa i komisje, 
tam gdzie troska o dobro załogi naprawdę leży na ser­
cu działaczy związkowych, kredyty na polepszenie wa­
runków socjalnych i bytowych robotników są w pełni 
i w terminie wykorzystywane, ku pożytkowi pracują­
cych.

Kiedy Zjednoczenie Budowlane zawiadomiło hutę 
»,Florian“ , że nie będzie w stanie w terminie ukończyć 
sześciu nowych budynków mieszkalnych dla załogi, bo 
brak im murarzy — rada zakładowa nie opuściła rąk. 
Zaczęto wspólnie z dyrekcją huty zastanawiać się jak 
wygospodarować ludzi z produkcji, aby dopomogli w 
wykończaniu mieszkań. Okazało się, że — wycofując po 
jednym murarzu z każdego oddziału produkcyjnego —- 
można wystawić własną brygadę murarską, bez szkody 
dla toku pracy w hucie. Brygadę taką stworzono, zabez­
pieczając w ten sposób ciągłość prac na budowie.

Dużo, bardzo dużo dopomóc może w życiu i pracy 
załogi troskliwa i wnikliwa opieka. Rada zakładowa 
i komisje powinny wykazywać nieustanną troskę o rea- 
1'zaeję wszystkich inwestycji socjalnych w swoim 
zakładzie.

Dobrze rozumie swoje obowiązki wobec załogi rada 
zakładowa huty „Pokój“ . Kiedy wiosną br. zaistniało 
niebezpieczeństwo, że piękny własny punkt kolonijny w 
Roztoce nie zostanie na czas wykończony — towarzysze 
z rady, z komisji bytowo-mieszkaniowej i socjalno-ubez- 
pieczeniowej przeprowadzili werbunek wśród załogi. 
Dobrowolna brygada robotnicza wyruszyła do Roztoki 
i szybko wykończyła roboty budowlane i instalacyjne. 
Dzieci hutników z Nowegoi Bytomia ipięknie spędziły 
wakacje, nabrały sił i zdrowia w wiejskim powietrzu 
i doskonałych warunkach mieszkaniowych. Zawdzięcza­
ją to w dużej mierze energii towarzyszy związkowców, 
którzy umieli dopilnować tej ważnej inwestycji.

W hucie „  1 - go Maja“ uruchomiono rok temu piękne 
ambulatorium. Komisja soCjalno-ubezpieczeniowa poczy­
niła maksimum starań o pełne wyposażenie. Na inter­
wencję komisji w hucie wykonano np. z odpadów rur 
doskonały stół chirurgiczny. Ambulatorium, bardzo po­
trzebne gliwickiej załodze zostało w terminie uruchomio­
ne. Członkowie komisji w tym zakładzie troszczą się
0 racjonalne wydatkowanie kwot na remonty mieszka­
niowe, o właściwy rozdział mieszkań. Troszczą się, aby 
tym towarzyszom, którzy nowych mieszkań dostać nie 
mogą, przerobić i ulepszyć posiadane przez nich po­
mieszczenia. Staraniem komisji bytowej huty „1 Maja“ 
instaluje się obecnie wanny w mieszkaniach przodują­
cych pracowników huty nie posiadających dotąd łazie­
nek w mieszkaniach.

Rada zakładowa i komisje w hucie „1 Maja“  dają 
przykład dobrej pracy. Żywotnie i czynnie interesują się 
zarówno postępem inwestycji socjalnych w swym zakła­
dzie, jak i funkcjonowaniem istniejących urządzeń so­
cjalnych.

Spójrzmy, jak sprawy socjalno-bytowe przedstawiają 
się w górnictwie. Z lustracji dokonanej ostatnio przez 
Zarząd Główny ZZ Górników wynika, że organizacje 
związkowe poszczególnych kopalń interesują się prze­
biegiem inwestycji socjalnych i bytowych, czynnie wał­
czą o ich realizację. Np. punkty umów zakładowych 
dotyczące spraw bytowych są w górnictwie stosunkowo 
najpełniej realizowane. Nie brak jednakże i tu zaniedbań.

Nazbyt często na przykład zdarza się, że utworzone 
specjalnie dla wykonywania remontów mieszkaniowych
1 drobniejszych inwestycji -— brygady remontowo-kon- 
serwacyjne, wykorzystywane są do prac w kopalniach.
I tak mieszkańcom osiedla Godula, należącego do osied­
la „Paweł w Chebziu umowa zakładowa zagwaranto­
wała doprowadzenie latem wody i kanalizacji do ich 
domków. Niestety, woda dopłynie do godulskich miesz­
kań nie latem a najwcześniej w połowie zimy bieżącego 
roku. 36-osobowa brygada remontowa kopalni jest bo­
wiem ciągle odciągana od tych prac.

Jest rzeczą niewątpliwą, że w poszczególnych przy­
padkach brygady takie mogą i powinny być wykorzysta­
ne do pilnych prac w kopalni. Utrzymywanie jednak te­
go stanu rzeczy stale świadczy o złej gospodarce w ko­
palni na odcinku inwestycyjno-iremontowym.

W kopalni im. J. Wieczorka, gdzie istnieje własna 
brygada remontowo-konserwacyjna zajmująca się re­
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montami mieszkań i urządzeń socjalnych, osiąga się do­
bre wyniki pracy. Gdyby nie 87-osobowa brygada remon­
towa, "robotnicy kopalni „Wieczorek“  nie otrzymaliby 76 
dodatkowych izb mieszkalnych przerobionych ze strychów, 
dawnych komór itp. bezużytecznych pomieszczeń. Wyni­
kiem pracy brygady jest pięknie urządzony ośrodek 
wczasów niedzielnych w Giszowcu wyposażony w ciągu 
ostatnich miesięcy w nowe boisko sportowe, place roz­
rywkowe, piękne ogrody. Wynikiem wielkiej akuratności 
i terminowego wykonywania robót remontowych jest 
przerobienie w I półroczu br. przeszło 7 milionów 300 
tysięcy zł na remonty mieszkaniowe, otwarcie przed ter­
minem 2 kiosków mlecznych przy szybach wyciągowych 
kopalni.

W kopalni „Wieczorek“ dyrekcja organizuje właściwie 
prace inwestycyjne, remontowe na zewnątrz kopalni i do­
kłada starań o właściwe wyniki pracy w zakresie urzą­
dzeń zabezpieczających właściwe warunki bytu górni­
ków.

Lenin powiedział: ,,--.w stosunku do przedsiębiorstw 
uspołecznionych na związkach zawodowych ciąży bez­
względnie obowiązek obrony interesów mas pracują­
cych, współdziałania w miarę możności w poprawie ich

bytu materialnego oraz obowiązek stałej naprawy błę­
dów, o ile wynikają one z biurokratycznego wypaczenia 
aparatu państwowego" . (Lenin i Stalin ,,0 związkach 
zawodowych“ str. 346 Książka i Wiedza 1953 r.).

Tę leninowską zasadę muszą sobie wziąść do serca 
wszyscy nasi działacze związkowi w terenie i bić się go­
rąco o to, aby sprawy człowieka nigdy nie były margi­
nesowe, uboczne, ale by traktowane były talk, jak tego 
żąda ustrój, w którym żyjemy, jak wskazuje na to nasza 
Partia.

Tylko »wtedy, gdy olbrzymią armię działaczy związko­
wych zmobilizujemy do skrupulatnego kontrolowania jak 
wydany został każdy grosz społeczny przeznaczony do 
polepszenia warunków bytowych naszych mas pracują­
cych — możemy liczyć, że bezmyślność, ospałość, nied­
balstwo i lenistwo niektórych zbiurokratyzowanych in­
stancji aparatu administracyjnego nie będą hamowały 
postępu na drodze do lepszego, wygodniejszego, łatwiej­
szego życia szerokich rzesz robotniczych. Tylko wtedy, 
gdy żadna troska ludzka nie będzie naszym działaczom 
obca i obojętna, gdy każda nie wykorzystana lub nie­
właściwie użyta złotówka będzie bolała, możemy być 
pewni, że sumy przeznaczone w naszym państwie ludo­
wym na potrzeby socjalno-bytowe dadzą właściwy plon.

O stały rozinój ogólnonarodowego 
socjalistycznego współzawodnictwa

(Przekład z radzieckiego czasopisma „Sowietskije Profsojuzy)

Z
OGROMNĄ energią realizuje naród radziecki 
wytyczony przez partię i rząd program dalsze­
go wzmożenia potęgi Związku Rad i stałego 
wzrostu dobrobytu szerokich mas pracujących. 
Twórcza aktywność i niewyczerpana patriotycz­

na inicjatywa mas najdobitniej przejawia się w socja­
listycznym współzawodnictwie.

I

Pod .kierownictwem partii komunistycznej współza­
wodnictwo przybrało charakter prawdziwie ogólnonaro­
dowy, stało się wypróbowaną metodą budownictwa ko­
munistycznego, potężnym orężem w walce o zwiększe­
nie wydajności pracy. Współzawodnictwo mogło stać się 
ruchem ogólnonarodowym tylko w .warunkach ustroju 
socjalistycznego, w którym panują nowe społeczne sto­
sunki produkcyjne, stosunki koleżeńskiej współpracy 
i wzajemnej pomocy wolnych od wyzysku pracowników 
trudzących się na siebie i wykorzystujących w interesie 
narodu zdobycze techniki i nauki. Socjalizm — jak wska­
zywał Lenin, po raz pierwszy stworzył możność wciąg­
nięcia mas pracujących do takiej pracy, przy której mo­
gą one w pełni wykazać swoje zdolności i ujawnić talen­
ty. Praca, która "w ustroju kapitalistycznym była cięż­
kim i hańbiącym brzemieniem, przeistoczyła się w spo­
łeczeństwie radzieckim w źródło radości, stała się sprawa 
czci i chwały, sprawą męstwa i bohaterstwa.

Stały, wzrost świadomości socjalistycznej i poziomu 
kulturalno-technicznego mas pracujących daje im moż­

ność głębszego wnikania w sprawy techniczne i gospo­
darcze produkcji, ujawniania i wykorzystywania coraz 
to nowych rezerw i możliwości dalszego wzrostu i do­
skonalenia produkcji, dalszego podnoszenia wydajności 
pracy.

Radzieckie związki zawodowe nagromadziły niemało 
doświadczenia w organizowaniu współzawodnictwa soc­
jalistycznego. W latach ostatnich współzawodnictwo 
przybrało charakter nie tylko jeszcze bardziej masowy, 
ale i bardziej głęboki w swej treści, objęło wszystkie 
dziedziny gospodarki Kraju Rad. Pod kierownictwem 
partii komunistycznej związki zawodowe mobilizują 
twórcze sity mas pracujących do dalszego rozwijania 
przemysłu socjalistycznego, szybkiego rozwoju gospo­
darki rolnej i wytwarzania przedmiotów codziennego 
użytku. Szeroko rozwinęło się w całym naszym kraju 
współzawodnictwo socjalistyczne o przedterminowe 
wykonanie planu pięcioletniego.

W chwili obecnej coraz bardziej wzrasta znaczenie ra­
dzieckich związków zawodowych,'jako szkoły komuniz­
mu jako bojowych organizatorów mas. W powitaniu 
skierowanym do XI Zjazdu Związków Zawodowych przez 
Centralny " Komitet KPZR i Radę Ministrów ZSRR ra­
dzieckie związki zawodowe zostały wezwane do stałego 
rozwijania współzawodnictwa socjalistycznego w prze­
myśle, transporcie, POM i PGR, do skierowania inicja­
tywy i energii robotników i urzędników ku wykonywaniu 
i przekraczaniu planów produkcyjnych oraz maksymal­
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nemu wykorzystywaniu rezerw gospodarki socjalistycz­
nej.

Powinnością organizacji Związkowych jest stać na cze­
le rozwijającego się ogólnonarodowego ruchu o podnie­
sienie wydajności pracy i lepsze wykorzystanie techniki, 
o obniżanie kosztów własnych i polepszenie jakości pro­
dukcji. Obowiązkiem ich jest dbać o wspomaganie i upow­
szechnianie doświadczeń przodowników i racjonalizato­
rów produkcji, pomagać nienadążającym przedsiębior­
stwom w podciągnięciu się do poziomu przodujących, 
troszczyć się o dalsze umacnianie dyscypliny pracy. Na 
tym polegają codzienne zadania związków zawodowych.

II
Socjalistyczne współzawodnictwo przybiera na rozma­

chu i to. zobowiązuje organizacje związkowe do polep­
szenia kierownictwa tym ruchem. Nie wolno tolerować, 
aby organizacje związkowe ograniczały się jedynie do 
zbierania zobowiązań i aprobowania nowych inicjatyw, 
a nie prowadziły organizatorskiej pracy przy wykonywa­
niu zobowiązań. Podjęte we współzawodnictwie zobo­
wiązania powinny stać się rzeczywistym programem co­
dziennej walki o podniesienie 'Wydajności pracy, o po­
lepszenie działalności przedsiębiorstw przemysłowych 
transportu i  gospodarki rolnej.

Kierować współzawodnictwem — to znaczy przede 
wszystkim usuwać z drogi wszystko, co przeszkadza 
twórczej inicjatywie mas pracujących. Znaczy to — kon­
sekwentnie realizować leninowską zasadę materialnego 
zainteresowania każdego pracującego rezultatami swojej 
pracy, podtrzymywać tak bardzo charakterystyczne dla 
ludzi radzieckich cechy «¡©poprzestawania na osiągnię­
ciach i stale dążenie do pomnażania sukcesów pracy. 
Najbardziej ważne w organizowaniu i kierowaniu współ­
zawodnictwem to — umiejętność dotarcia do każdego 
współzawodniczącego i indywidualna praca z ludźmi, 
troska o stworzenie na każdym odcinku produkcji nale­
żytych warunków dla osiągnięcia maksymalnej wydaj­
ności.

W uchwale podjętej jeszcze w maju 1929 roku Komi­
tet Centralny Partii — wskazując, że kierowanie ruchem 
współzawodnictwa należy do organizacji związkowych — 
podkreślił konieczność walki z wszelkimi próbami wtła­
czania, rodzących się dzięki doświadczeniu i inicjatywie 
mas, nowych form współzawodnictwa w biurokratyczne 
formy regulaminów i narzucanych odgórnie schematów. 
Partia niezmiennie ostrzega przed niebezpieczeństwem 
przekształcenia współzawodnictwa w tanie efekciarstwo 
bez rzeczywistego udziału w nim mas.

Jednakże niektórzy działacze gospodarczy i związkowi 
zapominają o tych najważniejszych zasadach kierowania 
współzawodnictwem, zaszczepiają w nim formalizm, od­
noszą się biurokratycznie do inicjatywy mas. Tego ro­
dzaju działacze sprowadzają i ograniczają całą pracę nad 
organizacją współzawodnictwa jedynie do zbierania zobo­
wiązań socjalistycznych i rejestrowania liczb do spra­
wozdań, nie wnikając w życie załóg. Jakże często cyfry 
przesłaniają człowieka. W wielu ¡przedsiębiorstwach prze­
mysłowych zobowiązania opracowuje się systemem gabi­
netowym bez wszechstronego uwzględniania doświadczeń 
nowatorów, twórczej inicjatywy szerokich mas uczestni­
ków współzawodnictwa.

Podsumowanie wyników współzawodnictwa dokonuje 
się też często formalnie, w gabinetach kierowników —

bez omówienia na zebraniach z pracownikami. Tego ro­
dzaju praktyka odbiera podsumowaniu jego poważne mo­
bilizujące znaczenie.

Należy zauważyć, że w wielu przedsiębiorstwach nie 
zaprowadzono jakiegoś ustalonego trybu przyznawania 
i doręczania nagród i odznaczeń. Częstokroć przechodni 
czerwony sztandar wręczany jest przodującym załogom 
przez wykonawczych urzędników ministerstw i pracow­
ników zarządów głównych związków zawodowych, w po­
wszednich warunkach dnia pracy i w ścisłym gronie za­
interesowanych. Co więcej zdarza się i tak, że załogi 
przodujących zakładów przemysłowych miesiącami ocze­
kują na otrzymanie sztandaru przechodniego, a przodu­
jący robotnicy na — dyplomy i odznaczenia.

Nietrudno dociec dlaczego powstają tego rodzaju wy­
paczenia. Są one rezultatem błędów popełnianych przez 
niektórych kierowniczych działaczy gospodarczych 
i związkowych, którzy odzwyczaili się od pracy z ludź­
mi. Nie chcą oni zadawać sobie fatygi i zajmować się 
takimi uciążliwymi sprawami, jak indywidualny kontakt 
z robotnikami, uważny stosunek do ich potrzeb, okazy­
wanie pomocy przy upowszechnianiu nowych przodują­
cych metod pracy. Wśród pracowników związkowych spo­
tykamy takich, którzy wolą mieć do czynienia z papiera­
mi niż z ludźmi, zapominając o tym, że działacz związ­
kowy powołany jest do pracy wśród mas.

Współzawodnictwo — to żywa aktywność mas i nie 
wolno go wtłaczać w papierowe ramki. Siła i znaczenie 
współzawodnictwa polega na tym, że umożliwia ono 
każdemu najpełniejsze ujawnienie zdolności i inicjaty­
wy. Stąd warunkiem należytego kierowania współza­
wodnictwem jest indywidualne traktowanie jego uczestni­
ków.

Zobowiązanie podejmowane przez współzawodniczące­
go powinno być rezultatem osobistej inicjatywy robotni­
ka. Należy plenić chwasty biurokratyczne w kierowaniu 
współzawodnictwem. Od zestawień danych statystycz­
nych należy jak najszybciej zwrócić się do żywej pracy 
organizatorskiej z ludźmi, zarzucić mechaniczne reje­
strowanie wyników współzawodnictwa i zastąpić je or­
ganizowaniem i kierowaniem.

III

Organy związkowe muszą polepszyć kierowanie współ­
zawodnictwem socjalistycznym. Obowiązkiem ich jest 
dążyć do tego, żeby wszyscy robotnicy i pracownicy ak­
tywnie uczestniczyli we współzawodnictwie, pomagać 
im w osiągnięciu wysokiej wydajności pracy drogą do­
prowadzenia do wzorowej organizacji stanowiska ro­
boczego, zapewnienia im najlepszej jakości instrumen­
tów, surowca i materiałów. Specjalną uwagę powinno się 
zwracać na robotników nie wykonujących norm, okazu­
jąc im wszelkiego rodzaju pomoc w podnoszeniu kwali­
fikacji, w opanowaniu przodujących metod pracy. Po­
ważną rolę ¡pod tym względem powinni spełnić przodu­
jący fachowcy ¡spośród załogi posiadający duże doświad­
czenie produkcyjne.

Wieloletnia praktyka wykazuje, że najbardziej masową 
i skuteczną formą współzawodnictwa jest współzawod­
nictwo indywidualne i brygadowe. W nich to właśnie 
najbardziej konkretnie przejawia się twórcza inicjatywa 
współzawodniczących.

Stąd więc sprawa kierowania współzawodnictwem in­
dywidualnym nabiera specjalnego znaczenia. A na tym
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odcinku stwierdzić można właśnie najwięcej niedociąg­
nięć. Jakże często organizacje związkowe sprowadzają 
całą pracę kierowania współzawodnictwem indywidual­
nym jedynie do zbierania szablonowych zobowiązań. So­
cjalistyczne zobowiązania podejmowane przez robotników 
nie są wsparte zarządzeniami organizacyjnymi i technicz­
nymi zabezpieczającymi ich wykonanie.

W wielu zakładach za współzawodniczących uważa się 
tylko robotników, którzy podjęli zobowiązania na piśmie 
i to na blankietach ustalonego wzoru. Robotników nie 
posiadających zobowiązań na piśmie nie uważa się za 
współzawodniczących, nie bacząc na to, że wielu spośród 
nich podjęło te zobowiązania w formie oświadczenia 
ustnego. Tego rodzaju biurokratyczne postępowanie uni­
cestwia twórczą inicjatywę mas pracujących. Byłoby 
znacznie lepiej, gdyby indywidualne zobowiązania były 
podejmowane w formie ustnej na ogólnych zebraniach 
brygady, zespołu, grupy związkowej i zapisywane przez 
męża zaufania w protokóle wprost ze słów robotnika. 
Publiczne podejmowanie indywidualnych zobowiązań, 
a następnie — również publiczna kontrola wykonania ich 
wniesie duże ożywienie do współzawodnictwa.

Powyższy sposób nie powinien jednak wykluczać i in­
nych form podejmowania zobowiązań indywidualnych, na 
przykład sporządzanych na piśmie bądź w drodze usta­
lania ich w rozmowach z mężem zaufania lub majstrem. 
Wskaźniki współzawodnictwa indywidualnego i bryga­
dowego powinny być dla wszystkich dostępne i zrozu­
miale.

Podsumowanie współzawodnictwa indywidualnego 
i brygadowego należy przeprowadzać na zebraniach grup 
związkowych, a rezultaty współzawodnictwa.według za­
wodów i przyznawania tytułu najlepszego w danym za­
wodzie — na posiedzeniach rad oddziałowych w poro­
zumieniu z kierownikami oddziałów. W celu zwiększenia 
zainteresowania rezultatami współzawodnictwa należy 
szeroko wykorzystać wszystkie formy zachęty społecz­
nej, jakim jest przyznawanie tytułu najlepszego w za­
wodzie, wręczanie odznak i dyplomów, umieszczanie naz­
wiska zwycięzcy na -tablicy honorowej lub w księdze ho­
norowej.
’ Przebieg i rezultaty -współzawodnictwa należy syste­
matycznie omawiać na zebraniach pracowniczych i nara­
dach produkcyjnych, szeroko naświetlać w gazetach za­
kładowych i ściennych oraz za pośrednictwem zakładowe­
go radiowęzła. Konieczne jest, żeby w oddziałach fabry­
cznych wywieszano codziennie wskaźniki wykonania 
przez robotników norm produkcji lub zleconych prac. 
Tego rodzaju organizacja współzawodnictwa pozwoli na 
zaniechanie wszelkich form biurokratycznego ewidencjo­
nowania przeszkadzających rozwojowi współzawodnictwa 
socjalistycznego, zwolni pracowników gospodarczych 
i związkowych od zaprzątania swej uwagi ewidencją 
współzawodnictwa i pozwoli im zająć się żywym, codzien­
nym -kierowaniem tym ruchem i okazywaniem pomocy je­
go uczestnikom.

Najważniejszym zadaniem związków zawodowych jest
— jak to ustali! XI Zjazd Związków Zawodowych ZSRR
— wciągnięcie do współzawodnictwa wszystkich robot­
ników. Związki powinny mnożyć szeregi przodowników, 
pomagać nienadążającym i w ten sposób dążyć do stałe­
go, ogólnego podnoszenia rezultatów. Związki zawodowe 
powinny w sposób zdecydowany zwalczać formalizm 
i biurokratyczne wypaczenia w tak żywym i twórczym 
ruchu, jakim jest socjalistyczne .współzawodnictwo.

Przodujące doświadczenia nagromadzone przez naród 
radziecki w przebiegu budownictwa socjalistycznego — 
to nasze bogactwo. Szerokie wykorzystanie go przyspie­
sza marsz społeczeństwa socjalistycznego ku komuniz­
mowi. Nowatorzy produkcji — to najbardziej wykwalifi­
kowani i technicznie uzdolnieni robotnicy, którzy niezmor­
dowanie ujawniają coraz to nowe rezerwy produkcji, 
umiejętnie wykorzystują technikę, po nowemu organizują 
swą pracę.

Jednakże nowatorzy spotykają na swej drodze jeszcze 
niemało przeszkód. Nie wszędzie udziela się im należytej 
pomocy, a ich cenne poczynania nie są szeroko upow­
szechniane. Wciąż jeszcze, niestety, spotyka się działa­
czy, którzy wspomagają przodujące inicjatywy nie czy­
nem lecz słowem. P'otrafią oni wygłaszać płomienne prze­
mówienia na .cześć nowatora, podjąć uchwałę o popie­
raniu pożytecznej inicjatywy, ale gdy dochodzi do reali­
zowania wniosków — tracą cały swój zapał. Nowatorom 
nie jest potrzebna reklama i chwalba. Nie potrzeba im 
rezolucji bez rzeczywistej pomocy i żywej organizator­
skiej pracy nad upowszechnianiem ich inicjatyw.

Wielu inicjatywom przodowników pracy i nowatorów 
nie nadaje się biegu z winy zwykłego wstecznictwa i ru- 
tyniarstwa, na skutek niechęci niektórych kierowników 
gospodarczych do brania na siebie odpowiedzialności 
i troski o postęp produkcji. Znalazło to swój wyraz 
w szczególności w tym, że organy gospodarcze, przy ci­
chej zgodzie organizacji związkowych, poczęły likwido­
wać -szkoły przodownictwa pracy — jedną z najbardziej 
skutecznych form upowszechniania przodujących doś­
wiadczeń u podstaw której leży pomoc koleżeńska.

Niektóre ministerstwa i zarządy centralne zaczęły pla­
nować dla fabryk i zakładów przemysłowych określone 
ilości szkół, każde przedsiębiorstwo otrzymuje lim it szko­
lenia.

Trudno przypuścić, aby — najbardziej nawet doś­
wiadczeni urzędnicy ministerstw — potrafili ustalić ilu 
ludzi w ciągu roku powinno przekazywać innym swoje 
doświadczenia. Uczestnicy współzawodnictwa przejawia­
ją wysoką, twórczą inicjatywę i życie wykazuje, że tego, 
co nowe i przodujące nie da się wtłoczyć w żadne ramki.

Planując liczbę szkolonych przodowników pracy, pra­
cownicy ministerstw tym samym już starają się wtło­
czyć współzawodnictwo w określone ramki, centralizo­
wać je. A czynią to oni dlatego, że się źle orientują 
w istocie tej formy wymiany doświadczeń, traktując szko­
ły przodownictwa pracy, jako jedną z form przygotowa­
nia kadr, jako „techminimum“ . Podobny stosunek do tej 
sprawy można stwierdzić w szeregu przedsiębiorstw prze­
mysłowych, gdyż szkoły przodownictwa pracy organizu­
je i prowadzi administracja, a nie organizacje związko 
we.

A winę za to ponoszą w pierwszym rzędzie organy 
związkowe. W ostatnich czasach często uchylały się one 
od organizowania szkół przodownictwa pracy, tak jakby 
te szkoły nie stanowiły części skłaćłowej socjalistycznego 
współzawodnictwa.

V

W chwili obecnej z inicjatywy robotników Moskwy 
rozwija się ogólnonarodowe współzawodnictwo o dalsze 
podnoszenie wydajności pracy. W przebiegu tego współ­
zawodnictwa, w twórczej pracy milionów ludzi rodzą

IV
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się nowe, bogatsze jego formy. Zadaniem organizacji 
związkowych i gospodarczych jest jak najbardziej wspo­
magać inicjatywy nowych, doskonalszych metod pracy, 
upowszechniać wszelkimi sposobami przodujące doświad­
czenia, pamiętając o tym, żeby nienadążającym pomagać 
w osiąganiu poziomu przodujących.

Na obecnym etapie współzawodnictwa jest charaktery­
styczne to, że jego uczestnicy stali się aktywnymi wyna­
lazcami i racjonalizatorami. W poszukiwaniu dalszych 
możliwości podniesienia wydajności pracy wnoszą mnóst­
wo ulepszeń przy konstrukcji obrabiarek, maszyn, me­
chanizmów, wprowadzają urządzenia zwiększające moc 
produkcyjną instalacji i maszyn, stale ulepszają stosowa­
ne dotychczas systemy technologiczne. Tylko w ciągu 
roku ubiegłego zastosowano w produkcji powyżej 900 ty­
sięcy wynalazków i wniosków racjonalizatorskich, które 
przyniosły państwu miliardy rubli oszczędności i przyczy­
niły się do znacznego wzrostu wydajności pracy.

XIX Zjazd KPZR postawił zadanie rozwinięcia wśród 
inżynierów, techników i robotników masowego ruchu wy­
nalazczości i racjonalizacji mającego na celu dalsze do­
skonalenie i rozszerzanie produkcji, wszechstronną me­
chanizację, uczynienie warunków pracy lżejszymi 
i zdrowszymi.

W dziele dalszego rozwoju ruchu racjonalizatorów 
ważna rola przypada komisjom wynalazczości i racjo­
nalizacji robotniczej, istniejącym przy radach zakłado­
wych, zarządach obwodowych i głównych związków za­
wodowych. Znane są wypadki, gdy nowatorzy napotykają 
na trudności i przeszkody ze strony zacofanych kierow­
ników administracji, na biurokratyzm i wprost złośliwe 
przewlekanie spraw przy załatwianiu ich wniosków. Obo­
wiązkiem organizacji związkowych jest prowadzenie naj­
bardziej zdecydowanej i nieprzejednanej walki z wstecz- 
nictwem, z rutyniarskim stosunkiem do twórczości nowa­
torów, walki mającej na celu przyspieszenie sprawy po­
stępu technicznego, dalsze podniesienie wydajności pracy 
mas robotniczych. Naszym obowiązkiem jest dążyć do 
tego, żeby każdy wartościowy wniosek racjonalizatora 
i wynalazcy był rozpatrzony możliwie najszybciej, żeby 
został sprawdzony praktycznie i zastosowany w pro­
dukcji.

VI

Ogromne znaczenie dla podniesienia wydajności pracy 
posiada jej prawidłowa organizacja. Tylko w warunkach 
prawidłowej organizacji pracy, przy rytmicznej i równo­
miernej pracy zakładu przemysłowego uczestnicy współ­
zawodnictwa będą mogli rozwinąć najpełniej swoje uzdol­
nienia, systematycznie podnosić produkcję,, wykorzystać 
każdą chwilę dla dobra produkcji. Inicjatywa i aktywność 
Uczestników współzawodnictwa jest często hamowana 
przez nieporządek w planowaniu i zaopatrzeniu przedsię­
biorstw oraz przez zle kierownictwo organizacyjne i tech­
niczne, co powoduje przestoje i narusza rytmiczność pra­
cy. Zupełnie niedopuszczalne jest, aby — zamiast co­
dziennej troski o wykonanie harmonogramu produkcji na 
każdy dzień, dekadę, miesiąc — praca mogła być pro­
wadzona w wielu zakładach systemem „szturmowym“ .

Zajmując się socjalistycznym współzawodnictwem, za­
rządy organizacji związkowych powinny domagać się od 
kierowników gospodarczych i specjalistów usuwania nie­
porządków w organizacji pracy i produkcji, zabezpiecze­

nia wszystkim robotnikom odpowiedniej ilości materiałów 
i instrumentów, starać się o uważny stosunek do wnios­
ków, mających na celu podniesienie wydajności pracy. 
Przy braku tych warunków nie ma i nie może być mowy
0 rzeczywistym kierowaniu współzawodnictwem socjali­
stycznym, bez nich kierowanie staje się bezwartościową 
dekoracją.

Ważnym czynnikiem organizacji pracy, dalszego roz­
woju twórczej inicjatywy robotników i pracowników in­
żynieryjno-technicznych są narady wytwórcze. Dobro 
sprawy nakazuje, żeby związki zawodowe zrewidowały 
formy i metody przeprowadzania narad produkcyjnych. 
Punkt ciężkości pracy tych narad powinien być prze­
niesiony do grupy związkowej i brygady, gdzie najpeł­
niej ujawniają się dodatnie i ujemne strony organizacji 
pracy. Ważną rolę przy usuwaniu braków powinny odeg­
rać narady produkcyjne pracowników tych samych zawo­
dów, które stanowią jedną z lepszych form upowszech­
niania doświadczeń nowatorów produkcji.

Związki zawodowe powinny dbać o podniesienie roli 
narad produkcyjnych w zakresie wzmożenia wydajności 
pracy, dalszego ulepszania produkcji, powinny stawiać 
do przedyskutowania na naradach najbardziej palące 
zagadnienia produkcji. Uwaga uczestników narad po­
winna być skupiona na walce z brakoróbstwem, prze­
stojami i pracą zrywami, na zagadnienie pełnego wy­
korzystania rezerw produkcji, polepszenia jakości i ob­
niżenia kosztów własnych produkcji, na okazanie po­
mocy robotnikom, oddziałom i brygadom nienadążają­
cym w produkcji. Rady zakładowe i miejscowe powinny 
stale kontrolować wykonywanie uchwal narad produk­
cyjnych.

Wiele spośród organów związkowych — jak to stwier­
dził XI Zjazd Związków Zawodowych ZSRR — godzi się 
z faktami niewłaściwego ustalania płacy zarobkowej
1 normowania pracy. Na zjeździe przytaczano przykłady, 
że robotnicy pełniący funkcje pomocnicze zarabiają wię­
cej niż pracownicy fachowi. Stwierdza się wypadki, gdy 
pożyteczne inicjatywy są hamowane z powodu braku prze­
myślanego systemu zainteresowania materialnego robot­
ników. Tak więc, na przykład szerokie upowszechnienie 
ruchu maszynistów prowadzących zwiększone składy po­
ciągów w transporcie kolejowymi napotyka na przeszko­
dy z powodu braku zainteresowania materialnego pracow­
ników stacji kolejowych. Organizowane ostatnio zjazdy 
związków zawodowych wykazują ponownie, że jeszcze 
sporo kierowników gospodarczych ! zarządów organizacji 
związkowych nie docenia zasady materialnego zaintere- 
sowania i mało interesuje się sprawą regulowania płacy 
zarobkowej. Rady zakładowe i miejscowe niedostatecznie 
prowadzą kontrolę prawidłowego stosowania obowiązu­
jących systemów opłaty, pracy i wykorzystania fundu­
szów plac.

*

Współzawodnictwo socjalistyczne — to nie tylko po­
tężna metoda zwiększenia wydajności pracy. Jest to też 
ważny instrument komunistycznego wychowania szero­
kich mas ludzi pracy. Współzawodnictwo rozwija wśród 
nich poczuci? wspólności, pomocy braterskiej, wyrabia 
moc charakteru i stanowczość w dążeniu do postawio­
nego sobie celu, wzmaga poczucie odpowiedzialności za 
działalność swego zakładu pracy.

Ogromny wzrost aktywności — zarówno w dziedzinie 
produkcyjnej, jak i politycznej — robotników i pracow-
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ników wywołało powitanie skierowane przez KC KPZR 
i radę ministrów ZSRR do XI Zjazdu Związków Zawo­
dowych. W chwili obecnej współzawodnictwo socjali­
styczne rozwija się z jeszcze większą mocą. Załogi fabryk 
walczą o przedterminowe wykonanie rocznego planu pro­
dukcji, pracownicy POM i PGR podejmują wszelkie środ­
ki po temu, aby bojowo wykonać uchwały czerwcowego 
Plenum KC KPZR w sprawie zwiększenia urodzajów 
■i wzorowego przeprowadzenia robót polnych, dostar­
czania jak najwięcej żywności dła ludności oraz surow­
ców dla przemysłu. Współzawodnictwo socjalistyczne da­
je dobitny wyraz niezłomnej politycznej jedności narodu 
radzieckiego, jego zespolenia się wokół partii komuni­

stycznej i rządu radzieckiego, ujawnia niewzruszoną wo­
lę wszystkich ludizi radzieckich przyspieszenia swoją peł­
ną poświęcenia pracą naszego marszu do komunizmu.

XI Zjazd Związków Zawodowych ZSRR zapełnił par­
tię i rząd w imieniu czterdziestu milionów członków 
związków zawodowych, że organizacje związkowe będą 
jeszcze bardziej energicznie rozwijać socjalistyczne 
współzawodnictwo o wykonanie i przekraczanie planów 
przez każdy zakład przemysłowy. Patriotycznym obowiąz­
kiem związków zawodowych jest prowadzić ten coraz 
mocniej rozwijający się, ogólnonarodowy ruch do walki 
o nowe sukcesy gospodarki socjalistycznej.

((przekład: P. L.)

JERZY SOKOŁOWSKI

Opieka nad absolirentam i — spraiua inażna
IELOTYSIĘCZNA rzesza. absolwentów 

od kilku już lat, rokrocznie opuszcza 
mury szkół zawodowych i przysposobie­
nia zawodowego. Tysiące młodych dziew­
cząt i chłopców po skończeniu szkoły, 

po zdaniu ostatecznych egzaminów przechodzi do za­
kładów, by po raz pierwszy w swym życiu rozpocząć 
pracę przy warsztacie, stać się współgospodarzem swe­
go Zakładu, odpowiedzialnym na równi z pozostałą czę­
ścią załogi za jego rozwój i przyszłość.

Tysiące młodych tokarzy, frezerów, ślusarzy, tysiące 
murarzy, kowali, tkaczy, elektryków i górników codzien­
nym swym trudem przyczynia się do wzrostu siły i po­
tęgi ludowego państwa. W samych tylko łatach 1950 — 
1952 ponad 320 tys. absolwentów szkół zawodowych 
podjęło praęę w fabrykach, hutach i kopalniach.

Nazwiska wielu z tych młodych ludzi odnajdziemy 
dziś na listach przodujących ludzi załogi. Wielu wczo­
rajszych absolwentów podejmuje dziś inicjatywę stosu­
jąc w pracy nowe lepsze metody.

Przed tą młodzieżą, gdy po egzaminach przekraczała 
po raz ostatni bramy swej szkoły, otwarła się prosta 
i szeroka droga ęycia. Na tej drodze czeka młodzież cie­
kawa i twórcza praca, awans i perspektywa lepszego, bo­
gatszego życia. Ale ten prosty i szeroki trakt życia na­
szych dni, jaki przed młodzieżą otworzyła władza ludo­
wa, związany jest nierozerwalnie z człowiekiem, ze 
starszym pokoleniem 'dojrzałych, uzbrojonych w mądrość 
życiową towarzyszy. Bez ich pomocy, opieki trudne są 
pierwsze kroki młodego pokolenia. I tym właśnie spra­
wom pragniemy poświęcić więcej uwagi.

Spotkanie z nowicjuszem

Tadeusz Pilch jest absolwentem szkoły . metalowej 
w Przemyślu. 17 listopada 1953 roku rozpoczął pracę 
w Przemyskiej Fabryce Maszyn do Szycia i Odlewni 
Żeliwa. Zatrudniony tu został w dziale mostażu podstaw. 
Niełatwy był początek.

•— Nie wiedziałem, czy podołam pracy — opowiada 
Tadeusz Pilch. — Wprawdzie w szkole opanowałem wia­
domości w zakresie ślusarstwa dość gruntownie, ale 
przecież zakład ma swoją specyfikę produkcyjną. Z wie­

lu rodzajami pracy spotykanej dziś w zakładzie zapoz­
nałem się w szkole jedynie teoretycznie. A przecież zna­
jomość teorii — to jeszcze nie; wszystko.

Obawy Tadeusza Pilcha, że nie podoła pracy okazały 
się płonne. Gdy przyszedł po raz pierwszy do działu 
montażu podstaw starsi towarzysze pracy poddali go 
krótkiemu egzaminowi. Stwierdzili, że chłopak posiada 
duże wiadomości teoretyczne, ale brak mu doświadcze­
nia, jakiego można nabyć jedynie w toku pracy w pro­
dukcji. Toteż z inicjatywy męża zaufania postanowiono, 
że Pilch przejdzie praktykę na wszystkich stanowiskach 
roboczych działu. Serdeczna opieka i troska zarówno 
kierownictwa oddziału, jak i grupy związkowej opłaciły 
się sowicie. Już po kilku miesiącach pracy Pilch stal się 
pełnowartościowym, wykwalifikowanym 'robotnikiem, 
a wkrótce naizwisko jego wymieniano razem z innymi 
nazwiskami przodujących ludzi zakładu. Dziś Pilch ota­
cza opieką swych młodszych kolegów absolwentów szkół 
zawodowych, którzy dopiero w b. roku przyszli do pracy.

— Wiem — mówi tow. Pilch — że moje przodownic­
two zawdzięczam w niemałym stopniu pomocy starszych 
towarzyszy pracy, a przede wszystkim grupie związkowej 
i radzie zakładowej.

Istotnie w Przemyskiej Fabryce Maszyn do Szycia 
i Odlewów Żeliwa rada zakładowa umie prowadzić pracę 
wśród młodzieży. Jak dobry gospodarz dba o to, by nie 
zmarnować, nie zaprzepaścić żadnego nowego pracow­
nika. Nic też dziwnego, że ludzie tu rosną, tak jak wy­
rósł wczorajszy absolwent szkoły zawodowej, dziś przo­
downik pracy Tadeusz Pilch.

Niestety, nie wszędzie dzieje się tak, jak w Fabryce 
Maszyn do Szycia i Odlewów Żeliwa w Przemyślu. Ist­
nieje jeszcze wiele rad zakładowych i administracji za­
kładów, które problem opieki i troski traktują jako zło 
konieczne.

Jak być nie powinno

Inowrocławskie Zakłady Sodowe Ogłaszają w prasie 
zapotrzebowanie na pracowników różnych kwalifikacji. 
Gdy do pracy zgłaszają się absolwenci szkół zawodo­
wych, posiadający właściwe i poszukiwane przygoto­
wanie zawodowe — kierownictwo zakładu odmawia
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przyjęcia ich. Jedynym uzasadnieniem odmowy jest po­
dobno fakt, że... młodzież wymaga większej opieki.

Zakłady Włókiennicze w Łodzi poszukują wykwalifi­
kowanych tkaczy, odmawiają jednak przyjęcia do pracy 
przysyłanych przez oddział zatrudnienia tkaczy — absol­
wentów szkół zawodowych twierdząc, że tych ludzi... 
trzeba jeszcze doszkalać.

— Mamy poważne zadania produkcyjne — tłumaczą 
często kierownicy wielu zakładów swą odmowę przyję­
cia do pracy absolwenta szkoły zawodowej.

Taki stosunek do spraw zatrudnienia młodych absol­
wentów jest — łagodnie mówiąc ~  biurokratyczny. 
Świadczy on też, że w kierownictwie takich zakładów 
zagnieździło się głęboko asekuranctwo i wygodnictwo, 
że pod pokrywką troski o terminowe i dobre wykonanie 
planów produkcyjnych kryje się zwyczajna . niechęć do 
podjęcia odpowiedzialnej i trudnej pracy nad wychowa­
niem młodych kadr. A nie wolno zapominać o tym, że 
tylko w toku trudnej i upartej walki, nie pozbawionej 
czasem błędów i omyłek, rośnie i wychowuje się czło­
wiek.

Zarzut braku troski o wychowanie młodych kadr, 
przyszłych członków związku zawodowego obciąża bar­
dzo poważnie wiele organizacji związkowych. Szereg 
przykładów wskazuje na to, że rady zakładowe trzyma­
ją się zasady, że wychowaniem młodzieży winno zaj­
mować się ZMP. Tafcie ustosunkowanie ,się do zadań po­
stawionych przed aktywem związkowym w dziedzinie 
wychowania człowieka jest szkodliwe. Oto np. w Zakła­
dach Przemysłu Wełnianego im. Barlickiego w Łodzi 
rada zakładowa, a przede wszystkim przewodniczący — 
tow. Zawadzki nie orientuje się zupełnie w bolączkach 
i potrzebach absolwentów techników włókienniczych 
i szkół przysposobienia zawodowego zatrudnionych w 
zakładzie.

Tow. Helena Cimocha, Władysława Majka, Maria Gą- 
ciarek skarżyły się na częste najścia na hotel robotniczy 
chuliganów. Nikt z rady zakładowej nie zajął się tą 
sprawą. Nie potrafiono nawet zażądać w kierownictwie 
administracji, by przyjęto portiera dla domu młodego 
robotnika.

Tow. Imroska, absolwentka szkoły przysposobienia za­
wodowego, zamiast pracować na maszynie, używana jest 
stale do zamiatania i oliwienia maszyn. Nikt w radzie 
zakładowej nie zwrócił uwagi na fakt, że dla młodych 
absolwentów nie organizuje się rozrywek kulturalnych, 
takich, jak film, teatr, wycieczki. Nikt nie zatroszczył się 
o to, by młodzież, zamiast zajmować się „łażeniem z ką­
ta w kąt“ , brała udział w pracach sekcji sportowej. Sku­
tek jest taki, że wiele absolwentek pije wódkę i włóczy 
się po nocach.

Rada zakładowa uzasadnia swe nieróbstwo stwierdze­
niem, że: „tej młodzieży wychować nie można“ .

Typowym przykładem bezduszności i biurokratyczne­
go podejścia do spraw wychowania młodzieży absolwen­
tów szkół zawodowych jest swoista opieka, jaką mło­
dzież otoczyło kierownictwo Zakładów Przemysłu Lniar- 
skiego w Żarach. Toleruje się tam bumelanctwo docho­
dzące niejednokrotnie do dziesięciu dni i więcej. Nie 
Wyciąga się w stosunku do winnych żadnych konse­
kwencji. Bardzo powszechne są częste zmiany stanowisk 
Pracy, co nie przyczynia się wcale do podniesienia kwa­
lifikacji absolwentów.

Od stołówki do stanowiska roboczego

Oczywiście nie brak w kraju wielu zakładów, w któ­
rych kierownictwo, adfninistracja i rada zakładowa ota­
czają prawdziwie ojcowską opieką przybyłą po raz 
pierwszy do pracy młodzież.

Przykładem może tu być ZIS Nr 4 w Warszawie. Za­
kład ten współpracuje z kierownictwem szkoły zawodo­
wej przygotowującej kadry instalatorów i pracowników 
urządzeń sanitarnych. W czasie wakacji kierownictwo 
zakładu urządza praktyki dla uczniów szkoły, troszczy 
się o to by zapewnić im w czasie tych praktyk front ro­
bót. W ten sposób słuchacze szkoły łączą teorię z prak­
tyką, poznają zakład i jego zadania produkcyjne. Dzięki 
tej współpracy absolwenci szkoły przychodzą do zakładu, 
mając już pewne przygotowanie praktyczne. Troska kie­
rownictwa zakładu i rady zakładowej o to, by w okresie 
pierwszych dni pracy, wciągnąć absolwenta jak najbar­
dziej w tok produkcji, troska o sprawy bytowe absolwen­
ta przyczynia się w niemałym stopniu do tego, że zakład 
pracy w krótkim czasie uzyskuje wysoko wykwalifiko­
wane kadry ludzi przywiązanych do zakładu, stających 
się jego gorącymi rzecznikami.

Zadaniem organizacji związkowej jest bowiem nie 
tylko troska o sprawy bytowe załogi. Trzeba umieć stwo­
rzyć młodym ludziom, którzy pierwszy raz rozpoczęli 
pracę, odpowiedni klimat. Absolwent przychodzący ze 
szkoły do zakładu musi czuć się w zakładzie potrzebny. 
Należy stworzyć taką atmosferę, by młodzi ludzie wie­
dzieli, że kierownictwo zakładu, jego stała załoga liczy 
w dużym stopniu na ich pomoc w wykonaniu poważnych 
i odpowiedzialnych planów produkcyjnych. Trzeba, by 
rada zakładowa zatroszczyła się nie tylko o to, jak czło­
wiek mieszka, jak jada, ale i o to, jak daje sobie radę 
w pierwszych dniach swojej pracy w produkcji.

Niech w grupach związkowych mężowie zaufania pro­
wadzą z młodymi absolwentami stalą pracę wychowaw­
czą. Trzeba, by absolwent czuł, że otacza go związkowy 
kolektyw starszych towarzyszy doświadczonych wiekiem 
i pracą. Tizeba pomóc tym młodym ludziom w ich pierw­
szym w życiu samodzielnym gospodarstwie. Trzeba też 
zatroszczyć się i o to, by wciągnąć absolwentów mło­
dych członków związku do pracy w organizacji. Umie­
jętne przydzielenie nowemu członkowi organizacji związ­
kowej drobnych choćby zadań w jego grupie zwiąże go 
jeszcze ściślej, jeszcze bardziej z organizacją, pozwoli 
mu czuć się potrzebnym.

W toku załatwienia dziesiątków drobnych nieraz 
pozornie spraw, w pełnej serdeczności atmosferze troski 
i opieki zrośnie się nowy związkowiec z organizacją, 
z zakładem pracy, poczuje się jeszcze bardziej potrzeb­
ny. A to przecież wychowuje.

Czy tylko w zakładzie

Ale czy proces wychowania, opieki nad przyszłą kad­
rą odbywać się winien jedynie na terenie zakładu?

Dziesiątki fabryk w Polsce objęły szefostwa nad szko­
łami zawodowymi. W większości wypadków to ogranicza 
się do wydatkowania z funduszu zakładowego pewnych 
kwot na potrzeby szkoły i do kilkakrotnych nieraz jedy­
nie wizyt przedstawicieli zakładów na terenie szkoły. 
A przecież nie tego rodzaju opieki oczekują młode kadry.

Objęcie szefostwa przez zakład nad szkołą nakłada 
nań poważne obowiązki. Trzeba., by kierownictwo za­
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kładu umiało zespolić potrzeby zakładu z kierunkiem 
kształcenia absolwentów. Sięgnijmy do doświadczeń ra­
dzieckich. W szkolnictwie zawodowym w Związku Ra­
dzieckim zakłady pracy obejmujące patronat starają się
0 to, by szkoła zaopatrzona została w pracownie tech­
niczne, które pomogą absolwentom szkoły w przyswoje­
niu sobie jak największej ilości wiedzy niezbędnej dla 
lepszego poznania zawodu. Powszechne jest w ZwiązKu 
Radzieckim zaopatrywanie szkół zawodowych w proto­
typy najnowszych maszyn i urządzeń. Absolwent szkoły, 
gdy podejmuje pracę w zakładzie, zna już doskonale 
wszystkie mechanizmy urządzeń, wszystkie typy maszyn
1 umie się nimi posługiwać, ponieważ z ich prototypami 
zetknął się już znacznie wcześniej w szkole w  czasie 
zajęć praktycznych. Byłoby rzeczą pożądaną, by i u nas 
zastosowano to doświadczenie. Ułatwi to niezmiernie

pracę w .szkołach, podniesie kwalifikacje absolwentów 
zasilających załogi zakładów.

I tu też odpowiedzialne zadanie przypada organiza­
cjom związkowym. Muszą się one bowiem troszczyć 
o to, by więź między zakładam a szkół ąbyła stała i sku­
teczna. Częęste wizyty przedstawicieli organizacji związ­
kowych w szkole, zainteresowanie się sprawami produk­
cyjnymi i bytowymi uczącej się młodzieży podniesie 
w znacznym stopniu autorytet organizacji związkowych 
wśród przyszłych członków związku. Praca nad przy­
szłymi członkami załóg jeszcze w okresie ich pobytu 
w szkole ułatwi w znacznym stopniu późniejszy proces 
wychowawczy. I o .tym muszą pamiętać aktywiści posz­
czególnych ogniw związkowych, którzy odpowiedzialni 
są przed załogą zą sprawy młodzieży.

LUCYNA SZCZEGODZINSKA
S t. In s t r .  W y d z . K u lt . -O ś w ia t .  C R Z Z

Uiuagi o pracy b ib lio tek  z iriązkoinych

K
o to,
żeby

SIĄŻKA uczy budować szczęście człowieka 
i przyszłość Ojczyzny — powiedział w swym 
przemówieniu Minister Kultury i Sztuki Wk>- 
dzimierz Sokorski na I I I  Krajowym Zlocie Przo-

__  downików Czytelnictwa — i dlatego bijemy się
żeby książka doszła do rąk każdego człowieka, 

Mickiewicz zawędrował pod strzechy, żeby się 
uczyć od niego piękna życia i szlachetności, żeby się uczyć 
z radzieckich książek jak budować socjalizm i żeby 
z różnych książek uczyć się mądrzej i lepiej budować 
nasz nowy ustrój i lepiej, szczęśliwiej żyć...

Czy wszyscy jednak bijemy się o to w jednakowym 
stopniu, czy praca bibliotek związkowych jest rzeczy­
wiście tak ofensywna jak o tym mówił Minister Sokorski?

Odpowiedź na to pytanie dadzą niezawodnie wyniki 
I-go etapu współzawodnictwa o tytuł najlepszej bibliote­
ki związkowej, ogłoszone na początku br. dla uczcze­
nia X-lecia Polski Ludowej. Współzawodnictwem tym 
objęte zostały wszystkie biblioteki związkowe, a zasadni­
czym warunkiem było zwiększenie stanu czytelników 
o 20% w stosunku do roku 1953.

I
Zanim ogłoszone zostaną oficjalne wyniki zarówno 

kontroli pracy bibliotek związkowych, jak i podsumowa­
nia —■ warto zastanowić się i popatrzeć jak kształtowały 
się osiągnięcia, czy niedociągnięcia w czasie trwania 
współzawodnictwa. Momentom, który wyznacza pewien 
etap działania jest okres półrocza. Uzyskane w tym czasie 
dane statystyczne pozwalają na czynienie porównań ze 
stanem prac w roku ubiegłym. A wiadomo przecież, że 
podstawowym warunkiem współzawodnictwa bibliotek 
było zwiększenie liczby czytelników o co najmniej 20% 
w stosunku do stanu z dnia 3I.XII.53 r.

Z cyfr ilustrujących istan pracy bibliotek poszczegól­
nych związków zawodowych nie można jeszcze wyciąg­
nąć wniosków i ustalać kto zajmie pierwsze a kto ostat­
nie miejsce, można natomiast stwierdzić w jakim stopniu 
biblioteki związkowe starały się realizować wytyczne

II Zjazdu Partii i I I I  Kongresu Związków Zawodowych, 
dotyczące działalności biblioteczno-czytelniczej związków.

Realizacja tych wytycznych była o tyle łatwiejsza, iż 
przenoszenie uchwał zarówno II  Zjazdu, jak i I I I  Kon­
gresu zbiegło się z wielką akcją Dni Oświaty, Książki 
i Prasy. Znalazła ona swój wyraz przede wszystkim 
w szczegółowym przeanalizowaniu przez prezydia pra­
wie wszystkich zarządów głównych i WRZZ-tów dotych­
czasowej działalności w zakresie pracy biblioteczno-czy­
telniczej. Analizy te w większości wypadków opracowane 
były na podstawie analiz dokonywanych przez zarządy 
okręgów, które z kolei czerpały materiały z poszczegól­
nych rad zakładowych. Można śmiało stwierdzić, że 
w dotychczasowej działalności związków zawodowych 
w tym okresie — zagadnienie czytelnictwa! wśród robot­
ników było po raz pierwszy przedmiotem'.zainteresowania 
tak placówek jak i  instancji związkowych.

Nie pozostało to bez wpływu na stan i poziom pracy. 
Zmiany na lepsze jednak najwyraźniej uwidoczniły się 
w tych związkach, które z takiej ozy innej przyczyny były 
krytykowane za swój dotychczasowy stosunek do zagad­
nienia czytelnictwa.

Zadaniem akcji bibliotecznej jest czytelnictwo i wzro­
stem lub spadkiem liczby czytelników mierzy się osiąg­
nięcia, w tym zakresie. Zestawienia liczbowe najwyraź­
niej obrazują zmiany, jakie zaszły w ciągu ubiegłego pół­
rocza .w pracy bibliotek niektórych związków.

II

Na szczególne zainteresowanie , zasługują osiągnięcia 
bibliotek Związku Zawodowego Górników, które w oma­
wianym okresie zwiększyły liczbę czytelników z 57.799 
na 74.825 to znaczy o przeszło 17 tysięcy, przy jedno­
czesnym nieznacznym wzroście księgozbiorów z 416.485 
do 455.067. Jeśli się przy tym doda, że w II-gim  półroczu 
ub. roku liczba czytelników spadia do końca roku z cyfry 
60.677 (na dzień 30.VI.53) na 57.799 — to obecna liczba 
czytelników jest rzeczywiście poważnym osiągnięciem.
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Co wpłynęło na taką zmianę sytuacji? Faktem jest, 
że na zagadnienie czytelnictwa wśród górników zwróci­
ły uwagę prawie wszystkie placówki i instancje związ­
kowe. Zobowiązanie jakie złożył na I I I  Kongresie Prze­
wodniczący tego Związku, tow. Ciołkowski, że „...górnicy 
będą czytali...“  znalazło swoje uzewnętrznienie w prze­
analizowaniu sprawy bibliotek i czytelnictwa przez Pre­
zydium Zarządu Głównego'i odpowiednim zorganizowa­
niu pracy w okręgach. Konkretnym wynikiem takiego 
działania był wzrost liczby czytelników, a co za tym idzie 
wzrost liczby wypożyczeń. W ciągu całego roku 1953 
liczba wypożyczeń wynosiła 1.155.872, a w ciągu I-go 
półrocza 1954 doszła już do 612.789.

W samych tylko Dniach Oświaty, Książki i Prasy zwer­
bowano w bibliotekach górniczych 5.700 nowych czytel­
ników, zorganizowano 121 punktów bibliotecznych, szcze­
gólnie w DMR-ach i hotelach robotniczych.

Dla przykładu można podać, że tylko jedna kopalnia 
„Bolesław Śmiały“ , dzięki pracy doświadczonej bibliote­
karki tow. Babickiej, zwerbowała w trudnym, autochtonicz­
nym środowisku 70 nowych czytelników, kopalnia „Piast“ 
— 50, a kopalnia „Knurów“ w czterech swoich punktach 
bibliotecznych — 270. .

Poważnie też przyczyniło się do ożywienia działal­
ności bibliotek organizowanie narad z bibliotekarzami 
oraz spotkań z czytelnikami — górniczymi miłośnikami 
książki. Spotkania te połączono z nagradzaniem przodow­
ników czytelnictwa i przodowników bibliotekarzy.

Dzięki temu ci ostatni w większym, niż dotychczas 
stopniu, sami szukają sposobów dotarcia z książką do 
górniczego czytelnika. I tak np. bibliotekarka kop. „im. 
Stalina“ w Sosnowcu — prowadząca bibliotekę, która 
w końcu ub. roku dostała porządne cięgi za niedostatecz­
ną pracę z czytelnikiem i książką — sporządza małe 
karteczki, na których podaje tytuł i krótkie omówienie 
treści interesujących książek. Karteczki te zawiesza w 
markowni, adresując je do poszczególnych górników.

Szeroko prowadzi propagandę czytelnictwa Okręg Wał­
brzych, który przygotował i przeprowadzał specjalne wie­
czornice poświęcone twórczości Marii Konopnickiej Pusz­
kina i innych i to nie tylko w świetlicach, ale w punktach 
bibliotecznych przy szybie Bolesław, Zdrojowisku Wał- 
brzych-Gaj, Jedlina-Zdrój, DMG Boguszów i innych. Po­
nad to ten sam Okręg opracował recenzje książek auto­
rów polskich i radzieckich, utworzył 30 zespołów czytel­
niczych w domach młodego górnika, hotelach robotni­
czych oraz w punktach bibliotecznych.

Duże zainteresowanie książką i czytelnictwem wywo­
łały także zorganizowane starannie przez Zarząd Głów­
ny Zw. Zaw. Górników 24 centralne wystawy książek, 
które zwiedziło przeszło 20.000 osób.

Nie znaczy to bynajmniej, że stan, jaki panuje w tym 
związku na odcinku pracy biblioteczno-czytelniczej, moż­
na uznać za doskonały. Jest. to jedynie wynik nowego 
ustosunkowania się do tego tak ważnego zagadnienia ze 
strony władz i aktywu tego związku. Jest to także wy­
raźny dowód, jak wiele można zrobić dzięki systematycz­
nej i planowej pracy, mającej na celu doprowadzenie 
książki i gazety do rąk każdego pracownika. Ale sprawa 
upowszechnienia czytelnictwa to dopiero pierwszy etap 
działania wychowawczego, dobrze pomyślanej pracy 
oświatowej. Po nim musi nastąpić dalsze, trudniejsze 
działanie jakim jest kierowanie czytelnictwem tak aby

książka i gazeta dla każdego pracownika stała się rze 
czywiście pomocą w pracy i życiu.

I I I
Podobny wzrost czytelnictwa obserwujemy także 

i w Zw. Zaw. Hutników. Szczegółowa analiza jakiej pod­
dana została działalność Zarządu Głównego Związku 
w zakresie bibliotek i czytelnictwa w końcu ub. roku, 
oraz wytyczne władz partyjnych i związkowych, spowo­
dowały, że praca na tym odcinku znacznie się poprawiła. 
W czasie pierwszego półrocza liczba czytelników wzrosła 
z 19.423 do 27.365. Stało się to dzięki temu, że między 
innymi zarząd główny przeprowadził dokładną analizę 
kadr bibliotekarskich, która przedstawiała się szczegól­
nie w największych zakładach produkcyjnych bardzo 
niezadowalająco. Dotychczasowy personel częściowo 
zmieniono, częściowo zajęto się jego przeszkoleniem, zor­
ganizowano lepszą pomoc metodyczną i kontrolę. Ale 
lepszą — to wcale nie oznacza, że wystarczającą. B i­
blioteki największych zakładów hutniczych, a szczególnie 
huty im. Lenina, wymagają znacznie większej opieki 
i pomocy niż ta jaką jej zarząd główny udziela. Praca 
bowiem w tych ośrodkach wymaga bibliotekarzy doświad­
czonych, z dużym przygotowaniem ogólnym i fachowym. 
Stawiane na te odcinki młode, pełne entuzjazmu bibliote­
karki nie zawsze umieją sobie dać radę z trudnościami- 
i należałoby zorganizować dla nich stałą i systematycz­
ną pomoc, choćby w formie częstszych, niż to miało 
miejsce dotychczas, odwiedzin instrukcyjno-metodycznych 
— pracownika zarządu głównego.

W wyniku zmian, jakie przeprowadzono w pracy bi­
bliotek hutniczych, możemy stwierdzić wzrost liczby czy­
telników o blisko 10 tysięcy. Jeśli się jednak weźmie pod 
uwagę ogrom hutniczych zakładów pracy, liczba 27.365 
czytelników nie wydaje się zbyt imponująca. W okresie 
jesienno-zimowym przed Zarządem Głównym Hutników 
stoją olbrzymie zadania zwiększenia czytelnictwa ksią­
żek szczególnie fachowych i światopoglądowych.

Stosunkowo duży wzrost czytelników w Zw. Zaw. 
Włókniarzy z liczby 38.279 do 49.187 jest niezaprzeczoną 
zasługą Prezydium Zarządu Głównego, a szczególnie 
pełnej inicjatywy i energii instruktorki bibliotecznej tow. 
Szaniawskiej. I tu jednak musimy stwierdzić, że niektóre 
ośrodki włókiennicze jak Częstochowa, a nawet Bielsko, 
nie mówiąc już o Zielonej Górze w porównaniu z Łodzią 
traktowane są doprawdy po macoszemu. Wymagają one 
stanowczo większej niż dotychczas opieki, pomocy i kon­
troli. Praca bibliotek w zakładach przemysłu bawełnia­
nego i lniarskiego w Częstochowie, a jeszcze bardziej 
w Zielonej Górze nie przedstawia się zbyt dobrze.

Na przykład w takiej bibliotece Żarskich Zakładów 
Przemyślu Wełnianego, liczących dużą ilość pracowni­
ków nie ma wogóle książek. Znajdujące się tam poprzed­
nio 302 tomy „rozpłynęły się“ . Na nowe — według oś­
wiadczenia rady zakładowej, która zwracała się po 
książki do okręgu — brak pieniędzy.

W Szpotańskich Zakładach Przemyślu Pończosznicze­
go na 516 książek 20% należałoby usunąć. Z tego też 
widocznie powodu żadnych nie zainwentaryzowano i księ­
gozbiór powoli „chudnie“ .

W Lubelskich Zakł. Przem. Wełnianego w Lubsku na 
1.620 książek wypożycza się w miesiącu aż 68 tomów.

Dużo ciekawych rzeczy daioby się powiedzieć też o pra­
cy niejednej biblioteki w Częstochowie, a nawet w Biel­
sku.
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Nie można natomiast powiedzieć aby wzrost liczby 
czytelników rekrutujących się z pracowników rolnych 
i leśnych z 58.574 na 75.616 był wyłączną zasługą Za­
rządu Głównego tego Związku. Tym bardziej, że niektóre 
jego zarządy okręgów jak np. Gdańsk, Białystok i inne 
nawet w okresie Dni OKiP nie bardzo orientowały się 
jak przedstawia się na ich terenie sprawa bibliotek i czy­
telnictwa.

Cyfra 14 tysięcy nowych czytelników w bibliotekach 
PGR-ów, POM-ów, nadleśnictw, tartaków it-p. jest sumą 
wysiłku całej klasy robotniczej, realizującej w tym okre­
sie zadania sojuszu robotniczo-chłopskiego na wielu róż­
nych, a więc i na tym odcinku. Złożyła się na nią dzia­
łalność ekip fabrycznych, które — szczególnie w Dniach 
OKiP — podejmowały wiele starań dla upowszechnienia 
książki i czytelnictwa na wsi. Ponadto przyczyniła się 
do wzrostu zainteresowania książkami wśród pracowni­
ków POM-ów i PGR-ów praca wielu bibliotekarzy lepiej 
zorganizowanych bibliotek zakładowych i instruktorów 
bibliotecznych WKD i WRZZ, którzy organizują pomoc 
instruktarzową i metodyczną dla bibliotek Zw Zaw. Prac. 
Rolnych i Leśnych.

Taką zorganizowaną pomoc w postaci patronatów 
większych bibliotek zakładowych nad bibliotekami PGR- 
ów i POM-ów zainicjowała i prowadzi biblioteka WRZZ 
w Gdańsku. Przeszkoleniem bibliotekarzy PGR-owskich 
zajmuje się biblioteka WKD w Olsztynie.

Ze zarząd główny omawianego związku napotyka na 
poważne trudności w dokładnym rozpoznaniu stanu prac 
biblioteczno-czytelniczych w terenie — świadczy chociaż­
by fakt, że jako jedyny nie był w stanie nadesłać spra­
wozdania z akcji Dni OKiP.

Daje się to w pewnej mierze usprawiedliwić ogromnym 
zaabsorbowaniem wszystkich pracowników tego związ­
ku przygotowaniami do kampanii żniwno-omłotowej. 
Czas bowiem,, w którym organizowane są doroczne Dni 
Oświaty, Książki i Prasy jest okresem tak ogromnie 
absorbujących prac jak przygotowania do żniw, zakoń­
czenie roku szklonego itp., że termin tej akcji winien być 
raczej przesunięty na jesień, a sama akcja stać się ina­
uguracją wielkiej kampanii kulturalno-oświatowej. Za­
chodzi jednak obawa czy i jesienne prace związane z orką 
i wykopkami nie przesłonią zbytnio sprawy czytelnictwa 
w PGR-ach i POM-ach. Byłoby to z wielką szkodą dla 
nowej akcji propagandowo-czytelniczej jaką będzie kon­
kurs organizowany przez Samopomoc Chłopską pod kie­
runkiem Centralnego Zarządu Bibliotek przy Min._ Kul­
tury. W konkursie tyrn Związek Prac. Rolnych i Leśnych 
ma brać czynny udział.

IV

Osiągnięcia niektórych związków w zakresie upow­
szechniania czytelnictwa wśród robotników nie pokazują 
— jak się łatwo domyśleć — stanu pracy wszystkich 
związków. W wielu bowiem zmiany jakie zaszły w ciągu 
omawianego półrocza nie przedstawiają się nazbyt inte­
resująco. Zaznaczają się zaledwie nieznacznym przyro­
stem lub zmniejszeniem się liczby czytelników.

Nie we wszystkich wypadkach oznacza to, że dane 
związki nie wykazały zbyt wielkiego zainteresowania się 
sprawą ożywienia i ulepszenia pracy swych bibliotek. 
Szczególnie nie odnosi się to do takich związków jak Ko­
lejarzy czy Nauczycieli, w których zasadniczy wysoki 
procent czytelnictwa nie sprzyja gwałtownemu wzrosto­

wi czytelnictwa w krótkim okresie. Inne związki jak np. 
Związek Prac. Drzewnych i Terenowych w pracy swej 
napotkał na poważne trudności spowodowane kolejną re­
organizacją i oddaniem wielu swoich rad zakładowych 
przy największych zakładach pracy do innego związku.

Jak jednak znaleźć wyjaśnienie dla faktu zmniejsze­
nia się czytelnictwa w takich związkach jak Metalowcy, 
w którym liczby czytelników w poszczególnych okresach 
kształtowały się następująco: na dzień 30.IX.53 było ich 
73.559, w dniu 31.XII.53 r. już 64.743, zaś 30.VI.54 r. 
tylko — 62.329.

Trudno jest znaleźć tłumaczenie dla takiego stanu rze­
czy, tym bardziej, że związek ten ze względu na charak­
ter pracy jego zakładów posiada największe możliwości 
upowszechniania czytelnictwa. Dowodem tego są osiąg­
nięcia biblioteki przy Zakładzie M-5 we Wrocławiu, gdzie 
czytelnikami jest przeszło 75% załogi.

Najbardziej zastanawiająco przedstawią się sprawa 
czytelnictwa w Zw. Zaw. Prac. Transportu Drogowego 
i Lotniczego.

Według danych zarządu głównego liczba czytelni­
ków — członków tego związku wynosiła w dniu
31.X II.53 r. — 12.192,*zaś w dniu 30.VI. rb. tylko 5.410 
o-sób. Mimo zwiększenia liczby książek w tym okresie 
z 30.711 tomów do 34.369, ilość wypożyczeń zmalała 
w ciągu półrocza z 115.035 do 16.055.

Podane cyfry nasuwają przypuszczenie, że mamy tu 
do czynienia albo z pomyłką referenta statystyki, albo 
z całkowitym ignorowaniem przez Zarząd Główny tego 
Związku sprawy bibliotek i czytelnictwa.

Jeśli przyjmiemy, że podane cyfry są prawdziwe to 
najzupełniej zbędne wydaje się zwiększanie liczby ksią­
żek, gdyż liczba czytelników w ciągu jednego półrocza 
spada przeszło dwukrotnie, a liczba wypożyczeń prawie 
siedmiokrotnie.

Przypuszczalnie z tego założenia wychodziły -także pla­
cówki i rady zakładowe wspomnianego związku nie śpie­
sząc się z wydawaniem pieniędzy na książki.

Nie jedyny to zresztą związek, robiący „oszczędności“  
na funduszach przeznaczonych na zakup książek. Radę 
-zakładową ZA.STAL-u w Zielonej Górze jeszcze w czerw­
cu br. musiał przekonywać instruktor CRZZ, że posiada 
pieniądze na zakup książek i że warto jednak je na ten 
cel wydać. Fakt bowiem, że w bibliotece tego zakładu 
liczba wypożyczeń wynosiła miesięcznie aż... 30 — nie 
oznaczał, że stan ten nie może się zmienić i książki nie 
Są potrzebne.

Bibliotekarka Zakładów im. Kasprzaka w Warszawie 
daremnie rzekomo prosiła radę zakładową o fundusze na' 
książki, podczas gdy w budżecie tamtejszego Domu Kul­
tury wyraźnie figuruje suma 7 tysięcy złotych przezna­
czona właśnie na powiększenie księgozbioru.

Ogólnie trzeba stwierdzić, że w bieżącym roku sprawa 
zakupu książek do bibliotek związkowych kuleje. Według 
danych przywiezionych przez instruktorów CRZZ z tere­
nu na ten cel wydane jest ogółem 35% sum prelimino­
wanych. Jest to jeden dowód więcej na to, że kontrola 
dziaaHności -biblioteczno-czytelniczej jest niedostateczna, 
a sprawa zdecentralizowanego zakupu — o który tak 
długo upominali się bibliotekarze — nie należycie wyjaś­
niona i przepracowana. Wiele rad zakładowych, nawyk­
łych do tego, że książki do biblioteki nadsyłane były 
centralnie, nie zorientowało się, że kwoty uwidocznione 
w preliminarzu należy na miejscu wydatkować., Biblio­

448 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



tekarze skarżą się dalej na brak książek, a pieniądze cze- 
kają na wydanie. Decentralizacja zakupu mogła się stać 
i w wielu bibliotekach stała się bardzo ważnym elementem 
ułatwiającym zorganizowanie rady bibliotecznej, aktywi­
zowanie bardziej wyrobionych czytelników w upowszech­
nianiu książki i czytelnictwa na oddziałach, w DMR-ach 
i hotelach robotniczych.

V

Sprawa zwiększenia lub zmniejszenia się liczby czytel­
ników związana jest bardzo silnie i uzależniona od spra­
wy dostatecznej lub niedostatecznej opieki nad kadrami 
bibliotekarskimi i starannym dobieraniem ludzi do pracy. 
Bibliotekarz, aby mógł dobrze prowadzić swoją pracę 
musi mieć odpowiednie wykształcenie ogólne, jeśli już 
nie fachowe. To wychowawca i inicjator wielu prac 
oświatowych, doradca i kierownik, który musi być sam 
oczytany, aby kierować czytelnictwem i rozbudzać za­
interesowanie nim u innych.

Posiadane wykształcenie ogólne — przynajmniej w za­
kresie 7-miu klas szkoły podstawowej — gwarantuje 
możliwość odpowiedniego dokształcenia bibliotekarza. 
Dziesięć lat istnienia Polski Ludowej jest dostatecznym 
okresem, w którym osoby zainteresowane miały możność 
takie wykształcenie uzyskać nawet w szkołach dla pra­
cujących. Brak przygotowania natomiast dyskwalifikuje 
takiego pracownika i uniemożliwia mu zdobycie odpo­
wiedniego przygotowania fachowego.

Uzyskanie takiego przygotowania nie jest wcale rze­
czą trudną. W Wojewódzkiej Szkole Zw. Zaw. w Krako­
wie odbywają się systematycznie trzymiesięczne kursy 
dla bibliotekarzy. Rekrutacja na te kursy każdorazowo 
sprawia zarządom głównym wiele kłopotu, gdyż okręgi 
i rady zakładowe nie zawsze przywiązują dostatecznie 
wiele uwagi zarówno do doboru bibliotekarza, jak i jego 
szkolenia. Ponadto Stowarzyszenie Bibliotekarzy Pol­
skich organizuje korespondencyjne kursy dla biblioteka­
rzy, którzy z takich czy innych względów nie mogą wy­
jechać na szkolenie do Ośrodka Szkoleniowego Zw Zaw. 
w Krakowie czy Ośrodka Min. Kultury w Jarocinie.

W związku z realizacją Uchwały Prezydium Rządu 
z dnia 24.IX.1953 r. w sprawie rozwoju sieci bibliotek 
fachowych, Centralny Zarząd Bibliotek w porozumieniu 
z Centralnym Instytutem Dokumentacji Naukowo-Tech­
nicznej organizuje także kurs korespondencyjny dla 
prowadzących biblioteki fachowe w zakładach pracy.

Ze względu na to, że sprawa czytelnictwa książek fa­
chowych tak nierozłącznie wiąże się ze sprawą podno­
szenia kwalifikacji zawodowych, a co za tym idzie lep­
szym wykonywaniem zadań produkcyjnych — zagadnienie 
odpowiedniego doboru kandydatów na ten kurs winno 
zainteresować także aktyw związkowy. Tym bardziej, że

w niektórych wypadkach następuje łączenie bibliotek fa­
chowych z bibliotekami związkowymi a sprawa zwiększa­
nia czytelnictwa wśród robotników jest zagadnieniem 
ogólnym i wymaga zmobilizowania wszystkich sil. Cyfry 
podające ilość czytelników w bibliotekach związkowych 
nie obrazują dokładnie działalności i osiągnięć tych bi­
bliotek w zakresie upowszechnienia czytelnictwa, właś­
ciwie nietylko bibliotek ale i związkowego aktywu kultu­
ralno-oświatowego w ogóle. Bezsprzecznie wielkim osiąg­
nięciem w tym zakresie jest upowszechnianie książek 
przez kolportaż prowadzony w tym okresie przede wszyst­
kim w ośrodkach wiejskich. W zakresie rozprowadzenia 
wśród swoich pracowników 1.798 książek przez kolporte­
rów, przy pomocy różnego rodzaju loterii, kiermaszów 
itp. prawie każdy związek ma poważne osiągnięcia. Np. 
w okresie Dni OKiP Związek Prac. Żeglugi rozprowadził 
wśróds woich pracowników 1.798 książek przez kolporte­
rów i 3.200 za pośrednictwem loterii. W wyniku zorganizo. 
wanych stoisk książkowych sprzedano na kop. „Weso­
ła I I “  książek za 2.600 zł, nakop. „Piast“ za 2.200, na kop. 
Nowa-Ruda za 2.300 zł. Dodatnim jest fakt, że młodzież 
z DMR-ów masowo zakupuje książki w dniu wypłat jak 
to ma miejsce na przykład w DMR kop. „Czerwona 
Gwardia“ , „Piekary SI.“ , „Mysłowice“ czy „Zabrze- 
Wschód“ .

W tym bezsprzecznie dodatnim działaniu brak jest jed­
nak odpowiedniego kierunku wychowawczego. O doborze 
książek decyduje często osobiste zainteresowanie kolpor­
tera wysokością uzyskanego rabatu, przypadkowe zesta­
wienie kompletu przez odnośną placówkę Domu Książki, 
a nie rzeczywista potrzeba środowiska i interes zakładu 
pracy.

*

Okres jesienno-zimowy jest czasem największego na­
silenia pracy kulturalno-oświatowej w której czytelnictwo 
może i powipno odegrać bardzo ważną rolę. Odbywają­
ce się podsumowywanie I-go etapu współzawodnictwa 
zamknie tylko jeden okres jego trwania. Planując pracę 
na czas jesieni i zimy należałoby poważnie przeanalizo­
wać dotychczasowe osiągnięcia i niedociągnięcia, aby 
uzyskane doświadczenia wykorzystać w dalszej pracy 
oraz aby ich uniknąć w przyszłości. Wszak wynikiem 
współzawodnictwa podjętego dla uczczenia X-lecia Polski 
Ludowej ma być conajmniej milion czytelników w biblio­
tekach związkowych. Tow. Rozenfełd z Zakładu M-5 we 
Wrocławiu udowodniła, że nie jest niemożliwością cyfrę 
tę znacznie powiększyć, żebyśmy — jak powiedział M i­
nister Sokorski —„  w oparciu o książkę naukową, poli­
tyczną, fachową i literaturę piękną, o książki naszych 
pisarzy szybciej i lepiej budowali szczęście i przyszłość 
naszego ukochanego narodu“ .
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PAWEŁ LIKIERT

O angielskich związkach zawodowych 
i Kongresie w. Brighton

BRIGHTON rozpoczął się w dniu 
6 września br. 86-ty Kongres Brytyjskich 
Związków Zawodowych (Trade Union 
Congress — w skrócie nazywany TUC), 
który trwał pięć dni, tj. do 10 września.

Zanim przejdziemy do omówienia przebiegu Kongre­
su, w którym brało udział 937 delegatów reprezentują­
cych 184 związki zawodowe zrzeszające 8 093 737 człon­
ków, podamy krótką charakterystykę brytyjskiego ruchu 
związkowego i omówimy zasady tamtejszego systemu 
wyborczego, który dotychczas gwarantował angielskim 
bonzom związkowym ich stanowiska i wpływ na polity­
kę związkową.

*
Pierwsze związki zawodowe w Anglii powstały w dru­

giej polowfte X V III wieku, jako organizacje cechowe, tj. 
łączyły one swoich członków nie według zasady produk­
cyjnej, lecz Skupiały robotników każdej specjalności 
i profesji w oddzielny związek. Zasada ta przetrwała 
w znacznym stopniu do dnia dzisiejszego, powodując 
ogromne zamieszanie organizacyjne. Obok małych 
związków zawodowych o charakterze cechowym widzi­
my wielkie związki o strukturze zbliżonej do naszych 
związków branżowych, organizowane według zasady 
produkcyjnej. Do tego typu związków należą: Narodowy 
Związek Kolejarzy, Narodowa Federacja Górników, Na­
rodowa Federacja Rob; Przem. Budowy Maszyn i Okrę­
tów itp. Ale jednocześnie istnieją związki, których nie 
można zaliczyć ani do cechowych ani do zorganizowa­
nych wg zasady produkcyjnej, jak np. Narodowy Zwią­
zek Rob. Transportu i Robotników Niewykwalifikowa­
nych, do którego wchodzą robotnicy różnych zawodów 
i specjalności z różnych gałęzi przemysłu i transportu. 
W ten sposób brytyjski ruch zawodowy cechuje brak 
jednolitego systemu organizacyjnego; jest charaktery­
styczne, że jednoczy on przeważnie robotników kwalifi­
kowanych. Dostęp do brytyjskich związków zawodowych 
dla robotników niewykwalifikowanych lub mało kwa­
lifikowanych jest bardzo utrudniony. Symptomatyczne 
jest też wielkie rozbicie angielskiego ruchu zawodowe­
go, przypominające stosunki, które panowały w Polsce 
przedwrześniowej. Istnienie 184 związków zawodowych, 
z których znaczna większość — to organizacje nieliczne 
i słabe, ułatwia (przy specjalnym systemie głosowania) 
majorvzowanie decyzji przez parę zblokowanych wiel 
kich związków, na czele których stoją prawicowi i za­
przedani monopolom przywódcy.

Mechanizm, za pomocą którego wybierana jest Rada 
Naczelna TUC oraz działają doroczne kongresy decy­

dujące o polityce brytyjskiego ruchu zawodowego, jest 
bardzo specyficzny i daleki od demokratyzmu, którym 
się szczycą i który tak reklamują reakcyjni przywódcy 
angielskich związków zawodowych.

Po powrocie do TUC — Związku Zawodowego Pra­
cowników Państwowych, który 27 lat temu po strajku 
generalnym (w r. 1926) został zmuszony do wystąpie­
nia z konferencji, Rada Generalna, tj. zarząd TUC liczy 
obecnie 38 członków. Rada wybierana jest każdorazowo 
w ostatnim dniu trwania Kongresu, na który wszystkie 
związki wysyłają delegatów w liczbie odpowiadającej 
ilości posiadanych członków. Metoda wyborów do Rady 
Generalnej nie polega jednak na zwykłym głosowaniu 
delegatów. Dla dokonania wyborów Kongres dzielony 
jest na pewną liczbę grup. Kolejarze tworzą jedną gru­
pę i mają trzech przedstawicieli w Radzie. Pozostali 
transportowcy mają też trzech przedstawicieli. Stocz­
niowcy — jednego. Metalowcy — trzech. Pracownicy 
żelaza i stali oraz pomniejsze zawody metalowe — 
trzech. Budowlani i drzewni — tyleż. Drukarze •—. jed­
nego, pracownicy przemysłu budowlanego — dwóch, 
włókniarze — jednego. Odzieżowcy, szewcy i pra­
cownicy przemysłu skórzanego — ipo jednym. Pra­
cownicy aparatu handlu, przemysłu szklarskiego, garn­
carskiego i pracownicy przemysłu chemicznego łącznie 
delegują jednego przedstawiciela. Po jednym delega­
cie wysyłają pracownicy rolni, samorządowi i urzędnicy 
państwowi.

Wyłączne prawo wyznaczania kandydatów do swojej 
grupy mają związki zawodowe przynależne do tej gru­
py, ale gdy przychodzi do wyborów, cały Kongres gło­
suje na kandydatów wszystkich grup. Związki obliczają 
swe siły nie przez ilość głosów swych delegatów, ale 
za pomocą głosowania enbloc, przy którym decydujące 
znaczenie ma ilość członków danego związku.

Tego rodzaju metoda uniemożliwiła od początku utwo­
rzenie Rady Generalnej faktycznie odzwierciedlającej 
prawdziwy układ sił ruchu zawodowego; grupy wybor­
cze zostały ukonstytuowane wiele lat temu i na skutek 
istnienia wielu zakulisowych intęresów uległy dotąd za­
ledwie nieznacznym zmianom. Dzięki temu ilość przed­
stawicieli niektórych związków w Radzie Generalnej jest 
znacznie wyższa, niż ta, do której mają prawo na pod­
stawie liczby członków. Np. trzy związki zawodowe ko­
lejarzy liczące razem ponad 700 000 członków mają 
trzech przedstawicieli w Radzie. W ciągu wielu lat se­
kretarz generalny każdego z tych związków był automa­
tycznie wybierany do Rady. A np. grupa metalowców, 
która obejmuje ponad 30 związków i liczy przeszło milion
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członków, ma także trzech przedstawicieli. .Jest charakte­
rystyczne, że w grupie tej każdy związek ma na papierze 
prawo wyznaczania delegatów; w praktyce jednak szan­
se mają jedynie kandydaci wielkich związków przemysłu 
metalurgicznego.

Prawicowe kierownictwo TUC zagwarantowało sobie 
większość .głosów członkowskich przez poddanie swoim 
wpływom przywódców największych związków zawodo­
wych: Transportowców, Pracowników Samorządowych 
oraz Ogólnokrajowego Związku Górników posiadających 
w sumie przeszło 3 miliony członków.

Głosowanie na Kongresie dokonywane opisanym sy­
stemem „reprezentowanych głosów“ polega na tym, że 
przywódcy głosują w imieniu wszystkich zarejestrowa­
nych członków danego związku zawodowego, nie 
uwzględniając zupełnie woli wyrażonej przez pokaźną 
niekiedy mniejszość. W ten sposób wykorzystuje Artur 
Deakin do swoich ciemnych machinacji politycznych pół­
tora miliona głosów największego Związku Zawodowe­
go Transportowców i Robotników Niewykwalifikowanych, 
mimo że blisko połowa członków tego Związku przeciw­
na jest oficjalnej polityce TUC. Podobnie w swoim cza­
sie na rzecz rezolucji Rady Generalnej popierającej pro­
gram zbrojeń zaliczone zostały glosy wszystkich człon­
ków Zw. Zaw. Górników, choć górnicy Szkocji i Walii 
na swych konferencjach uchwalili rezolucję protestującą 
przeciw wyścigowi zbrojeń.

W angielskich masach związkowych budzi się jednak 
świadomość, że dotychczasowy system glosowania i wy­
borów do Kongresu i Rady Generalnej, nie powinien być 
nadal tolerowany. Wyrazem tego była rezolucja, zgłoszo­
na przed przedstawiciela Zw. Prac. Przem. Budowy Ma­
szyn — Scotta, wzywająca Kongres do rewizji statutu 
TUC. W uzasadniającym ją przemówieniu Scott podkreś­
lił,  że obecny system wyboru Rady Generalnej jest wy­
korzystywany przez kilka wielkich związków dla roz­
ciągnięcia kontroli nad wyborami. Obecny stan rzeczy — 
twierdzi! Scott — umożliwia przetargi, wywieranie presji 
a nawet szantażowanie poszczególnych związków.

Uruchomiona przez zaniepokojonych o swój stan po­
siadania przywódców z Rady Generalnej — maszynka do 
glosowania zapobiega grożącemu im niebezpieczeństwu. 
Rezolucja została odrzucona, ale pozostaje faktem, że po 
raz pierwszy z trybuny Kongresu rozległa się ostra kry­
tyka systemu głosowania powodującego, że skład Rady 
Generalnej nie odpowiada, rzeczywistemu stanowi sytua­
cji nastrojów w masach robotniczych Anglii. •

*A teraz przypatrzmy się przebiegowi obrad Kongre­
su i wyciągnijmy wnioski z pięciodniowej dyskusji de­
legatów oraz rezultatów glosowania nad szeregiem wnie­
sionych w czasie jej trwania — ważnych wniosków.

Porządek obrad Kongresu obejmował, rzec można, 
wszystkie najważniejsze zagadnienia gospodarcze i po­
lityczne interesujące masy pracujące Anglii. Przebieg 
obrad świadczył, że reakcyjnym przywódcom brytyjskie­
go ruchu zawodowego coraz trudniej realizować wśród 
klasy robotniczej politykę „zimnej wojny“ , grabieży ko­
lonialnej, politykę remilitaryzacji Niemiec. O rozbieżności 
między zaprzedanymi monopolom przywódcami związko­
wymi a delegatami na Kongres, reprezentującymi wolę 
mas, świadczy chociażby fakt, że obradująca na parę 
dni przed Kongresem Rada Naczelna Brytyjskich Związ­
ków Zawodowych przyjęła rezolucję aprobującą zasady 
remilitaryzacji Niemiec w ramach EWO większością 27

głosów przeciwko 3 (przy dwóch wstrzymujących się 
od głosowania), zaś wniosek ten na Kongresie przeszedł 
nieznaczną jedynie większością.

Ustosunkowanie się Kongresu do sprawy remilitary­
zacji Niemiec zachodnich, ¡która figurowała na porząd­
ku obrad, budziło ogromne zainteresowanie zarówno 
w Anglii jak i poza jej granicami. Wiadome było, że 
prawicowe skrzydło Rady Generalnej TUC popiera po­
litykę odrodzenia militaryzmu niemieckiego. Jednakże po­
przedzające Kongres doroczne konferencje poszczegól­
nych związków, jak Zjednoczonego Zw. Prac. Przemyślu 
Maszynowego, Związku Prac. Handlowych, Zjednoczone­
go Związku Prac. Przem. Drzewnego, Związku Elektry­
ków wskazywały, że wśród szerokich mas związkowych 
Anglii istnieje zdecydowany sprzeciw wobec polityki rzą­
du i reakcyjnego kierownictwa — Rady Generalnej. Za­
przedani monopolom amerykańskim i rodzimym przy­
wódcy TUC, pragnąc przypodobać się swoim mocodaw­
com zgłosili rezolucję popierającą remilitaryzację i utwo­
rzenie Wehrmachtu. Pewni siebie i działania niezawod­
nej maszynki do glosowania — przewodniczący TUC — 
Jack Tanner, wpływowy reakcyjny przywódca Związku 
Transportowców — Arthur Deakin i inni związkowi bon­
zowie głosili przed Kongresem, że poprą remilitaryzację 
większością co najmniiej dwóch milionów głosów. Co 
prawda rezolucja Rady Generalnej nie została odrzucona, 
gdyż uzyskała 4.077 tysięcy, jednak przeciwnicy jej ze­
brali poważną ilość 3 miliony 622 tysiące reprezentowa­
nych głosów. Tak więc zamiast zapowiedzianych 2 mi­
lionów głosów przewagi rezolucja Rady Generalnej uzys­
kała większość jedynie 455 tysięcy gloisów. Nawet agencje 
prasowe zachodnie, komentując wynik glosowania', zmu­
szone były stwierdzić, że stał się on poważnym ciosem 
dla reakcyjnego kierownictwa TUC. Nie ulega wątpli­
wości, że przy normalnym wyrażeniu woli przez masy 
związkowe rezolucja ta zostałaby odrzucona.

Rezultat glosowania nad tą tak ważną i zasadniczą 
sprawą nabiera specjalnego znaczenia, gdy porównamy 
nastroje i wyniki glosowania w sprawach politycznych 
na zeszłorocznym Kongresie TUC. Przeglądając spra­
wozdania z lat poprzednich, daje się wyraźnie stwier­
dzić kurczenie przewagi wpływów prawicowych w bry­
tyjskich związkach zawodowych. Proces ten rozwija się 
konsekwentnie od kilku lat. Tak więc na przykład, gdy 
w roku ubiegłym na Kongresie w Douglas wniosek 
Związku Hutników, nawołujący do „wolnego handlu ze 
wszystkimi państwami świata, w tej liczbie ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajam Europy Wschodnej oraz 
Chinami“  został odrzucony większością 3 milionów 
051 tysięcy głosów, to na tegorocznym Kongresie rezo­
lucja tegoż związku w tej samej sprawie zostaia przyję­
ta jednomyślnie. Rada Generalna, która w ubiegłym 
roku stanowczo i skutecznie sprzeciwiała się analogicz­
nej rezolucji, tym razem nie próbowała przeciwstawić 
się wnioskowi w obawie porażki.

Równie jednomyślnie została uchwalona rezolucja 
wzywająca do spotkania przedstawicieli wielkich mo­
carstw (w tej liczbie Chin Ludowych) w celu przedy­
skutowania problemu atomowego.

Wzrost nastrojów opozycyjnych wobec prawicowej po­
lityki leaderów TUC dał się również stwierdzić przy 
głosowaniu nad wnioskiem przedstawiciela Związku Gór­
ników •— Pearsona, który domagał się nie przyjęcia ustę­
pu sprawozdania Rady Generalnej omawiającego sprawę
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odrzucenia zaproszenia do wysiania delegacji na XI 
Zjazd Związków Zawodowych ZSRR. Wniosek ten — co 
prawda — został odrzucony po. gwałtownym antykomu­
nistycznym przemówieniu osławionego przywódcy 
Związku Transportowców — Deakina większością 4 mi­
lionów 262 tysięcy głosów reprezentowanych, jednakże 
3 miliony 309 tysięcy głosów padło za jego przyjęciem.

Tegoroczny Kongres TUC stał się areną ostrych walk 
między prawicowymi przywódcami Rady Generalnej 
a delegatami — rzeczywistymi reprezentantami intere­
sów klasy robotniczej Anglii. W masach tych coraz sil­
niej narasta świadomość konieczności położenia kresu 
„zimnej wojnie w łonie międzynarodowego ruchu robot­
niczego“ , rośnie sprzeciw i niezadowolenie wobec rozbi- 
jackiej polityki leaderów TUC. Jest znamienne, że_ po 
raz pierwszy od chwili wystąpienia kierownictwa 1UC 
z Światowej Federacji Zw. Zaw. na Kongresie tegorocz­
nym wpłynęły aż trzy wnioski w sprawie międzynarodo­
wej jedności związkowej. Przeciwstawiający się tym re­
zolucjom Artur Deakin „uzasadniał“ bezcelowość rozmów 
z SFZZ, oszczerczymi wypadami przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, komunistom i SFZZ. Okrzyki protestów 
z sali wielokrotnie przerywały oświadczenie Deakina. 
Jednak uruchomiona ponownie „maszynka do glosowa­
nia“  zrobiła swoje — rezolucja nowołująca do przywró­
cenia międzynarodowej jedności związkowej została od­
rzucona.

*
O narastaniu niezadowolenia z polityki Rady General­

nej mówi znaczfia liczba głosów opozycji wobec stano­
wiska kierownictwa TUC w  sprawach wewnętrznych.

Generalny Sekretarz Zw. Prac. Przem. Elektrotech­
nicznego — Walter Stevens przedstawił wniosek wyra­
żający sprzeciw wobec jakiejkolwiek formy ograniczania 
plac i udzielający poparcia wszelkim wysiłkom zmierza­
jącym do podwyżki płac i poprawy warunków pracy mas 
pracujących. Stevens stwierdził, że uprzednie decyzje 
Kongresu na rzecz zamrożenia płac lub ograniczenia ich 
poziomu były zawsze wykorzystywane przez pracodaw­
ców przeciwko ruchowi związkowemu. Mówca wskazał, 
że wzrost kosztów utrzymania o 5% na przestrzeni ostat­
nich pięciu miesięcy pochłonął już połowę, podwyżki płac 
uzyskanej .przez niektóre związki zawodowe na wiosnę 
br. Stevens podkreślił, że z danych opublikowanych przez 
rząd wynika, iż w ubiegłym roku na każdy funt, o któ­
ry zostały podwyższone płace, przypadało zwiększenie 
zysków przedsiębiorców o dwa funty; wysoKOŚć ceri; 
wskazywał on — nie jest uzależniona od wysokości płac 
lecz od wysokości zysków.

Rezolucja ta została odrzucona w głosowaniu więk­
szością 4 milionów 564 tysięcy głosów przeciwko 3 mi­
lionom 200 tysięcom głosów. Ale należy pamiętać, ze 
zgłoszona przez tegoż Stevensa w roku ub.̂  rezolucja 
wyrażająca protest przeciwko polityce zamrażania płac 
została odrzucona większością 5 milionów 018 tysięcy 
głosów wobec 2 milionów 614 tysięcy głosów, które pad­
ły za nią. Jak więc widzimy na obecnym Kongresie padło 
za nią o 1 milion 346 tysiące głosów więcej, co najdo­
bitniej świadczy o nastrojach mas pracujących i atmosfe­
rze panującej na Kongresie.

Nic więc dziwnego, że prawicowe kierownictwo TUC 
musiało się niejednokrotnie uciekać do „specjalnych 
środków w celu opanowania zagrożonej sytuacji.

Tak więc na przykład, gdy przystąpiono do omawiania 
wniosku Związku Prac. Straży Pożarnej, potępiającego 
kolonialną politykę rządu i domagającą się położenia 
kresu krwawej pacyfikacji Kenii i Malajów, przewodni­
czący Kongresu Tanner przerwał dyskusję, zarządzając 

‘ głosowanie nad formalnym wnioskiem o przejście do 
następnego punktu porządku dziennego. Wniosek ten, 
którego autorem był inny prawicowy członek Rady Ge­
neralnej — Tom Yates, gwałcący świadomie przepisy pro­
ceduralne wywołał ostre protesty delegatów. Ostatecznie 
Tanner nie dopuścił do głosu autora rezolucji — przed­
stawiciela Związku .Strażaków Grahla i uznał, że wnio­
sek w sprawie polityki kolonialnej nie będzie poddany 
pod głosowanie.

Prócz .prób dławienia dyskusji prawicowe kierowni­
ctwo TUC próbowało zniekształcać rezultaty głosowania 
przy pomocy oszukaństwa. Miało to na przykład miejsce 
przy głosowaniu rezolucji Związku Hutników, wyraża­
jącej protest przeciwko wprowadzonej niedawno ustawie 
o podwyższenie czynszów mieszkaniowych. Podczas gło­
sowania nad tą rezolucją doszło do zatargu między 
przewodniczącym Kongresu — Tannerem, a delegatami. 
Po głosowaniu przez podniesienie rąk Tanner oświad­
czył, że rezolucja została odrzucona, jednak na skutek 
energicznych protestów delegatów zmuszony był zarzą­
dzić powtórne głosowanie według mandatów. W rezulta­
cie okazało się, że rezolucja została przyjęta większoś­
cią 4 milionów 351 tysięcy głosów przeciwko 3 milionom 
269 tysiącom głosów.

Nawet konserwatywny „News Chronicie“ , komentując 
przebieg obrad w Brighton, pisze, że „z wyjątkiem kilku 
dyskusji, jak np. wokół remilitaryzacji Niemiec i czyn­
szów mieszkainiowych przebieg Kongresu jest wybitnie 
nieciekawy. Odnosi się wrażenie, że Rada Generalna sta­
ra się uniknąć zajmowania stanowiska w wewnętrznych 
kwestiach gospodarczych“ . Dziennik stwierdza, że prze­
wodniczący Tanner prowadził „być może rozmyślnie“ 
obrady w ten sposób, że na ostatnie posiedzenie Kon­
gresu pozostał cały stos niezałatwionych jeszcze spraw. 
Dziennik daje do zrozumienia, że nie jest przypadkiem, 
iż rezolucje dotyczące płac znalazły się w liczbie wnios­
ków, które ze względu na brak czasu mogły być potrak­
towane tylko pobieżnie.

Obserwatorzy w Brighton wskazują, że z taktyki dła­
wienia dyskusji i unikania głosowania nad rezolucjami 
wynika, *iż prawicowe kierownictwo TUC zdaje sobie, 
sprawę’ z faktu, że jego polityka spotyka się ze sprzeci­
wem dołów związkowych. Dlatego właśnie Rada Gene­
ralna stara się manewrować w ten sposób, aby rezolucje 
były przekazywane władzom TUC do dalszego rozpa­
trzenia.

*

Porównanie rezultatów głosowania na kongresach 
w  latach ubiegłych i przebieg obrad tegorocznego Kon­
gresu wyraźnie świadczy, że prawicowemu skrzydłu Ra­
dy Generalnej staje się coraz trudniej bronić swoich po­
zycji przy pomocy choćby w pewnej mierze słusznej 
i możliwej do przyjęcia polityki. Kongres pokazał, że 
miliony angielskich związkowców nie godzą się z poli­
tyką prawicowych przywódców związkowych i zademon­
strował wzrost sił postępowych w brytyjskich związkach 
zawodowych.
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Przegląd międzynarodową
W  ciągu ostatnich miesięcy na całym świecie zaznaczy! się silny wzrost 

aktywności mas pracujących. W iele kra jów  stało się w idownią olbrzymich 
strajków. W  ten sposób klasa robotnicza broni swoich praw  ekonomicznych 
przed zamachami kapitalistów na żywotne interesy ludzi pracy. W alk i te jed­
nak nie m ają charakteru wyłącznie obronnego. Pod kierownictwem  komunis­
tycznych i robotniczych partii oraz postępowych związków zawodowych —  
milionowe masy pracujące śmiało w ysuwają żądania polityczne i  raz po raz 
odnoszą wspaniale zwycięstwa. T ak  np. pod naporem klasy robotniczej mu­
siała francuska burżuazja ustąpić w  sprawie Indochin i  zgodzić się na zawie­
szenie broni. Pod naciskiem mas pracujących musiał następnie rząd francuski 
wycofać się z awanturniczego planu odbudowania Wehrmachtu pod przy­
kryw ką tzw. „europejskiej wspólnoty obronnej“. Te i inne zwycięstwa odnio­
sła klasa robotnicza dzięki umocnieniu jedności swoich szeregów. Jedność ta  
staje się materialną silą, która pokrzyżuje i  zniweczy plany imperialistycz-
nych podżegaczy wojennych.

#  W  okresie  k o n fe re n c ji b rukse l­
sk ie j i  deba ty pa rlam en ta rne j w  spra­
w ie  tzw . „eu rop e jsk ie j w spó lno ty  
ob ronne j“  —  Francuska Powszechna 
K on fede rac ja  P racy zorgan izow ała 
w  ca łym  k ra ju  m asowe dem onstra­
c je  pod hasłem  w a lk i p rze c iw ko  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich. W  
ogłoszonym  apelu CG T w ezw a ła  
w szystk ie  organ izacje  zw iązkow e i  
w szystk ich  lu d z i pracy, aby zam a­
n ife s to w a li sw o ją w o lę ' pokojowego 
rozw iązan ia  k w e s tii n iem ie ck ie j w  
drodze rokow ań.

W  odpow iedzi na  ten  apel zw iązk i 
zawodowe CGT zorgan izow a ły  ze­
b ra n ia  i  w iece w e w szys tk ich  zak ła ­
dach p racy i  m iejscowościach. W  
a k c ji te j w z ię ły  ud z ia ł lo k a ln e  orga­
n izacje  zw iązków  zaw odowych cha­
deckich i  Force O uvriè re  —  i  to  
w b re w  dy re k tyw o m  sw o ich cen tra l. 
Przebieg te j kam p an ii w yka za ł d a l­
szy w zro s t w p ły w ó w  CG T i  dalsze 
w zm ocnien ie jedności francu sk ie j 
k lasy  robotn icze j.

£  Z jednoczenie W olnych  N iem iec­
k ich  Z w ią zkó w  Zaw odow ych (FDG B) 
sk ie row a ło  do ro b o tn ik ó w  fra n c u ­
sk ich  odezwę, k tó ra  m . in . głosi:

„W  p e łn i podzie lam y wasze obawy, 
że ra ty f ik a c ja  uk ład u  o  „eu rop e jsk ie j 
wspólnocie ob ronne j“  doprow adziłaby 
do wskrzeszenia agresywnego m il i -  
ta ryzm u n iem ieckiego, k tó ry  ju ż  k i l ­
k a k ro tn ie  b y ł przyczyną w ie lk ic h  
nieszczęść zarówno narodu francus­
kiego ja k  i  n iem ieckiego. M asy p ra ­
cujące N R D  w raz  z p rzytłacza jącą 
w iększością lu dz i p racy  N iem iec za­
chodn ich p ię tn u ją  p o lity k ę  „e u ro p e j­
sk ie j w spó lno ty  ob ron ne j“  i  a k ty w ­
n ie  p rze c iw ko  n ie j walczą.

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że b ra te r­
ska w spó łp raca ro b o tn ik ó w  fra n c u ­
sk ich  i  n iem ieck ich  zdolna je s t uda­
rem n ić  rea lizac ję  u k ła d u  o  „eu rop e j­
sk ie j w spólnocie  o b ron ne j“  i  n ie  dó- 
Puścić do wskrzeszenia m ilita ry z m u  
niem ieckiego. K lasa robo tn icza  N R D  
i  je j z w ią z k i zawodowe dom agają 
się u tw o rzen ia  rzeczyw istego syste­
m u bezpieczeństwa zb iorow ego d ia  
W szystkich państw  eu rope jsk ich  w  
m yś l p ropozyc ji rządu ZSRR. U k ła d  
o „eu rop e jsk ie j wspólnocie ob ron ne j“  
zm ierza do pogłębien ia rozb ic ia  E u­
ropy i  do wskrzeszenia odwetowego 
m ilita ry z m u  niem ieckiego, na tom iast 
system bezpieczeństwa zbiorowego,

ob e jm u ją cy  w szystk ie  państw a euro­
pe jsk ie  —  zapew ni t rw a ły  pokó j w  
Europie.

Zgodnie z porozum ien iem  o 
w spó lne j walce, zaw a rtym  m iędzy 
F rancuską Powszechną K on fede rac ją  
P racy a Z jednoczeniem  W olnych  N ie ­
m ieck ich  Z w ią zkó w  Z aw odow ych — 
uczyn im y wszystko, aby w zm óc w a l­
kę  p rzec iw ko  wskrzeszeniu m il i ta ­
ryzm u n iem ieckiego. Jesteśmy prze­
konan i, że o k ry ta  ch w a łą  k lasa ro ­
botnicza F ra n c ji spotęguje sw o ją  
w a lk ę  w  zw iązku  z dążeniam i do 
ra ty f ik o w a n ia  uk ła d u  o  „eu rop e jsk ie j 
wspólnocie o b ron ne j“ .

N iech ży je  w spó łp raca m iędzy ro ­
b o tn ika m i i  zw iązkam i zaw odow y­
m i F ra n c ji i  N iem iec!“

#  W  L ip s k u  o d b y ły  się ob­
ra d y  O gó lnon iem ieckie j K o n fe re n c ji 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych. U d z ia ł w  
obradach w z ię ło  oko ło  1000 przedsta­
w ic ie li zw iązków  zaw odowych z obu 
części N iem ieę. W  pracach kon fe ren ­
c j i  uczestniczył rów n ież  p ie rw szy se­
k re ta rz  K C  SED, zastępca p rem iera  
NR D —  W a lte r U lb r ic h t, m in is te r 
p racy N R D  —  M acher i  p rzedstaw i­
c ie l SFZZ —  E. O tto.

K on fe ren c ja  odbyła się pod hasłem  
um ocn ien ia  jedności dz ia łan ia  w szy­
s tk ich  ro b o tn ik ó w  n iem ieck ich  we 
w spó lne j w a lce  p rzec iw ko  m il ita -  
ryzm o w i n iem ieckiem u.

Przew odniczący F D G B  —  H e rbe rt 
W arnke  w yg ło s ił re fe ra t, w  k tó ry m  
zobrazował sytuację  mas pracu jących  
w  N iem czech zachodnich.

W  uchw a lone j re zo lu c ji kon fe ren ­
c ja  po dkre ś liła , że zwartość szere­
gów 11 m ilio n ó w  cz ło nkó w  n iem iec­
k ich  zw iązków  zaw odow ych p o tra f i 
przeszkodzić odrodzeniu m ilita ry z m u  
niem ieckiego. Rezolucja zapropono­
w a ła  w szys tk im  n iem ie ck im  zw iąz­
kom  zaw odowym , aby po p ro w ad z iły  
akc ję  w e d łu g  jedno litego  p rogram u 
w a lk i o  pokó j i  po rozum ien ie m iędzy 
na rodam i oraz o  polepszenie w a ru n ­
k ó w  b y tu  mas pracujących.

Pod ję to rów n ież  uchw a łę  o  pow o ła­
n iu  stałego ko m ite tu  jedności dz ia­
ła n ia  k la sy  robotn icze j. W  sk ład te ­
go ko m ite tu  w e jdz ie  100 przedsta­
w ic ie li mas p racu jących N iem iec za­
chodn ich i  zachodnich sekto rów  B e r­
lin a  oraz 30 p rzeds taw ic ie li NRD.

(Bł S tra jk  14000 ro b o tn ikó w  ham - 
b u rsk ich  s ta ł się ja k  gdyby hasłem  do 
powszechnego w ys tąp ien ia  mas ro ­
botn iczych w  N iem czech zachodnich. 
Potężna fa la  s tra jk ó w  ob ję ła  oko ło 5 
m ilio n ó w  ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  
różnych zawodów. S tra jk u ją c y  zm usi­
l i  p racodaw ców  do przyjęcia, w iększo­
ści sw oich żądań. Szczególnie boha­
te rską  w a lkę  s toczy li m eta low cy ba­
w arscy, k tó rz y  pom im o c iężkich w a ­
ru n k ó w  życia w y trw a li w  a k c ji przez 
cz tery  tygodnie, aż wreszcie uzyska li 
podw yżkę zarobków  w  wysokości 10 
fen igó w  na godzinę oraz podw yżkę 
uposażeń p ra cow n ikó w  um ysłow ych  
w  granicach od 6 do 7%.

W  zw iązku  z tą  akc ją  prasa u ja w ­
n iła  fa k ty , k tó re  jasno w skazują , że 
stopa życiowa lu d z i p racy w  N iem ­
czech zachodnich jes t dużo niższa n iż  
w  NRD. W edług np. ob liczeń o f ic ja l­
ne j p u b lik a c ji adenauerowskiego u- 
rzędu statystycznego —  czasopisma 
„W ir ts c h a ft und S ta tis t ik “  —  ceny 
ja j i  m ięsa w o łow ego w  T r iz o n ii są 
p ra w ie  dw a razy wyższe n iż  w  NRD. 
C u k ie r je s t droższy o  26%, m le ko  
o 40 %, w ęg ie l b ru n a tn y  w  b ryk ie tach  
—  o 72%. W g obliczenia w iesbadeń- 
skiego pism a „S ta tis tie he  B e rich te “  —  
w  N R D  z ie m n ia k i są tańsze o 20%, 
ch leb ż y tn i —  o 29%, kasza —  
o 57%, gaz —  o 50% i energia ele­
k tryczn a  —  o 66%. D o tego wszy­
stk iego trzeba jeszcze dodać, że za­
ro b k i ro b o tn ik ó w  i  płace personelu 
technicznego są w  N R D  znacznie 
wyższe; n ie  m a tu  bezrobocia, ceny 
zaś system atycznie spadają.

N a tom iast w  N iem czech zachod­
n ich  sytuację  lu d z i p racy doda tko­
w o  pogarsza sta le  rosnące bezrobo­
c ie  i  n ieustanna zw yżka cen. W edług 
in fo rm a c ji cen tra lnego organu p a r t i i 
soc ja ldem okra tyczne j „N e ue r V o r- 
v a rts “  —  w  okresie  od 1950 r. do 
stycznia b r. ceny ch leba w zro s ły  o 
40% , m ięsa w o łow ego —  o 24%; m a­
sła —- o 15°/o, z ie m n iaków  —  o 17%, 
w ęg la  bruna tnego w  b ryk ie ta ch  —  
o 20%. O sta tn io  znow u podrożała ka ­
wa, m yd ło , m arga ryna  i  o p ła ty  po ­
cztowe, w  p rzygo tow an iu  zaś jes t no ­
w a  ustaw a o  podwyżce kom ornego.

Do ta k ic h  sku tkó w  p row adz i pano­
w a n ie  m onopoli. Jednakże s tra jk  5 
m ilio n ó w  ro b o tn ik ó w  w ykaza ł, że 
panow an ie  to  n ie  po trw a  długo.

®  W obec rosnącego n iezadow ole­
n ia  w  masach robotn iczych U S A  —  
p raw icow e  k ie ro w n ic tw o  c e n tra li 
zw iązkow e j C IO  poczuło się zmuszo­
ne ogłosić ośw iadczenie na tem at w y ­
n ik ó w  83 sesji Kongresu am erykań­
skiego. O świadczenie to  s tw ie rdz iło , 
że 83 sesja K ongresu „n ie  spe łn iła  
swoich zobowiązań wobec na rod u “ . 
W y n ik i te j sesji są haniebne i  w ręcz 
„sprzeczne z in te resam i na rodu“ .

K ie ro w n ic tw o  C IO  ośw iadczyło, że 
Kongres „re a liz o w a ł p rogram  ro zk ra - 
dan ia  ro p y  na fto w e j, ene rg ii e lek­
tryczne j, ene rg ii a to m o w e j“ . Jeś li zaś 
c łiodz i o  p o lity k ę  poda tkow ą to , K o n ­
gres zapew n ił „w ie lk ie  u lg i to w a rzy ­
s tw om  przem ysłow ym  i  bogatym  
w łaśc ic ie lom  a k c ji,  o d m ó w ił n a to ­
m ia s t zm nie jszen ia  poda tków  rodz i­
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nom  z n is k im i i  ś red n im i dochoda­
m i“ . Kongres w yka za ł „c a łk o w itą  
obojętność wobec trw a jącego  bezro­
bocia... P rze k re ś lił p rogram  budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego, n ie  chc ia ł 
u c h w a lić  p rog ram u bu do w n ic tw a  
szkolnego, n ie  u czyn ił żadnego k ro k u  
naprzód w  ochron ie  zdrow ia , n ic  nie 
z ro b ił w  k ie ru n k u  podn iesien ia m i­
n im u m  płac. Kongres n ie  zrea lizo­
w a ł sw oich o b ie tn ic  przedw yborczych 
w  sp ra w ie  zm ia ny  us taw y T a fta - 
H a rtle ya  w  in te res ie  zw iązków  za­
w odow ych. Kongres zaaprobow ał po­
l i ty k ę  w  zakresie ro ln ic tw a , k tó ra  
p rzyczyn i się do dalszego zm niejsze­
n ia  dochodów  fa rm e ró w “ .

S tw ie rdza jąc  te  w szys tk ie  „grze­
c h y “  83 Kongresu U S A  —  k ie ro w ­
n ic tw o  C IO  jednocześnie je d n a k  w y ­
ra z iło  aprobatę na  zw iększen ie w y ­
d a tk ó w  na cele w o jskow e.

Oczyw iście!

#  Zam ach stanu, dokonany w  
B ra z y lii przez m a rio n e tk i U S A , w y ­
w o ła ł potężną fa lę  p ro te s tów  b razy­
li js k ic h  mas pracujących. W  ca­
ły m  k ra ju  odby ły  się liczne  w iece i 
s t ra jk i p ro testacy jne  p rze c iw ko  za­
m achom  na p ra w a  kon s ty tu cy jne  
oraz na rzecz przeprow adzen ia w o l­
nych w yborów . M an ifes tac je  te  od­
b y w a ły  się pod hasłem  „A m e ry k a n ie  
precz z B ra z y lii! “  W  w ie lu  m ie jsco­
w ościach doszło do k rw a w y c h  starć 
z po lic ją . W  stan ie  Sao P au lo  zw ią zk i 
zaw odowe p ro k la m o w a ły  s tra jk  pow ­
szechny. W  ty m  ce lu z w ią zk i zaw o­
dow e różnych k ie ru n k ó w  za w a rły  
„p a k t jedności“ . U d z ia ł w  s tra jk u  
w z ię ło  oko ło m ilio n a  ro b o tn ik ó w  d 
u rzędn ików . W  sk ie row a nym  do mas 
p racu jących  apelu B ra z y lijs k a  K o n ­
federac ja  P racy w ezw ała  je  do je d ­
ności dz ia łan ia  i  do so lida rności w  
walce.

Przebieg s tra jk u  w  ca łe j p e łn i w y ­
kaza ł do jrza łość po lityczn ą  b ra z y li j­
sk ie j k lasy  robotn icze j.

F a la  s tra jk ó w  ob ję ła  rów n ież  C h i­
le. M . in . 28 000 nauczyc ie li i  p ro fe ­
sorów  przys tąp iło  tam  do 48-godzin- 
nego s tra jk u , dom agając się popra­
w y  w a ru n k ó w  pracy. W szystkie 
szko ły  państw ow e i  wyższe uczel­
n ie  b y ły  n ieczynne. Do a k c ji s t ra j­
k o w e j p rz y s tą p ili także robo tn icy  
p rzem ysłu  m iedziow ego oraz d ru ­
karze. Jed no lita  C entra la  Z w ią zkó w  
Z aw odow ych og łos iła  powszechny 
s tra jk  p ro te s tacy jn y  p rze c iw ko  u- 
chw a lone j n iedaw no przez p a r la ­
m en t c h i l i js k i us taw ie  o  zw iększen iu 
podatków . Trzeba podkreślić , że w a ­
ru n k i życia lu d z i p racy w  C h ile  
g w a łto w n ie  się pogarszają. W  ciągu

os ta tn ich  dw óch la t  w a rtość  c h i l i j ­
skiego peso spadła z 60 do 300 w  
s tosunku do dolara. T a  dew a luacja  
oczyw iście pociąga za sobą w zro s t 
cen, k tó re  skaczą z m iesiąca na m ie ­
siąc, za ro bk i na tom iast w  zasadzie 
pozostają ta k ie  same.

@ K on fede rac ja  P racy  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j og łos iła  uchw a łę  w  spra­
w ie  „T yg o d n ia  so lida rności z n a ro ­
dem  G w a te m a li“ . W  o p u b liko w a ­
nym  w  zw iązku  z ty m  ośw iadczeniu 
K on fede rac ja  po tęp iła  te r ro r  i  p rze­
śladow an ia p a trio tó w  gw atem a l­
sk ich , k tó rz y  poddaw ani są b e s tia l­
sk im  to rtu ro m , p rzypom ina jącym  
czasy in k w iz y c ji.  W szyscy cz łonko­
w ie  ra d y  m ie js k ie j m iasta  M a laka - 
t ia n a  oraz cz łonkow ie  ko m ite tu  w y ­
konawczego zw iązku  zawodowego ro ­
b o tn ik ó w  koncernu am erykańskiego 
„U n ite d  F ru it  Co“  w  m ieście M o ra - 
les —  zosta li straceni.

W zyw a jąc w szys tk ie  na rod y  k ra ­
jó w  ko n tyn e n tu  am erykańskiego do 
w a lk i p rze c iw ko  system ow i k rw a ­
wego te rro ru  re a k c ji w  G w atem a li, 
K on fede rac ja  P racy A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j s tw ie rdz iła , że w  c iągu k ró t­
k iego okresu panow an ia  reż im u  A r -  
masa uw ięziono w  G w a te m a li po­
nad 15 000 osób. „U zb ro jo ne  bandy 
A rm asa —  głosi ośw iadczenie —  
w d z ie ra ją  się do m ieszkań, gw ałcą 
ko b ie ty  i  b i ją  dzieci“ .

O koło tysiąca osób m us ia ło  u k ry ć  
się w  ambasadach i  poselstwach za­
g ran icznych w  m ieście G w atem ala  
C ity .

K on fede rac ja  P racy A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j w ezw a ła  m asy pracujące te ­
go ko n tyn e n tu  do zam anifes tow an ia  
so lida rności z narodem  G w atem a li.

•  W  D żakarta  odbyło się p len a r­
ne posiedzenie R ady C en tra lne j Fe­
de rac ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych In ­
donez ji (SOBSI). Federacja  ta  liczy  
przeszło 2,5 m ilio n a  członków .

P lenum  og łos iło  ośw iadczenie, w  
k tó ry m  stw ie rdza , że indonezy jsk ie  
zw ią zk i zawodowe gotowe są dopo­
móc rządow i w  w a lce  p rze c iw ko  pe­
n e tra c ji obcego k a p ita łu , a zwłaszcza 
k a p ita łu  am erykańskiego i  ho lender­
skiego, ja k  rów n ież  p rze c iw ko  na­
rzucane j przez S tany Zjednoczone 
po lityce  og ran iczan ia  ha nd lu  In d o ­
n e z ji z k ra ja m i dem okra tycznym i.

#  T rz y  w ie lk ie  zjednoczenia z w ią ­
zkow e Jap on ii: Rada G eneralna 
Z w ią zków  Zaw odow ych, O gó lno ja- 
pońska Rada Z w ią zkó w  Zawodo­
w ych  i  N o w y  Kongres Przem ysło­

w ych  Z w ią zkó w  Z aw odow ych —  o- 
p u b lik o w a ły  w spólne ośw iadczenie, 
w  k tó ry m  m. in . s tw ie rd z iły , że ja ­
pońska k lasa robotn icza p ragn ie  po­
k o ju  i  w a lczy  p rze c iw ko  po lityce  re- 
m ilita ry z a c ji,  u p ra w ia n e j przez rząd 
Joszidy, w a lczy  o  zakaz b ro n i m a­
sowej zagłady.

O świadczenie s tw ie rdz iło , że ja ­
pońska klasa robotn icza cieszy się 
z um ocn ien ia  p o ko ju  w  w y n ik u  po­
m yślnego rozw iązan ia  na kon fe ren ­
c ji genew skie j sp ra w y  p rzyw rócen ia  
po ko ju  w  Indochinach.

O świadczenie po d kre ś liło  rów nież, 
że naród ja po ńsk i p ra gn ie  naw iąza­
n ia  n o rm a ln ych  s tosunków  hand lo ­
w ych  m iędzy  Japon ią i  in n y m i k ra ­
ja m i.

®  S e k re ta ria t ŚFZZ przesła ł do 
prasy ośw iadczenie, w  k tó ry m  
stw ie rdza  m. in ., że rozw ó j sy tua c ji 
w e w nę trzne j w  P ak is tan ie  budz i 
najwyższe zan iepokojenie . Jak  w ia ­
domo, rząd P ak is tanu  p rzys tą p ił do 
uk ła d u  w ojennego z T u rc ją , zorga­
nizowanego pod egidą W aszyngto­
nu. Ta w o jenna  p o lity k a  sprzeczna 
je s t z w o lą  narodu pakistańskiego, 
k tó ry  da ł tem u w y ra z  w  n iedaw ­
nych w yborach  w e w schodnich p ro ­
w inc ja ch . P a rtia  rządow a poniosła 
w te d y  bezprzyk ładną porażkę. 
Mszcząc się za to, rząd pa k is tańsk i 
po d ją ł b ru ta ln e  represje.

O świadczenie S ekre ta ria tu  ŚFZZ 
stw ierdza, że od m a ja  w  P akistan ie , 
a zwłaszcza w  jego części wschod­
n ie j —  w ładze K a ra c h i w p ro w a d z iły  
reż im  te rro ru  po licy jnego , systema­
tyczn ie  narusza ją p ra w a  zw iązkow e 
i  e lem entarne swobody dem okra­
tyczne narodu. W  k ra ju  w prow adzo­
no stan w y ją tk o w y . W o jska  o tw o­
rz y ły  ogień do ro b o tn ik ó w  w  N a ra - 
ingandż. 600 osób zostało wówczas 
zab itych  i  rannych . R ozw iązu je  się 
zw ią zk i zawodowe, a w ładze dążą 
do zastąpienia zw iązków  posłuszny­
m i sobie organ izac jam i. S e tk i ro ­
b o tn ik ó w  w trącono  do w ięzień, za­
kazano zebrań i  w ieców  zw iązko­
w ych . P o lic ja  śledzi rob o tn ików .

ŚFZZ n ie je dn okro tn ie  p ro testow a­
ła  p rzec iw ko  naruszan iu  zw iązko­
w ych  p ra w  pak is tańsk ich  mas p ra ­
cujących. Obecnie, w  ob liczu w yd a ­
rzeń, k tó re  n a b ra ły  jeszcze poważ­
niejszego cha rak te ru , ŚFZZ z całą 
stanowczością pro testu je  p rzec iw ko  
p rze lan iu  k r w i w  N ara ingandż, prze­
c iw ko  te rro ro w i po licy jnem u, prze­
c iw ko  po lityce  w o jny .

St. W r.
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y ^ m u k a  z w
M A R IA N  K U S Z A
D y re k to r S zkoły Zw . Zaw . w  K ra k o w ie

Z doświadczeń krakow skie j Szkoły 
Zw iązków  Zawodowych

S A K O W S K A  Szkoła Z w ią zkó w  Zaw odow ych w y ­
chowała i  p rzygo tow a ła  do odpow iedz ia lne j p ra ­
cy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j pokaźną liczbę k ie ro w ­
n ik ó w  św ie tlic , b ib lio te k a rz y  i  in s tru k to ró w  

______ ku ltu ra lno -o św ia tow ych . R ozm ow y z absolwen­
tam i szkoły, p rzedstaw ic ie lam i zarządów g łów nych, ok rę ­
gow ych i  W R ZZ, do p ro w ad z iły  do je dn o lite go  w n iosku , że 
ipoziom nauczania i  w ych ow a n ia  w  szkole i  stop ień p rzy ­
go tow ania  słuchaczy do ko n k re tn e j p ra cy  w  te ren ie  pod­
n iesie  się znacznie —  je ś li u m ie ję tn ie  p lanow o ro zw in ię ­
ta  zostanie w spółp raca szkoły, ze zw iązkam i b ranżow ym i, 
re k ru tu ją c y m i słuchaczy.

Szkoła k rako w ska  p rzyg o to w u je  słuchaczy d la  okreś lo ­
nych  zw iązków  branżow ych. W ie le  ju ż  p isano na tem at 
starannego, celowego doboru  kan dyd a tów  do szkoły. Po­
m ija ją c  fa k t, że c iągle jeszcze p rzy b y w a ją  do szkoły 
kandydaci, k tó rz y  do zw iązków  zaw odow ych należą od 
pa ru  m iesięcy, kan dyd ac i zb y t m ło dz i (liczący 17 i  18 
la t)  trzeba  przede w szys tk im  m ocno podkreś lić , że pod­
s taw ow ym  b ra k ie m  re k ru ta c ji jes t n ie liczen ie  się z fa k ­
ty c z n y m i zam iło w a n ia m i kandyda tów . .P rzy re k ru ta c ji 
na leży przede w szys tk im  w ziąć pod uwagę, czy k a n d y ­
d a t m a zam iłow an ie  do p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, do 
ks iążk i, do p racy w ychow aw cze j w śród  lu dz i. Pożądani 
są kandydac i, k tó rz y  lu b ią  ludz i, w y k a z u ją  radość życia, 
w iększe lu b  m niejsze poczucie hu m oru  i  je że li ju ż  n ie  
pasję, to  p rz y n a jm n ie j za in teresow anie życiem  ś w ie tli­
cow ym  lu b  jedną z jego dziedzin. Tego ty p u  ludz ie  znajdą 
w  szkole m ożliw ośc i ro z w ija n ia  sw o ich  zam iłow ań i  uzd o l­
n ień  zarów no pod wzg lędem  teo re tycznym , ja k  p ra k ty c z ­
nym .

Tym czasem  n ie k tó re  zarządy g łów ne w  tra k c ie  re k ru ­
ta c ji n ie  w idzą  w  dob ie ranych  kandyda tach  sw oich p rz y ­
szłych p ra cow n ikó w  ku ltu ra ln o -o św ia to w ych , n ie  w iążą 
ich  doboru  z fa k ty c z n y m i po trzebam i swego zw iązku , lecz 
m echan icznie „o d s ta w ia ją  k o n ty g e n t“ . N ie  chcem y tu ta j 
p rzytaczać p rzy k ła d ó w  pow ie rzchow ne j, le kko m yś ln e j re ­
k ru ta c ji i  ja sk ra w ych  często w  te j dz iedzin ie  wypaczeń, 
a nalwet fałszywego, in fo rm o w a n ia  kandyda tów . Chodzi 
nam  o to, żeby zw ią zk i branżowe w  p e łn i zda ły  sobie 
sprawę, żfe re k ru tu ją  kandyd a tów  nie  d la  szkoły i  n ie  na 
p rzypadkow e k u rs y  dokształca jące, ale dob ie ra ją  lu d z i 
d la  siebie, d la  swego zw iązku , w  ce lu  podn ies ien ia  jego 
p racy na w yższy poziom , w  celu sprawniejszego w y k o ­
nan ia  zadań, ja k ie  s to ją  przed ruchem  zaw odow ym . Czyż 
trzeba p rzypom inać, że dobór kan dyd a tów  p o w in ie n  być 
w y n ik ie m  g łębok ie j zna jom ości po trzeb k a d ro w ych  i  pod 
w zględem  ilośc io w ym  ja k  i  ja kośc io w ym  odpow iadać p la ­
now anem u ro z w o jo w i p laców ek ku ltu ra ln o -o św ia to w ych ?

W spółpraca zw iązków  branżow ych  ze szkołą n ie  kończy 
się na re k ru ta c ji.  N ie zm ie rn ie  doniosłą ro lę  g ra  ona ró w ­
nież w  w ych ow a n iu  i  nauczan iu  słuchaczy w  czasie t rw a ­
n ia  ku rsu . P rzedstaw ic ie le  n ie k tó ry c h  zw iązków  o d w ie ­
dzają słuchaczy i p rzeprow adza ją  z n im i rozm ow y na 
tem at życia w  szkole, czasem z a ła tw ia ją  ich  sp raw y by ­
towe, zasięgają in fo rm a c ji ra d y  pedagogicznej o postę­
pach w  nauce i postaw ie sw oich kandyda tów  w  szkole.

Trzeba jednak stwierdzić, że te kontakty- ze szkołą 
i  słuchaczami mają charakter okolicznościowy, przypad­
kowy, sporadyczny —- a zatem powierzchowny.

W  w y n ik u  n a rad y  z w ie lom a p rze ds taw ic ie lam i zarzą­
dów  g łów nych  u s ta liliś m y , że jes t rzeczą konieczną, by 
przedstaw ic ie l zarządu głównego b y ł obecny p rzy  w stęp­
nych  rozm ow ach ze słuchaczam i, m a jących  na celu ich  
selekcję, by  następn ie w  okresie trw a n ia  k u rs u  k i lk a ­
k ro tn ie  odw iedza ł szkołę i  n ie  ty lk o  zasięgał in fo rm a c ji
0 w y n ik a c h  nauczania, lecz każdorazow o w  obecności 
asystenta u d z ie la ł im  szerszej in fo rm a c ji o a k tu a ln e j 
p ra cy  i  zadaniach ich  zw iązku . Z o rie n tu je  to zarów no 
szkołę ja k  słuchaczy w  n a ja k tu a ln ie jszych  potrzebach
1 zadaniach określonego zw iązku  branżowego. R ozm ow y 
zaś z p ra co w n ika m i pedagogicznym i szkoły p o w in n y  do­
tyczyć środków , służących pe łn ie jszem u, g ru n to w n ie j sze- 
m u  p rzyg o tow an iu  słuchaczy do czeka jących ich  zadań 
w  k o n k re tn y m  środow isku.

Przed zakończeniem  ku rsu  p o w in n y  się odbyć w  szkole, 
w  obecności p rze ds taw ic ie li zarządów g łów n ych  na rad y  
branżowe, na k tó ry c h  om ów iono b y  zadania w  zakresie 
p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. Na ta k ie j naradzie  na leży 
u s ta lić  p rz y d z ia ły  p racy  d la  absolw entów , poniew aż w ie ­
lo k ro tn ie  szkoła je s t pow iadam iana, że w  m ac ie rzys tym  
zakładzie p rący n ie  m a d la  n ich  e ta tu  i  po 3-m ie- 
s ięcznym  szko len iu  w  zakresie p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow e j, p ro po nu je  się absolw entom  podjęcie  p racy  np. 
s trażn ika , lu b  •— fa łszyw ie  p o jm u ją c  zagadnienie aw an­
su —  proponu je  się pracę w  b iurze . N ie  trzeba  podkreślać, 
ja k  g łębok ie  rozgoryczenie w y w o łu je  tego rod za ju  n ie ­
spodzianka w śród  naszych abso lw entów .

C hcie libyśm y m ocno zaakcentować, że spraw a w ła śc i­
wego, kon kre tne go  p rzyd z ia łu  p racy  w  w a run kach , k tó re  
są zarządow i g łów nem u znane i  z radą zakładow ą omó­
w ione, s tanow i n iezm ie rn ie  w ażny czyn n ik  w  re a lia zc ji 
p lanowego w yko rzys ta n ia  przeszkolonych kad r, rów no ­
cześnie p a w id ło w e  ustaw ien ie  lu d z i w  pracy, je s t w y ra -  
zem rze te lne j tro s k i o cz łow ieka, w yrazem  rozum nego 
w yko rzys ta n ia  szlachetnego entuzjazm u, z ja k im  absol­
w e nc i często wychodzą ze szkoły.

Jest rzeczą zrozum ia łą , że zarządy g łów ne n ie  zawsze 
będą w  stan ie  p rzy  pom ocy sw oich p ra co w n ikó w  n a w ią ­
zać ta k  w szechstronny k o n ta k t ze szkołą. Toteż nasuwa 
się głęboko uzasadniona potrzeba, by  opiekę nad sw ym i 
k a n d yd a ta m i w  szkole z le c iły  zarządom  okręgow ym , m a­
ją c y m  siedzibę w  K ra k o w ie  łu b  w  w o jew ód z tw ie  k ra ­
k o w s k im  (np. gó rn icy  w  Chrzanow ie). U w ażam y, że 
p rzeds taw ic ie le  zarządów  okręgow ych p o w in n i hosp ito ­
w ać zajęcia le k c y jn e  słuchaczy, rep e ty to ria , p rz y s łu c h i­
wać się dyskusjom  i  brać w  n ich  a k ty w n y  udzia ł, dz ie lić  
się z radą pedagogiczną uw agam i o treśc i i  k ie ru n k u  
nauczania, b rać ud z ia ł w  n ie k tó ry c h  posiedzeniach rad 
pedagogicznjrch i  w  ten  sposób n ie  ty lk o  tw órczo  w sp ó ł­
dzia łać ze szkołą w  p ra w id ło w e j re a liz a c ji p ro g ra m u  
nauczania, ale równocześnie w iązać proces nauczania 
z b ieżącym i zagadn ien iam i życ ia  zw iązkowego. W  ty m  
k ie ru n k u  p o w in n y  iść zalecenia zarządów  g łów nych  
w  stosunku do zarządów okręgow ych.

N iezależnie od tego szkoła, k tó ra  z tą  in ic ja ty w ą  w ys tą ­
p iła  w  ub ieg łym  ro k u  szko lnym  —  p o tra k tu je  współpracę 
z zarządam i okręgów  w  ro k u  bieżącym  ja k o  jedno z g łó w ­
nych  zadań w  trosce o lepsze p rzygo tow an ie  słuchaczy 
do p ra cy  w  ru c h u  zaw odow ym .
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W  celu dalszego ulepszenia p rogram u nauczania, szkoła 
o rgan izu je  m .in . z jazdy  absolw entów . I  w  ty m  w yp a d ku  
znow u chodzi o to, żeby tego ro d za ju  z jazdy organ izow ać 
p rzy  ścis łe j w sp ó łp racy  z zarządam i g łó w n y m i i  o k rę ­
g o w ym i i  b y  w  tego ro d za ju  z jazdach b ra li ud z ia ł także 
p rzeds taw ic ie le  zw iązków  branżow ych, zna jący wszech­
s tronn ie  w y n ik i p ra cy  absolw entów . D op ie ro  k o n fro n ­
ta c ja  uw ag szkoły, abso lw entów  i  p rze ds taw ic ie li zw iąz­
k ó w  branżow ych  może dać tw órcze  w skazan ia, dotyczące 
p ro g ra m u  i  m etod nauczania i  w ych ow a n ia  w  szkole, ja k  
i  nadać w ła ś c iw y  k s z ta łt s tosunkow i in s ta n c ji zw iązko­
w ych  do absolwenta, k tó ra  to  spraw a w  w ie lu  zw iązkach 
b ranżow ych  je s t źle rozum iana  lu b  też zagadnienie op ie­
k i,  pom ocy i  da lsze j p ra cy  w ychow aw cze j nad absol­
w e n tem  w  ogóle n ie  leży w  sferze za in teresow ań n ie ­
k tó ry c h  zarządów g łów n ych  i  okręgow ych .

Chodzi o w ła ś c iw y  stosunek do przeszkolonego pracow ­
n ika , o c ie rp liw ą  pracę nad uksz ta łto w a n ie m  w  m ło d ym

kandydac ie  na działacza zw iązkow ego, trw a ły c h  cech re ­
w o lucy jne go  b o jo w n ika , bezgran iczn ie  oddanego spraw ie  
k la sy  robo tn icze j. D o osiągnięcia tego ce lu  n ie  w y s ta r­
czy przeszkolenie w  naszej szkole. Do tego niezbędna jes t 
ta  druga szkoła —  szkoła życia, szkoła p racy po lityczne j, 
k tó rą  jes t k o n k re tn a  dzia ła lność zw iązków  zaw odowych. 
T rzeba pam iętać, że żadna szkoła n ie  je s t w  stan ie  w y ­
chować w  pe łnym  tego słow a znaczeniu doświadczonej 
kad ry . Szkoła —  to  ty lk o  stopień, ogn iw o w  łańcuchu 
p racy w ychow aw cze j nad przygo tow an iem  działacza 
zw iązkowego.

S tałe pog łęb ian ie  w sp ó łp racy  szkoły ze zw iązkam i b ra n ­
ż o w y m i —  to  w ażny  e lem ent w  w a lce  o podn iesien ie 
poziom u nauczania i  w ych ow a n ia  w  szkole i  w  p rz y ­
go tow an iu  now ych  k a d r dz ia łaczy k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w ych , zdo lnych  w c ie lać  w  życie odpow iedzia lne zadania, 
ja k ie  przed ruchem  zaw odow ym  p o s ta w ił I I  Z jazd  P a r t i i 
i  I I I  Kongres Z w ią z k ó w  Zaw odow ych.

U C H W A Ł A  
z dnia 16 lipca 1954 r.

w  sprawie bezprawnego potrącania z list płacy robotnikom 
i pracownikom różnych składek na cele społeczne

Przynależność do różnych organizacji społecznych 
oparta jest na zasadzie pełnej dobrowolności i w żadnym 
wypadku nie może być wynikiem administracyjnego 
przymusu.

Sekretariat CRZZ stwierdza, że w wielu zakładach 
pracy stosowany jest i tolerowany przez zarządy główne 
i okręgowe system administracyjnego potrącania składek 
członkowskich przy różnego rodzaju poborach.

W Stoczni Gdańskiej rada zakładowa usiłowała 
umieścić w Zakładowej Umowie Zbiorowej punkt prze­
widujący potrącanie pracownikom składek na cele spo­
łeczne. W hucie im. Bolesława Bieruta potrąca się pra­
cownikom składki na sport.

Zdarzają się również wypadki, że rady zakładowe 
występują na zebraniach załóg z wnioskami w sprawie 
administracyjnego potrącania składek na rzecz organi­
zacji społecznych (TPPR, LPZ, PCK, zrzeszenia spor­
towe) oraz na tak zwany fundusz rady zakładowej — 
a podjęte uchwały przekazują następnie administracji 
do wykonania.

Rady zakładowe nie doceniły faktu, że dopuszczając 
do ściągania systemem administracyjnym składek na 
cele społeczne (a niekiedy inicjując takie ściąganie) — 
przyczyniły się m. in. do zmniejszenia inicjatywy 
i osłabienia działalności aktywu organizacji społecznych.

Sekretariat CRZZ wyjaśnia, że z listy płac można 
jedynie potrącać pożyczki i składki na pracownicze kasy 
zapomogowo-pożyczkowe. Sekretariat poleca wszystkim 
głównym i okręgowym zarządom związków zawodowych 
szczegółowo skontrolować czy w poszczególnych zakła­
dach pracy nie mają miejsca fakty bezprawnego potrą­
cania składek na cele społeczne. Szkodliwa praktyka 
administracyjnego ściągania składek musi być nie­
zwłocznie zlikwidowana.

Sekretariat zobowiązuje wojewódzkie rady związków 
zawodowych do przeprowadzania na swoim terenie 
systematycznej kontroli wykonania powyższej uchwały 
przez wszystkie instancje związkowe.

SEKRETARIAT
CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

I N S T R U K C J A  
z dnia 9 sierpnia 1954 r.

w  sprawie organizacji wypoczynku świątecznego

Zorganizowanie i zapewnienie wypoczynku w dni 
wolne od pracy dla robotników i pracowników jest 
jednym z ważnych zadań stojących przed związkami 
zawodowymi. Przeprowadzona ostatnio przez Centralną 
Radę Związków Zawodowych analiza rozwoju turystyki 
ze szczególnym uwzględnieniem wypoczynku świąteczne­
go wykazuje, że pęd do organizowania wypoczynku świą­
tecznego stał się powszechny w wielkich miastach i że 
w organizowaniu wypoczynku związki zawodowe mają 
pewne osiągnięcia, np. WRZZ Kraków organizuje po­
przez zarządy okręgowe zw. zaw. międzyzakładowe 
(jednej branży) punkty wypoczynku świątecznego, 
w których część prac wykonywana jest systemem go­
spodarczym zainteresowanych zakładów pracy, WRZZ 
Warszawa osiągnęła ¡w I półroczu 1954 r. cyfrę 121 700

uczestników w stałych punktach wypoczynku świątecz­
nego. WRZZ Poznań sprawą wypoczynku świątecznego 
zainteresowała organizacje i instancje społeczne oraz 
zorganizowała, dobrze pracującą społeczną komisję, 
która kieruje całą akcją. WRZZ Łódź wspólnie z Łódzką 
Radą Narodową, planuje akcję wypoczynku świątecz­
nego — informując o tych planach poszczególne zakłady 
pracy poprzez kwartalny biuletyn turystyczny.

Analiza wykazuje równocześnie, że możliwości orga­
nizowania masowego wypoczynku świątecznego nie są 
należycie wykorzystane. Wycieczki niedzielne zarówno 
do stałych punktów wypoczynku świątecznego jak i po­
zostałe są często żywiołowe i nie przygotowane — 
zarówno w zakładach pracy, jak i poprzez społeczne 
komisje turystyczne przy WRZZ. Brak jest programów
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imprez kulturalnych i sportowych dla wycieczek nie­
dzielnych. Niedostateczne kierowanie rozwojem wypo­
czynku świątecznego i brak koordynacji w zabezpiecze­
niu jego rozwoju powoduje, że punkty docelowe wycie­
czek niedzielnych są niewłaściwe, posiadają niedogodną 
komunikację i nie zawsze są zaopatrzone w napoje, owo­
ce itp. Zarówno w punktach stałych, jak i prowizorycz­
nych, brak jest często niezbędnych urządzeń kulturalno- 
oświatowych i sportowych, a WRZZ i zakłady pracy 
niesystematycznie wykorzystują fundusze przeznaczone 
na organizowanie wypoczynku świątecznego i wycieczek.

I

Dla zapewnienia warunków systematycznego rozwoju 
wszystkich form wypoczynku świątecznego:

— wyjazdów' do stałych i prowizorycznych punktów 
wypoczynku świątecznego

—- wycięczek niedzielnych
— udziału w imprezach parków kultury i wypo­

czynku należy:
1. Szeroko rozwijać inicjatywę wojewódzkich rad, 

zarządów okręgowych związków zawodowych, rad zakła­
dowych i kierownictw poszczególnych zakładów pracy 
w tym zakresie zwracając uwagę na:

a) wytypowanie punktów wypoczynku świątecznego 
i miejsc docelowych wycieczek niedzielnych w miejscowo­
ściach o dobrej komunikacji (dojazd koleją, samochodem, 
rowerem, statkiem itp.) i dobrym położeniu, tzn. nad 
Wodą, wśród lasów, słoneczne,

b) przygotowanie w stałych i prowizorycznych pun­
ktach wypoczynku świątecznego oraz miejscach doce­
lowych wycieczek niedzielnych, wyżywienia, odpowied­
nich urządzeń rozrywkowych, kulturalno - oświatowych, 
sportowych oraz różnorodnych atrakcji,

c) opracowanie szczegółowego programu dla każdego
ośrodka wypoczynku świątecznego i każdej wycieczki,
d) przeprowadzenie szerokiej propagandy wypoczynku 

świątecznego zapewniającej masowy udział pracowni­
ków fizycznych i umysłowych.

2. Inicjować i kierować rozwojem międzyzakładowych 
ośrodków wypoczynku świątecznego (stałych lub pro­
wizorycznych), których urządzenia wspólnie finansuje 
kilka zakładów z funduszów zakładowych oraz z fundu­
szów akcji socjalnej (kredyty na organizację wycieczek). 
Niektóre potrzeby w czasie organizowania i prowadze­
nia ośrodków powinny być zaspokajane wspólnie syste­
mem gospodarczym.

3. Dążyć do poprawy stanu wyposażenia stałych 
i prowizorycznych punktów wypoczynku świątecznego 
°raz miejsca docelowe wycieczek w następujące urzą­
dzenia (poza budynkami żywienia zbiorowego i budyn­
kami administracji): kręgi taneczne z miejscem na 
orkiestrę, estrady dla występów artystycznych, place 
dla siatkówki, koszykówki, piłki nożnej, skoczni, tor 
przeszkód, strzelnica, place zabaw dla dzieci (piasko­
wnica, brodzik, huśtawki itp.) czytelnie ruchome, radio­
węzły itp.

4. Dążyć do zapewnienia atrakcyjnego i bogatego pro­
gramu dla wszystkich punktów wypoczynku świątecz­
nego, parków kultury i miejsc docelowych masowych 
Wycieczek. Należy - szerzej niż dotychczas organizować 
Występy zespołów artystycznych, zabawy ludowe, naukę

tańców i śpiewu, gry, zawody i pokazy sportowe, spot­
kania z autorami książek, literatami, artystami, przo­
dującymi ludźmi z danego, terenu, grupy zainteresowań 
(wędkarskie, strzeleckie, modelarskie), konkursy humoru 
i satyry, masowe gry i zabawy, pobliskie wycieczki tury­
styczne itp.

W tym celu wojewódzkie domy kultury pomogą 
w opracowaniu programu dla każdego ośrodka wypo­
czynku świątecznego i miejsc docelowych masowych 
wycieczek oraz zabezpieczą realizację tego programu; 
rady okręgowe zrzeszeń sportowych opracują programy 
zawodów, pokazów i gier sportowych, zabezpieczą ich 
realizację oraz wydelegują 3 do 5 aktywnych sportow­
ców do każdego ośrodka wczasów lub na miejsce doce­
lowe masowych wycieczek jako instruktorów i organiza­
torów sportu i wychowania fizycznego.

5. Dla przewozu do ośrodków wypoczynku świątecz­
nego i punktów docelowych wycieczek niedzielnych wy­
korzystać pociągi zwykłe lub specjalne — turystyczne, 
środki komunikacji miejskiej, oraz inne. Uczestnicy zor­
ganizowanych wyjazdów do ośrodków wypoczynku 
świątecznego lub Wycieczkę niedzielną otrzymują 33% 
zniżki kolejowej po ostemplowaniu listy uczestników 
przez zarząd okręgu zw. zaw. i WRZZ. W wypadku orga­
nizowania pociągów turystycznych przysługuje zniżka 
kolejowa 66%.

6. W celu sprawnej organizacji transportu oraz za­
gwarantowania możliwości wyżywieniowych obranego 
punktu wprowadzić dla uczestników k a r t y  u c z e s t ­
n i c t w a  na podstawie której uzyskuje się prawo do 
udziału w  zorganizowanym (grupowym) wyjeździe oraz 
prawo do ulgi.

Karty uczestnictwa wydaje WRZZ poprzez zarządy 
okręgowe zw. zaw. za opłatą 1 zł. Sumy uzyskane 
z rozprowadzenia kart przeznaczyć na koszta organi- 
zacyjne oraz na inwestycje w stałych i prowizorycznych 
punktach wypoczynku świątecznego.

II

Rozwojem wszystkich form wypoczynku świątecznego 
w województwie kieruje społeczna wojewódzka komisja 
turystyki i wypoczynku świątecznego, działające przy 
WRZZ pod kierownictwem jednego z sekretarzy WRZZ.

1. Do składu komisji zaprosić przedstawicieli Wydz. 
Propagandy KW PZPR, ZW ZMP. Referatu Turystyki, 
Kultury i Handlu WRN, PKP, MHD, PTTK, WDK, nie­
których zarządów okręgowych związków zawodowych 
i rad okręgowych zrzeszeń sportowych. W skład komisji 
wchodzi instruktor turystyki i wypoczynku świątecz­
nego WRZZ.

2. Do zadań komisji należy:
Planowanie, koordynowanie i kontrolowanie pracy 

poszczególnych instytucji społecznych, gospodarczych 
i związkowych dla organizacyjnego i programowego 
zabezpieczenia imprez wypoczynku świątecznego i tury­
stycznych, a w szczególności:

-—■ typowanie miejsc stałych i prowizorycznych 
punktów wypoczynku świątecznego oraz punktów 
docelowych i innych,

— ustalanie wyposażenia poszczególnych punktów,
— zatwierdzanie szczegółowych planów dla każdego' 

ośrodka i punktu masowych wycieczek — opraco­
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wanych przez WDK, rady okręgowe zrzeszeń spor­
towych, PTTK i zakłady pracy,

— zabezpieczenie środków komunikacji i zaopatrze­
nia,

— kierowanie akcją propagandy wypoczynku świą­
tecznego i turystyki,

— zabezpieczenie kadry organizatorów, informatorów 
i przewodników.

W związku z powyższym należy rozwiązać dotychcza­
sowe społeczne komisje turystyki włączając ich obo­
wiązki do zakresu pracy wojewódzkich komisji tury­
styki i wypoczynku świątecznego.

II I
W celu zabezpieczenia należytego rozwoju imprez 

wypoczynku świątecznego i turystyki CRZZ poleca:

1. W terminie do 1 września 1954 r. przeanalizować 
na Prezydiach WRZZ dotychczasowe osiągnięcia i braki 
akcji wypoczynku świątecznego i turystyki oraz zatwier­
dzić plan działania na okres do 15 października br. 
włącznie.

2. W zakładach pracy powołać sekcje turystyczne, kra­
joznawcze przy -kolach sportowych, a w zakładach, gdzi-e 
nie ma kół sportowych przy komisjach kulturalno-oświa­
towych.

3. Dła zabezpieczenia dalszego rozwoju turystyki 
i wypoczynku świątecznego należy szczególnie w okresie 
letnim odciążyć instruktora odpowiedzialnego za ten 
dział pracy od wszystkich innych czynności.

SEKRETARIAT
CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Z ż y c i a  z w i ą z k o w e g o
R E A L IZ A C J A  U M Ó W  
O Z O B O W IĄ Z A N IA C H  

D Ł U G O FA LO W Y C H

O kreślone w  aktach  um ow nych  
d ługo fa low e  zobow iązania p ro d u k ­
cy jne  załóg są w  zasadzie rea lizo ­
w ane ry tm iczn ie . W  ogrom nej w ię k ­
szości zak ładów  p rzyczyn iły  się one 
do w yko n a n ia  a często także do prze­
kroczen ia  p lanów  pro du kcy jnych . 
Np. w  przem yśle n a fto w ym  p ra w ie  
w szys tk ie  zak łady p rze k roczy ły  p la ­
n y  w  m -cu  lip c u  br. N a te ren ie  okrę ­
gu L u ba ń  w szystk ie  zak łady  w łó ­
kienn icze w  lip c u  w y k o n a ły  p lany 
podnosząc p rzy  ty m  w yda jność śred­
n io  o 3— 5% . W  kopa ln iach  na te ­
ren ie  w o j. w roc ław sk iego  zaznaczyła 
się duża popraw a w  w ydobyc iu , 
a w ie le  kopa lń  przekroczy ło  p lany. 
Szereg zakładów , k tó re  n ie  w y k o ­
n y w a ły  przez d łuższy okres p lanów , 
obecnie re a lizu ją  swe zadania, np. 
F ab ryka  K w a su  S ia rkow ego „W i-  
zów“ , H u ta  S zk ła  „Łu życe “ , F a b ry ­
ka M e b li w  Środzie i  inne.

D z ię k i re a liz a c ji zobow iązań, za­
ło g i w  w ie lu  zakładach uzyska ły  po­
ważne oszczędności, popraw ę jakośc i 
p ro d u k c ji i  obn iżkę  kosztów  w łas ­
nych. Np. załog i 4-ch budów  w  Rze­
szowie zaoszczędziły 122 tys. zł. M a j­
s trow ie  w  zakładach w łók ie nn iczych  
zaoszczędzili poważne ilośc i -pomoc­
n iczych m a te ria łó w  technicznych. 
W  przem yśle m e ta low ym  przez 
upow szechnienie m etod p racy K o ra - 
b ie łn ik o w e j i  K la j i  uzyskano oszczęd­
ności w  m ateria łach . W  Z W A P  Ś w id ­
n ica  koszty w łasne obniżono o 8,5%, 
gdy p lan  p rz e w id y w a ł 4,5%. Załoga 
Z ak ła dó w  Jedw abniczych w  N ow e j 
R udzie zm n ie jszy ła  b ra k i o  24 %; W e 
W roc ła w sk ich  Zakładach W łó k ie n
Sztucznych załoga zm n ie jszy ła  ilość 
odpadów  o 33% i  -podniosła p ro d u k ­
c ję  I  ga tunku  z 87,7% na 91%.

N a tom ias t dyre kc je  w ie lu  zak ła­
dów  n ie  w y w ią z a ły  się z n ie k tó rych  
zobow iązań dotyczących popraw y

w a ru n k ó w  by to w ych  załogi. Np. w  
Lubańsk ich  Z P B  a d m in is tra c ja  nie 
rozpoczęła jeszcze rob ó t p rzy  za in ­
s ta low an iu  w e n ty la c ji,  k tó ra  m ia ła  
być oddana do u ży tk u  na jpóźn ie j do 
31 lip ca  br. W  Fabryce Narzędzi w  
Je len ie j Górze n ie  w yko rzys tano  
17 tys ięcy z ł przeznaczonych na re ­
m o n ty  m ieszkań.- N ie k tó re  zobow ią­
zania pod ję te  -przez dyre kc ję  są n ie ­
rea lne, np. w  Z B P  w  M ie lcu  k ie ro w ­
n ic tw o  zobow iązało się w ykonać ró ż ­
norodne prace o w a rtośc i 135 tys ięcy 
zł, gdy na ten  ce l posiada ty lk o  
8 tys ięcy  z ł k red y tu .

W  okresie  re a liz a c ji zobow iązań 
d ług o fa lo w ych  zak tyw izow a ło  się 
w ie le  rad  i  g rup  zw iązkow ych. Np. 
w  ko p a ln i „T ho re z “  w  lip c u  przepro­
wadzono k o n tro lę  zobow iązań i  ich  
podsum owanie w  97 g rupach  na ogól­
ną ich  ilość 107. W  F U M  W roc ław  
w szystk ie  g ru p y  dokona ły  oceny 
a w y n ik i -rea lizacji zobow iązań po­
daje się codziennie przez rad iow ęze ł 
i  za pomocą b łyskaw ic . N a jw iększą  
aktyw ność p rz e ja w ia ją  kom is je  
w spó łzaw odn ic tw a i  kom is je  by tow o- 
m ieszkaniow e. W  niedostatecznym  
s topn iu  w łącza się a k ty w  KO , n ie  po­
p u la ryzu je  się ro b o tn ik ó w  i  brygad, 
k tó re  w y k o n a ły  swe zobow iązania.

Jak  stw ie rdzono podczas k o n tro li 
przeprow adzonej w  28 zakładach b u ­
dow lanych  na te ren ie  okręgu  Opole, 
w yko na n ie  um ó w  o zobow iązaniach 
d ługo fa low ych  w  w iększości zak ła ­
dów  n ie  by ło  dotychczas przez n ikogo 
kon tro low ane. Szczególnie słabo prze 
biega rea liza c ja  zobow iązań do ty ­
czących po p ra w y stanu B H P  i  w a ­
ru n k ó w  b y to w o -k u ltu ra ln y c h  w  za­
kładach.

W  okręgu S ta linog ród  n ie k tó re  ra ­
dy  naw e t n ie  posiadają odpisu ak tó w  
um ow nych  i zupełn ie  n ie  in te resu ją  
się ich  rea lizac ją  (np. Z B M  B ytom , 
B Z P B  B ie lsko itd.).

W  zakładach ob ję tych  dz ia ła lnością  
Zarządu Okręgowego M e ta low ców  w  
S karżysko -K am ienna zobow iązania

d ługo fa low e re a lizu je  się na bieżąco.
W  żadnym  je dn ak  zakładzie  rad y  
i d y re kc je  n ie  z łoży ły  dotychczas 
sprawozdań przed załogą o w yko n a ­
n iu  zobowiązań.

W  Zw . Zaw . C hem ików  w  okresie 
re a liza c ji ak tó w  um ow nych  znacznie 
ożyw iła  się dzia ła lność zak ładow ych 
k o m is ji, k o n tro lu ją  one w yko na n ie  
zobow iązań i  pom agają usuwać t ru d ­
ności. N a tom ias t k ie ro w n ic tw o  n ie ­
k tó ry c h  zak ładów  n ie  w yka zu je  za­
in te resow an ia  rea lizac ją  zobow iązań 
d ługo fa low ych . Np. d y re kc ja  Z a k ła ­
dów  Chem icznych w  O św ięc im iu  nie 
dostarczyła  poszczególnym oddzia­
ło m  w yc iągu  z a k tó w  um ow nych, 
w s k u te k  czego k ie ro w n ic tw o  oddzia­
łó w  n ie  w yko n a ło  szeregu postano­
w ie ń  um ow y, tłum acząc się ich  n ie ­
znajomością.

P O P U L A R Y Z A C JA  M E T O D Y  
K L A J I

W  celu p o pu la ryza c ji m etody K la j i  
W R Z Z  K ra k ó w  zorgan izow ała w  l ip ­
cu b r. w o jew ódzką  naradę m ężów 
zau fan ia  oraz kursokon fe renc ję  d la  
b rygadz is tów  m łodzieżow ych. Szcze­
gólną uw agę zwrócono na  zapozna­
nie  uczestn ików  z m etodam i w a lk i 
o obniżkę kosztów  w łasnych  oraz 
wskazano sposoby w p row adzen ia  w  
zakładach in ic ja ty w y  K la ji.  W  dy­
skus ji podkreślono, że n ie k tó re  dy ­
rekc je  i  personel inżyn ie rsko -tech - 
n iezny n ie  docen ia ją  znaczenia m e­
tody K la ji.  Np. w  ko p a ln i „KościusZjg* 
ko -  N ow a“  w  Jaw orzn ie  załoga 
m usia ła  pokonyw ać opór d y re k c ji, 
k tó ra  tw ie rd z iła , że m etoda ta  n ie  
może być zastosowana w  gó rn ic tw ie . 
W ie lu  b ryg ad z is tów  m łodzieżow ych 
ośw iadczyło, że dopiero na kurso- 
koin fereneji z rozu m ie li pojęcie kosz­
tów  w łasnych .

W A L K A  O TE R M IN O W O Ś Ć
D O S TA W  O B O W IĄ Z K O W Y C H

W R Z Z  K ra k ó w  zorgan izow ała  w y ­
jazd a k ty w u  po litycznego W ojew ódz­
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k ie j Rady, zarządów  okręgow ych 
i słuchaczy w o jew ód zk ie j szko ły  do 
zak ładów  pracy, k tó re  za tru d n ia ją  
dużą ilość ro b o tn ikó w  posiadających 
w łasne gospodarstwa rolne. A k ty ­
w iśc i m ie li za zadanie pomóc radom  
zak ładow ym  w  m ob ilizo w a n iu  tych  
ro b o tn ik ó w  do w yw ią za n ia  się w  te r­
m in ie  z obow iązkow ych dostaw  d la  
państwa.

W  Zak ładach C e lu lozy w  N iedo­
m icach, po w ia t T a rn ó w  rozw inę ło  się 
w spó łzaw odn ic tw o o te rm in o w e  do­
starczenie zboża do ¡punktów  skupu, 
na w yd z ia łach  umieszczono tab lice , 
na k tó ry c h  w yp isu je  się nazw iska  ro ­
b o tn ik ó w  w yw iązu ją cych  się z obo­
w iązu jących  dostaw. N a zebraniach 
g ru p  zw iązkow ych  rob o tn icy  sk ła da li 
zobow iązania, że w  okreś lonym  te r ­
m in ie  dostarczą zboże do p u n k tó w  
skupu. W  czasie d y s k u s ji rob o tn icy  
ze w s i w ska zyw a li różnego rodza ju  
niedociągn ięcia u tru d n ia ją ce  im  w y ­
w iązyw an ie  się z obow iązkow ych do­
staw. Najczęściej m ów iono  o b ra ku  
dostatecznej ilośc i m aszyn do m łóce­
n ia  i b ra k u  środków  transp ortow ych  
do przew iez ien ia  zboża na m ie jsce 
skupu. W skazyw ano na n iew łaśc iw e  
w yko rzys ta n ie  maszyn, zdarza się, że 
p rzydzie la  się m aszyny w  p ie rw sze j 
ko le jośe i gospodarzom, k tó rz y  m a ją  
w łasne m łocarn ie .

W  n ie k tó rych  zakładach ra d y  za­
k ładow e n ie  p ro w a d z iły  żadnej p ra ­
cy m asow o-po lityczne j w  ce lu  w y ­
jaśn ien ia  po trzeby te rm inow ego w y ­
w iązan ia  się z dostaw  obow iązko­
w ych . Np. w  K am ien io łom ach K lę ­
czany, pow. N ow y Sącz, gdzie 60% 
załog i m a w łasne gospodarstwa, rada 
zakładow a uw ażała, że praca w  tym  
k ie ru n k u  należy w y łączn ie  do orga­
n iza c ji p a rty jn e j. Podobnie n ic  w  te j 
spraw ie n ie  ro b iła  rada zakładow a 
Przy K om b inac ie  C hem icznym  w  
O św ięcim iu . A k ty w  W R Z Z  pom ógł 
ty m  radom  w  zorgan izow an iu  odpo­
w ie d n ie j p racy z ro b o tn ik a m i pocho­
dzącym i ze wsi.

S tw ierdzono, że w  szeregu zak ła ­
dów ra d y  zakładow e p ro w a d z iły  sy­
stem atyczną pracę w y jaśn ia jącą . Np. 
w  Zak ładach G um ow ych w  O lb ro - 
m iu  przeprow adzono w. ty m  celu ze­
b ran ia  w  grupach zw iązkow ych.

P R Z E B IE G  P O M O C Y SPO ŁECZNEJ  
W  A K C J I

Ż N IW N O -O M ŁO T O W E J

Do pom ocy w  a k c ji żn iw no -om ło - 
tow e j w y jecha ło  w  I  i  I I  tu rn u s ie  
ogółem b lisko  18 tys ięcy p ra co w n i­
ków.

Z n ie lic z n y m i w y ją tk a m i ek ip y  
społeczne p racow a ły  dobrze, często 
Wysoko przekracza jąc no rm y. Na 
P rzykład w  w o j. o lsz tyńsk im  ek ipy  
'W ykonywały do 200% 'no rm y. W  w o j. 
W rocław skim  w  zespole PG R Ł a ­
g ie w n ik i członkow ie  e k ip  osiągali 
130— 160% no rm y. W  w o j. rzeszow­
skim  cz łonkow ie  ek ip  o trz y m a li za 
sWą pracę w  I  tu rn u s ie  po 300— 500 
złotych.

Warunki pracy e k ip  społecznych 
by ły  w  zasadzie dobre. W  po rów na­

n iu  z rok iem  ub ieg łym  k ie ro w n ic tw a  
PG R w y k a z y w a ły  w ięce j tro s k i o za­
pew n ien ie  k w a te r  i  w yżyw ien ie . 
Zauważone podczas k o n tro li b ra k i 
w  ty m  w zg lędzie  i  n iedociągn ięc ia  
b y ły  na ogół szybko usuwane.

O bok a k c ji społecznej, zorganizo­
w a ne j w  fo rm ie  14-dn iow ych tu rn u ­
sów, rozw inę ła  się akc ja  w y jazdó w  
na 1— 3 dni. Np. w  w o j. o lsztyńskim , 
w  lip c u  w y jecha ło  na 3 dn i do PGR 
i  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  4 tysiące 
osób. W  w o j. poznańskim  odbyw a ły  
się m asów k i w  celu zw erbow an ia  
p ra co w n ikó w  do społecznej pomocy 
jednodn iow e j. W  końcu lipca  ty lk o  
w  Poznan iu zg łos iło  się ponad 15 ty ­
sięcy p ra c o w n ik ó w  na w y ja z d  jedno­
dn iow y.

’ P R A C A  O R G A N IZ A C J I 
Z W IĄ Z K O W Y C H  W SRO D  

M Ł O D Z IE Ż Y

P rzeprow adzana przez W R ZZ 
W roc ła w  ana liza  p racy o rg an izac ji 
zw iązkow ych  w śród m łodzieży za­
tru d n io n e j na  te ren ie  w o j. w ro c ­
ław sk iego  w ykaza ła , że na ogół 
w z ró s ł u d z ia ł m łodych ro b o tn ikó w  
w e  w spó łzaw odn ic tw ie , w  życ iu  k u l­
tu ra ln y m  i  społecznym.

N a tom ias t uzw iązkow ien ie  m ło ­
dzieży pracu jące j pozostało na ty m  
sam ym  poziom ie, t j.  do 'zw iązku na­
leży 70.%' m łodych  p racow n ików . 
N a jn iższy  p rocen t uzw iązkow ien ia  
m łodzieży jes t w  ZZ  M eta low ców , 
G ó rn ików , C hem ików  i  W łókn ia rzy .

R ady zakładow e w  szeregu ko ­
palń, fa b ry k  chem icznych i  m eta lo ­
w ych  n ie  troszczą się o  to, by  za­
tru d n io n a  w  tych  zakładach m ło ­
dzież zdobyła b raku jące  je j pod­
s taw ow e w ykszta łcen ie . N ie  w i­
dać ró w n ie ż  system atycznąj p racy 
w ychow aw cze j, zm ie rza jącej do na ­
uczenia m łodzieży przestrzegania so­
c ja lis tyczn e j dyscyp lin y  pracy. Np. 
w  kopa ln iach  w a łb rzysk ich  50%' opu­
szczonych d n i w  p ra cy  przypada na 
m łodzież.

Rady zakładowe, zarządy okręgo­
w e  a także W R Z Z  n ie  . re a lizo w a ły  
postanow ień u c h w a ły  CRZZ, ’ zobo­
w iązu jące j ins tanc je  zw iązkow e do 
system atycznego an a lizow an ia  co 
k w a r ta ł p ra cy  w śród  m łodzieży. W  
ro k u  bieżącym  do s ie rp n ia  spraw a ta 
n ie  s ta ła  na porządku dz iennym  po­
siedzenia p re zyd ium  w  żadnej z w y ­
m ie n io nych  in s ta n c ji.

R E K R U T A C JA  DO S ZK Ó Ł  
D L A  P R A C U JĄ C Y C H

Z a k ła d y  p racy na te ren ie  w o j. b yd ­
goskiego za tru d n ia ją  oko ło  14 tys. 
p ra co w n ikó w  w  w ie k u  do 25 la t, k tó ­
rz y  n ie  posiadają ukończonej szkoły 
podstaw ow ej.

W  szeregu zak ładów  dz ięk i w ła ś ­
c iw ie  prow adzone j a k c ji w e rb u n ko ­
w e j poważna część ty c h  p ra co w n i­
k ó w  zgłosiła  się do  szkół d la  p racu­
jących. Np. w  fab ryce  w e W ło c ła w ­
ku  na 200 p ra co w n ikó w  z n iepe łnym  
w yksz ta łcen iem  podstaw ow ym  w s tą ­
p iło  do szkół 150 osób.

Jednak w  w ie lu  zakładach w y n ik i 
re k ru ta c ji są niedostateczne. Np. w  
Zakładach N apraw czych T abo ru  K o ­
le jow ego na 1000 p ra c o w n ik ó w  z n ie- 
ukończoną szkołą podstaw ową, zap i­
sało się do szkół d la  pracu jących  t y l ­
ko  12 osób. W  G rudz iądzk ich  Z a k ła ­
dach P rzem ysłu  Gum owego spośród 
120 p ra c o w n ik ó w  an i jeden n ie  w y ­
ra z ił chęci uzupe łn ien ia  swego w y ­
kształcenia.

W Y K O R Z Y S T A N IE  FU N D U S ZÓ W  
N A  B U D O W N IC TW O  I  R E M O N T Y  

W  K O L E J N IC T W IE

W  k o le jn ic tw ie  w  I  pó łroczu 1954 
w yko rzys tano  k re d y ty  na bu do w n ic ­
tw o  m ieszkan iow e w  32,5 a na  bu ­
d o w n ic tw o  socja lne w  41,7%. S tan 
bieżący nap raw  zrea lizow ano w  
56,9%', a p la n  k a p ita ln ych  rem on tów  
w  41,6%'.

P raw ie  w szys tk ie  od dz ia ły  i zarzą­
dy  okręgow e w  Z Z K  przeana lizow a­
ły  spraw ę w yko rzys ta n ia  funduszów  
na budow n ic tw o . W  d y s k u s ji podkre ­
ślono konieczność za in teresow ania 
k o m is ji by tow o-m ieszkan iow ych  bu ­
do w n ic tw em  m ieszkan iow ym  i  spra­
w ą  rem ontów , co ja k  w yka za ła  p ra k ­
ty k a  —• w  dużym  s topn iu  p rzyczyn ia  
się do te rm in ow e go  w yko rzys ta n ia  
przeznaczonych na te n  ce l środków .

Z  A K C J I P O R Z Ą D K O W A N IA  
E W ID E N C J I Z W IĄ Z K O W E J

Podczas a k c ji s tw ierdzono w ie le  
niedociągnięć w  dotychczasow ym  
prow adzen iu  ew ide nc ji. Np. w  Ż a­
gańskich Z P W  ilość ak tu a ln ych  k a r t  
ew idency jnych  przewyższała stan za­
łog i, n ie k tó rzy  cz łonkow ie  m ie li po 
2— 3 k a rty . W  R oszarn i L n u  w  G o­
rzow ie  w ys taw ian o  k a rtę  każdem u 
now oprzy ję tem u p ra c o w n ik o w i bez 
w zg lędu na to, czy w y ra z ił zgodę na 

. w stąp ien ie  do zw iązku, p rzy  czym 
s k ła d k i potrącano ad m in is tra cy jn ie . 
Na s ta c ji W a łb rzych  3 p ra co w n ikó w  
m ia ło  po trz y  le g itym a c je  w ys ta w io ­
ne przez różne zw iązk i.

W  w ie lu  zakładach członkow ie  
zw iązku  po zapoznaniu się z no w ym i 
p rz y w ile ja m i w p ła ca ją  zaległe sk ład­
k i i  w y ró w n u ją  s k ła d k i zaniżone. Np. 
m aszynistą, z pa row ozow n i O lsztyn 
w p ła c ił zaległe s k ła d k i za 3 la ta . 
W  ZPO  W roc ław , Zak ładach O bu­
w ia  O leśnica i  innych , cz łonkow ie  
u re g u lo w a li należne s k ła d k i za okres 
12— 18 m iesięcy. W  H ucie  S zkła  M a- 
łapanew  w p ły w  ze sk ładek podn iósł 
się z 29 tys ięcy  na 35 tys ięcy zł, a w  
„R a fa m e t“  z 5 tys. na 12 tys ięcy 
zł. W  PG R M ie ln o  u regu low ano za­
ległości w  60% a obecnie sk ła d k i 
płacone są na  bieżąco.

P opu la ryzac ja  p rz y w ile jó w  zw iąz­
ko w ych  przebiega na ogół słabo. Np. 
w  Z Z  K om u na lnych  ty lk o  okręg  w  
S ta linogrodz ie  pouczył a k ty w  KO , w  
ja k i sposób m a w łączyć się do te j 
akc ji. W  w iększości kopa lń  n ie  w y ­
ko rzys tu je  się zupe łn ie  rad io w ęz łów  
w  celu spou la ryzow an ia  a k c ji.
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%aMadme imtiĄe rozjmwze
Zasady postępoirania

__________ j [E LE  py tań  na p ływ a jących  od osób zw iąza­
nych z dz ia ła lnością  k o m is ji rozjem czych 
św iadczy o tym , że nada l przep isy o k o m i­
sjach rozjem czych n ie  są jeszcze dostatecznie 

__________  znane, a ponadto, że poszczególne przepisy na­
suw a ją  jeszcze szereg w ą tp liw o ś c i in te rp re ta cy jnych . 
W  zw iązku  z ty m  na py ta n ia  in te resu jące szerszy krąg  
czy te ln ikó w  odpow iem y na łam ach nin ie jszego num eru.

P y t a n i e :  Przepis art. 2 ust. 2 dekretu stanowi, że 
właściwości zakładowych kom isji rozjemczych nie podle­
gają spory wynikające ze stosunków pracy pracowników  
zajmujących stanowiska kierownicze. Ust. 3 powołanego 
artykułu  zapowiada, iż Rada M inistrów  po porozumieniu 
z Centralną Radą Zw iązków  Zawodowych określi stano­
wiska, które należy uważać za kierownicze. Czy stano­
wiska te zostały określone?

O d p o w i e d ź :  P rzypom inam y, że s tanow iska k ie ­
row n icze  zosta ły określone w  uchw a le  N r  201 Rady M in i­
s tró w  z dn ia  24 k w ie tn ia  1954 r. w  spraw ie  okreś len ia  sta­
no w isk  k ie row n iczych , k tó ry c h  za jm ow an ie  w y łącza  w ła ­
ściwości zak ładow ych k o m is ji rozjem czych w  sporach ze 
stosunku p racy (M o n ito r P o lsk i N r  A-37, poz. 507).

P y t a n i e :  Jakie przedsiębiorstwa uspołecznione zo­
stały wyłączone spod właściwości kom isji rozjemczych 
i czy w  szczególności wyłączone zostały przedsiębiorstwa 
prowiidzone przez spółdzielnie pracy?

O d p o w i e d ź :  Stosownie do rozporządzenia Rady 
M in is tró w  z d n ia  24 k w ie tn ia  1954 r . w  spraw ie  w yłącze­
n ia  n ie k tó ry c h  k a te g o rii p rzeds ięb io rs tw  uspołecznionych 
spod dz ia łan ia  przepisów  dekre tu  o zak ładow ych k o m i­
sjach rozjem czych oraz rozciągnięcia  przepisów  dekre tu  
na państw ow e gospodarstwa ro lne  i  państw ow e ośrodki 
m aszynowe (Dz. U. N r  18, poz. 69) zosta ły wyłączone przed­
s ięb io rs tw a podległe M in is tro w i Bezpieczeństwa P ub licz ­
nego, M in is tro w i O brony N arodow e j, M in is tro w i S zko l­
n ic tw a  Wyższego, M in is tro w i O św ia ty  oraz M in is tro w i 
K o le i, przedsięb iorstw o: Polska Poczta, T e le g ra f i  T e le fon  
oraz p rzedsięb iorstw a prowadzone przez spó łdz ie ln ie  p ra ­
cy. T a k  w ięc  m iędzy in n y m i i  d la  przeds ięb iors tw  p ro w a ­
dzonych przez spó łdz ie ln ie  p racy n ie  po w o łu je  się k o m is ji 
rozjem czych, a spory ze stosunku pracy p ra co w n ikó w  za­
tru d n io n ych  w  tych  przedsięb iorstw ach podlega ją nada) 
w łaśc iw ośc i sądów.

P y t a n i e :  Przepisy o komisjach rozjemczych stano­
w ią, że czynności kancelaryjne zakładowych kom isji roz­
jemczych prowadzi pracownik wyznaczony przez kierow ­
nika przedsiębiorstwa. W  zw iązku z tym  nasuwa się py­
tanie jak ie powinno być wynagrodzenie takiego pra­
cownika?

O d p o w i e d ź :  P ra co w n ik  w yznaczony do prow a - 
dzenia czynności ka n ce la ry jn ych  k o m is ji rozjem czej jest 
nada l p ra cow n ik iem  przedsięb iorstw a. F a k t w yznaczenia 
go do p racy w  ka n c e la r ii k o m is ji n ie  w p ły w a  sam przez 
się na zm ianę is to tn ych  w a ru n k ó w  jego um ow y o pracę 
ty le  ty lk o , że w  zakresie czynności zw iązanych z pracą dla  
k o m is ji obow iązany on jes t w yko nyw a ć  polecenia prze­
wodniczącego k o m is ji lu b  jego zastępcy. P ra co w n ik  ta k i 
może być —  w  zależności od k o n k re tn ych  potrzeb przydzie­
lo n y  do p racy w  ka n c e la r ii k o m is ji bądź w  pe łnym  w y m ia ­
rze godzin, bądź w  n iepe łnym  w ym ia rze  i  w  ty m  d rug im  
w yp ad ku  może łączyć pracę d la  k o m is ji z pracą bezpośred­
n io  d la  przedsięb iorstw a. N iezależnie od tego w  ja k im  w y ­
m ia rze godzin p ra co w n ik  je s t p rzydz ie lony do p racy dla

kom is ji rozjem czych
k o m is ji n ie  s tanow i to  b y n a jm n ie j podstaw y do u tw o rze ­
n ia  jakiegoś nowego e ta tu : „p ra co w n ika  ka n ce la r ii k o m is ji 
roz jem cze j“  z p rzyw iązaną  do tego s tanow iska określoną 
s taw ką  w ynagrodzenia. P raco w n ika  na leży p rzydz ie lić  
spośród p ra cow n ikó w  ju ż  za trudn ionych  w  p rzedsięb ior­
stw ie , a w ynagrodzenie należeć się będzie tem u p racow ­
n ik o w i ta k ie  ja k ie  o trz y m y w a ł na  dotychczas za jm ow a­
n ym  stanow isku. S tąd zależnie od tego, ja k ieg o  p ra cow n i­
ka  p rzyd z ie li to  czy inne  przedsięb iorstw o, w ynagrodzenie 
ta k ic h  p ra cow n ikó w  będzie się ksz ta łto w a ło  różn ie w  po­
szczególnych przedsiębiorstwach. W  każdym  je dn ak  w y ­
padku obow iązkiem  k ie ro w n ik a  przedsięb iorstw a jest 
p rzydz ie lić  p racow n ika  o odpow iedn ich  k w a lif ik a c ja c h . 
Nie* je s t oczyw iście w yk lu czo n y  zbieg fa k tu  p rzydzie len ia  
p ra cow n ika  do p racy w  ka n ce la r ii k o m is ji z decyzją 
o przeszeregowaniu go do wyższej g ru py  wynagrodzenia.

P y t a n i e :  P rzepis § 31 rozporządzenia Rady M in i­
s tró w  z dn ia  24 k w ie tn ia  1954 r. w  spraw ie  składu, spo­
sobu p o w o ływ a n ia  i  fu n kc jo n o w a n ia  zak ładow ych k o m is ji 
rozjem czych i k o m is ji rozjem czych p rzy  te renow ych orga­
nach zw iązków  zaw odowych oraz try b u  postępowania 
przed ty m i ko m is ja m i i  t ry b u  postępowania odwoławczego 
(Dz. U. N r  18, poz. 68) stanow i, że przewodniczący k o m i­
s ji rozjem czej lu b  jego zastępca obow iązany je s t sp raw ­
dzić, czy spór ob ję ty  w n iosk iem  podlega w łaśc iw ośc i ko ­
m is ji rozjem czej, a w  razie  s tw ie rdzen ia  n iew łaśc iw ośc i 
k o m is ji p o w in ie n  zw rócić  w n iosek  zainteresowanem u p ra - 
cow m ikow i w ra z  z p isem nym  stw ie rdzen iem , że spór nie 
podlega w łaśc iw ośc i k o m is ji rozjem czej oraz w  m ia rę  m o­
ż liw ośc i —  pouczyć pracow n ika , do kogo należy zgłosić 
roszczenie. W  zw iązku  z ty m  na leżałoby b liże j w y ja śn ić : 
w  jak i sposób należy badać, czy komisja jest właściwa do 
rozpatrzenia danego wniosku, a także do jakich organów 
powinno się kierować spory nie należące do właściwości 
komisji?

O d p o w i e d ź :  Spraw dzić, czy spór ob ję ty  w n io ­
skiem  podlega w łaśc iw ośc i k o m is ji rozjem czej, to znaczy 
zbadać:

a) czy jes t to  spór ze stosunku p racy i  czy n ie  należy 
do k a te g o rii sporów  w yłączonych spod w łaśc iw ośc i k o m i­
s ji rozjem czych (pa trz  art. 1 de k re tu  i  § 2 rozporządze­
nia, k tó re  okreś la ją , ja k ie  spory należą do k o m is ji roz­
jem czych, oraz a rt. 2 dekr. i  § 3 rozporządzenia, k tó re  
okreś la ją  ja k ie  spory ze stosunku p racy są wyłączone spod 
w łaściw ości k o m is ji rozjem czych);

b) czy spór w nosi p ra cow n ik  za trud n iony  w  przedsię­
b io rs tw ie  ob ję tym  w łaściw ością  k o m is ji rozjem czych i  czy 
n ie  na leży on do k a te g o rii p ra cow n ikó w , k tó ry c h  spory są 
w yłączone spod w łaśc iw ośc i k o m is ji (pa trz  a rt. 3 ust. 1 
dekre tu  i  § 4 rozporządzenia, k tó re  okreś la ją , d la  ja k ic h  
p rzedsięb iorstw  pow ołano zakładow e kom is je  rozjemcze, 
oraz a rt. 15 ust. 1 dekre tu  i  § 5 rozporządzenia, k tó re  okre ­
ś la ją, d la  ja k ic h  przeds ięb io rs tw  pow ołano terenow e k o ­
m is je  rozjem cze; następnie pa trz  rozporządzenie Rady 
M in is tró w  z dn ia  24 k w ie tn ia  1954 r. w  spraw ie  w yłącze­
n ia  n ie k tó rych  k a te g o rii przeds ięb iors tw  uspołecznionych 
spod dz ia łan ia  przepisów  de kre trr o zak ładow ych k o m i­
sjach rozjem czych oraz rozciągania przepisów  dekre tu  na 
państw ow e gospodarstwa ro lne  i  państw ow e ośrodk i m a­
szynowe (Dz. U. N r  18, poz. 69); rozporządzenie to  określa, 
ja k ie  p rzedsięb iorstw a zosta ły w yłączone spod dzia łan ia  
przepisów  dekre tu  o zakładow ych kom is jach  rozjem czych, 
a także na ja k ie  zak łady  pracy, n ie  będące przedsięb ior­
s tw am i, przepisy te zosta ły rozc iągnię te ; w reszcie pa trz  
uchw a ła  Ń r  201 Rady M in is tró w  z dn ia  24 k w ie tn ia  1954 r. 
w  spraw ie  okreś len ia  s tanow isk k ie row n iczych , k tó rych  
za jm ow anie  w yłącza w łaściw ość zak ładow ych  k o m is ji roz­
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jem czych w  sporach ze stosunków  p racy (M on. Pol. 
N r  A-37, poz. 507); uchw a ła  ta  określa  ja c y  p racow n icy  — 
za tru d n ie n i w  przedsięb iorstw ach, d la  k tó ry c h  powołano 
kom is je  rozjem cze —  n ie  mogą w nosić sporu do k o m is ji 
rozjem czych, lecz mogą korzystać je dyn ie  z d rog i sądow e j;

c) czy dana kom is ja  rozjem cza, do k tó re j zgłoszono 
w n iosek o rozpoznanie sporu, je s t kom is ją  w łaśc iw ą  dla 
danej sp raw y (np. czy w n iosek o rozpoznanie sporu przez 
p o w ia to w y  kom p le t orzeka jący w e W łoszczowej, należący 
do te renow e j k o m is ji rozjem czej p rzy  Zarządzie O kręgo­
w y m  Z w ią zku  Zawodowego P ra co w n ikó w  H a nd lu  w  K ie l­
cach —  w p ły n ą ł od p ra cow n ika  przedsięb iorstw a z a tru d ­
niającego stale poniże j 100 p ra co w n ikó w  zrzeszonych 
w  zw iązkach zaw odowych p ra co w n ikó w  ha nd lu  i  czy to 
przedsięb iorstw o położone jes t na te ren ie  p o w ia tu  w ło - 
szczowskiego).

S tosownie do .§ 31 rozporządzenia —  spraw dzenia czy 
spór podlega w łaśc iw ośc i danej k o m is ji rozjem czej doko­
nu je  przewodniczący te j k o m is ji lu b  jego zastępca. Zasa­
da ta  dotyczy rów n ież  te renow ych  k o m is ji rozjem czych, 
chociaż w  kom is jach  tych  w n iosek o rozpoznanie sporu 
p rz y jm u je  p ra co w n ik  p rzydz ie lony do prac kance la ry jn ych  
kom is ji. W  zw iązku  z ty m  w y m ie n io n y  p ra cow n ik  p o w i­
n ien  n iezw łoczn ie po o trzym an iu  w n iosku  przekazać go 
przewodniczącem u k o m is ji lu b  jego zastępcy, w  celu zba­
dania w łaściw ości.

Zbadan ia w łaściw ości na leży dokonyw ać na tychm ias t 
a odpow iedź trzeba zakom un ikow ać p ra cow n iko w i, gdyż 
w  p rzec iw nym  razie może on ew en tua ln ie  s trac ić  p raw o 
dochodzenia roszczeń w sku te k  przekroczenia te rm in u , 
w  k tó ry m  m a praw o  zgłosić w n iosek o rozpatrzen ie  spo­
ru. D latego też ew en tu a ln y  z w ro t w n io sku  p ra co w n iko w i 
po w in ie n  być dokonany n ie  późn ie j n iż  w  ciągu 3 d n i od 
dn ia  jego złożenia.

Z w ro tu  w n iosku  dokonu je  się w  raz ie  stw ie rdzen ia , że 
kom is ja  rozjem cza, do k tó re j w n iosek w p ły n ą ł, n ie  jest 
w łaśc iw a  do jego rozpatrzen ia. Z w raca jąc  w n iosek należy 
pouczyć p racow nika , do kogo należy zgłosić roszczenie. 
W  szczególności na leży p rzy  tym  pam iętać, że:

a) spory dotyczące m ieszkań służbow ych i  zak ładow ych 
są rozpa tryw ane przez w o jew ódzk ie  kom is je  loka low e ;

b) spory dotyczące stosowania no rm  p racy są ro zp a try ­
w ane przez zakładowe kom is je  norm  pracy;

c) spory p ra cow n ikó w  za jm u jących  s tanow iska k ie ro w ­
nicze są rozpa tryw ane przez sądy.

Z w ro tu  w n iosku  dokonu je  się w ra z  z p isem nym  s tw ie r­
dzeniem  zaopatrzonym  uzasadnieniem  —  że spór nie 
podlega w łaściw ości k o m is ji roz jem czej oraz z poucze­
niem , do kogo należy spór skierować.

N ależy wreszcie zaznaczyć, że stw ierdzenie , iż  kom is ja  
rozjem cza nie  jes t w łaśc iw a  do rozpatrzen ia  sporu, jes t 
ostateczne i  przepisy n ie  p rze w id u ją  m ożliw ości jego za­
skarżenia.

Jeżeli przewodniczący k o m is ji lu b  jego zastępca ma 
w ą tp liw o śc i co do tego, czy kom is ja  rozjem cza jes t w ła ­
ściwa w  danej spraw ie, po w in ie n  sprawę sk ie row ać do 
rozpatrzen ia  przez kom is ję  na rozpraw ie . W  przypadku, 
gdy kom is ja  rozjem cza s tw ie rd z i sw o ją  n iew łaściw ość za­
m iast orzeczenia lu b  u ch w a ły  w ydać pow inna  decyzję 
s tw ie rdza jącą swą n iew łaściw ość w  p rzec iw nym  zaś ra ­
zie rozpa trzy  spór i  w yd a  orzeczenie lu b  uchwałę. K o m i­
sja rozjem cza pow inna  postąpić w  podobny sposób także 
w  p rzypadku, gdy p rzy  p rzy jm o w a n iu  w n iosku  przew od­
n iczący k o m is ji lu b  jego zastępca n ie  zauw ażyli, że nie 
Podlega on w łaściw ości ko m is ji. W  razie s tw ie rdzen ia  
Przez kom p le t o rzeka jący n iew łaśc iw ośc i k o m is ji —  prze­
w odn iczący k o m is ji lu b  jego zastępca zw raca p ra cow n i­
k o w i w n iosek w raz  z odpow iedn im  pouczeniem.

P y t a n i e :  Czy upoważnienie do zastępowania przed 
komisją rozjemczą musi być udzielone na piśmie, czy też 
może być udzielone w  innej formie?

O d p o w i e d ź :  Przepis _§ 33 ust. 4 w yże j w y m ie n io ­
nego rozporządzenia stanow i, że upow ażnien ie  do zastępo­
w a n ia  przed kom is ją  rozjem czą pow in no  być udzie lone 
na piśm ie. Zasada ta  do tyczy zarów no upow ażn ien ia  w y ­
staw ionego przez pracow n ika , ja k  i  upow ażn ien ia  w ys ta ­
w ionego przez k ie ro w n ik a  przedsięb iorstw a. P rzep isy n ie  
okreś la ją  żadnych szczególnych w ym agań co do fo rm y  ta ­
kiego upow ażnien ia. Jeżeli chodzi o upow ażnien ie  w ys ta ­

w ione  przez p ra cow n ika  —  będzie ono z reg u ły  dotyczyło  
jednorazowego zastępstwa na określonej rozpraw ie.

W skazane je s t pośw iadczenie w łasnoręczności podpisu 
p ra cow n ika  na upow ażn ien iu  —  chociaż n ie  je s t bez­
w zg lędnie konieczne —, z uw ag i na u rzędow y cha rak te r 
upow ażnien ia, k tó re  zostaje załączone do a k t sprawy. 
W  upow ażn ien iu  do zastępowania przed kom is ją  p o w in ­
no być zaw arte o przyczynach niem ożności w z ięc ia  udz ia łu  
w  rozp raw ie , a także być do niego dołączone ew en tua ln ie  
zaśw iadczenie s tw ie rdza jące ten  fa k t  (np. św iadectw o le ­
karskie).

Upoważnienie wystawione przez kierownika przedsię­
biorstwa może być wystawione w celu jednorazowego za­
stępowania przedsiębiorstwa na określonej rozprawie. 
Może także mieć charakter stałego 'wyznaczenia danego 
pracownika do zastępowania przedsiębiorstwa w postę­
powaniu przed komisją rozjemczą.

W  przypadku  w yznaczenia przez k ie ro w n ik a  przedsię­
b io rs tw a  stałego zastępstwa — należy zaznaczyć w  p ro to ­
kó le  ro zp ra w y  (po w ym ie n ie n iu  p racow n ika  wyznaczonego 
do zastępstwa), że upow ażnien ie  na piśm ie zna jd u je  się 
w  aktach kom is ji.

In n a  n iż  pisem na fo rm a  upow ażn ien ia  jes t w ięc n iedo­
puszczalna.

P y t a n i e :  Jak  na leży w łaśc iw ie  rozum ieć przepis 
§ 36 w yże j w ym ien ionego rozporządzenia, k tó ry  stanow i, 
że w  p rzypadku  konieczności p rzesłuchan ia w  charakterze 
św iadka  osoby, k tó ra  m a m iejsce zam ieszkania poza sie­
dzibą k o m is ji rozjem czej lu b  k tó ra  n ie  s taw iła  się na roz­
p raw ę  bez u sp ra w ie d liw ie n ia  swego n iestaw ienn ic tw a , 
przew odniczący k o m is ji lu b  jego zastępca może zw rócić  
się do sądu pow iatowego, w łaściw ego ze w zg lędu na m ie j­
sce zam ieszkania oscby w ezw anej, z w n iosk iem  o przesłu­
chanie w  charakterze św iadka  na oko liczności wskazane 
w e w n iosku . W  szczególności ja k  należy rozumieć ust. 2 
tego paragrafu, w  którym  mowa o tym, że sąd powiatowy 
dokona przesłuchania świadka w  trybie przepisów kodek­
su postępowania cywilnego.

O d p o w i e d ź :  Przepis § 36 rozporządzenia m a na 
celu um o ż liw ie n ie  przesłuchan ia w  charakterze św iadków  
osób, k tó re  bądź zam ieszku ją poza siedzibą ko m is ji, bądź 
też n ie  s taw ia ją  się na rozp raw ę i n ie  u s p ra w ie d liw ia ją  
i eł?o, czy li n ie  chcą się zastosować do w ezw an ia  kom is ji. 
W  dotychczasowej p rak tyce  tym czasow ych zakładow ych 
k o m is ji rozjem czych zdarza ły  się bow iem  przypadk i, że 
obyw a te l n ie  s ta w ił się na rozpraw ę, a kom is ja  roz jem ­
cza n ie  m ia ła  ś rodków  an i up raw n ie ń , k tó re  by  po zw o liły  
na sprowadzenie św iadka  na rozprawę. G dyby kom is je  
rozjem cze b y ły  nada l pozbaw ione m ożności uzyskania ze­
znań od śvviadkow, n ie  b y ły b y  w  stan ie przeprow adzić 
postępowania dowodowego, a w ięc n ie  m og łyb y  rów n ież  
rozstrzygać samego sporu. N iebezpieczeństwu tem u zapo­
biega przepis § 36 ust. 1 rozporządzenia.

W  oparc iu  o ten przepis kom is ja  rozjem cza może obec­
nie  w  obydw u om aw ianych w ypadkach  zw rócić  się do są­
du pow ia tow ego z w n iosk iem  o przesłuchan ie " osoby, 
o. k tó re j mowa. Rzecz jasna, *  m ożliw ości te j, k tó ra  w iąże 
się z pew nym  przew lekan iem  postępowania przed k o m i­
sją, należy korzystać ty lk o  wówczas, gdy zeznania danej 
osoby są is to tn ie  niezbędne dla  w łaściw ego rozs trzygn ię ­
cia sporu. F o rm u łu je  to zresztą przepis § 36 ust. 1 rozpo­
rządzenia w  słowach: „W  p rzypadku  konieczności prze­
słuchania...“  G dy ta k ie j konieczności n ie  ma, na leży raczej 
z przesłuchan ia z rezyg no w ać. Jeżeli jednak  przesłuchan ia 
św iadka  dom agał się p ra co w n ik  i  m im o  niezgłoszenia się
św iadka  z przesłuchan ia jego nie  chce zrezygnować __
obow iązkiem  k o m is ji jes t zw róc ić  się z w n iosk iem  do sądu 
pow ia tow ego w łaściw ego dla  tego pow ia tu , w  k tó ry m  
św iadek zam ieszkuje. Na terenach m ie jsk ich  w łaściw ość 
te ry to r ia ln a  sądu pow ia tow ego może obejm ować teren 
samego m iasta (je ś li to jes t m iasto wydzie lone), a w  w ię k ­
szych m iastach (W arszawa, Łódź), sąd po w ia to w y  obei- 
m u je  swą w łaściw ością  teren części m iasta (np. sąd p o w ia ­
to w y  d la  dz ie ln icy  WarszaW a-Praga). W  każdym  p rzy ­
padku, gdy konieczność przesłuchan ia św iadka  u ja w n iła  
się na rozp raw ie  —  rozpraw ę należy odroczyć. N astępny 
te rm in  rozp raw y  wyznaczyć trzeba dopiero po uzyskan iu  
z sądu p ro to kó łu  przesłuchan ia św iadka. W e w n iosku  
o przesłuchanie św iadka  przez sąd należy w  sposób kon -
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k re tn y  wskazać okoliczności, k tó re  mogą być przez św iad ­
ka  stw ierdzone. W niosek o przesłuchan ie św iadka  p o w i­
n ien być przesłany lis tem  poleconym .

Stosownie do § 36 ust. 2 rozporządzenia sąd p o w ia tow y  
dokona przesłuchan ia św iadka  w  try b ie  przepisów  k o ­
deksu postępowania cyw ilnego. Znaczy to  w  szczególno-
Ś ci ŻG!

X) sąd w ezw ie  św iadków  na  przesłuchan ie pod odpo­
w iedz ia lnośc ią  ża n ie u sp raw ied liw io ne  n iestaw ienn ic tw o , 
za n ieu sp raw ied liw io ne  n ies taw ien n ic tw o  sąd może skazać 
św iadka  na g rzyw nę do 300 z ło tych ; następnie w ezw ie  go 
pow tórn ie , a w  raz ie  ponownego n ies taw ien n ic tw a  m o­
że skazać św iadka  na g rzyw nę do 750 z ło tych  i  zarządzie 
jego przym usow e sprowadzenie;

2) za n ieuzasadnioną odm owę zeznań, przyrzeczenia 
albo p rzedstaw ien ia  dokum entów  sąd może skazać św iad ­
ka na g rzyw nę do 750 zł, a nadto może nakazać areszto­
w an ie  św iadka  na czas n iep rzekracza jący tygodn ia ,

3) św iadek m a praw o  żądać zw ro tu  w y d a tk ó w  kon iecz­
nych, zw iązanych ze s taw ienn ic tw em  do sądu, a nadto 
w ynagrodzenia za stra tę  zarobku ; pod rygo rem  u tra ty  na­
leżności po w in ie n  zgłosić to  żądanie n iezw łoczn ie po w y ­
konan iu  swego obow iązku ; przewodniczący^ sądu może 
przyznać św ia d ko w i zaliczkę na koszty podróży i  na u t iz y -  
m an ie w  m ie jscu przesłuchan ia ;

4) św iadek sk łada przyrzeczenie oraz zostaje pouczony 
o p ra w ie  odm ow y zeznań, a także odpow iedzia lności k a r­
ne j za fa łszyw e zeznanie; zeznanie św iadka, po zapisaniu 
do p ro tokó łu , zostaje m u  odczytane i  stosownie do oko­
liczności —  uzupe łn ione lu b  sprostowane na podstaw ie 
jego uw ag ; p ro to kó ł p rzesłuchan ia podp isu je  oprocz sę­
dziego i  p ro to ko lan ta  rów n ież  osoba przesłuchana.

Zgodnie z przepisem  ;§ 36 ust. 2 rozporządzenia, p ro to ko ł 
p rzesłuchan ia św iadka  przez sąd p o w ia tow y  zostaje p rze ­
kazany k o m is ji rozjem czej, k tó ra  zw ró c iła  się z w n io ­
skiem  o przesłuchanie.

P y t a n i e :  Jak  należy właściwie rozumieć przepisy
§ 37, k tó re  stanow ią ; „K osz ty  prze jazdu św iadka  w ezw a­
nego na rozp raw ę przez kom is ję  rozjem czą oraz koszty 
prze jazdu pracow n ika , k tó ry  zg łos ił w n iosek o rozpozna­
n ie  sporu p o k ry w a  przedsiębiorstwo, w  k tó ry m  św iadek 
lu b  p ra co w n ik  jes t za trudn iony . P onadto za czas zw o ln ie ­
n ia  od p racy w  zw iązku  z udzia łem  w  postępowaniu 
przed ko m is ją  rozjem czą przedsięb iorstw o obow iązane jest 
w yp łac ić  św iadko w i lu b  p ra co w n iko w i wynagrodzenie 
w ed ług  zasad obow iązu jących p rzy  us ta lan iu  w yn ag ro ­
dzenia za u r lo p  w yp oczynkow y“ ?

O d p o w i e d ź :  O kreślona w  § 37 rozporządzenia 
zasada zw ro tu  kosztów  prze jazdu św iadkó w  i  p racow n ika  
wnoszącego spór do k o m is ji rozjem czej, pow inna  byc ro  
zum iana w  ten  sposób, że przedsięb iorstw o zatrudn ia jące 
p ra cow n ika  wnoszącego spór —  obow iązane jes t do zw ro ­
tu  tem u p ra co w n iko w i kosztów  prze jazdu k o le ją  w ed ług  
na jn iższe j k lasy, a gdzie n ie  m a ko le i — kosztów  prze jaz­
du autobusem. Przepis § 37 rozporządzenia n ie  usta la, ze 
zw ro t kosztów  prze jazdu p rzys ługu je  rów n ież  k ie ro w n ik o ­
w i p rzedsięb iorstw a, k tó re  je s t strona^ w  sporze, a także 
p iracow nikow i wyznaczonem u przez k ie ro w n ik a  przedsię­
b io rs tw a  do zastępowania przedsięb iorstw a w  postępowa­
n iu  przed kom is ja  rozjemcza. U sta len ie  ta k ie  jes t bowiem, 
zbędne, ponieważ p rzy jazd  (na rozpraw ę) _ k ie ro w n ik a  
p rzedsięb iorstw a lu b  wyznaczonego przez niego pracow ­
n ik a  —  jest oczyw iście podróżą służbową, k tó ra  upow aż­
nia, zgodnie z przepisem , do zw ro tu  kosztów  przejazdu.

je ś li chodzi o osoby pow ołane na św iadków , a n ie  bę­
dące w  ogóle p ra co w n ika m i (np. renciści) to  pow o łan ie  ich 
n ie  jest w ykluczone, aczko lw iek  z pewnością  ̂ nastąp i 
w  sporadycznych je dyn ie  przypadkach. W yda je  się — 
zgodnie z zasadą w yrażoną w  dekrecie, iż  koszty zw iąza­
ne z dz ia ła lnością  k o m is ji rozjem czej p o k ry w a  przedsię­
b io rs tw o , w  k tó ry m  kom is ja  dzia ła —  że św iadkom  n ie ­
p racu jącym  pow in no  zwracać koszty prze jazdu to p rzed ­
sięb iorstw o, w  k tó ry m  dz ia ła ła  wzywająca^ ich  na rozp ra ­
wę zakładow a kom is ja  rozjem cza lu b  p o w ia tow y  kom p le t
orzekający. ,

W  prak tyce  zagadnienie kosztów  prze jazdu będzie g łow ­
nie  aktua lne  w  postępowaniu przed te ren ow ym i ko m is ja ­
m i roz jem czym i, k tó rych  ko m p le ty  orzekające obe jm u ją  
swą w łaściw ością  te ren  pow ia tu . W  zw iązku  z ty m  należy

przypom nieć, że sprawę zw ro tu  kosztów  prze jazdu człon­
k ó w  te renow ych  k o m is ji rozjem czych reg u lu je  przepis 
§ 28 rozporządzenia.

Zdan ie drug ie  § 37 rozporządzenia określa  zasadę, ze za 
czas zw o ln ien ia  od p racy —  w  zw iązku  z udz ia łem  w  po­
stępow aniu przed kom is ją  rozjem czą —■ przedsięb iorstw o 
obow iązane je s t w yp ła c ić  św ia d ko w i lu b  p ra cow n iko w i 
w ynagrodzenie w ed ług  zasad obow iązu jących p rzy  usta­
la n iu  w ynagrodzen ia  za u rlo p  w ypoczynkow y. T rzeba je d ­
nak pam iętać, że kom is je  rozjem cze w y k o n u ją  s_we fu n k ­
cje poza godzinam i pracy. D latSgo też ud z ia ł św iadków  
i  p ra cow n ika  w  postępowaniu przed kom is ją  rozjem czą 
w  godzinach p racy tych  osób —  może m ieć cha rak te r w y ­
ją tk o w y  i  zna jdzie praw dopodobn ie zastosowanie w y łącz ­
nie  w  postępowaniu przed te ren ow ym i ko m is ja m i roz jem ­
czym i. . ,

Z aw arte  w  ty m  przepisie określen ie : „w ynagrodzen ie  
w ed ług  zasad obow iązu jących p rzy  us ta lan iu  w yn a g ro ­
dzenia za u r lo p  w ypoczyn kow y“  —  należy rozum ieć w  ten  
sposób, iż  w ynagrodzenie to  p rzy  system ie p racy w ed ług  
w y n ik ó w  p racy ob licza się na podstaw ie średniego w y ­
nagrodzenia z osta tn ich  trzech m iesięcy ka lendarzow ycn 
przed m iesiącem  ka lendarzow ym , w  k tó ry m  nastąp iło  
zw o ln ien ie  od p racy w  zw iązku  z udzia łem  w  postępowa­
n iu  przed kom is ją  rozjem czą. Do tego średniego w ynag ro ­
dzenia wchodzą jedyn ie  w ynagrodzen ia  o cha rakterze s ta ­
ły m  a w ięc  poza sta łą  p łacą lu b  zarobkiem  ako rdow ym  
stałe prem ie  i  doda tk i, a także w ynagrodzenie dodatkow e 
za godziny nadliczbow e je ś li praca w  tych  godzinach m ia ­
ła  w  ty m  okresie cha rak te r sta ły , tzn. je ś li w yn os iła  
w  każdym  z trzech m iesięcy co n a jm n ie j 10 godzin lu b  
b y ła  stale stosowana na podstaw ie obow iązu jących prze­
p isów  (np. 2 godziny nadliczbow e w  każdą sobotę p rzy  
pracach na pow ie rzchn i w  kopa ln iach  węgla).

Żeby otrzym ać zw ro t kosztów  prze jazdu i  ew en tua lny  
zw ro t utraconego zarobku  —  zarów no św iadek ja k  i  p ra ­
c o w n ik  wnoszący spór muszą przedstaw ić przedsięb ior­
stw u, w  k tó ry m  są za trudn ien i, dowód poby tu  na rozp ra ­
w ie  z w yszczególn ien iem  ile  im  to zaję ło czasu. O ko licz­
ności powyższe po w in ie n  na w n iosek św iadka  lu b  p racow ­
n ik a  wnoszącego spór s tw ie rdz ić  przew odniczący kom p le tu  
orzekającego.

Przepis § 38 rozporządzenia ma na celu zapewnienie 
pracownikowi bezstronności członków kompletu orzekają­
cego, mających rozstrzygać spór wniesiony przez pracow­
nika, W yłączenie polega na tym , że członka kom p le tu  orze­
kającego w yłącza się z kom p le tu  p rzy  ro zp a tryw a n iu  da­
ne j sp raw y i zastępuje się go in n y m  członkiem  kom is ji.

W  sądach powszechnych w yłączen ie  sędziego stosowane 
jest z urzędu lu b  też na w n ięsek strony. Z urzędu p o w i­
n ien w y łączyć się sędzia m. in . w  sprawach, w  k tó rych  
jes t stroną, albo pozostaje z jedną ze s tron  w  ta k im  s to ­
sunku p ra w n ym , że w y n ik  sp raw y oddz ia ływ a na jego 
p raw a  lu b  obow iązki. P ow in ien  sie także w yłączyć w  spra­
w ach swego m ałżonka, k re w n ych  lu b  pow inow atych , 
w  sprawach osób, zw iązanych z n im  z ty tu łu  przysposobie­
n ia  op iek i lu b  k u ra te li. N iezależnie od w yże j w ym ie n io ­
nych p rzyczyn sąd w yłącza sędziego na w n iosek strony, 
jeże li pom iędzy sędzią a jedną ze stron lu b  je j pe łnom oc­
n ik ie m  zachodzi stosunek osobisty tego rodza ju , że m óg łby 
w yw o ła ć  uzasadnioną w ą tp liw ość  co do bezstronności sę­
dziego. . .

Znajom ość powyższych zasad u ła tw i stosowanie w y u ­
czenia w  postępowaniu przed ko m is ja m i roz jem czym i, 
w  szczególności je ś li chodzi o uzasadnienie w n iosku  o w y ­
łączenie. W  każdym  bądź razie członek kom p le tu  orzeka­
jącego, k tó ry  sam jest stroną w  sporze —  nie może brać 
udz ia łu  w  kom plecie  rozstrzyga jącym  spór.

P racow n ik , k tó ry  zgodnie z przepisem  § 35 ust. 3 roz­
porządzenia o trzym a ł w ezw an ie  pa rozp raw ę w y m ie n ia ­
jąca im ienn ie  sk ład kom p le tu  orzekającego —- m a praw o 
na za ju trz  po o trzym an iu  w ezw an ia  zgłosić^ w n iosek o w y ­
łączenie członka ko m is ji. W  zw iązku  z k ró tk im  te rm in em  
na złożenie tak iego w n iosku  na leży przypom nieć, że je ś li 
dzień następny po dn iu  o trzym an ia  w ezw an ia  jes t dn iem  
w o ln y m  od p racy (św iętem ) —  te rm in  ten  przesuwa się 
autom atycznie na na jb liższy  po ty m  d n iu  dzień powszedni. 
Zgodnie z zasadami postępowania przed k o m is ja m i roz­
jem czym i w n iosek o w yłączen ie  może być zgłoszony bądź 
na piśm ie, bądź też ustn ie  do pro tokó łu . Jeśli chodzi o po-
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stępowanie przed te ren ow ym i k o m is ja m i roz jem czym i, to 
w n iosku  o w yłączen ie  n ie  sk łada się bezpośrednio na ręce 
przewodniczącego k o m is ji lu b  jego zastępcy, lecz składa 
się go podobnie ja k  w n iosek o rozpoznanie sporu —  na 
i'ęce pracow n ika , przydzie lonego do prow adzen ia spraw  
kance la ry jn ych  kom p le tu  orzekającego.

Jak  w szystk ie  p ism a do k o m is ji rozjem czej, ta k  i  w n io ­
sek o w yłączen ie  członka kom p le tu  orzekającego —  m o­
żna przesłać drogą pocztową; n ie  s to i tem u na przeszko­

dzie k ró tk i jedn odn io w y  te rm in , w  k tó ry m  w n iosek po ­
w in n o  się wnieść, pam iętać bow iem  należy, że data stem ­
p la  pocztowego decyduje o te rm in ie  w n ies ien ia . T a k  w ięc 
w n iosek w y s ła n y  na za ju trz * po o trzym an iu  w ezw an ia  na 
rozpraw ę —  złożony jes t w  te rm in ie  (chociażby doszedł do 
k o m is ji w  te rm in ie  późniejszym ). K orzystan ie  jednak  
z d ro g i korespondencyjne j w yd a je  się celowe jedyn ie  
w  postępow aniu przed - te ren ow ym i ko m is ja m i roz jem ­
czym i. BP

Z doświadczeń zakładowych kom is ji rozjem czych

OJT R Z Y M U JE M Y  coraz w ięce j sygnałów  z te re ­
nu w skazujących na p iln ą  potrzebę systema­
tycznego in s tru k ta rz u  cz łonków  k o m is ji roz­
jem czych drogą zarówno udz ie lan ia  bezpo-

________  średnie j pom ocy o rgan izacy jne j przez instancje
zw iązkow e ja k  i  prow adzen ia  sta łych dz ia łów  

W yjaśnień w  prasie zw iązkow e j. D opók i p lanow ane zor­
ganizowanie odpow iedn ich kom órek p ra w n ych  w  in s ta n ­
cjach zw iązkow ych  n ie  będzie doprowadzone do końca, po­
zostaje nam  korzystać w  doraźnych k o n ta k tó w  z pracą 
k o m is ji rozjem czych oraz z w p ływ a ją cych  zapytań z te re ­
nu i  na podstaw ie tych  fragm enta rycznych  m a te ria łó w  
starać się o w y jaśn ien ie  nasuw ających się w ą tp liw ośc i.

M im o  k ilk a k ro tn y c h  wyjaśnień udz ie lanych na na ra ­
dach a k ty w u  zw iązkow go oraz zam ieszczanych w  „G łos ie  
P racy“  i  „P rzeg lądzie  Z w ią zko w ym “  w c iąż jeszcze zdarza ją  
się fa k ty  p rzy jm o w a n ia  przez kom is je  rozjem cze sporów  
w y n ik ły c h  na t le  zw o ln ien ia  z p racy z zachowaniem  usta­
wowego okresu w ypow iedzen ia. Co w ięce j —  kom is je  roz­
jemcze ro zp a tru ją  naw e t sp raw y zw iązane z w y p ła tą  za­
s iłkó w  ubezpieczeniowych, co n ie  zna jd u je  żadnego uza­
sadnienia an i w  dekrecie o kom is jach  rozjem czych ani 
w  rozporządzeniu w ykonaw czym . W  in te res ie  sprawnego 
dzia łan ia  k o m is ji rozjem czych leży ścisłe przestrzeganie 
zasad w łaśc iw ośc i; w  p rze c iw n ym  w yp a d ku  kom is je  roz ­
jemcze zatracą swój ch a ra k te r organu ludow ego w y m ia ru  
spraw ied liw ośc i w  spraw ach ze stosunku pracy.

W ŁA ŚC IW O ŚĆ  Z A K Ł A D O W Y C H  
K O M IS J I R O ZJE M C ZY C H  1 2 3 4

1) W  zw iązku  z kw e s tią  w łaśc iw ośc i zak ładow ych  k o ­
m is ji rozjem czych spo tka liśm y się z pytan iem , czy kom is je  
rozjem cze rozstrzyga ją  w y łączn ie  sp ra w y  na t le  roszczeń 
finansow ych.

O dpow iedź na to  py tan ie  b rzm i: do w łaśc iw ośc i kom is ji 
rozjem czych należą spraw y o kon k re tne  św iadczenia za­
k ła d u  p racy na rzecz p ra cow n ika  —  zarów no finansow e 
ja k  i  w  naturze. Do tych  osta tn ich  należą np. spory 
"w spraw ie  u rlo p ó w  dodatkow ych , skrócenia czasu pracy, 
zaopatrzenia w  odzież ochronną. Is to tn e  jest, aby orzecze­
nie  k o m is ji rozjem czej w y ra ża ło  się przysądzeniem  kon ­
k re tn e j należności lu b  św iadczenia ze s trony  zakładu p ra ­
cy w zg lędn ie  odda len iem  roszczenia p racow n ika .

2) Na otrzym ane przed pa ru  dn ia m i zapytanie, czy spo­
ry  w y n ik łe  na t le  p racy  op a rte j na um ow ie  o dzie ło lu b  
na um ow ie  o zlecenie pracy, m us im y — zaznaczając, że 
obszerniejszą odpowiedź na to  m ożna znaleźć w e w rze­
śn iow ym  num erze naszego pism a —  przypom nieć, że ko ­
m is je  rozjem cze rozstrzyga ją  spory w y n ik łe  z um ow y 
°  pracę, ze stosunku p ra cy  op a rtym  na  um o w ie  o pracę, 
y^obec czego spory w y n ik łe  z pozostałych fo rm  um ó w  na­
jeżą do sądów.

3) P ow sta ła  w ą tp liw ość , czy kom is je  rozjem cze są w ła ­
ściwe do rozp a tryw a n ia  spraw  zw iązanych z ta k im i 
U p raw n ien iam i w y n ik a ją c y m i z K a r ty  G ó rn ika  ja k : spe­
c ja lne  w ynagrodzenie kw a rta ln e , u p ra w n ie n ia  w  zakresie 
'Wypoczynku, a zwłaszcza sp raw y zaliczenia stażu pracy 
"Wymaganego d la  uzyskan ia  p rz y w ile jó w  i  K a r ty  G órn ika . 
Otóż z postanow ień dekre tu  o pow o łan ie  k o m is ji ro z je m ­
czych i  rozporządzenia w ykonawczego nie  w y n ik a , aby 
s ta n ia ło  ja k ie k o lw ie k  ograniczenie w łaściw ości k o m is ji 
rozjem czych w  tych sprawach.

4) Na temat właściwości zakładowych komisji rozjem­
czych możemy przytoczyć orzeczenie jednej komisji roz­

jem czej z przem ysłu górniczego, ja k o  pouczający p rzy ­
k ła d  nieodpow iedn iego za ła tw ie n ia  sporu.

P ra co w n ik  techn iczny o trzym a ł od d y re k c ji polecenie 
w yko na n ia  pew nej roboty. N ie  d ługo potem  w y je ch a ł na 
urlop , n ie  w yp e łn ia ją c  polecenia an i też n ie  donosząc 
o ty m  d y re k c ji. D y re k to r zakładu u k a ra ł tego p racow n ika  
okresow ym  obniżeniem  p re m ii o 5 z ł dziennie. P raco w n ik  
z w ró c ił się do zakładow e j k o m is ji rozjem czej.

K o m is ja  rozjem cza —  po przeprow adzen iu rozp raw y  — 
w p raw d z ie  uznała się za n iekom peten tną  w  te j spraw ie, 
ale równocześnie orzekła , że dotychczas dokonaną obniż­
kę  p re m ii na leży u trzym ać w  m ocy, na tom iast od następ­
nego m iesiąca d y re k to r po w in ie n  zaprzestać obniżania 
p re m ii tem u p ra cow n iko w i. Ponadto kom is ja  wezw ała 
p ra cow n ika  do publicznego przeproszenia d y re k to ra  za 
sk ie row an ie  doń lis tu  zaw iera jącego z w ro ty  „n ie ta k ­
tow ne“ .

Orzeczenie to  jes t p rzyk ładem  b ra ku  konsekw encji, 
a lbow iem  skoro kom is ja  rozjem cza uznała się —  słusz­
n ie  —  za n iekom petentną, to  n ie  pow in na  ju ż  da le j w d a ­
w ać się w  rozp a tryw a n ie  te j spraw y. A  ta k ie  orzeczenie 
ja k  w ezw an ie  p ra cow n ika  do publicznego przeproszenia 
dy re k to ra  jes t w ręcz p rzeciw ne ch a ra k te ro w i k o m is ji 
rozjem czych.

K o m is ja  rozjem cza m a orzec, czy będące przedm iotem  
sporu zarządzenie d y re k c ji jes t zgodne z przep isam i usta­
w odaw stw a pracy. Może się zdarzyć, że w  toku  w stępne­
go postępowania polubow nego okaże się celowe w y ja śn ie ­
nie  czy przeproszenie ze s trony  p ra cow n ika  d la  stworzenia 
w a ru n k ó w  do porozum ien ia w  dane j sp raw ie ; ale w ydan ie  
tak iego  orzeczenia w  w y n ik u  rozp raw y  —  to  po prostu  
n ieporozum ienie.

Z A S A D Y  P O S TĘ P O W A N IA  
K O M IS J I R O ZJE M C ZY C H

5) Przew odniczący zakładow e j k o m is ji rozjem czej w  je d ­
ne j ze stoczni od m ów ił p rzy jęc ia  odw o łan ia  od orzeczenia 
te j ko m is ji, ponieważ wnoszący odw o łan ie  przesta ł być 
p ra cow n ik iem  stoczni. P rzew odniczący za lec ił tem u p ra ­
cow n iko w i, aby odw o łan ie  sk ie row a ł sam bezpośrednio do 
zarządu głównego.

Decyzja  ta  sprzeciw ia  się przepisom  dekre tu  i  rozporzą­
dzenia wykonaw czego w  spraw ie  k o m is ji rozjem czej, k tó ­
re w yra źn ie  postanaw ia ją , że odw o łan ie  w nos i się na ręce 
k o m is ji rozjem czej, k tó ra  w  ciągu trzech d n i przekazu je 
je  w ra z  z ak ta m i sp raw y zarządow i g łównem u. P rzesłan ie 
odw o łan ia  przez p ra cow n ika  w p ro s t do zarządu głównego 
przedłuża za ła tw ien ie  sporu i  pow oduje  zbędną korespon­
dencję, gdyż zarząd g łó w n y  i  ta k  będzie m us ia ł zw rócić  
się do odnośnej k o m is ji o ak ta  sprawy.

6) Zarząd g łów ny, o trzym aw szy odw o łan ie od orzecze­
n ia  zakładow e j k o m is ji rozjem czej, s tw ie rd z ił, że stan 
fa k tyczn y  podany w  orzeczeniu n ie  w ysta rcza  dla  rozpa­
trzen ia  sprawy. Czy zarząd g łów n y  może w  drodze kores­
pondenc ji z odnośną kom is ją  uzupe łn ić  ak ta  spraw y i  do­
p ie ro  po ty m  w ydać swe orzeczenie?

Nie. Zak ładow a kom is ja  rozjem cza usta la  stan fa k tycz ­
n y  na rozpraw ie. Jeżeli rozp raw a n ie  dostarczyła dosta­
tecznego m a te ria łu  d la  usta len ia  stanu faktycznego, to  
uzupe łn ien ie  pow inno  nastąpić rów n ież  na rozpraw ie , 
gdyż przep isy postępowania k o m is ji rozjem czych nie  prze­
w id u ją  in n e j fo rm y  rozp a tryw a n ia  spraw  spornych.
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Zarząd g łó w n y  po w in ie n  w  ta k im  p rzypadku  uch y lić  
w a d liw e  orzeczenie, w skazu jąc na lu k i w  przedsta­
w io n y m  stan ie  fak tycznym .

7) W niosek w  spraw ie  z a ra d z e n ia  d y re k c ji w s trzym u ­
jącego n ie k tó ry m  pracow n ikom  p re m ii s ta łe j z łożyło do 
zak ładow e j k o m is ji rozjem czej p ięc iu  p racow n ików . Za­
k ła do w a  kom is ja  rozjem cza s tw ie rd z iła  bezzasadność tego 
zarządzenia d y re k c ji i  w ezw a ła  p rzy  ty m   ̂ dy re kc ję  do 
w y p ła ty  p re m ii da lszym  8 p racow n ikom , k tó rz y  n ie  w n ie ­
ś li swej p re tens ji.

Orzeczenie to  b y ło  o ty le  n iew łaściw e, że zadaniem  za­
k ładow ych  k o m is ji rozjem czych n ie  jes t usta len ie  zasad 
ogólnych, lecz rozp a tryw a n ie  w n ies ionych  przez k o n k re t­
ne osoby sporów  —  p rzy  czym  każdy spór rozp a tru je  się. 
uw zg lędn ia jąc  oko liczności zachodzące w  każdym  poszcze­
gó lnym  przypadku.

O R Z E C Z E N IA  K O M IS J I R O ZJE M C ZY C H
8) W  celu upow szechn ienia doświadczeń zakładow ych 

k o m is ji rozjem czych p rzytoczym y k ilk a  orzeczeń o cha­
rak te rze  typow ym .

P ra co w n ik  fizyczny  został zw o ln io n y  z p racy z zastoso­
w a n iem  art. 18 rozporządzenia z dn. 16 m arca 1928 r. 
o um ow ie  o pracę ro b o tn ik ó w  (zw o ln ien ie  z w in y  p racow ­
n ik a  —  bez zachow ania okresu wypow iedzen ia).

P ra co w n ik  zażądał, aby zm ienione pism o zw a ln ia jące  go 
z p racy m ia ło  datę now ą —  dn ia , w  k tó ry m  nastąp iła  
zm iana podstaw y p ra w n e j (skasowanie art. 18) oraz aby 
okres w ypow iedzen ia  b ieg ł od te j now e j daty. Ponadto 
p ra co w n ik  dom agał się odszkodowania za s tra ty  poniesio­
ne w sku te k  tego, że w  p iśm ie  zw a ln ia ją cym  pow ołano się 
na a rt. 18, co u n ie m o ż liw iło  m u  o trzym an ie  now e j p ra ­
cy, a —  jego zdaniem  —  by ło  naruszeniem  przepisów  art. 
21 'w ym ien ion eg o  rozporządzenia, k tó ry  to  a r ty k u ł zabra­
n ia  dokonyw an ia  w  św iadectw ie  p racy ja k ic h k o lw ie k  
w zm ianek, k tó re  b y  u tru d n ia ły  p ra c o w n ik o w i o trzym an ie  
now e j pracy.

Z ak ład  pracy o d m ów ił ty m  żądaniom , po czym  ro b o tn ik  
z w ró c ił się do zakładow e j k o m is ji rozjem czej, k tó ra  —  po 
rozp raw ie  —  o d d a liła  oba roszczenia, ja k o  bezpodstawne, 
a lbow iem :

a) zm iana podstaw y p ra w n e j zw o ln ien ia  n ie  _ dotyczy 
samego fa k tu  zw o ln ien ia , lecz ty lk o  zastosowania odpo­
w iedn iego okresu w ypow iedzen ia  i  w y p ła ty  odszkodowa­
nia. Z w o ln ie n ie  z p racy pozostaje nada l w  m ocy, ja ko  do­
konane w  d n iu  w yd a n ia  p ierw o tnego dokum entu ;

b) przep isy powołanego art. 21 dotyczą św iadectw  p ra ­
cy, a n ie  p ism , k tó ry m i dokonu je  się zw o ln ien ia  z pracy. 
P ra co w n ik  w  ty m  p rzypadku  n ie  żądał św iadectw a pracy, 
le g itym o w a ł się pism em  zw a ln ia jącym  go z pracy, zarzut 
w ięc  jego co do fo rm y  a tk u  zw o ln ien ia  je s t n ie is to tny.

9) Z ak ład  p racy —  z zachow aniem  ustawowego okrę ­
gu —  w yp ow ied z ia ł p ra co w n iko w i is to tne  w a ru n k i p racy 
(przeniósł go na inne  s tanow isko ze zm nie jszeniem  pobo­
rów ). P ra co w n ik  w  ciągu trzech  m iesięcy u ch y la ł się od 
ośw iadczenia, czy zgadza się na tę zm ianę. P ierwszego 
dn ia  w  czw a rtym  m iesiącu s ta w ił się w  zakładzie ale nie 
na sw ym  stanow isku i  ośw iadczył, że n ie  zgadza się na 
zm ianę w a ru n k ó w  um ow y. U w aża ł p rzy  tym , że dopiero 
te raz zakład p racy  może m u w ypow iedzieć pracę (z zasto­
sowaniem  okresu w ypaw iedzen ia).

W  spraw ie  te j zak ładow a kom is ja  rozjem cza odda liła  
roszczenia p ra co w n ika  ja k o  bezpodstawne.

P rzeniesien ie na inne  stanow isko i  zm niejszenie pobo­
ró w  jes t zm ianą is to tnych  w a ru n k ó w  um ow y, wobec cze­
go w ypow iedzen ie  tego w a ru n k u  je s t w  istocie swej w y ­
pow iedzeniem  samej um ow y. Jeżeli zatem  p ra co w n ik  nie 
zaakceptu je  now ych w a ru n kó w , um ow a o pracę ulega 
rozw iązan iu  z up ływ e m  okresu w ypow iedzen ia, bez po­
trzeby  dodatkowego je j w ypow iadan ia .

Wobec b ra ku  przepisów, k tó re  by  odrębnie reg u low a ły  
sprawę w ypow iedzen ia  w a ru n k ó w  p racy i  w yrażen ia  zgo­
dy  przez p ra cow n ikó w  —  p ra co w n ik  m a p raw o  w yra z ić  
zgodę do końca okresu wypow iedzen ia.

W  b ra ku  tak iego ośw iadczenia zakład p racy może p rzy ­
jąć, że ze s trony  p ra cow n ika  nastąp iła  m ilcząca zgoda na 
nowe w a ru n k i um o w y o pracę.

Jeżeli w  ty m  stan ie  rzeczy, w  p ie rw szym  d n iu  po u p ły ­
w ie  okresu w ypow iedzen ia  p ra co w n ik  oświadcza, że n ie  
p rz y jm u je  now ych w a ru n k ó w  p racy i odm aw ia  w yko n a ­

n ia  poleconej pracy, zachodzi fa k t  odm ow y w yko n a n ia  po­
leceń służbowych, uzasadnia jący na tychm iastow e zw o l­
n ien ie  z pracy (z w in y  p racow n ika ).

N a leży p rzy  ty m  podkreślić , że p ra cow n ik  dopuszczający 
się tak iego przem yślanego m atactw a , narusza zasady spo­
łecznego współżycia , co ty m  ba rdz ie j uzasadnia jego na ­
tychm iastow e zw o ln ien ie .

10) D yre kc ja  jednego z zak ładów  przem ysłu  m eta low e­
go o d m ów iła  ro b o tn iko m  zap ła ty  za pracę w  godzinach 
nad liczbow ych podczas podróży s łużbowej, m o tyw u ją c  to 
b ra k ie m  w yraźnego polecenia p racy w  godzinach nad licz ­
bowych.

P racow n icy  z w ró c ili się do zak ładow e j k o m is ji roz jem - 
cźej, k tó ra  należność tę  przysądziła.

P ra co w n ik  fizyczny  m a praw o  do w ynagrodzen ia  za go­
dz iny  nadliczbow e przepracowane w  podróży s łużbowej, 
p rzy  czym  czasu podróży n ie  w licza  się do czasu pracy.

W ynagrodzenie za godziny nadliczbow e na leży się ta k ­
że w  p rzypadku, gdy k ie ro w n ik  zakładu n ie  daw a ł w p ra w ­
dzie w yraźnego polecenia p ra cy  w  godzinach nad liczbo­
w ych , ale z lec ił w yko na n ie  ta k ie j ilośc i pracy, że je j w y ­
konan ie n ie  jes t m oż liw e  w  no rm a lnych  godzinach pracy.

11) P ra co w n ik  um ys łow y  ko p a ln i z w ró c ił się do zakłado­
w e j k o m is ji rozjem czej w  spraw ie  okreś len ia  wysokości 
w ynagrodzen ia  w  czasie u r lo p u ; dom agał się m ianow ic ie , 
aby do przecię tne j zarobków  z osta tn ich  trzech m iesięcy 
zaliczyć w ynagrodzenie za pracę w  godzinach nad liczbo­
w ych . K o m is ja  rozjem cza od da liła  to  roszczenie.

W ynagrodzenie za pracę w  godzinach nad liczbow ych 
w licza  się do w ynagrodzen ia  za czas u rlo p u  ty lk o  w tedy, 
gdy p ra c o w n ik  o trzym u je  s ta ły  rycza łt za pracę w  godzi­
nach nad liczbow ych lu b  gdy praca w  godzinach nad liczbo­
w ych  m a cha rak te r stały. Za sta łą  pracę w  godzinach na d ­
liczbow ych  uważa się pracę w yko n yw a n ą  w  trzech m ie ­
siącach poprzedzających u rlo p  na podstaw ie przepisów  
us ta w y (np. p racow n icy  za tru d n ie n i w  ruch u  c iąg łym  
p ra cu ją  w  sobotę 8 godzin), bądź też w  rozm iarach  co n a j­
m n ie j 10 godzin w  k a ż d y m  z trzech m iesięcy poprze­
dzających urlop . P rzepracow anie np. w  okresie dwóch 
m iesięcy 30 lu b  w ięce j godzin nad liczbow ych  n ie  uzasad­
n ia  w liczen ia  zap ła ty  za te godziny do w ynagrodzen ia  za 
urlop .

12) Jedna z k o m is ji rozjem czych zapytu je , czy w y ja śn ie ­
n ia  M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i Społ. w  spraw ie  stosowa­
n ia  przepisów  p ra w a  p racy (zamieszczane w  „P rzeg lądzie  
Zagadnień S oc ja lnych“ ) obow iązu ją  z dn iem  ogłoszenia 
czy też wstecz.

W yjaśn ien ia  M in is te rs tw a  P racy i  O p ie k i Społ. n ie  
s tw arza ją  now ych stanów  praw nych , lecz ty lk o  in te rp re ­
tu ją  przep isy zaw arte  w  podstaw ow ych ustawach i  rozpo­
rządzeniach. Wobec tego w sze lk ie  u p ra w n ie n ia  i  obow ią ­
z k i pracow nicze obow iązu ją  od da ty  wskazanej w  ty m  
podstaw ow ym  akcie praw odaw czym .

13) W  przem yśle m e ta low ym  zauważa się spory n a p ływ  
w n ioskó w  p ra co w n ikó w  o n ieno rm ow anym  czasie pracy 
dom agających się w ynagrodzen ia  za godziny nadliczbowe.

P rzy  za ła tw ia n iu  tego rodza ju  w n ioskó w  p o w in n y  ko ­
m is je  rozjem cze przede w szys tk im  zw rócić  uwagę na to, 
czy są w łaśc iw e  do rozp a tryw a n ia  ta k ic h  spraw , gdyż p ra ­
cow n icy  o n ieno rm ow anym  czasie p racy za jm u ją  prze­
w ażn ie  s tanow iska k ie row n icze .

W  m yś l przepisów  o kom is jach  rozjem czych p ra co w n i­
kom  za jm u jącym  stanow iska k ie row n icze  są —  oprócz dy ­
re k to ró w  i  ich  zastępców —  k ie ro w n ic y  dz ia łów  i  ich  eta­
to w i zastępcy, k ie ro w n ic y  sam odzielnych kom órek  orga­
n izacy jnych  będących na p raw ach dzia łów , w yd z ia łów  
i  oddzia łów , g łó w n i (starsi) ks ięgow i oraz pe łn iący ich 
obow iązki, kom endanci s traży .pożarnej i  przem ysłow ej 
oraz k ie ro w n ic y  ka n ce la r ii ta jn e j.

P racow n icy  o n ieno rm ow anym  czasie n ie  o trzym u ją  
w ynagrodzenia za godziny nadliczbowe. W ynagrodzenie 
ich (doda tk i fu n k c y jn e  i  p rem ie) s tanow i ca łokszta łt na­
leżności za pracę. P ra co w n ik  ta k i, w  razie po trzeby w y n i­
ka jące j z jego obow iązków  służbowych, po w in ie n  praco­
wać poza godzinam i n o rm a ln e j pracy, p rzy  czym  te j p ra ­
cy n ie  t ra k tu je  się ja ko  pracę w  godzinach nadliczbow ych.

N a tom iast je że li p ra cow n ik  o n ienorm ow anym  czasie 
p racy zostaje po godzinach służbow ych za trud n iony  p rzy
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pracach n ie  należących do jego no rm a lnych  obow iązków , 
przys ługu je  m u dodatkow e wynagrodzenie. Ponadto praw o 
do dodatkowego w ynagrodzenia za pracę w  niedzie lę  m a ją  
m a js trow ie , jeże li praca została im  zlecona na niedzielę, 
a n ie  o trzym u ją  w zam ian  za to  w o lnego dn ia  w  tygodn iu .

PARĘ U W A G  O G Ó LN YC H
Jedna z k o m is ji rozjem czych w  przem yśle m e ta low ym  

zw róc iła  się do zarządu głównego z zażaleniem, że d y re k ­
to r n ie  pozw ala k o m is ji korzystać z pom ocy dy re kcy jn e - 
go radcy prawnego, tw ie rdząc, „że radca p ra w n y  je s t d la  
d y re k c ji a n ie  d la  k o m is ji roz jem cze j“ .

W  zaża len iu  ty m  tk w i pewne n iezrozum ienie istotnego 
cha rak te ru  k o m is ji rozjem czych. K om is je  rozjem cze —  ja k  
to często pow tarzam y —  są lu d o w y m i organam i w y m ia ru  
spraw ied liw ośc i w  sporach ze stosunku pracy. P ow ierze­
nie  szerokiego zakresu spraw  pracow niczych kom is jom  
rozjem czym  —  złożonym  z p ra co w n ikó w  —  m a na celu 
w n ies ien ie  do orzecznictw a ta k ic h  w ażnych e lem entów  
ja k  rozp a tryw a n ie  spraw  spornych przez p rzeds taw ic ie li 
zainteresowanych p ra cow n ikó w , szerokie w prow adzen ie  
czynn ika  społecznego. Jeżeli kom is ja  rozjem cza —  nie 
zdobyw ając się na samodzielność, szuka oparcia  w  opra­
cow aniu sp ra w y przez radcę prawnego, to  zasadniczy, 
społeczny sens postępowania rozjem czego zostaje w y ­
paczony.

G dyby w  doda tku zarząd g łó w n y  zw iązku  zawodowe­
go —  zam iast rozstrzygać odw o łan ia  na posiedzeniach

p rezyd ium  —  po w ie rza ł decyzję swem u radcy praw nem u, 
całe postępowanie k o m is ji rozjem czych zam ien iłoby  się 
w  drogę a k t od radcy praw nego do radcy prawnego.

W spółpraca dyrekcy jnego  radcy praw nego z zakładow ą 
ko m is ją  rozjem czą jes t w ie lce  pożądana, je że li będzie to 
np. fachow a pomoc p rzy  szko len iu  cz łonków  ko m is ji, ale 
w ym aganie  od radcy prawnego, aby kon su lto w a ł p rzy  
op racow an iu  orzeczeń k o m is ji jes t n ie  ty lk o  nieuzasadnio­
ne, ale i  p rzeciw ne założeniom  postępowania przed k o m i­
s ja m i roze jm czym i.

Na zakończenie —  parę słów  o fo rm ie  orzeczeń k o m is ji 
rozjem czych i  decyz ji zarządów  g łów nych  w  spraw ie  od­
w ołań. W szyscy piszący na tem aty  praw n icze  grzeszą za­
w iły m  sty lem , is tną  „ ła c in ą “ . A le  w  aktach jednego z za­
rządów  g łów nych  spo tykam y ju ż  ta k ie  n iebyw a łe  za w iło ­
ści, ja k  np.: „naczelna reprezentacja  p ra cow n ikó w  P R L  
lu b  ich  przedstaw ic ie ls tw o  branżow e“  •— zam iast po p ro ­
stu: „C R Z Z  lu b  zarząd g łów n y  zw iązku  zawodowego“ , 
a lbo: „naczelne organa a d m in is tra c ji, k tó re  w y k o n u ją  po­
l i ty k ę  gospodarczą k ra ju “  —  zam iast po p rostu : „R ada 
M in is tró w  i  m in is tro w ie “ .

R o zw ija ją c  dzia ła lność k o m is ji rozjem czych, budu jem y 
now ą organ izację  ludowego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, 
tw o rzym y  no w y  s ty l rozstrzygan ia  sporów  ze stosunku 
pracy. D ba jm y, aby ten no w y  s ty l odpow iada ł społeczne­
m u ch a ra k te ro w i k o m is ji rozjem czych.

(Cz. K .)

I N S T R U K C J A
CENTRALNEJ RADY ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH

z dnia 9 sierpnia 1954 r.
w sprawie organizacji pracy komisji rozjemczych

W toku dotychczasowej działalności komisji rozjem­
czych wyłoniło się wiele zagadnień organizacyjnych 
i proceduralnych nasuwających wątpliwości w świetle 
obowiązujących przepisów prawa o komisjach rozjem­
czych lub wymagających bardziej szczegółowego uregu­
lowania. Ponadto ujawniły się trudności wynikające 
z braku jednolitych wzorów pism (formularzy) stoso­
wanych w postępowaniu przed komisjami rozjemczymi.

W' celu właściwego uregulowania zagadnień dotyczą­
cych organizacji pracy komisji rozjemczych, jak również 
w celu uregulowania zagadnień proceduralnych i wpro­
wadzenia w postępowaniu przed komisjami rozjemczymi 
jednolitych formularzy pism i wzorów jednolitej ewiden­
cji spraw — Sekretariat Centralnej Rady Związków Za­
wodowych uchwala:

1. Przewodniczący zakładowej komisji rozjemczej i za­
stępcy przewodniczącego obowiązani są poza godzinami 
swej pracy zawodowej pełnić kolejno dyżury w lokalu 
komisji, zastępcy zaś przewodniczącego terenowej ko­
misji rozjemczej w lokalu właściwego powiatowego 
(miejskiego, dzielnicowego) kompletu ■ orzekającego. 
Czas trwania dyżurów wyznacza przewodniczący komi­
sji rozjemczej zależnie od potrzeb miejscowych, przy 
czym jednak dyżury nie mogą przypadać rzadziej n\z 
dwa razy w tygodniu. O czasie i miejscu dyżurów naie- 
ży poinformować za pomocą specjalnych ogłoszeń zało­
gę przedsiębiorstwa, objętego działalnością zakładowej 
komisji rozjemczej lub powiatowego kompletu orzekają­
cego. Lokal komisji lub powiatowego kompletu orzeka­
jącego powinien być oznaczony specjalną wywieszką.

W czasie dyżuru przewodniczący komisji rozjemczej 
lub pełniący dyżur zastępca przewodniczącego przyjmu­
je wnioski o rozpatrzenie sporów i inne wnioski do ko­
misji, wyznacza dzień i godziny rozprawy, przydziela 
sprawy poszczególnym kompletom lub wyznacza skład

kompletu orzekającego oraz zarządza doręczenie zawia­
domień członkom kompletu a wezwań stronom i świad­
kom, sporządzając o tym adnotację na wniosku.

Przewodniczący komisji rozjemczej lub jego zastępca 
podpisuje zawiadomienia, wezwania oraz wszelkie pi­
sma komisji, nie zastrzeżone do podpisu kompletu orze­
kającego.

2. W przedsiębiorstwach zatrudniających stale od 100 
do 500 pracowników przewodniczący zakładowej komisji 
rozjemczej lub jego zastępca wyznacza' każdorazowo, 
gdy zachodzi potrzeba rozpatrzenia sporu, który wniesio­
no do komisji — skład kompletu orzekającego spośród 
członków tej komisji.

W przedsiębiorstwach zatrudniających stałe powyżej 
500 pracowników powołuje się stale komplety orzekające 
dla poszczególnych oddziałów lub grup oddziałów. W ra­
zie potrzeby rozpatrzenia sporu przewodniczący zakła­
dowej komisji rozjemczej przydziela sprawę temu stałe­
mu kompletowi orzekającemu, który został powołany dla 
oddziału zatrudniającego pracownika wnoszącego spór. 
Jeśli dla poszczególnego oddziału lub grupy oddziałów 
powołano więcej niż jeden komplet orzekający, przewod­
niczący zakładowej komisji rozjemczej lub jego zastęp­
ca może bądź przydzielić sprawę jednemu z tych kom­
pletów, bądź- wyznaczyć spośród członków tych komple­
tów komplet orzekający, do rozpatrzenia określonej 
sprawy.

W oddziałach zamiejscowych przedsiębiorstwa należy 
powołać oddziałowe komplety orzekające zakładowej ko­
misji rozjemczej niezależnie od tego, czy przedsiębior­
stwo zatrudnia powyżej, czy poniżej 500 pracowników. 
Komplety te powołuje się dla poszczególnych oddziałów, 
a dla grupy oddziałów tylko w tym przypadku, gdy są po­
łożone w bezpośrednim sąsiedztwie. Do prowadzenia 
czynności kancelaryjnych kompletów orzekających po­
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wołanych w oddziałach zamiejscowych — ¡kierownik od­
działu, przy którym komplet działa, obowiązany jest przy­
dzielić pracownika. Ponadto komplety te powinny otrzy­
mać właściwe pomieszczenie w lokalu oddziału oraz nie­
zbędne materiały biurowe i kancelaryjne. Oddziałowe 
komplety orzekające powinny posługiwać się odrębną 
pieczęcią określającą siedzibę oddziału.

3. W razie konieczności uzupełnienia składu osobowe­
go zakładowej komisji rozjemczej prezydium rady za­
kładowej zwołuje rozszerzone plenarne posiedzenie rady 
z udziałem kierownictwa przedsiębiorstwa i przedstawi­
ciela podstawowej organizacji partyjnej celem powoła­
nia nowych członków komisji.

W razie potrzeby powołania nowego przewodniczące­
go zakładowej komisji rozjemczej lub jego zastępcy pre­
zydium rady zakładowej zwołuje posiedzenie członków 
komisji. Na posiedzeniu tym, któremu przewodniczy 
przedstawiciel rady zakładowej, przedstawiciel rady zgła­
sza w jej imieniu uzgodnione pomiędzy prezydium rady 
i kierownikiem przedsiębiorstwa wnioski w sprawie kan­
dydatur na przewodniczącego lub jego zastępcę.

W razie konieczności uzupełnienia składu osobowego 
stałych członków terenowej komisji rozjemczej członkami 
z ramienia związku zawodowego, członków tych powołuje 
zarząd okręgowy właściwego związku zawodowego, a jeśli 
chodzi o powołanie nowych stałych członków komisji 
z ramienia kierownictw przedsiębiorstw — zarząd okrę­
gowy zwraca się do przedsiębiorstw o zgłoszenie kan­
dydatur do właściwej instytucji nadrzędnej nad tymi 
przedsiębiorstwami. Zarząd okręgowy zawiadamia jed­
nocześnie instytucję nadrzędną nad przedsiębiorstwami
0 potrzebie powołania nowych członków. Instytucja ta 
powołuje nowych członków w porozumieniu z zarządem 
okręgowym związku zawodowego spośród kandydatów 
zgłoszonych przez przedsiębiorstwa.

W razie potrzeby powołania nowego przewodniczące­
go terenowej komisji rozjemczej lub jego zastępcy, wy­
znacza go zarząd okręgowy związku zawodowego.

4. W przypadku zdekompletowania składu osobowego 
zakładowej komisji rozjemczej (§ 15 rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 24 kwietnia 1954 r. w sprawie skła­
du, sposobu powoływania i funkcjonowania zakładowych 
komisji rozjemczych i komisji rozjemczych przy tereno­
wych organach związków zawodowych oraz trybu postę­
powania przed tymi komisjami i trybu postępowania od­
woławczego — Dz. U. nr 18, poz. 68,. zwanego dalej 
w ¡mniejszej instrukcji w skrócie: „razp.“ ), przewodniczą­
cy komisji lub jego zastępca obowiązany jest niezwłocz­
nie zawiadomić o tym radę zakładową. Przepis ten sto­
suje się odpowiednio do terenowych komisji rozjemczych, 
przy czym zawiadomienie należy kierować do zarządu 
okręgowego właściwego związku zawodowego.

5. Czynności kancelaryjne zakładowej komisji rozjem­
czej wykonywane przez wyznaczonego pracownika (§ 16, 
ust. 2 rozp.) obejmują w szczególności przyjmowanie 
wniosków do komisji (z wyjątkiem wniosków o rozpa­
trzenie sporu), wpisywanie zgłoszonych wniosków do 
księgi ewidencyjnej i skorowidza, o których mowa 
w punkcie 32 niniejszej instrukcji, wypisywanie i wysy­
łanie zawiadomień członkom komisji a. wezwań stronom
1 świadkom oraz przygotowywanie innych pism zakła­
dowej komisji rozjemczej. Pracownik przydzielony do 
powiatowego (miejskiego, dzielnicowego) kompletu orze­
kającego (§ 27, ust. 2 rozp.) obowiązany jest ponadto

przyjmować zgłaszane do komisji wnioski o rozpatrze­
nie sporu, które nie później niż nazajutrz po ich otrzy­
maniu przekazuje przewodniczącemu kompletu. Pracow­
nik kancelaryjny obowiązany jest przyjmować interesan­
tów codziennie w godzinach ustalonych przez przewod­
niczącego komisji i podanych do wiadomości zaintereso­
wanych.

6. Przy delegowaniu niestałych członków terenowej 
komisji rozjemczej (§ 21 rozp.) należy dążyć do tego, 
aby delegowani byli wielokrotnie ci sami pracownicy, co 
pozwoli ¡podnieść paziom ich pracy w  komisji.

Delegując niestałego członka terenowej komisji roz­
jemczej należy mu każdorazowo doręczyć pisemne za­
świadczenie stwierdzające delegację.

7. Dla otrzymania przewidzianego w przepisach § 28 
i § 37 irozp. zwrotu kosztów przejazdu i wynagrodze­
nia — osoby ¡do> tego uprawnione obowiązane są uzyskać 
od przewodniczącego kompletu orzekającego pisemne po­
twierdzenie udziału w rozprawie.

8. W przypadku, gdy pracownik zgłasza wniosek o. roz­
poznanie sporu lub inny wniosek albo żądanie do komi­
sji rozjemczej ustnie do protokółu, osoba przyjmują­
ca wniosek (przewodniczący zakładowej komisji rozjem­
czej lub jego zastępca, a w postępowaniu przed terenową 
komisją rozjemczą również pracownik przydzielony do 
prowadzenia czynności kancelaryjnych) sporządza pro­
tokół na podstawie wypowiedzi wnioskodawcy. Protokół 
powinien być zgłaszającemu wniosek odczytany oraz 
przez niego i przez przyjmującego wniosek podpisany. 
Protokół jest równoznaczny z wnioskiem wniesionym na 
piśmie.

9. Jeżeli wniosek o rozpatrzenie sporu (§ 30, ust. 2 
rozp.) został zgłoszony ustnie do protokółu, protokół ten 
należy sporządzić według wzoru stanowiącego załącznik 
nr 1 ¡do niniejszej ¡instrukcji (symbol druku: CRZZ —
KR 1).

Każdy wniosek o rozpoznanie sporu powinien być 
przez przyjmującego opatrzony numerem kolejnym łama­
nym przez rok kalendarzowy oraz datą wpływu.

10. Wniosek o rozpatrzenie sporu powinien być nie­
zwłocznie sprawdzony przez przewodniczącego komisji 
lub jego zastępcę celem stwierdzenia, czy spór podlega 
właściwości komisji rozjemczej (§ 31 rozp.). W razie 
stwierdzenia niewłaściwości komisji należy nie później 
niż na trzeci dzień po zgłoszeniu wniosku zwrócić go 
pracownikowi wraz z pismem stwierdzającym i uzasad­
niającym tę niewłaściwość oraz pouczającym w miarę 
możności, do jakiego organu można sprawę skierować.

Wzór pisma stanowi załącznik nr 2 do niniejszej in- 
• stirukcji (symbol druku: CRZZ — KR 2).

Jeżeli przewodniczący komisji lub jego zastępca ma 
wątpliwości co do tego, czy wniosek podlega właściwo­
ści komisji rozjemczej, powinien wyznaczyć rozprawę. 
Na rozprawie komisja rozjemcza bądź podejmie decyzję 
o zwrocie wniosku z powodu swej niewłaściwości, bądź 
rozpatrzy spór. Decyzja o zwrocie wniosku z powodu 
niewłaściwości powinna być zamieszczona w  protokóle 
rozprawy, zawierać uzasadnienie i być podpisana, przez 
wszystkich członków kompletu orzekającego. Na pod­
stawie tej ¡decyzji przewodniczący komisji lub jego za­
stępca zwraca wniosek w ¡myśl postanowień pierwszego 
ustępu niniejszego punktu.

11. Wniosek o uwzględnienie spóźnienia wniosku 
o rozpatrzenie sporu (§ 32, ust. 1 rozp.) może być za­
warty we wniosku o rozpatrzenie sporu albo zgłoszony

466 PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y



oddzielnie na piśmie lub ustnie, do protokółu we­
dług wzoru stanowiącego załącznik nr 1 do niniejszej 
instrukcji (symbol diruku: CRZZ -— KR 1). Wniosek 
o uwzględnienie spóźnitoniia rozpatruje się na rozpra­
wie. Jeśli wniosek taki nie został zgłoszony przed roz­
prawą wniosek o rozpoznanie sporu powinien być mimo 
to skierowany na ¡rozprawę, przewodniczący zaś kom­
pletu orzekającego powinien na wstępie rozprawy 
zażądać ustnego uzasadnienia spóźnienia wniosku, po 
czyim komplet orzekający podejmie decyzję, o uwzględ­
nieniu lub nieuwzględnieniu spóźnienia.

Decyzja o uwzględnieniu lub nieuwzględnieniu spóź­
nienia wniosku powinna zawierać uzasadnienie oraz po­
winna być opatrzona pieczęcią komisji i podpisana przez 
wszystkich członków kompletu orzekającego. Odpis de­
cyzji o odmowie rozpoznania wniosku zgłoszonego 
w spóźnionym terminie powinien być doręczony pracow­
nikowi na rozprawie. Wzór decyzji stanowi załącznik 
nr 3 do niniejszej instrukcji (symbol diruku: CRZZ — 
KR 3).

12. Odwołanie od odmownej decyzji komisji rozjem­
czej w sprawie rozpoznania wniosku, zgłoszonego 
w spóźnionym terminie, pracownik może wnieść na pi­
śmie lub ustnie do protokółu sporządzonego wediug wzo­
ru stanowiącego załącznik nr 1 do niniejszej instrukcji 
(symbol druku: CRZZ -— KR 1).

Odwołanie wraz z aktami sprawy powinno być prze­
siane do zarządu głównego związku zawodowego w ter­
minie 3 dni od daty jego wpiywu.

13. Zawiadomienia członków kompletu orzekającego
0 rozprawie oraz wezwania stron i świadków (§ 35 rozp.) 
powinny być doręczone adresatom na piśmie w takim 
terminie, aby mogli wziąć udział w rozprawie. W zawia­
domieniach i wezwaniach należy podać dzień i godzinę 
rozprawy.

Wykaz spraw z podaniem godziny ich rozpoznania 
powinien być w  dniu rozprawy wywieszony w lokaju 
komisji rozjemczej.

Załączniki nr 4 i 5 do niniejszej jnstrukcji (symbole 
druków: CRZZ — KR4 i CRZZ — KR5) stanowią za­
wiadomienia członków kompletu oraz wezwań stron
1 świadków.

14. Doręczenie wezwania, uchwały lub decyzji komisji 
rozjemczej, albo zawiadomienia o niewłaściwości ko­
misji następuje pismem przewidzianym dla doręczeń, 
którego wzór stanowi załącznik nr 6 do niniejszej 
instrukcji (symbol druku: CRZZ — KR 6).

Pisma adresowane do- osób zatrudnionych w przedsię­
biorstwie, przy którym działa zakładowa komisja roz­
jemcza lub komplet orzekający, doręcza osobiście, za 
poświadczeniem odbioru, pracownik prowadzący czyn­
ności kancelaryjne komisji. Odbiór zawiadomienia człon­
ków kompletu o rozprawie oraz odbiór wezwań stron 
i świadków adresaci kwitują na zwrotnym poświadcze­
niu odbioru, załączonym do zawiiadolmiemia lub wez wą - 
niiai, odbiór zaś innych pism — na zwrotnym poświad­
czeniu odbioru, załączonym do pisma- przewidzianego 
'dla doręczeń. Pisma adresowane do. osób spoza przed­
siębiorstwa, przy którym działa zakładowa komisja 
rozjemcza lub komplet orzekający, przesyła pracownik 
prowadzący czynności kancelaryjne listem poleconym, 
za poświadczeniem doręczenia. W tym przypadku nie 
należy przesyłać tych części .piism, które zawieraj-ą 
zwrotne poświadczenie odbioru, natomiast wszystkie 
wysyłane pisma należy dodatkowo zaopatrzyć w druk 
pocztowy przewidziany dla poświadczenia doręczenia.

15. W razie konieczności rozpatrzenia sporu dotyczą­
cego osobiście pracownika będącego członkiem komisji 
rozjemczej (jeżeli np. spór został wniesiony przez tegoż 
pracownika) — przewodniczący komisji rozjemczej lub 
jego .zastępca nie wyznacza go na członka kompletu 
orzekającego, któremu powierzono' rozpatrzenie sporu.

16. Wniosek komisji rozjemczej do sądu powiatowego 
o przesłuchanie świadka (§ 36, ust. 1 rozp.) powinien 
być podpisany przez przewodniczącego komisji lub jego 
zastępcę. Wniosek wysyia się listem poleconym, załą­
czając odpis wniosku do akt sprawy.

Wzór wniosku stanowi załącznik nr 7 do niniejszej 
instrukcji (symbol druku: CRZZ — KR 7).

17. Wniosek o wyłączenie członka kompletu orzeka­
jącego (§ 38 rozp.) zgłasza się na piśmie lub ustnie do 
protokółu według, wzoru stanowiącego' załącznik nr 1 
do niniejszej .instrukcji (symbol druku: CRZZ — KR 1). 
Decyzja o uwzględnieniu lub pozostawieniu bez 
uwzględnienia wniosku o wyłączenie powinna być uza­
sadniona oraz podpisana przez obydwie osoby, które ją 
powzięły.

Wzór decyzji o wyłączeniu stanowi .załącznik nir 8 do 
niniejszej instrukcji (symbol druku: CRZZ — KR 8).

18. Protokół rozprawy (§ 39, ust. 3 rozp.) podpisuje 
przewodniczący kompletu orzekającego i członek kom­
pletu, który protokół prowadził. Wzór protokółu stanowi 
załącznik nr 9 do niniejszej instrukcji (symbol dru­
ki): CRZZ — KR 9).

19. Decyzja o odroczeniu rozprawy (§ 43 rozp.) po­
winna być wpisana do protokółu i podpisana przez 
wszystkich członków kompletu orzekającego.

Decyzję należy podać do wiadomości stron obecnych 
na rozprawie.

20. Treść .porozumienia zawartego, przed komisją roz­
jemczą (§ 41 rozp.) zamieszcza w protokóle rozprawy. 
Porozumienie podpisują wszyscy członkowie kompletu 
orzekającego i strony.

21. Przed przystąpieniem doi przesłuchania świadków 
(§ 42 rozp.) przewodniczący kompletu orzekającego po­
winien wezwać ich do opuszczenia sali. Świadków prze­
słuchuje się kolejno, przy czym świadek, który ziożyl ze­
znanie, może być obecny przy przesłuchaniu następnych 
świadków.

Przystępując do przesłuchania świadka przewodniczą­
cy kompletu orzekającego powinien uprzedzić go o od­
powiedzialności karnej za fałszywe zeznania (art. 140 
kodeksu karnego — kara więzienia do lat 5 lub aresztu).

22. Niejawna narada kompletu orzekającego (§ 45, 
ust. 1 rozp.) powinna się odbywać bezpośrednio po prze­
prowadzeniu postępowania dowodowego w 'danej 
sprawie.

Niezwłocznie po odbyciu narady należy ogłosić orze­
czenie lub uchwalę komisji rozjemczej.

Niedopuszczalne jest łączenie narad i łączne ogłasza­
nie orzeczeń po rozpoznaniu większej ilości sporów.

23. Orzeczenie komisj.P rozjemczej (§ 46 rozp.)
i uchwałę (§ 46 rozp.) podpisują wszyscy członkowie 
kompletu orzekającegó. Wzory orzeczenia i uchwały sta­
nowią załączniki nr nr 10 i 11 do nirtiejszej instrukcji 
(symbol druków: CRZZ — KR 10 i CRZZ — KR U ).

24. Strona może zgłosić żądanie doręczenia jej na 
piśmie orzeczenia lub uchwały komisji rozjemczej (§ 47 
rozp.) tylko bezpośrednio po ogłoszeniu orzeczenia lub 
uchwały. Żądanie strony powinno być zaprotokółowane.

25. Pracownik może zgłosić żądanie skierowania spra­
wy do sądu (§ 48, ust. 1 rozp.) na piśmie lub ustnie do
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protokółu, sporządzonego według wzoru stanowiącego 
załącznik nr 1 do- niniejszej instrukcji (symbol druku: 
CRZZ — KR 1). W przypadku zgłoszenia takiego żą­
dania przez pracownika zatrudnionego w przedsiębior­
stwie państwowym lub spółdzielczym, albo w państwo­
wym gospodarstwie rolnym, lub państwowym ośrodku 
maszynowym — komisja przesyła akta sprawy do w ła­
ściwego sądu powiatowego, gdy wartość przedmiotu 
sporu nie przekracza 7.500 zł, lub do właściwego sądu 
wojewódzkiego, jeżeli wartość przedmiotu sporu przekra­
cza powyższą kwotę. W przypadku zgłoszenia takiego 
żądania przez pracownika zatrudnionego w przedsię­
biorstwie uspołecznionym, nie będącym przedsiębior­
stwem państwowym lub spółdzielczym — komisja 
przesyła akta sprawy do właściwego sądu powiatowego.

Wzór pisma w sprawie przekazania sprawy stanowi 
załącznik nr 12 do niniejszej instrukcji (symbol druku: 
CRZZ — KR 12).

26. Odwołanie od orzeczenia -komisji rozjemczej (§49, 
ust. 1 rozp.) inoże strona wnieść na piśmie lub ustnie 
do protokółu, sporządzonego według wzoru stanowiące­
go załącznik nr 1 do- niniejszej instrukcji (symbol dru­
ku: CRZZ — KR 1).

27. Odwołanie od orzeczenia łub decyzji -komisji roz­
jemczej, przesłane do zarządu głównego związku zawo­
dowego, powinno być niezwłocznie przekazane przewod­
niczącemu zarządu głównego- celem wyznaczenia ter­
minu posiedzenia prezydium, na którym odwołanie bę­
dzie rozpatrzone. Odwołanie może -być rozpatrzone także 
na bieżącym posiedzeniu prezydium.

28. Odwołanie skierowane do -zarządu głównego związ­
ku zawodowego (§ 32 i § 40 rozp.) rozpatruje prezydium 
zarządu głównego. O treści decyzji należy powiadomić 
strony w ciągu 5 -dni Od jej powzięcia pismem, którego 
wzór s-tanowli załącznik nr 6 -do niniejszej instrukcji 
(symbol druku: CRZZ —• KR 6). Powiadomienie prze­
syła się pocztą według zasad przewidzianych w punk­
cie 14 niniejszej instrukcji. Wzór -decyzji zarządu głów­
nego stanowi załącznik nr 13 do niniejszej instrukcji 
(symbol druku: CRZZ — KR 13).

W razie zatwierdzenia orzeczenia komisji rozjemczej 
należy akta sprawy zwrócić .komisji; która orzeczenie 
wydala.. Wzór pisma, w  s-prawie zwrotu akt stanowi za­
łącznik nr 14 do niniejszej -instrukcji (-symbol druku: 
CRZZ — KR 14).

29. Nie -później -niż w  ciągu 2 dni od otrzymania wnio­
sku pracownika o skierowanie sprawy do sądu (§ 51 
rozp.) zarząd główny związku zawodowego dokonuje 
przekazania akt sprawy. Wzór pisma w sprawie przeka­
zania stanowi załącznik nr 12 do niniejszej instrukcji 
(symbol druku: CRZZ — KR 12).

30. Siódmego -dnia po upływie terminu czternastodnio­
wego określonego w § 51 rozp. zarząd główny związku 
zawodowego dokonuje przekazania akt sprawy do komi­
sji rozjemczej. Wzór pisma w sprawie przekazania sta­
nowi załącznik nr 14 do niniejszej -instrukcji (symbol 
druku: CRZZ — KR 14).

31. Prawomocność orzeczenia komisji rozjemczej (§52 
rozp.) lub porozumienia zawartego przea komisją stwier­
dza przewodniczący komisji lub zastępca przewodniczą­

cego w formie następującej adnotacji na od-pisie orze­
czenia komisji lub porozumienia: „Stwierdzam, że 
niniejsze orzeczenie (porozumienie) jest prawomocne 
i podlega wykonaniu“ . Adnotacja powinna być opa­
trzona pieczęcią komisji i podpisem osoby .sporządzającej 
adnotację.

32. Zakładowa komisja rozjemcza (powiatowy kom­
plet orzekający terenowej komisji rozjemczej) prowadzi 
ewidencję spraw i skorowidz alfabetyczny z nazwiskami 
pracowników wnoszących spór. Dla każdej sprawy wnie­
sionej -do -komisji na-leży założyć oddzielną teczkę. Wzory 
księgi ewidencyjnej, skorowidza i teczki do akt stanowią 
zatąc-z-niki -n-r nr 15, 16 i 17 do niniejszej instrukcji. Po­
nadto zakładowa komisja rozjemcza (powiatowy kom­
plet orzekający) prowadzi zwykły dziennik koresponden­
cyjny. Przewodniczący zakładowej komisji rozjemczej 
(powiatowego kompletu orzekającego) prowadzi ewiden­
cję członków komisji i przechowuje dokumenty stwier­
dzające powołanie ich na członków komisji.

33. Zarząd główny związku zawodowego prowadzi 
ewidencję i skorowidz spraw ’ wnoszonych do zarządu 
głównego w trybie przepisów § 32 i § 49 rozp. Wzory 
księgi ewidencji i skorowidza, -stanowią z-ałączniki 
n-r n-r 18 -i 16 do- niniejszej instrukcji.

34. Pieczęć -komisji rozjemczej, księga ewidencyjna, 
skorowidz, dziennik korespondencyjny oraz wszelkie ak­
ta będące w posiadaniu komisji rozjemczej powinny być 
przechowywane pod zamknięciem. Klucz przechowuje 
przewodniczący -komisji lub — z jego upoważnienia — 
pracownik przydzielony do prowadzenia czynności kan­
celaryjnych.

35. Raz na -kwartał -rozszerzone -plenarne .posiedzenie 
rady zakładowej obowiązane jest wysłuchać sprawozda­
nia przewodniczącego zakładowej komisji rozjemczej 
z działalności komisji.

36. Odpowiednie kwartalne sprawozdanie s-kla-da prze­
wodniczący terenowej komisji rozjemczej i wszyscy prze­
wodniczący powiatowych -kompletów orzekających na po­
siedzeniu zarządu okręgowego związku zawodowego.

-Na -posiedzenie to -na-leży zaprosić przedstawiciel 
jednostek nadrzędnych nad przedsiębiorstwami objętymi 
działalnością komisji.

37. W zarządzie głównym z-wiązku zawodowego pro­
wadzenie spraw komisji rozjemczych należy powierzyć 
specjalnie w tym celu wyznaczonemu pracownikowi.

W zarządzie głównym związku zawodowego należy 
prowadzić aktualną ewidencję komisji rozjemczych.

Raz na kwartał prezydium zarządu głównego związku 
zawodowego obowiązane jest dokonać analizy działal­
ności komisji rozjemczych.

38. Komisja rozjemcza w  razie -tru-dności -w zakresie 
stosowania przepisów prawnych może zwracać się o ich 
wyjaśnienie do komórki konsultacyjno-prawnej właści­
wej wojewódzkiej rady związków zawodowych lub do 
komórki prawnej zarządu głównego właściwego związku 
zawodowego.

Komisje rozjemcze powinny stale zapoznawać się 
z wyjaśnieniami z zakresu ustawodawstwa pracy poda-1 
wanymi w „Przeglądzie Związkowym“ i „Giosie Pracy“ .

SEKRETARIAT
CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Do instrukcji są dołączone wzory form ularzy, w  które należy zaopatrywać się 
w  Centrali W ydawniczej Druków  (Warszawa, ul. Bielańska 18) i w  je j delegatu­
rach terenowych.

468 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



W^amjdmn(mx) p/rc wi/

P R Z E G L Ą D  O R Z E C Z N IC T W A  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O
Z DZIEDZINY PRAWA PRACY

ZA OKRES OD 1945 ROKU DO  1953 ROKU
W S T Ę P

r -------- EST rzeczą znaną, że naw e t na jb a rdz ie j obszerny

J zb ió r przepisów  p ra w n ych  n ie  może przew idzieć 
w szystk ich  kw e s tii, ja k ie  p rzynos i rozw ó j społecz­
n y  i  codzienne życie. S tąd też n ie  m a systemu

______prawnego w o lnego od lu k  i  ta k  d ługo ja k  is tn ie je
praw o, p ra w n ic y  s tyka ją  się z prob lem em  w y p e łn ia n ia  lu k  
i  uzupe łn ian ia  praw a, n ie  nadążającego za rozw o jem  spo­
łecznym , potrzebam i społeczeństwa i n ie  mogącego uregu­
low ać całe j różnorodności now ych , n iep rzew idz ianych  
przez ustawodawcę kw e s tii.

F un kc ję  w y p e łn ia n ia  -lu k  w  p ra w ie  i  uzupe łn ian ia  
przepisów  p raw nych  spe łn ia  orzecznictw o sądowe.

O rzecznictw o na jw yższe j in s ta n c ji sądowej usta la  
w  orzeczeniach zasady praw ne, da je w ytyczne  w y m ia ru  
sp raw ied liw ośc i, usta la  je d n o litą  w y k ła d n ię  obow iązu­
jących ustaw , prowadząc w  ten sposób do jedno litego  
w y m ia ru  spraw ied liw ośc i.

O rzecznictw o sądowe nab ie ra  jeszcze w iększego zna­
czenia w  okresie przem ian  re w o lu cy jn ych , szczególnie 
wówczas, k ig d y  postępowe s iły  w  społeczeństw ie po ob ję ­
c iu  w ła d zy  zaprow adza ją no w y  u s tró j społeczny i po­
lityczn y .

W tych warunkach szczególne znaczenie orzecznictwa 
polega na nadawaniu starym przepisom nowej treści, od­
powiadającej nowemu ustrojowi społeczno-politycznemu. 
Nowa, twórcza rola orzecznictwa znajduje swój wyraz 
W  tym, że przez nową wykładnię zgodną z interesami 
mas pracujących — przepisy stare, wyrosłe z zupełnie 
innego układu stosunków klasowych, i służące poprzednio 
interesom burżuazji. służą w zmienionym układzie sto­
sunków klasowych, masom pracującym. W  ten sposób

dz ięk i o rzecznictw u następu je przekszta łcenie cha rak te ru  
przepisów  praw nych.

Rów nież w  Polsce — obok ta k ic h  a k tó w  ustaw odaw ­
czych, k tó re  zosta ły w ydane przez w ładzę lu do w ą  w  o k re ­
sie dziesięcio lecia ja k  np. de k re t o u tw o rzen iu  rad zak ła ­
dowych, dekre ty  z dz iedziny ochrony p racy m łodocianych 
i  kob ie t, liczne przepisy zw iększające n o rm y  urlopow e, 
dekre t o kom is jach  rozjem czych itd . —  obow iązu je  jesz­
cze ca ły  szerg przepisów  o podstaw ow ym  znaczeniu por 
chodzący z okresu m iędzyw ojennego ja k  np. rozporządze­
n ia  z dn ia  16 m arca 1928 r., o um ow ie  o pracę p racow ­
n ik ó w  um ys łow ych  i  rob o tn ików , ustaw a o czasie pracy, 
o u rlopach  itd .

Z powyższego w zg lędu uw ażam y za celowe dać prze­
g ląd orzeczn ictw a Sądu Najwyższego z okresu 1945— 1953 
przez p rzedstaw ien ie  - k ilkudz ies ięc iu  w yb ra n ych  i  usy­
stem atyzow anych tez z orzeczeń w  różnych sprawach do­
tyczących stosunku pracy.

Z  przytoczonych tez ła tw o  m ożna s tw ie rdz ić , że orzecz­
n ic tw o  Sądu Najwyższego konsekw entn ie  idzie  w  dw u 
k ie ru n ka ch : 1) po tw ie rdza  i  u g ru n to w u je  zdobycze lu du  
pracującego, 2) ogranicza te jednos tk i, k tó re  chc ia łyby  
korzystać ze sw ych u p raw n ie ń  w  sposób n iezgodny z za­
sadam i w spó łżyc ia  społecznego w  P aństw ie  Ludow ym .

Tezy orzeczeń Sądu Najwyższego usystem atyzowane 
będą w ed ług  następu jących zagadnień: U m ow a o pracę 
p ra co w n ikó w  um ysłow ych , um ow a o pracę rob o tn ików , 
czas pracy, u rlopy , praca kob ie t i  m łodocianych, bezpie­
czeństwo i  h ig iena pracy, ra d y  zakładowe, ubezpieczenia, 
orzecznictw o z zakresu p raw a  karnego (dyscyp lina  pracy 
itd.), różne, a w  ram ach ty c h  zagadnień w e d łu g  ko le jn ych  
a r ty k u łó w  poszczególnych przepisów. H. M.

U M O W A  O P R A C Ę  P R A C O W N I K Ó W  U M Y S Ł O W Y C H

I  Zakres działania
W ykonyw an ie  poza p racą  fizyczną  pew nych m a ło  skom ­

p liko w a n ych  czynności o charakterze p ra cy  um ysłow e j 
n ie  nada je  jeszcze te j p racy cha ra k te ru  p racy um ysłow e j, 
p rzy  czym  stopień w yksz ta łcen ia  jes t bez znaczenia p rzy 
okreś lan iu  cha rak te ru  p racy p ra cow n ika  (w y ro k  S. N. 
z d n ia  7.1.1947 r. —  C. I. 848/46).

D la  usta len ia, czy dany p ra co w n ik  na leży do p ra co w n i­
kó w  fizycznych , czy też um ys łow ych  n ie  jes t is to tn y  ta k i 
czy in n y  jego ty tu ł s łużbow y, czy też nazwa spe łn ianej 
Przez n iego fu n k c ji,  lecz treść jego obow iązków .

P odm ajs trzy , je że li k ie ru je  techn iczn ie  pracą ro b o tn i­
ków , nadzoru je  ją  i  ponosi za n ią  odpow iedzialność, może 
być za liczony w  poczet p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych  (do 
art. 2). (w y ro k  S. N. z d n ia  21.1.1950 r . —  W a C 249/49).

„P ow o ła n ie “  na s tanow iska  d y re k to ra  p rzedsięb iorstw a 
Państwowego w  try b ie  art. 14 de k re tu  z dn ia  26.X.1950 r. 
o przedsięb iorstw ach państw ow ych  (Dz. U. N r  49, poz. 439), 
dokonane przez w łaściw ego m in is tra  lu b  p rezyd ium  rady 
narodow e j, n ie  jest rów noznaczne z „m ia n o w a n ie m “ , prze­
w id z ia n ym  w  ustaw ie  z 17.11.1922 r . o  państw ow e j służbie 
c y w iln e j, zaw iązu jącym  stosunek s łużbow y p ra cow n ika  
Państwowego. Tego rodza ju  stosunek p racy n ie  je s t prze to  
W yłączony spod d z ia ła n ia  rozporządzenia z d n ia  16.I I I .  
1928 r. o  um ow ie  o pracę p ra co w n ikó w  um ysłow ych (do 
art. 4). (w y ro k  S. N. z dn ia  16.11.1954 r. —  I. C. 2055/53).

I I  Zawarcie umowy o pracę

T erm in , z k tó rego  up ływ e m  kończy się um ow a o pracę 
zaw arta  na czas okreś lony, n ie  m us i być kon ieczn ie  ozna­
czony pew ną określoną datą ka lendarzow ą ; czas trw a n ia  
um o w y może być także określony przez wskazan ie okreś­
lonego fa k tu , k tó ry  po w in ie n  nastąpić w  pewnym - p rze ­
w id z ia n ym  choćby w  p rzyb liże n iu  przez obie s trony  cza­
sie i  do k tórego nastąp ien ia  um ow a została zaw arta  (do 
art. 5). (w y ro k  S. N. z d n ia  16.11.1952 r. —  Ł. C. 773/51).

N iedopuszczalność zaw arc ia  przez prze jm ującego przed­
s ięb io rs tw o  u m o w y  o  pracę na okres p róbny  z p ra cow n i­
k iem , k tó ry  odby ł ju ż  okres p róbny  w  tym że przedsięb ior­
s tw ie  przed jego prze jęciem .

Z  samego po jęc ia  u m o w y  o pracę zaw arte j na okres, 
p róbny, w y n ik a , że um ow ę taką  za w ie ra ją  s trony  w  ty m  
celu, aby się poznać w za jem n ie , us ta lić  k w a lif ik a c je , na­
d a w a n ie - si^ do danej p racy i tp .  T aką  um ow ę zaw ie ra  się 
je dyn ie  na w stęp ie  stosunku pracy i  ty lk o  w  ty m  o k re ­
sie czasu jes t dopuszczalne zaw arc ie  um o w y na próbę, 
p rzy  czym  okres p róby  nie  może przekraczać trzech m ie ­
sięcy. P ow tórzen ie  okresu p ró by  po u p ły w ie  ty c h  trzech 
m iesięcy w  s tosunku do tego samego p ra c o w n ik a  je s t n ie ­
dopuszczalne (do a rt. 7). (w y ro k  S. N  z dn ia  10.VII.1951 r. 
—- Ł. C. 55/51).
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A r t .  7 rozporządzenia o um o w ie  o  pracę p ra cow n ikó w  
um ys łow ych  okreś la  ty lk o  na jw yższą gran icę  trw a n ia  
okresu próbnego, k tó re j bez zgody s tron  przekroczyć nie  
można, co n ie  w yk lucza , b y  s trony  nie  m og ły  okresu p ró b ­
nego skróc ić  (w y ro k  S. N. z d n ia  26.I I I . 1949 r. —  To. C. 
425/48).

I I I  P raw a i  obowiązki stron
Zarządzenie pracodaw cy w  spraw ie  płac, w ydane po roz­

w iązan iu  um ow y o pracę z p ra cow n ik iem , n ie  może s tw o­
rzyć d la  byłego p ra cow n ika  żadnych p ra w  an i obow iąz­
ków , naw e t gdyby zarządzenie to  m ia ło  m oc wsteczną 
i  odnosiło się także do czasu, gdy b y ły  p ra co w n ik  pozosta­
w a ł jeszcze w  stosunku p ra cy  (do art. 12). (w y ro k  S. N. 
z d n ia  14.11.1950 r. —  C 2000/49).

B ra k  sprzeciw u p ra cow n ika  p rze c iw ko  w yp łac ie  w y ­
nagrodzen ia w  zniżonej w ysokości i  p rzy jęc ie  go bez za­
strzeżeń, może być uważane za w y ra z  zgody na obniżkę 
uposażenia (do art. 12). (w y ro k  S. N. z dn ia  20.IV.1950 r. 
—  C 397/49).

U p ra w n ie n ia  p ra co w n ika  do p re m ii b ilansow e j zależą 
od tego, ja k ie  zw ycza je odnośnie w y p ła ty  te j p re m ii p ra ­
codawca stosuje, a w  szczególności, ja k  szerokiem u gronu 
p ra co w n ikó w  p rem ię  taką  w yp łaca  (w y ro k  S. N. z dn ia  
16.11.1951 r. —  361/50).

Dom aganie się p re m ii b ilansow e j za no rm a lną , -opłaco­
ną z w y k ły m  w ynagrodzen iem  pracę w  dzia le finansow o- 
ks ięgow ym  w  c iągu ro ku  w  okresie  pozab ilansow ym  d la­
tego ty lk o , iż  w y n ik i te j p racy w  postaci zapisów w  ks ię ­
gach b u ch a lte ry jn ych  będą w yko rzys tane  do późniejsze­
go zestaw ienia b ilan su  rocznego ■— je s t nieuzasadnione.

Jeżeli p ra co w n ik  o trzym a ł w ynagrodzenie za wzm ożony 
w y s iłe k  p racy p rzy  b ilans ie  ja ko  za pracę zleconą, to  żą­
danie p o w tó rn e j zap ła ty  za tę samą pracę na m ocy u k ła ­
du zbiorowego, ja k o  sprzeczne z zasadam i w spó łżyc ia  spo­
łecznego w  P aństw ie  Lu dow ym , n ie  może uzyskać ochrony 
p ra w n e j (do art. 12). (w y ro k  S. N. z d n ia  25.VIII.1953 r. —
I. C. 587/53).

P rzep isy rozporządzenia z dn ia  16 m arca 1928 r. o  um o­
w ie  o pracę p ra co w n ikó w  um ysłow ych  pozostały w  m ocy 
i  obow iązu ją  z zastrzeżeniem  p rze p isów  a rt. 1 1 3  p rzep i­
sów  ogólnych p ra w a  cyw ilnego , w  m yś l k tó ry c h  przepisy 
p ra w a  cyw ilne go  w in n y  być tłum aczone i  stosowane zgod­
n ie  z zasadam i u s tro ju  i  ce lam i P aństw a Ludow ego 
(art. 1) oraz n ie  m ożna czyn ić  ze swego p ra w a  uży tku , 
k tó ry  by  na rusza ł zasady w spó łżyc ia  społecznego w  P ań­
s tw ie  L u d o w ym  (art. 3).

P racodawca n ie  może jednostronn ie  potrącać sum  po­
branych  n iena leżn ie  przez p ra cow n ika  um ysłow ego ty ­
tu łe m  godzin nad liczbow ych i  13. pens ji z w ynagrodze­
n ia  za pracę i  to  także z w ynagrodzen ia  za okres w y ­
powiedzenia.

A r t.  21 cyt. rozporządzenia w y licza  w ycze rpu jąco  należ­
ności, k tó re  mogą być potrącane z w ynagrodzen ia  p ra ­
cow n ika . We w szys tk ich  in n ych  przypadkach pracodawca 
może dokonać po trącen ia  sw ych należności bez zgody p ra ­
cow n ika  ty lk o  na podstaw ie  ty tu łu  egzekucyjnego, (w y ro k  
S. N. z dn ia  5.XII.1950 r. —  C 323/50).

IV  Rozwiązanie umowy o pracę
U przednie dw u tygo dn iow e  w ypow iedzen ie  um o w y o  p ra ­

cę w  okresie  p róbnym  niezbędne jes t ty lk o  wówczas, gdy 
pracodawca zam ierza rozw iązać um ow ę przed up ływ e m  
p rzy ję tego  w  n ie j lu b  oznaczonego w  rozporządzeniu cza­
su trw a n ia  je j um ow y. Jeżeli na tom iast rozw iązan ie  um o­
w y  w  okresie p róbnym  m a nastąpić na koniec um ownego 
lu b  ustaw ow ego te rm in u , wówczas ośw iadczenie w  te j 
sp ra w ie  może być złożone, n ie  narusza jąc art. 25, bez za­
chow an ia  dw u tygodn iow ego te rm in u , a na w e t w  os ta t­
n im  dn iu , w  k tó ry m  okres -próbny kończy się, chyba, że 
s tro n y  zaw ie ra jąc um owę o  próbną pracę zastrzegły, że d la  
skuteczności rozw iązan ia  um o w y o pracę na -okres p róbny, 
naw et jeże li b y  ono m ia ło  nastąpić w  os ta tn im  d n iu  tego 
okresu, niezbędne je s t uprzednie dw u tygo dn iow e  w yp o ­
w iedzenie. S tron y  zaw iera jące um ow ę o pracę p róbną 
mogą bow iem  je j postanow ien ia  uregu low ać w  sposób 
ba rdz ie j d la  p ra cow n ika  korzystny, a n iże li to  p rze w id u je  
a rt. 25 (w y ro k  S. N. z dn ia  19.V.1953 r. —  1 C 421/53).

W ypow iedzen ie dokonane nie  w  końcu m iesiąca, po­
przedzającego okres w ypow iedzen ia , lecz w  d n iu  1-ym  
następnego m iesiąca, n ie  uważa się za n iebyłe , lecz

okres w ypow iedzen ia  rozpoczyna się o m iesiąc późnie j. 
Jeżeli w ięc  p ra c o w n ik o w i w ypow iedz iano  pracę w  d n iu  
1-ym  g ru dn ia  na koniec lutego, s łuży m u  roszczenie o w y ­
nagrodzenie za m iesiąc marzec, p rzy  czym  roszczenie to  
podpada po-d przepis art. 39 rozporządzenia o um ow ie  
o pracę p ra co w n ikó w  um ys łow ych  i  ulega p rzedaw n ien iu  
na m ocy a rt. 41 tego rozporządzenia (te rm in  sześciomie­
sięczny). (w y ro k  S. N. z d n ia  1 k w ie tn ia  1946 r. •— C I I I  
1186/45).

Z n a tu ry  stosunku służbowego w y n ik a , że p ra co w n ik  
m usi um o ż liw ić  pracodaw cy porozum ien ie się z n im  w  
razie nieobecności w  p racy, a w ięc  m us i podać m u  sw ó j 
adres. Jeżeli pracodawca w y s ła ł do  p ra cow n ika  pisem ­
ne w ypow iedzen ie  p racy pod w skazanym  przez n iego adre­
sem, to  chociażby p ra co w n ika  pod ty m  adresem n ie  zna­
leziono, na leży przy jąć, że w ypow iedzen ie  doszło do w ia ­
domości p ra cow n ika  (w y ro k  S. N. z -dnia 19 m a ja  1949 r. 
—  C 492/49).

G dy p ra co w n ik  m im o  u p ły w u  te rm in u  w ypow iedzen ia  
przychodzi nada l do  zak ładu  p racy i  spe łn ia  dotychczaso­
w ą  pracę na  rzecz pracodawcy, t j .  w łasnow o ln ie  k o n ty ­
nu u je  stosunek pracy, pracodawca po w in ie n  w  sposób w y ­
raźny ośw iadczyć p ra co w n iko w i, iż  n ie  życzy sobie, by 
p e łn ił on nada l swe czynności. B ra k  w yraźnego ośw iad ­
czenia w o li ze s trony  pracodawcy, iż  n ie  chce on ko rzy ­
stać z p racy p ra cow n ika  i  fak tyczne  korzystan ie  przezeń 
z te j p racy może m u  być poczytane za w y ra z  m ilczącej 
zgody na  przedłużen ie um o w y o  pracę (w y ro k  S. N. z dn ia 
19.IX.1949 r. —  W a C 129/49).

Prze jście  p ra cow n ika  z jednego przedsięb iorstw a pań­
stwowego, n ie  m ającego osobowości -prawnej, do d ru g ie ­
go takiegoż p rzeds ięb io rs tw a n ie  s tanow i zm iany  -praco­
dawcy.

Jeżeli pracodawca w y p o w ie  p ra c o w n ik o w i um ow ę 
o pracę, a  następn ie przed u p ływ e m  te rm in u  w y p o w ie ­
dzenia p rz y jm ie  p ra cow n ika  za tegoż zgodą z pow ro tem  
do pracy, choćby na  in n y m  stanow isku  czy w  d ru g im  
przedsięb iorstw ie , to  w  b ra k u  w yra źne j p rze c iw n e j um o­
w y , p ra w a  i  o b ow iązk i w y n ik a ją c e  z dotychczasowego sto­
sunku  um ownego zostają z likw id o w a n e  ca łko w ic ie  i  p ra ­
c o w n ik  n ie  jes t ju ż  obow iązany do -pracy na podstaw ie 
poprzedn ie j um ow y, a pracodawca do p łacen ia  w yn a g ro ­
dzenia na podstaw ie te j um ow y za czas do u p ły w u  te rm i­
nu w ypow iedzen ia  (w y ro k  S. N . z  -dnia 28.1.1949 -r. ■— 
C 1052/48).

O koliczność, że pracodaw ca n ie  w ie d z ia ł o  chorob ie p ra - 
p ra cow n ika  w  c h w ili w ypow iedzen ia  m u  stosunku p ra ­
cy, n ie  zm ien ia  postaci rzeczy, że w ypow iedzen ie  to  jes t 
bezskuteczne, gdyż w  m yś l a rt. 29 ust. 1 rozporządzenia 
o um ow ie  o pracę p ra co w n ikó w  um ys łow ych  kw estia , czy ' 
pracodawca może w ażn ie  w ypow iedz ieć stosunek pracy 
w  czasie cho roby p ra cow n ika  zależy w y łączn ie  od tego, czy 
w ypow iedzen ie  nas tąp iło  w  ty m  czasie, n ie  zaś od tego. 
czy pracodawca w yp ow iad a ją c  stosunek pracy w iedz ia ł
0 chorob ie p racow n ika .

P racodawca może w  te rm in ie  p rze w id z ia nym  w  a-rt. 36 
ust. 2 cyt. rozporządzenia rozw iązać stosunek pracy z p ra ­
cow n ik iem  z powodu choroby trw a ją c e j d łuże j n iż  t rz y  
m iesiące ju ż  po pow rocie  do zd row ia  tego p racow n ika
1 s ta w ie n iu  się jego do p racy (w y ro k  S. N. z dn ia  6.V. 
1952 r. —  C 746/52).

K ry ty c z n a  ocena przez pracodawcę p racy p racow n ika , 
w yrażona  w  sposób uw łacza jący godności osobistej p ra ­
cow nika , może uzasadniać p ra w o  p ra co w n ika  do  n ie ­
zw łocznego rozw iązan ia  u m o w y  o  pracę z w in y  praco­
d a w cy  w  m yś l a rt. 31 li t .  c rozpoczą-dzenia o  um o w ie  
o pracę p ra co w n ikó w  um ys łow ych  (w y ro k  S. N. z  dn ia  
19.11.1949 r. —  C 335/48).

W ytkn ięc ie  p ra c o w n ik o w i uchyb ien ia  w  p ra cy  w  spo­
sób będący zniewagą da je p ra c o w n ik o w i p ra w o  do n ie ­
zwłocznego rozw iązan ia  u m o w y  o  pracę z w in y  p raco­
dawcy.

Z łożenie przez p ra cow n ika  podania o zw o ln ien ie  z p ra ­
cy n ie  pozbaw ia  go p ra w a  do na tychm iastow ego ro zw ią ­
zania stosunku p racy z w in y  pracodawcy... (w y ro k  S. N. 
z dn ia  28.V.1949 r. —  W a C 55/49).

Zniew aga czy to  pracodawcy, czyi p ra co w n ika  s tanow i 
w ażną przyczynę niezw łocznego rozw iązan ia  stosunku p ra ­
cy  n ie  ja k o  środek zadośćuczynienia znieważonem u, lecz 
z uw a g i na porządek pracy, k tó ry  w ym aga w sp ó łd z ia ła ­
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n ia  przełożonego i  p ra co w n ikó w ; m ożliw ość tak iego  w spó ł 
dz ia łan ia  uw aru nkow an a  je s t koniecznością is tn ien ia  po­
p raw nych  stosunków  osobistych w e w n ą trz  zakładu pracy.

P raco w n ik , k tó ry  czując się obrażony postępowaniem  
przełożonego, n ie  w yc iągn ą ł z tego konsekw enc ji p rz e w i­
dzianych przez p raw o  (np. w  postaci ska rg i w  postępowa­
n iu  k a rn y m  lu b  natychm iastow ego rozw iązan ia  stosunku 
pracy), lecz sam zn iew a ży ł przełożonego, może być n ie ­
zw łocznie zw o ln ion y  z pracy na podstaw ie art. 32 li t .  c 
rozporządzenia o  u m o w ie  o  pracę p ra c o w n ik ó w  um ysło­
w ych (w y ro k  S. N. z d n ia  11.V I I . 1952 r. —  C 1149/52).

U staw a o zabezpieczeniu soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  p ra ­
cy  n ie  u c h y liła  postanow ien ia  a rt. 31 l i t .  c rozporządzenia 
o um o w ie  o pracę p ra co w n ikó w  um ysłow ych , je że li sto­
sunek p ra cy  op ie ra się na ty m  rozporządzeniu, a rodzaj 
p racy  n ie  podlega przepisom  spec ja lnym  (postanow ienie 
S. N. z d n ia  26.VIII.1950 r. —  K . O. 301/50).

Przepis art. 31 rozporządzenia o  um ow ie  o  pracę p ra ­
c o w n ikó w  um ysłow ych  obe jm u je  dw a rodza je  przyczyn, 
upow ażn ia jących p ra co w n ika  do niezw łocznego rozw iąza­
n ia  um o w y o pracę. Do pierwszego rodza ju  należą te 
przyczyny, k tó re  zezw ala ją  p ra c o w n ik o w i na n iezw łoczne 
rozw iązan ie  um ow y z ty m  ty lk o  sku tk ie m , że pracodaw ­
ca n ie  m óg łby rościć p re te n s ji do p ra cow n ika  z powodu 
przedwczesnego rozw iązan ia  um o w y (do ta k ic h  należy np. 
śm ierć lu b  pow o łan ie do w o jska  cz łonka rod z in y  p racow ­
n ik a  w  w a run kach  p rzew idz ianych  w  l i t .  a) a rt. 31 cyt. 
rozporządzenia, do  drug iego zaś —  p rzyp a d k i szczególne, 
k tó re  ponadto rodzą d la  p ra co w n ika  roszczenie odszko­
dowawcze w  stosunku do pracodaw cy (np. l i t .  c i  d  cyt. 
a rt. 31 —  obraza lu b  znieważen ie p ra cow n ika  itp.).

W  zw iązku  z ty m  na leży rozważać k o n s tru kc ję  p. d) 
a rt. 31 cyt. rozporządzenia. Z m iana  is to tnych  w a ru n k ó w  
um ow y, p rzew idz iana  powyższym  przepisem , zawsze upo­
w ażn ia  p racow n ika  do niezw łocznego rozw iązan ia  sto­
sunku  pracy, jednakże n ie  zawsze rodz i d la  p ra cow n ika  
roszczenia odszkodowawcze. Może on m ia no w ic ie  w ys tąp ić  
z roszczeniem odszkodowawczym  p rze c iw ko  pracodawcy 
je dyn ie  w  przypadkach  z le j w o li lu b  n iedba ls tw a  praco­
dawcy. B ra k  je s t(z łe j w o li lu b  n iedba ls tw a  pracodaw cy w  
p rzyp ad ku  n iezachow ania przez in s ty tu c ję  państw ow ą 
is to tn ych  w a ru n k ó w  u m o w y  o  pracę w  zw iązku  z reorga­
n izac ją  p laców ek dokonaną w  uw zg lędn ien iu  uzasadnio­
nego in te resu  społecznego (w y ro k  S. N. z dn ia  15.V.1950 r. 
—  C 68/50).

P rzeniesien ie przez pracodawcę p ra cow n ika  bez jego 
zgody na in ne  s tanow isko  i  do in n e j p racy  może być uzna­
ne za niezachow anie przez pracodawcę is to tnych  w a ru n ­
k ó w  pracy. Będzie to  m ia ło  m ie jsce w te d y  m ianow ic ie , 
gdy c h a ra k te r spe łn ianych fu n k c ji na no w ym  stanow isku  
odbiega w yd a tn ie  od fu n k c ji spe łn ianych  poprzednio. N a­
leży tu  m ieć na w zg lędzie  zakres obow iązków  p ra cow n i­
ka  na poprzednim  i  no w ym  stanow isku  i  k w a lif ik a c je  po­
trzebne do ic h  spe łn ian ia .

P ra co w n ik  może odm ów ić zgody na objęcie nowego sta­
now iska , o  ile  uważa, że z uzasadnionych pow odów  sta­
no w isko  to, w ym agające in n ych  k w a lif ik a c ji,  n ie  odpo­
w ia d a  m u i  n ie  czu je  się on na  s iłach do jego ob jęcia. 
T y lk o  gdyby rozbieżność czynności na obu stanow iskach 
by ła  nieznaczna lu b  gdyby jak ieś  ważne w zg lędy uzasad­
n ia ły  konieczność ob jęc ia  now ych  fu n k c ji w łaśn ie  przez 
danego p racow nika , odm ow a ob jęc ia  przez niego nowego 
s tanow iska m og łaby być uznana za nadużycie  przez niego 
P raw a w  rozum ien iu  art. 5 przepisów  ogólnych p ra w a  c y ­
w ilnego.

Jeżeli pracodawca dostarcza p ra c o w n ik o w i bezp ła tn ie  
lo k a lu  m ieszkalnego, je s t to św iadczenie m a te ria lne  
Pracodawcy na  rzecz p racow n ika , s tanow iące składow ą 
część uposażenia tego ostatn iego (w y ro k  S. N. z dn ia  
22.VIII.1950 r. —  C 194/50).

W  p rzypadku , gdy p ra c o w n ik  został zw o ln io n y  z p racy 
W je dn ym  przeds ięb io rs tw ie  i w  w yko n a n iu  zarządzenia 
W ładzy nadrzędnej sk ie row a ny  do p racy w  in n y m  przed­
s ięb io rs tw ie , k tó re  m og ło  i  b y ło  gotowe zapew nić m u p ra ­
cę i  w ynagrodzenie odpow iada jące jego k w a lif ik a c jo m , to 
ta k ie  zw o ln ien ie  i  sk ie row a n ie  n ie  może być uznane za 
rozw iązanie um ow y o  pracę z w in y  pracodaw cy (w y ro k  
S. N. z dn ia  25.1.1952 r. —  C 1735/51).

Delegow anie p ra cow n ika  w  in te res ie  zak ładu  p racy na 
nkres jednom iesięczny do in n e j m ie jscow ości n ie  może

być uznane za naruszenie is to tnych  w a ru n k ó w  um o w y 
o pracę (w y ro k  S. N. z dn ia  9.X.1952 r. —  C 1638/52).
. W ydan ie  przez k ie ro w n ik a  garażu św iadom ie niezgod­

nego z p raw dą  zaśw iadczenia o ilośc i k ilo m e tró w  prze­
jechanych przez szofera bez rem on tu  samochodu i  na ra ­
żenie przez to  pracodaw cy na szkodę w  postaci w yp łacone j 
szofe row i p re m ii je s t dostateczną p rzyczyną  u tra ty  zau­
fa n ia  do p ra cow n ika  i  u p ra w n ia  do na tychm iastow ego 
rozw iązan ia  u m o w y  o pracę (w y ro k  S. N. z d n ia  31.X . 
1950 r. —  Ł . C. 1154/50).

W szelkie dz ia ła n ia  p ra co w n ikó w  przeds ięb iors tw a pań­
stw ow ego na szkodę innego  p rzedsięb iorstw a państwowego 
p rzy  w y k o n y w a n iu  p rac przez to  osta tn ie  inw estow anych 
należy uważać za dz ia łan ie  na  szkodę pracodawcy, dzia­
ła n ie m  bow iem  na szkodę pracodawcy, gdy je s t n im  przed­
s ięb io rs tw o państw ow e, je s t w sze lk ie  działainie na szkodę 
in te resów  Państwa. T a k ie  postępowanie p ra cow n ikó w  
uzasadnia zastosowanie do n ich  art. 32 l i t .  a) rozporzą­
dzenia o um ow ie  o pracę p ra co w n ikó w  um ysłow ych  
(w y ro k  S. N. z dn ia  20.V.1953 r. —  C 157/52).

Jeże li p ra co w n ik  n ieobecny w  p racy  z pow odu choroby 
zgłasza się do p racy  w y łączn ie  celem p rze rw a n ia  t r z y ­
m iesięcznego okresu chorobowego i  następnie na da l n ie  
p ra cu je  w s k u te k  te j samej choroby, to  ta k i stan rzeczy 
u s p ra w ie d liw ia  skorzystan ie  przez pracodawcę z u p ra w ­
n ie n ia  do na tychm iastow ego rozw iązan ia  um o w y o pracę 
w  m y ś l a rt. 32 l i t .  b) rozporządzenia o um o w ie  o pracę 
p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych . W  ty m  p rzyp ad ku  czas cho­
rob y  na leży liczyć bez uw zg lędn ien ia  fo rm a ln e j, k ró tk o ­
trw a łe j p rz e rw y  w  k o rzys ta n iu  ze zw o ln ie n ia  z p racy 
w sku te k  choroby.

Jeżeli p ra co w n ik  zw o ln io n y  z p racy  na sku tek  św ia ­
dectwa o rganów  s łużby zd row ia  zgłasza się do p ra cy  do­
b row o ln ie , to  niedopuszczenie tak iego  p ra cow n ika  do p ra­
cy bez szczególnej p rzyczyn y  (za k tó rą  m ożna b y  np. 
uważać chorobę niebezpieczną d la  otoczenia lu b  to, że 
p ra co w n ik  n ie  będzie m óg ł na leżycie  w yko nyw a ć  swej 
no rm a ln e j pracy), albo użycie zw o ln ien ia  ja k o  b ro n i prze­
c iw k o  n iem u  —  na leży uznać za sprzeczne z założeniam i, 
na ¡których k sz ta łtu je  się w  u s tro ju  socja lis tycznym  sto­
sunek pracodaw cy do p racow n ika  (w y ro k  S. N. z dn ia  
16.V I .1953 r. —  I I  C 497/53).

Zniew aga czy to  pracodaw cy czy p ra cow n ika  s tanow i 
w ażną przyczynę niezw łocznego rozw iązan ia  stosunku 
pracy n ie  ja ko  środek zadośćuczynienia d la  znieważonego, 
lecz z uw a g i na porządek pracy, k tó ry  w ym aga w spó ł­
dz ia łan ia  przełożonego i  p racow n ików , p rzy  ty m  m oż li­
wość tak iego  w spó łdz ia łan ia  u w a ru nkow an a  jes t koniecz­
nością is tn ie n ia  popraw nych  stosunków  osobistych w e ­
w n ą trz  zak ładu  pracy. W aga tego przepisu na b ra ła  now e j 
treśc i w  w a run kach  społeczno-ekonom icznych P o lsk i L u ­
dow ej, w  k tó ry c h  dz ia ła lność in s ty tu c ji uspołecznionych 
op ierać się m usi na  stosunkach h a rm o n ijn e j w spó łp racy  
lu d z i w o ln ych  od w yzysku , ¡stosowanego w  przedsiębiors- 
s tw ach kap ita lis tycznych  (w y ro k  S. N. z d n ia  11.V I I . 1952 
ro k u  —  C 1149/52).

A r t .  32 l i t .  c) rozporządzenia o um ow ie  o  pracę p racow ­
n ik ó w  um ys łow ych  w ca le n ie  uza leżnia dopuszczalności 
niezw łocznego rozw iązan ia  stosunku p racy w  raz ie  obra­
zy lu b  zn iew ażen ia pracodaw cy od tego, b y  pracodawca 
poniósł na  sku tek  doznanej obrazy lu b  znieważen ia dalszą 
sżkodę.

Rzeczowa k ry ty k a  dz ia ła lności pracodaw cy jes t n ie  
ty lk o  dopuszczalna, lecz naw e t wysoce pożądana. N ie ­
skrępow ana k ry ty k a  może odegrać don ios łą  ro lę  ja k o  
narzędzie zw alczan ia b iu ro k ra tyzm u , usuw an ia  nadużyć, 
b ra kó w  i b łędów  w  pracy apara tu  państwowego i  gospo­
darczego oraz in s ty tu c ji społecznych. K ry ty k a  ze s tro n y  
obyw ate la , pod ję ta  w  in te res ie  pub licznym , nacechowana 
dobrą  w ia rą  ze s trony  k ry tyku ją ce g o , n ie  może pociągnąć 
d la  niego u jem nych  sku tkó w . Inaczej na tom iast p rze d ­
s taw ia  się sprawa, gdy niesłuszna k ry ty k a  je s t po dyk to ­
w ana w zg lędam i osob is tym i i  p rze ja w ia  się w  fo rm ie  
o b ra ź liw e j napaści osobiste j, gdy je j celem- jes t sianie 
in try g  i  s tw arzan ie  n iezd row e j a tm osfery, poderw anie zau­
fa n ia  i  obniżenie au to ry te tu  k ie ro w n ik a  in s ty tu c ji.  Taka 
k ry ty k a  stanow i podstaw ę do na tychm iastow ego ro zw ią ­
zania stosunku p racy bez w ypow iedzen ia  (w y ro k  S. N. 
z d n ia  11.XII.1952 r. —, C 2556/52).
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Samo przychodzenie p ra cow n ika  do p racy w  stan ie pod­
n iecenia a lkoho low ego może być uznane za w ażną p rzy ­
czynę rozw iązan ia  um o w y o  pracę z w in y  p ra cow n ika  
w  rozu m ien iu  ant. 32 l i t .  d) rozporządzenia o um ow ie
0 pracę p ra co w n ikó w  um ysłow ych . S tan podniecenia a l­
koholowego un ie m o ż liw ia  bow iem , a co n a jm n ie j u tru d n ia  
na leżyte  w y k o n y w a n ie  obow iązków  przez p racow n ika
1 może w yw ie ra ć  u je m n y  w p ły w  na organ izację  p racy 
w  danym  zakładzie  pracy. T o le row an ie  nadużyw an ia  
a lkoh o lu  przez p ra co w n ika  w  czasie p racy n ie  da się 
pogodzić ze stosunkiem  do praćy w  P aństw ie  Ludow ym . 
S tosunek ten  w ym aga od p ra cow n ika  pe łne j św iadom ości 
i pe łn e j w yd a jn ośc i jego s ił i  zdolności (w y ro k  S. N. 
z dn ia  28.III.1950 r . - W a C  378/45).

P raco w n ik , k tó ry  po z łożeniu podan ia  o  u r lo p  n ie  cze­
ka jąc  na w y n ik  tego podania sam ow oln ie  opuszcza pracę, 
narusza poważnie um ow ę o pracę, co uzasadnia n iezw łocz­
ne rozw iązan ia  przez pracodawcę, w  m yś l a rt. 32 l i t .  d)

rozporządzenia o  um ow ie  o pracę p ra c o w n ik ó w  um ysło­
w ych , um o w y o  pracę. Z w o ln ie n ie  w  tych  w a run kach  
p ra cow n ika  n ie  może być uważane za p rzeciw ne p rzep i­
sow i art. 5 przepisów  ogó lnych p ra w a  cyw ilnego', gdyż 
celem  społecznym  um o w y o  pracę jes t na leżyte zorgan i­
zow anie p ro d u kc ji (w y ro k  S. N. z d n ia  9.IV.1949 r. —  
C 262/49).

Przepis art. 32 rozporządzenia o um ow ie  -o pracę p ra ­
cow n ikó w  um ysłow ych  nie  w ym aga aby naruszenie obo­
w ią zku  nastąpiło ' je dn ym  czynem  ta k  poważnym , iżby  
sam uzasadnia ł na tychm iastow e rozw iązan ie  um ow y, lecz 
może ono polegać na  szeregu d robnych  p rze w in ie ń  jednego 
typu , k tó re  same przez się m ałe, przez sw oje częste po­
w ta rza n ie  się s ta ją  się ta k  pow ażnym i, iż  uzasadnia ją  
rozw iązan ie  stosunku .służbowego bez w ypow iedzen ia. 
W  p rzyp ad ku  ta k im  na leży liczyć te rm in  przedaw nien ia  
z art. 36 cyt. rozporządzenia dopiero od c h w ili osta tn iego 
p rze w in ie n ia  (w y ro k  S. N. z dn ia  28.X.1949 r . -— C 964/49).

(C. d. n.)

Przegląd ustaujodairstira
D Z IE N N IK  U S T A W

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  17 lip ca  1954 r. w  spraw ie  w y ­
kazu chorób zaw odow ych (Dz. Ust. 
P R L  N r  35 poz. 146). Rozporządzenie 
usta la  choroby zawodowe pow sta łe  
w  zw iązku  z za trud n ien iem  —  bę­
dące podstaw ą p rzyznan ia  św iadczeń 
okreś lonych  w  dekrecie o powszech­
n ym  zaopatrzeniu em e ry ta ln ym  p ra ­
c o w n ikó w  i  ich  rodzin .

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  17 lip ca  1954 r. w  spraw ie  za­
liczen ia  p ra c o w n ik ó w  do k a te g o rii 
za tru d n ie n ia  (Dz. Ust. P R L  N r  35 
poz. 147). Rozporządzenie usta la  ro ­
dzaje prac i  zaw ody w  poszczegól­
nych  gałęziach gospodarki narodow e j 
zaliczone do I  k a te g o rii p rzy  ko rzy ­
s tan iu  ze św iadczeń określonych w  
dekrecie  o powszechnym  zaopatrze­
n iu  em e ry ta ln ym  p ra c o w n ik ó w  i  ich  
rodzin .

Rozporządzenie M in is tra  P racy 
i  op ie k i Społecznej z dn ia  1 lipca  
1954 w  spraw ie  w yp a d kó w  w  z a tru d ­
n ie n iu  (Dz. U st. P R L  N r  35 poz. 
149).

Rozporządzenie usta la  m iędzy in ­
n y m i, że w y p a d k i zw iązane z pe łn ie ­
n iem  fu n k c ji społecznych pom ocy 
s iew ne j, ż n iw n e j, lu b  och rony p lo ­
nów , ra tow an iem  in n y c h  ob yw a te li, 
ud z ie lan ia  pom ocy w ładzy  państw o­
w e j •—■ da ją  p ra w o  do re n ty  in w a ­
lid z k ie j lu b  rod z in ne j na ogólnych 
zasadach. Jako podstawę w y m ia ru  
re n ty  p rz y jm u je  się zarobek w  k w o ­
cie z ł 800.

Rozporządzenie M in is tra  P racy i 
O p ie k i Społecznej z dn ia  1 lipca  
1954 r. w  spraw ie  okresów  z a tru d ­
n ien ia  na obszarze P aństw a P o lsk ie ­
go oraz udz ie lan ie  św iadczeń z ty tu łu  
za trud n ien ia  za g ran icą  (Dz. Ust. P R L  
N r  35 poz. 150).

Rozporządzenie okreś la  m iędzy 
in n y m i, że p rzy  u s ta la n iu  p ra w a  do 
św iadczeń p rzew idz ianych  w  dekre ­
cie o powszechnym  zaopatrzeniu 
em e ry ta ln ym  p ra c o w n ik ó w  i  ich  ro ­
dz in  uw zg lędn ia  się rów n ież  okres 
za tru d n ie n ia  na Z iem iach  O dzyska­
nych  przed w łączen iem  ty c h  te ry ­
to r ió w  do P R L  w  stosunku do 
w szys tk ich  osób zam ieszka łych w  
Polsce.

5. Rozporządzenie M in is tra  P racy 
i  O p ie k i Społecznej z dm a 1 lipca  
1954 r. w  spraw ie  tym czasow ych za­
sad orzecznictw a lekarsk iego  d la  ce­
ló w  św iadczeń re n to w ych  (Dz. Ust. 
P R L  N r  36 poz. 157).

D e kre t z d n ia  14 s ie rpn ia  
1954 r. o zaopatrzeniu in w a lid ó w  
w o jsko w ych  i  ich  rod z in  (Dz. Ust. 
P R L  N r 37 poz. 159). D e kre t usta la  
rodzaje zaopatrzenia i wysokość 
św iadczeń p rzys ługu jących  żo łn ie­
rzom  S ił Z b ro jn ych  P R L  w  razie 
in w a lid z tw a  i  członkom  ich  rodz in  
w  razie śm ie rc i żyw ic ie la .

Rozporządzenie R ady M in i­
s tró w  z dn ia  19 s ie rpn ia  1954 r. w  
spraw ie  uposażenia sędziów, człon­
kó w  B iu ra  O rzecznictw a Sądu N a j­
wyższego oraz asesorów i a p lik a n ­
tó w  sądowych (Dz. Ust. P R L  N r  38 
poz. 166).

Rozporządzenie okreś la  wysokość 
uposażenia zasadniczego i  doda tków  
fu n k c y jn y c h  oraz try b  ich  usta lan ia  
d la  p ra cow n ikó w  sądow nictwa.

Rozporządzenie M in is tra  P racy 
i  O p iek i Społecznej z dn ia  4 s ie rp ­
n ia  1954 r. w  spraw ie  w a ru n k ó w  na­
byw an ia  up ra w n ie ń  do zas iłków  ro ­
dz innych  przez ro b o tn ik ó w  nowo- 
p rzy jm ow a nych  do s ta łe j p racy w  
PG R i . w  pańs tw ow ym  gospodar­
s tw ie  leśnym  w  ram ach a k c ji osied­
leńczej (Dz. U. P R L  N r  38 poz. 
168). R obo tn icy  w w  o trzym u ją  za­
s iłe k  rod z in n y  od pierwszego m ie ­
siąca podjęcia  pracy.

M O N IT O R  P O L S K I
U chw a ła  N r  391 P rezyd ium  Rzą­

du z dn ia  16 czerwca 1954 r. w  spra­
w ie  zasad za tru d n ia n ia  p ra co w n ikó w  
zam ie jscow ych w  b u d o w n ic tw ie  i 
św iadczeń z ty m  zw iązanych (Mon. 
Pol. N r  A  64. poz. 831).

Zarządzenie M in is tra  P racy 
i  O p iek i Społecznej z dn ia  15 czerw ­
ca 1954 r. w  spraw ie  us ta lan ia  pod­
s taw y  w y m ia ru  sk ładek i  św iadczeń 
p rzy  ubezpieczeniu p ra c o w n ik ó w  ro l­
nych (M on. Pol. N r  A  64 . poz. 834). 
Zarządzenie określa  ceny potrzebne 
do usta len ia  w a rto śc i n a tu ra lió w  
o trzym yw a nych  przez p ra cow n ikó w  
ro lnych .

Zarządzenie N r  160 Prezesa Ra­
dy M in is tró w  z dn ia  5 lip c a  1954 r. 
w  spraw ie  zasad o rgan izow an ia , p ro ­
w adzenia i  fina nso w an ia  kursowego 
doszkalania zawodowego (Mon. Pol. 
N r  A  67 poz. 849). Zarządzenie o- 
k reś la  rodza je  kursow ego doszkala­
n ia  zawodowego, usta la  zasadę, że 
p ra c o w n ik ó w  na leży doszkalać w  za­
sadzie na kursach  bez oderw ania  od 
pracy, okreś la  wysokość w yn a g ro ­
dzenia personelu wychow aw czego o- 
raz p ra c o w n ik ó w  delegow anych na 
k u rs y  a także rodza je  św iadczeń 
p rzys ługu jących  szkolonym  w  ok re ­
sie trw a n ia  kursu .

Zarządzenie M in is tra  F inansów  
z dn ia  10 lip ca  1954 r. w  spraw ie  
k o n w e rs ji w k ła d ó w  Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego na ob­
lig a c je  N arodow e j Pożyczki Rozwo­
ju  S ił P o lsk i (Mon. Pol. N r  A  68 poz. 
859).

Zarządzenie M in is tra  P racy i 
O p ie k i Społecznej z dn ia  1 lipca  
1954 r. w  spraw ie  w yko n a n ia  dekre­
tu  o powszechnym  zaopatrzeniu eme­
ry ta ln y m  p ra c o w n ik ó w  i  ich  rod z in  
(Mon. Pol. N r  A  70 poz. 874). Z arzą­
dzenie re g u lu je  zgłaszanie roszczeń 
•oraz dokum entac ję  niezbędną p rzy  
sk ładan iu  w n iosków . Sposób ob licza­
n ia  podstaw y w y m ia ru  re n ty , t ry b  
w y m ia ru  i  w y p ła ty  św iadczeń oraz 
sp raw y zw iązane z kosztam i postę­
powania .

U chw a ła  N r  446 P rezyd ium  
Rządu z dn ia  7 lip ca  1954 r. w  spra­
w ie  zw o ln ień  od p racy  zaw odow ej 
p ra co w n ikó w  urzędów  in s ty tu c ji,  
p rzeds ięb io rs tw  pa ńs tw ow ych  pow o­
ła n ych  do pe łn ien ia  n ie k tó ry c h  fu n k ­
c j i  i  na szkolenie (Mon. Pol. N r  73 
poz. 892).

Zarządzenie M in is tra  P racy i  
O p ie k i Społecznej z d n ia  1 lipca  
1954 r. w  spraw ie  za liczan ia  n ie k tó ­
ry c h  okresów  do okresów  za trud n ie ­
n ia . (M on. Pol. N r  A  74 poz. 902). Za­
rządzenie usta la, że do okresów  za­
trud n ie n ia , w ym aganych  p r z y  św iad ­
czeniach re n to w ych  zalicza się ok re ­
sy p racy  o rgan izacy jne j w  pa rtia ch  
p o lityczn ych  S D K P iL , K P P , PPR, 
P P S -lew ica i  RPPS i  in n y c h  o rg an i­
zacjach re w o lu c y jn y c h ; okresy poby­
tu  w  w ięz ien iach ; obozach, odosobnie­
n ia  za dzia ła lność kom un is tyczną  
nieza leżn ie od należenia do podanych 
w yże j p a r t i i  p o lityczn ych ; okresy
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służby w  lu do w ych  oddzia łach w o j­
skow ych w  czasie w o jn y  dom ow ej 
w  H iszpan ii.

In s tru k c ja  M in is tra  P racy i 
O p iek i Społecznej z dn ia  31 lipca  
1954 r. w  spraw ie prow adzen ia przez 
zak łady  p racy w yka zów  m łodocia­
nych p racow n ików . (M o n ito r Pol. 
N r  A  78 poz. 922). In s tru k c ja  n a k ła ­
da obow iązek prow adzen ia w ykazu  
m łodocianych p ra cow n ikó w  oraz po­
daje co po w in ie n  zaw ierać om a w ia ­
n y  w ykaz.

Zarządzenie M in is tra  F inansów  
z dn ia  4 s ie rpn ia  1954 r. w  spraw ie  
d o kum e n tac ji p łac i  roz liczeń za p ła ­
ce z p ra cow n ika m i w  p rzedsięb ior­
s tw ach gospodarki uspołecznionej. 
(M o n ito r Pol. N r  A  79 poz. 927).

Zarządzenie precyzuje obow iązk i 
przeds ięb iors tw  gospodarki uspołecz­
n ion e j w  zakresie ew id e n c ji czasu 
pracy, ilośc i i  jakośc i w yko na ne j 
pracy. Zarządzenie usta la  rodzaje 
dokum entów  niezbędnych do p ro w a ­
dzenia p ra w id ło w e j do kum e n tac ji 
p łac oraz zakres danych w ym aga­
nych p rzy  sporządzaniu te j doku­
m en tac ji.

P ism o O kólne N r  200 Prezesa 
Rady M in is tró w  z dn ia  18 s ie rpn ia  
1954 r. w  spraw ie  w yd aw a n ia  le g i­
ty m a c ji pracow niczych u p ra w n ia ją ­
cych do u lg  ko le jo w ych  (M o n ito r 
Pol. N r  A  79 poz. 932). P ism o to 
określa  ja k ie  g rupy  p ra cow n ikó w  
posiadają up ra w n ie n ia  do ko rzys ta ­
n ia  z u lg  p rzy  prze jazdach ko le ja m i 
P K P  oraz usta la  o rgany up raw n ione  
do w yd aw a n ia  le g ity m a c ji s łużbo­
w ych  będących podstaw ą do ko rzy ­
s tan ia  z tych  ulg.

Zarządzenie M in is tra  K o le i z 
dn ia  5 s ie rpn ia  1954 r. w  spraw ie  re ­
gu la m inu  odznaki „P rzod u jący  K o ­
le ja rz “  (M o n ito r Pol. A  80 poz. 934). 
Załączony do zarządzenia regu lam in  
określa zasady nadaw an ia  odznaki, 
organy up raw n ione  do nadaw an ia  
odznaki, up raw n ie n ia  i  obow iązk i 
W yróżnionych odznaką itp .

Zarządzenie Przewodniczącego 
P K P G  i  Prezesa P aństw ow e j K o ­
m is j i Cen z dn ia  17 s ie rpn ia  1954 r. 
w  spraw ie  op ła t za n iek tó re  us ług i 
świadczone przez P rzedsięb iorstw o 
„P o lsk ie  K o le je  P aństw ow e“  i przez 
P rzedsięb iorstw o Podróży i T u ry s ty ­
k i „O rb is “  (M o n ito r Pol. N r A  81 
Poz. 941).

Zarządzenie M in is tra  Gospodar­
k i K om u n a ln e j z dn ia  6 s ie rpn ia  
1954 r. w  spraw ie usta len ia  regu la ­
m in u  organ izacyjnego zaw odowej 
zakładow e j s traży pożarnej. (M on i­
to r  Pol. N r  A  81 poz. 942). Regu la­
m in  o rgan izacy jny  okreś la  zakres 
dz ia łan ia  zakładow e j s traży  pożar­
ne j, je j o rgan izację  w e w nę trzną  oraz 
zakres p racy  i  obow iązk i służbowe 
Kom endanta  Straży.

U chw a ła  N r  583 P rezyd ium  
Rządu z dn ia  19 s ie rpn ia  1954 r. w  
spraw ie  re k ru ta c ji p ra cow n ikó w  
Uspołecznionych zak ładów  pracy na 
I  ro k u  s tu d ió w  zaocznych w  w yż ­
szych szkołach technicznych (M on i­
to r Pol. N r  A  82 poz. 947).

U chw a ła  okreś la  w a ru n k i w y m a ­
gane p rzy  p rzy jęc iu  na s tud ia  zaocz­

ne w  wyższych szkołach techn icz­
nych, skład zak ładow ych k o m is ji 
re k ru ta c y jn y c h  na te s tud ia , sk ład  i 
zadania ucze ln ianych k o m is ji do 
spraw  re k ru ta c ji na  s tud ia  zaoczne.

Zarządzenie N r  204 Prezesa 
Rady M in is tró w  z dn ia  30 s ie rpn ia  
1954 r. w  spraw ie  obwieszczeń o 
u trac ie  dokum entów  osobistych

W olny czas na poszukiwanie 
nowej pracy

Zgodnie z p rzep isam i art. 30 
rozporządzenia z dn ia  16. I I I .  1928 r. 
o um ow ie  o pracę p ra cow n ikó w  u- 
m ys łow ych  (Dz. U. N r  35, poz. 323 
•— z późn ie jszym i zm ianam i) w  razie 
w ypow iedzen ia  um ow y o  pracę p ra­
c o w n ik o w i s łuży p ra w o  do w olnego 
czasu na poszukiw an ie  now e j pracy 
w  w ym ia rze  3 d n i w  m iesiącu.

W  prak tyce  nasunę ły  się w ą tp li­
wości, czy wobec w e jśc ia  w  życie 
przepisów o zabezpieczeniu socja lis­
tyczne j dyscyp liny  pracy, przepis ten  
jes t nada l ak tua lny .

W  spraw ie  te j M P iO S  w y ja śn iło , 
że przepis powyższy nada l obow ią ­
zuje.

Oczywiście, że p rzy  stosow aniu te ­
go przepisu na leży m ieć na uwadze 
przepisy o  zabezpieczeniu socja lis­
tyczne j d yscyp lin y  p racy oraz o ko licz ­
ność, że w  obecnych w a run kach  zna­
lezien ie  innego za trud n ien ia  jes t ła t ­
we wobec czego n ie  m a rzeczowych 
podstaw do w y ko rzys tyw a n ia  w  pe ł­
n i powyższych up raw n ień .

W  oparc iu  o  przep isy  dot. zabez­
pieczenia socja lis tyczne j dyscyp liny  
p racy zakład p racy może żądać udo­
w odn ien ia  przez p racow n ika , czy 
udzie lone zw o ln ien ie  od zajęć zosta­
ło  rzeczyw iście w yko rzystane  na po ­
szuk iw an ie  now e j pracy.

P rzew idz iany  bow iem  w  pow yż­
szym  przepis ie w o ln y  czas przezna­
czony jes t na szukanie in n e j p racy; 
p ra co w n ik  może otrzym ać ty lk o  taką  
ilość czasu ja k a  jes t niezbędna na 
w yszukan ie  sobie innego zajęcia 
(zgłoszenie się w  re ferac ie  za trud n ie ­
n ia , za ła tw ien ie  fo rm a lnośc i zw iąza­
nych z podjęciem  p racy w  now ym  
zakładzie pracy).

Wynagrodzenie za czas nieobecnoś­
ci w  pracy z powodu konieczności 
zapewnienia osobistej opieki nad 
chorym dzieckiem

Zgodnie z przepisam i u c h w a ły  N r  
293 P rezyd ium  Rządu z d n ia  18 m a ja  
1954 r. w  sp ra w ie  przyznan ia  m a t­
kom  p ra cu jącym  zas iłków  chorobo­
w ych  za okres nieobecności z powodu 
choroby dziecka (M o n ito r P o lsk i 
A-47, poz. 659) p racow n icy  s łuży za­
s iłek  chorobow y w  razie zachorowa­
n ia  dziecka (na w a run kach  p rze w i­
dz ianych w  powyższej spraw ie).

W  prak tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy przepisy powyższej uchw a­
ły  stosuje się w  drodze an a log ii także 
w  odn ies ien iu  do o jców  nieobecnych 
w  p racy  z powodu zachorowania 
dziecka.

(M o n ito r Pol. N r. A  83 poz. 962). 
Zarządzenie usta la, że organ w ła śc i­
w y  do w yd aw a n ia  dokum entu  oso­
bistego decyduje o potrzebie i  spo­
sobie dokonan ia obwieszczenia o 
u trac ie  dokum entu. Obwieszczenie 
te dokonu je  w ła ś c iw y  organ a nie 
zainteresowany.

Poza ty m  w y ło n iła  się kw estia , 
czy przep isam i powyższej uch w a ły  
ob ję te są w szystk ie  pracow nice (a 
w  szczególności um ysłowe), czy też 
ty lk o  fizyczne.

W  powyższych sprawach M P iO S 
w y ja ś n iło  co następu je :

W spom niana w yże j uchw a ła  odno­
si się w y łączn ie  do p racow n ic  i  n ie  
może być stosowana w  odnies ien iu  
do mężczyzn.

Poza ty m  odnosi się ona ty lk o  do 
tych  pracow nic, k tó re  zgodnie z obo­
w ią zu ją cym i przep isam i n ie  m a ją  
p ra w a  do w ynagrodzen ia  z zakładu 
p racy za czas nieobecności w  pracy 
z powodu konieczności zapew nienia 
osobistej op ie k i nad cho rym  dziec­
kiem .

N ie  do tyczy ona w ięc  w szystk ich  
pracow n ic  um ysłow ych  oraz tych  f i ­
zycznych, k tó re  zgodnie z obow iązu­
ją c y m i przepisam i zachow ują  p raw o  
do w ynagrodzen ia  (np. pracow nice 
fizyczne za trudn ione  w  a d m in is tra c ji 
państw ow ej).

Wynagrodzenie pracowników  
tymczasowo aresztowanych

Zgodnie z przepisam i pism a o k ó l­
nego N r  102 Prezesa R ady M in is tró w  
z dn ia  15 m a ja  1952 r. w  spraw ie  
zasad postępowania w  p rzypadku  
tym czasowego aresztowania p ra co w ­
n ika  (M o n ito r P o lsk i A-44, poz. 634) 
p ra co w n iko w i należy, w  razie ty m ­
czasowego aresztowania p racow n ika , 
w yp łac ić  50% wynagrodzenia. Pozo­
stałe 50% w yp łaca  się w  razie um o­
rzen ia  śledztwa, bądź też u n ie w in ­
n ien ia  p racow n ika  przez sąd.

W  m yś l przepisów  art. 49 kodeksu 
postępowania karnego p ro k u ra to r 
może um orzyć ś ledztw o w  raz ie  u - 
s ta len ia  ty lk o  nieznacznej szkod li­
w ości społecznej czynu przestępnego.

W  zw iązku  z ty m  zachodzi pytanie , 
czy um orzen ie ś ledztwa na podsta­
w ie  art. 49 kpk . u p ra w n ia  pracow ­
n ik a  do żądania d ru g ie j po ło w y w y ­
nagrodzenia.

W  spraw ie  te j M P iO S  u d z ie liło  na­
stępującego w y jaśn ien ia :

In te n c ją  przep isów  wspom nianego 
pism a okólnego b y ło  zapew nienie 
p ra co w n iko w i pełnego zarobku w  
ty m  przypadku , jeże li w  w y n ik u  po­
stępow ania karnego zostanie usta lo ­
ne, że p ra co w n ik  przestępstwa nie 
pope łn ił, a co za ty m  idz ie  n ie  da ł po­
w odu aresztow ania i  opuszczenie 
przez niego p racy nie  by ło  zaw in io ­
ne. Um orzenie postępowania w  t r y ­
bie' p rze w id z ia nym  w  a rt. 49 kpk . n ie  
jes t równoznaczne z usta len ia  b ra ku  
przestępstwa, lecz państw o rezygnu je  
z rep re s ji k a rn e j je dyn ie  z powodu

W yjaśnienia z zakresu praira pracy
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(Znikomej szkod liw ości czynu prze­
stępczego, ja k k o lw ie k  fa k t  pope łn ie­
n ia  przestępstwa został usta lony. 
W  przypadku  ty m  p ra co w n ik  da ł 
podstawę do tym czasowego areszto­
w an ia , sku tk ie m  czego n ie  by łoby 
s łusznym  w yp łacen ie  p ra co w n iko w i 
w ynagrodzen ia  za czas nieobecności 
przez niego zaw in ione j.

Zaznaczyć p rzy  ty m  należy, że 
analogicznie przedstaw ia  się sprawa, 
gdy um orzen ie  postępowania karnego 
nastąp iło  na sku te k  am nestii. U m o ­
rzen ie postępowania w  ty m  przypad­
ku  n ie  je s t równoznaczne z usta le­
n iem  n iew innośc i p ra cow n ika  lecz 
w yrazem  rezygnac ji państw a ze sto­
sow ania rep re s ji ka rn e j, pom im o iż 
p ra co w n ik  dopuścił się przestępstwa.

Zm iana wysokości wynagrodzenia
W  pra k tyce  zdarza ją  się p rzypadk i, 

iż  p ra c o w n ik  zostaje zaszeregowany 
niezgodnie z postanow ien iam i u k ła ­
du zb iorow ego p racy do  wyższej g ru ­
py w ynagrodzen ia  n iż  ta , k tó rą  prze­
w id u je  uk ład .

W  raz ie  usta len ia  te j okoliczności 
zachodzi pytan ie , czy obniżenie w y ­
nagrodzenia do poziom u określone­
go w  uk ładz ie  w ym aga stosowania 
okresu w ypow iedzen ia. W  spraw ie 
te j M P iO S  w y ja śn iło , że postanow ie­
n ia  u k ła d u  zbiorowego p racy -nie m a­
ją  być w  obecnym  u s tro ju  społecz­
no -  gospodarczym  tra k to w a n e  ja ko  
zagw arantow an ie  p ra co w n iko w i pew ­
nego m in im u m  w ynagrodzenia. U - 
k ła d y  zb iorow e pracy, s tanow ią  w y ­
raz p o lity k i rządu w  zakresie płac 
i  w  sposób w iążący decydu ją  o 
up raw n ie n ia ch  p racow n ika .

W  zw iązku  z powyższym  postano­
w ie n ia  in d y w id u a ln e j um o w y o  p ra ­
cę p rzew idu jące  wyższe wynagrodze­
n ie  n iż  usta lone w  uk ładz ie  zbio­
ro w y m  p racy na leży w  te j części 
uznać za nieważne, wobec czego do­
stosowanie w ynagrodzen ia  do w yso­
kości usta lone j w  uk ładz ie  zb io row ym  
p racy n ie  w ym aga stosowania o k re ­
su w ypow iedzen ia.

Prawo do ulg kolejowych
W  pra k tyce  nasunęło się szereg 

w ą tp liw o śc i co  do zakresu osób, k tó ­
ry m  p rzys ług u ją  leg itym ac je  u p ra w ­
n ia jące  do korzys tan ia  z u lg  ko le jo ­
w ych (50%).

Zgodnie z pism em  okó ln ym  n r  200 
Prezesa R ady M in is tró w  z dn ia  
18. V I I I .  1954 r. w  spraw ie  w yd a ­
w a n ia  le g ity m a c ji pracow niczych, 
u p raw n ia jących  do u lg  ko le jo w ych  
(M o n ito r P o lsk i N r-A-79, poz. 932), le ­
g itym a c je  up raw n ia jące  do 50% u l­
g i ko le jo w e j p rzys ług u ją  p ra cow n i­
kom  państw ow ym , w ynagradzanym  
na podstaw ie przepisów  us ta w y z 
dn ia  4. I I .  1949 r. o  uposażeniu p ra ­
c o w n ikó w  państw ow ych  (Dz. U. N r  7, 
poz. 39 —  z ¡późniejszym i zm ianam i) 
lu b  przepisów  w ydaw anych  na pod­
s taw ie  t e j ’ ustaw y, a m ianow ic ie :
a) m ia now anym  pracow n ikom  adm i­

n is tra c ji państw ow e j, p ra cow n i­
ko m  n a u k i, nauczycielom , sędziom 
sądów powszechnych i  sądów u- 
bezpieczeń społecznych oraz ase­
sorom  i  a p lika n to m  sądow ym ;

b) k o n tra k to w y m  p racow n ikom  pań­
s tw ow ym :

1. - za jm u ją cym  stanow iska służbo­
w e w ym ien ione  w  ta b e li stano­
w isk ,

2. za jm u ją cym  stanow iska okreś­
lone w  ta b e li s tanow iące j za­
łą czn ik  do u ch w a ły  R ady M in i­
s tró w  z dn ia  19. I I .  1949 r. w
spraw ie  ryczałtow ego w yn ag ro ­
dzenia p ra cow n ikó w  państw o­

w ych  (M o n ito r P o lsk i N r  A - l  3, 
poz. 152),

3. za jm u jącym  stanow iska okreś­
lone w  rozporządzeniu z ^n ia  
24. V I I .  1935 r. o za liczen iu  po­
szczególnych g ru p  fu n kc jo n a - 
riuszów  państw ow ych  do ka te ­
g o rii fun kc jo n a riu szó w  niższych 
i  us ta len iu  ich  ty tu łó w  (Dz. U. 
N r  56, poz. 360),

4. p racow n ikom  n a u k i i  nauczycie­
lom  —  ty m  osta tn im , o ile  zo­
s ta li p rzy ję c i do pracy na okres 
p rzekracza jący 5 m iesięcy i  w  
w ym ia rze  co n a jm n ie j 14 godzin 
le kcy jn ych  tygodniowo.

c) p ra cow n iko m  p ro k u ra tu ry ;
d) p racow n ikom  organów  bezpieczeń­

s tw a publicznego, M i l ic j i  O byw a­
te lsk ie j i  s traży w ięz ie nn e j;

e) p racow n ikom  p. p. „P o lska  Poczta, 
T e leg ra f i  T e le fon“ , lasów  pań­
stw ow ych , m ia no w an ym  oraz kon­
tra k to w y m , z k tó ry m i zaw arto  u - 
m ow y o pracę na czas n ieokreślo­
ny  i  k tó rz y  za jm u ją  s tanow iska 
p ra co w n ikó w  m ianow anych  i  są 
za tru d n ie n i w  pe łnym  w ym ia rze  
godzin;

f) stale u rzędu jącym  członkom  pre­
zyd iów  ra d  na rodow ych ;

g) żonom p ra cow n ikó w  w ym ie n io ­
nych poprzednio, o ile  n ie  pracu­
ją  lu b  p ra cu ją  lecz n ie  m a ją  p ra ­
w a  do u lg  ko le jo w ych  z ty tu łu  
w łasne j pracy.

W  przypadkach, gdy pracow nica 
kob ie ta  u trzym u je  ca łkow ic ie  
męża niezdolnego do  pracy, ró w ­
nież mąż m a p ra w o  do u lg i;

h) członkom  P A N ;
i) nauczycielom , w ychow aw com  i 

in n y m  p racow n ikom  TPD, za trud ­
n ion ym  w  szkołach i  p lacówkach 
TPD, o  ile  pozostają na  etatach 
państw ow ych i  podlegają przep i­
som o stosunku s łużbow ym  i  upo­
sażeniu nauczycie li szkół państwo­
w ych ;

j)  em erytom  państw ow ym  oraz b. 
sam orządu te ry to ria ln ego , poczto­
w ym , a d m in is tra c ji leśnej oraz 
m onopoli, pobierającym , zaopatrze­
n ie  em eryta lne  na podstaw ie usta­
w y  z d n ia  11. X I I .  1923 r. o  zao­
pa trzen iu  em e ry ta ln ym  fu n k c jo ­
na riuszów  pańs tw ow ych  (D.z. U.

■ z 1934 r. N r  20, poz. 160), 
Powyższe w y liczen ie  ka te g o rii p ra ­

co w n ikó w  up raw n io nych  do ko rzy­
stan ia  z 50% u lg i ko le jo w e j ma cha­
ra k te r  w yczerpu jący.

M i
Uprawnienia pracownika 
powołanego do wojska

Zgodnie z p rzep isam i a rt. 76 ust. 
1 us taw y z 4 lu tego 1950 r. o pow ­
szechnym  obow iązku w o jskow ym

(Dz. U. N r  6, poz. 46) w  okresie 
odbyw an ia  przez p racow n ika  czyn­
ne j s łużby w o jsko w e j (bez w zg lę­
du na je j rodzaj) stosunek p racy 
n ie  może być bez w in y  p racow n ika  
rozw iązany.

W  p ra k tyce  nasunę ły  się w ą tp li­
wości, czy zasada powyższa zna j­
du je  zastosowanie także w  p rz y ­
padku, gdy p ra cow n ik  został pow o­
ła n y  na  ćw iczenia w o jskow e  w  
okresie w ypow iedzen ia.

W  sp ra w ie  te j M P  i  OS w y ja ś n i­
ło, że pow o łany  -na w stęp ie  prze­
pis us ta w y  o powszechnym  obo­
w ią z k u  w o jsko w ym  pow odu je  w ‘ 
sku tkach  sw ych zawieszenie biegu 
okresu w ypow iedzen ia , k tó ry  zaczy­
na biec nada l dopiero po pow rocie  
p ra cow n ika  z w o jska .

W y k ła d n ia  powyższa w y n ik a  n ie  
ty lk o  z lite ra ln eg o  b rzm ien ia  p rze­
p isó w  ustaw y, lecz także z celów 
społecznych tych  przepisów  (zabez­
pieczenie m a te ria ln e  rod z in y  żo ł­
n ierza odbywającego służbę w o j­
skową).

Zwolnienia od pracy po dyżurze

Zgodnie z przep isam i p u n k tu  7 p is­
m a okólnego N r  2 Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  31 m a ja  1950 r. 
w  spraw ie  w yko n a n ia  postanow ień 
us ta w y  o soc ja lis tyczne j dyscyp li­
n ie  p racy  (M o n ito r P o lsk i N r  A  —  66, 
poz. 776) p ra c o w n ik  pow o łany  do 
pe łn ien ia  dyżu ru  po godzinach p ra ­
cy, p o w in ie n  o trzym ać w zam ian  
w o ln y  czas w  dn iach  na jb liższych . 
W  zw iązku  z ty m  przepisem  nasu­
nę ły  się w ą tp liw o śc i, czy ten  w o ln y  
czas p o w in ie n  być w yko rzys ta ny  
bezwłocznie, czy p ra co w n ik  może go 
w yko rzys ta ć  rów n ie ż  po u p ły w ie  
dłuższego czasu.

W  spraw ie  te j M P  i  OS w y ja śn iło , 
że in te n c ją  tego p rzep isu  by ło  za­
pew n ien ie  p ra c o w n ik o w i niezbęd­
nego w ypoczynku . Cel ten  będzie 
spe łn iony, jeże li p ra co w n ik  skorzys­
ta  z w o lnego czasu ju ż  następnego 
dn ia  po dyżurze w zg lędn ie  w  dn iach 
na jb liższych .

N a tom ias t udz ie lan ie  wo lnego 
czasu po u p ły w ie  dłuższego okresu 
nie  by ło b y  zgodne z celem  społecz­
n ym  wspom ianego przepisu.

Zwolnienie z pracy 
kobiety ciężarnej

Zgodnie z obow iązu jącym i prze­
p isam i, stosunek p ra cy  z p racow ­
n icą  c iężarną korzys ta jącą  z 
ochrony m acie rzyństw a może być 
rozw iązany  w  p rzypadku  l ik w id a c ji 
zak ładu  pracy.

W  zw iązku  z , ty m  przepisem  na­
sunęły się w  p ra k tyce  w ą tp liw o śc i, 
czy przepis ' pow yższy zna jd u je  za­
stosowanie także w  p rzypadku, gdy 
p racow nica jes t za trudn iona  na b u ­
dow ie, k tó ra  u lega lik w id a c ji.

W  spraw ie  te j M P  i OS w y ja ś n i­
ło, że budow a n ie  je s t zakładem  
p racy w  rozu m ien iu  a rt. 16 ust. 6 
us taw y w  przedm iocie  p ra cy  m ło ­
docianych i  kob ie t (Dz. U. z 1948 r. 
N r  27, poz 182 i  z 1951 r . N r  12, 
poz. 94).
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Za zakład .pracy na leży w  ty m  
p rzyp ad ku  uznać zjednoczenie p ro ­
wadzące budowy, wobec czego w  
razie l ik w id a c ji bu dow y na leży c ię­
żarną pracow nicę przenieść na in ną  
budowę w  te j sam ej m ie jscow ości 
bądź przenieść do zarządu z jedno­
czenia.

S tosownie do przepisów  w spom ­
n iane j poprzednio us ta w y o  ochro­
nie  p ra cy  kob ie t, stosunek p ra cy  z 
pracow nicą ciężarną może być roz­
w iązany  z w ażnych przyczyn, o  ile  
w ażna przyczyna za is tn ia ła  przed 
up ływ e m  piątego m iesiąca ciąży.

Za w ażną przyczynę w  szczegól­
ności uważa się chorobę p ra c o w n i­
cy trw a ją cą  co n a jm n ie j t rz y  m ie ­
siące (wzgl. cztery tygodnie, gdy 
chodzi o pracow nice fizyczne, k tó re  
n ie  p rzepracow a ły  w  zakładzie p ra ­
cy pełnego roku).

W  zw iązku  z ty m  przepisem  na ­
sunę ły  się w ą tp liw ośc i, czy t rz y ­
m iesięczny (wzgl. cz te ro tygodn iow y) 
okres choroby, na k tó rą  p ra co w n i­
ca zachorowała w  czasie u rlo p u  
m acierzyńskiego, liczyć  na leży od 
da ty  faktycznego zachorowania, czy 
też od d a ty  zakończenia u r lo p u  m a­
cierzyńskiego.

W  spraw ie  te j M P  i  OS w y ja ś ­
n iło , że okres ten ,po w in ie n  być l i ­
czony od zakończenia u rlo p u  m acie­
rzyńskiego, gdyż dop ie ro  w  ty m  
te rm in ie  zakład p ra cy  może doma­
gać się aby pracow nica s ta w iła  się 
do pracy.

Zm iana wysokości wynagrodzenia 
pracownicy ciężarnej

Z przepisów  us ta w y o  ochronie 
¡Pracy k o b ie t w y n ik a , że w  okresie 
och ronnym  w a ru n k i p łacy  p racow ­
n icy  c iężarnej nie mogą ulec pogor­
szeniu.

W  zw iązku  z tą  zasadą nasunęły 
się w ą tp liw ośc i, czy w yrażona  po­
p rzedn io  zasada zna jd u je  rów n ież 
zastosowanie w  przypadiku, gdy 
zm iana w a ru n k ó w  p łacy  jest_ w y n i­
k iem  w p row adzen ia  w  życie zarzą­
dzeń o cha rakterze generalnym .
. W  spraw ie  te j M P  i  OS w y jaśn iło , 
ze zarządzenia o charakterze gene­
ra ln y m  regu lu jące  poszczególne 
kw estie  w  zakresie s tosunków  p racy 
Wchodzą w  życie bez po trzeby sto­
sowania okresu w ypow iedzen ia  
i  odnoszą się także do pracow n ic  
c ię ża rn ych .*

Jeżelli w ięc w  w y n ik u  tych  zarzą'- 
dzeń ulega zm ianie wysokość w y ­
nagrodzenia kob ie ty  c iężarnej, 
zm iana ta ka  rów n ież  i  w  ty m  p rzy ­
padku nie  w ym aga stosowania 
okresu w ypow iedzen ia.

Obliczanie prem ii za czas urlopu

W  M on ito rze  P o lsk im  N r  A-61 
(Poz. 816) z d n ia  29. V I.  1954 r. og ło­
szony został o k ó ln ik  M in is tra  P racy 
j  O p iek i Społecznej z d n ia  2. V I. 
1954 r. w  spraw ie  okreś len ia  wyso- 
kości p re m ii za czas u rlopu . O k ó l­
n ik  ten m. dn. w y jaśn ia , że pracow ­

n iko m  po b ie ra jącym  p re m ie  zespo­
łow e na leży za czas u rlop u  obliczać 
p rem ię  analogicznej wysokości ja k  
p ra cow n iko m  za trudn ionym .

Ponieważ o k ó ln ik  ten stanow i w y ­
k ła d n ię  przepisów  obow iązu jących 
ju ż  od dłuższego czasu zachodzi py ­
tan ie, czy zasady w yrażone w  tym  
o k ó ln ik u  na leży stosować wstecz, 
czy ty lk o  do u r lo p ó w  udzie lanych 
po ogłoszeniu w spom nianego o kó ln i­
ka.

W  spraw ie  te j M P  i  OS w y jaśn iło , 
że o k ó ln ik  powyższy stosować na le ­
ży w  przypadkach, gdy u r lo p  został 
rozpoczęty po 29 czerwca br.

W  przypadkach zaś, gdy u rlo p  zo­
s ta ł w yko rzys ta ny  lu b  rozpoczęty 
przed 29 czerwca br. na leży przy 
ob liczan iu  p re m ii za czas u rlo p u  sto­
sować dawne zasady.

Zatrudnianie pracowników  
w  godzinach nadliczbowych

Stosownie do przepisów  us taw y o 
czasie pracy, za trud n ian ie  p ra cow n i­
k ó w  w  godzinach nad liczbow ych 
może m ieć m ie jsce za zezwoleniem  
w łaściw ego inspekto ra  pracy.

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy zasada powyższa, t j. obo­
w iązek  uzysk iw an ia  zezwoleń na za­
potrzebow an ie  w  godzinach nad licz­
bowych, odnosi się także do pracow ­
n ik ó w  o  n ienorm ow anym  czasie p ra ­
cy.

W  sp ra w ie  te j M P iO S w y ja śn iło , 
że na za trud n ian ie  w  godzinach nad­
liczbow ych  p ra cow n ikó w  o n ien o r- 
m ow anym  czasie p racy n ie  jes t w y ­
magane zezwolenie in spe kc ji p racy; 
dopuszczalność pracy w  godzinach 
nad liczbow ych w y n ik a  z sam ej is to ­
ty  n ienorm ow anego czasu pracy.

M i

Wyjaśnienia z zakresu 
ubezpieczenia społecznego

Zasiłki chorobowe

K arta  G órnika podwyższyła zasił­
k i chorobowe do 100% zarobku po­
czyna jąc od szóstego <jnia n iezdol­
ności do  pracy, spowodowanej w y ­
padkiem  p rzy  p racy pod ziem ią ; pod­
wyższony zasiłek chorobow y p rzy ­
s ługu je  p racow n ikom  p rzem ysłu  w ę­
glowego sta le  za trud n ionym  pod zie­
m ią , ja k  rów n ież  ty m  p racow n ikom  
przem ysłu węglowego, k tó rz y  w  
zw iązku  z do raźnym i czynnościam i 
s łużbow ym i u le g li w y p a d k o w i,  p rzy  
p racy pod ziem ią.

Do M P iO S  zwrócono się z zapyta ­
n iem , czy p rzys łu g u ją  podwyższone 
za s iłk i chorobowe gó rn ikom , stale za­
tru d n io n y m  pod ziem ią, k tó rz y  u- 
le g li w yp a d ko w i sam ochodowem u w  
drodze p o w ro tn e j z a k c ji ra tow n icze j 
p rzy  pożarze w  sąsiedzkie j kopa ln i.

Na zapytan ie to  M P iO S  pism em  
z d n ia  28. V I I I .  1954 r. N r  Uz 
30b-162/54 w y ja śn iło , że ja k k o lw ie k  
poszkodowani w  w yp ad ku  są p ra ­
cow n ika m i przem ysłu  węglowego 
stale z a tru d n io n ym i pod ziem ią, to 
je dn ak  u le g li on i w yp a d ko w i na po­
w ie rzch n i i  w sku te k  tego nie  m a ją  
up ra w n ie ń  do podwyższonych zasił­
k ó w  chorobowych.

W arunkiem  nabycia uprawnień do 
zasiłków chorobowych je s t p rzepra­
cowanie co n a jm n ie j czterech tygodn i 
bezpośrednio przed chorobą, lu b  łącz­
nie  dw adzieścia sześć tygo dn i w  cią­
gu ro ku  przed zachorowaniem .

P racow n ik , k tó ry  od byw a ł karę 
w ięz ien ia  przez 11 m iesięcy, po zw o l- 

j i ie n iu  z  w ięz ie n ia  n iezw łoczn ie p rzy ­
s tą p ił do p racy  i  po  k i lk u  dn iach p ra ­
cy  zachorował —  n ie  m a p ra w a  do 
zas iłku  chorobowego, ponieważ nie  
czyn i zadość żadnem u z przytoczo­
nych w a ru n kó w , ja k  to  w y ja ś n iło  
M P iO S pism em  z dn ia 25. V I.  1954 r. 
N r  Uz 30b-85/54.

G dyby niezdolność do p racy  spo­
w odow ana została w yp ad k iem  przy

p ra cy  lu b  gdyby p ra co w n ik  w  p rzy ­
toczonych w a run kach  zachorow ał na 
chorobę ostrą, lu b  ostrą  chorobę za­
kaźną m ia łb y  p ra w o  do  zas iłków  
chorobowych, ponieważ w  ta k ic h  
przypadkach za s iłk i n ie  są uzależnio­
ne od żadnego okresu pracy.

Roszczenia o zasiłki chorobowe ule­
gają przedawnieniu po u p ływ ie  
sześciu m iesięcy od c h w ili zajścia 
oko liczności, up ra w n ia ją cych  do tych  
świadczeń.

Jeżeli w ięc zaśw iadczenie o  n ie ­
zdolności do p ra cy  z powodu w yp ad ­
ku  p rzy  pracy, stanow iące podstawę 
do w yp łacen ia  zas iłków  chorobo­
w ych , zostało przedłożone po u p ływ ie  
dłuższego czasu n iż  6 m iesięcy od 
d a ty  w yp ad ku  ■— roszczenie prze­
d a w n iło  się i  za s iłk i chorobowe n ie  
mogą być przyznane, ja k  to  w y ja ś ­
n iło  M P iO S  pism em  z dn ia  1. V I I .  
1954 r. N r  Uz 30b-80/54.

W  zw iązku  z zapytan iem  jak ie  
składniki wynagrodzenia pracowni­
czego bierze się za podstawę przy 
obliczaniu zasiłków chorobowych 
M P iO S pism em  z dn ia  3. V I I .  1954 r. 
N r  Uz 34a-8/54 w y ja śn iło , że podsta­
w ę tę s tanow i p łaca zasadnicza oraz 
w ynagrodzen ia  dodatkowe, w  sk ład 
k tó ry c h  wchodzą rów n ież  w ynagro­
dzenia za pracę w  godzinach ¡nadlicz­
bowych, e k w iw a le n t go tów ko w y  za 
p rzys ługu jący  de pu ta t w ę g lo w y  oraz 
w sze lk iego rodza ju  prem ie, a w ięc  
należności co do k tó ry c h  p ra co w n ik  
może zgłaszać roszczenia praw ne. N a­
tom ia s t n ie  podlegają w licze n iu  do 
podstaw y w y m ia ru  zas iłków  choro­
bow ych nagrody, k tó rych  przyznan ie 
je s t zależne od uznan ia w ła d z  p rze­
łożonych p racow nika .

P racow n ikom , k tó rz y  podczas cho­
ro b y  o trz y m u ją  nada l od pracodaw ­
cy w ynagrodzen ie  w  naturze, zasiłek 
w ym ie rza  się na podstaw ie  zarobków  
zm nie jszonych o  w artość tego w y n a ­
grodzenia.
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Dodatek mleczny

W  zw iązku  z zapytan iem  w  jak i 
sposób ustala się uprawnienia do do­
datku mlecznego M P iO S  pism em  z 
d n ia  21. V I.  1954 r. N r  Uz 33b-10/54 
w y ja śn iło , co następu je : zasady w y ­
p ła ty  doda tków  m lecznych do zasił­
k ó w  rodz innych  reg u lu je  in s tru k c ja  
M in is tra  P racy i  Q p iek i Społecznej 
z 13. V I I .  1953 r.

W  m yś l te j in s tru k c ji u p raw n ie n ia  
do doda tków  m lecznych s tw ie rdza się 
na każdy k w a r ta ł ka lendarzow y na 
podstaw ie przecię tne j m iesięcznej 
wysokości w ynagrodzeń w yp łaconych 
w  c iągu poprzedniego k w a rta łu . Je­
że li w  ten  sposób usta lone w y n a ­
grodzenie przekracza 900 zł m iesięcz­
nie  —• dodatek m leczny n ie  p rzys łu ­
guje.

Uprawnienia do zasiłku rodzinnego
. W  zw iązku  z zapytaniem , czy za­

tru d n ie n ie  w  n iepe łnym  w ym ia rze  
godzin uzasadnia w y p ła tę  zas iłków  
rodz innych  M P iO S  pism em  z dn ia
2. IX .  1954 r. N r  Uz 33a-41/54 w y ­
ja śn iło , co następu je : uprawnienia  
do zasiłku rodzinnego uzasadnia ty l­
ko zatrudnienie w  pełnym wymiarze  
godzin pracy. Za dzień p racy  uważa 
się w  m yś l rozporządzenia M in is tra  
P racy i  O p iek i Społecznej z dn ia  23 
s ie rpn ia  1952 r. (Dz. U. N r  38, poz. 
267) norm ę dobową czasu pracy, 
usta loną dla. p ra cow n ikó w  w  pe łn i 
za trudn ionych , t j .  pracę w  pe łnym  
w ym ia rze  godzin obow iązu jącym  da­
ną kategorię  p racow n ików .

N o rm y  pełnego za trud n ien ia  obo­
w iązu jące poszczególne ka tegorie  p ra ­
co w n ikó w  są określone w  odpow ied­
n ic h  przepisach i  zarządzeniach w łaś ­
c iw ych  w ładz  lu b  w  zb io row ych  u k ła ­
dach pracy.

Częściowe za trud n ian ie  poszczegól­
nych p racow n ików , k tó rz y  stosownie 
do in d y w id u a ln e j um ow y o  pracę lu b  
rodza ju  p racy w  je dn ym  lu b  k ilk u  
zakładach p racy łącznie n ie  osiągają 
te j no rm y, n ie  u p ra w n ia ją  do zasił­
ku  rodzinnego.

G dy nie  m a przepisów , k tó re  by 
u s ta la ły  d la  danej k a te g o rii p racow ­
n ik ó w  szczególną (dłuższą lu b  k ró t ­
szą) dobową norm ę czasu pracy, 
obow iązu je  d la  te j k a te g o rii p racow ­
n ik ó w  w  zakresie up ra w n ie ń  do za­
s iłk u  rodzinnego dobowa norm a cza­
su p ra cy  obow iązu jąca ogół p racow ­
n ik ó w  (8-godzinny dz ień pracy).

•ł* -ł* -ł*

Szereg zapytań w y w o łu je  kw estia  
uprawnień do świadczeń z ubezpie­
czenia społecznego osób, wynagra­
dzanych z bezosobowego funduszu 
plac

S praw a ta  została w y jaśn iona  
o kó ln ik ie m  M in is tra  P racy i  O p iek i 
Społecznej z 15. IV . 1953 r. (M on ito r 
P o lsk i N r  A-37, poz. 470).

U p raw n io ne  do św iadczeń są oso­
by  podlegające ob ow iązkow i ubezpie­
czenia. O is tn ie n iu  obow iązku  ubez­
pieczenia decydu je cha rak te r stosun­
ku, łączącego p ra cow n ika  z in s ty tu ­
c ją  czy przedsięb iorstw em , a n ie  pa­

ra g ra f budżetowy, z k tórego jes t m u 
w yp łacane wynagrodzenie.

S tosownie do obow iązu jących prze­
p isów  ob ow iązkow i ubezpieczenia po­
d lega ją  osoby pozostające w  stosun­
ku  p racy na jem ne j lu b  w  stosunku 
służbowym .

O drębną spraw ą są u p raw n ie n ia  
p ra co w n ikó w  do zas iłków  rod z in ­
nych. Np. radcow ie  p ra w n i w yn ag ra ­
dzani z bezosobowego funduszu  płac 
i  za tru d n ie n i w  n iepe łnym  w y ­
m ia rze godzin p racy podlega ją obo­
w ią z k o w i ubezpieczenia i  m a ją  u - 
p ra w n ie riia  do w sze lk ich  świadczeń 
ubezpieczeniowych z w y ją tk ie m  za­
s iłk ó w  rodz innych, do k tó rych  up ra ­
w n ia  ty lk o  za trud n ien ie  w  pe łnym  
w ym ia rze  godzin (patrz w y jaśn ien ie  
poprzednie).

Jeżeli je dn ak  p rzy  równoczesnym  
za trud n ien iu  w  k i lk u  in s ty tu c jach  
osiągają łącznie pe łny  w y m ia r  czasu 
pracy, zasiłek rod z in ny  będzie im  
w yp łaca ny  na podstaw ie odpow ied­
n ich  zaśw iadczeń pozostałych zak ła­
dów  p racy przez tę in s ty tu c ję , w 
k tó re j m a ją  g łów ne zajęcie (pracu ją  
na jw iększą  ilość godzin, a p rzy  ró w ­
nym  czasie p racy —  pob ie ra ją  n a j­
wyższe wynagrodzenie).

*
Pracownik zwolniony z pracy z po­

wodu redukcji etatów zaczął praco­
wać w  now ym  zakładzie p racy po 
U p ływ ie  7 dn i. N o w y  zak ład  pracy 
zapytu je , czy p ra c o w n ik o w i tem u 
należy w yp łacać z a s iłk i rodzinne po 
przepracow an iu  przez niego 3 m ie ­
sięcy.

M P iO S  pism em  z dn ia  7.V I I I . 1954 
r. N r  Uz 33a - 37/54 w y ja ś n iło , że 
je że li p ra co w n ik  został zw o ln ion y  
z p racy  z pow odu re d u k c ji e ta tów  
i  zaczął pracow ać w  no w ym  zak ła ­
dzie p racy przed up ływ e m  15 d n i od 
da ty  zw o ln ien ia  go z poprzednie j 
p racy —■ z a s iłk i rodz inne  należą m u 
się ju ż  za p ie rw szy  m iesiąc now e j 
pracy, o ile  w  m iesiącu ty m  prze­
p racu je  co n a jm n ie j 20 dni.

P ra co w n ik  zw o ln io n y  z p racy 20 
s ie rpn ia  zapytu je , czy za m iesiąc 
s ie rp ień należą m u się z a s iłk i ro ­
dzinne.

P onieważ w arunkiem  w ypłaty za­
siłków rodzinnych za dany miesiąc 
kalendarzowy jest przepracowanie 
co najm niej 20 dni w  miesiącu —
p ra co w n ik  zw o ln io n y  z p racy w  d n iu  
20-ym m iesiąca nie  m a przepracow a­
nych 20 d n i —  po od liczen iu  ustawo-

Skrócony czas pracy w  hutnictwie

U chw a ła  N r  417 R ady M in is tró w  
z dn ia  7 lipca  1954 r. (M.P. N r  68, 
poz. 855) w p ro w a d z iła  skrócony czas 
pracy w  n ie k tó rych  zakładach i  sta­
now iskach roboczych w  hu tn ic tw ie . 
W ykaz tych  zak ładów  i  s tanow isk 
będzie ogłoszony, w  osobnym  zarzą­
dzeniu. Skrócony czas p racy będzie 
w y n o s ił 6 godzin na dobę i  36 godzin 
tygodn iow o. W  zakładach o ruchu  
c iąg łym  czas ten  za zgodą branżo­
wego technicznego inspek to ra  p racy

w ych  d n i w o lnych  od p racy i  za s iłk i 
tem u p ra c o w n ik o w i za ten  m iesiąc 
n ie  p rzys ługu ją , ja k  to  w y ja ś n iło  
M P iO S  pism em  z dn ia  30.VIII.1954 r. 
N r  Uz 30a-345/54.

Uczęszczanie do szkół ogólno­
kszta łcących lu b  zaw odowych d la  
p racu jących  n ie  u p ra w n ia  do w y ­
p ła ty  zas iłków  rodz innych  na osoby 
uczęszczające do tych  szkół.

W y ją te k  może m ieć m ie jsce w  
p rzypadku , gdy uczeń ta k ie j szkoły 
n ie  p racu je  i  nie może kszta łc ić  się 
w  szkole n o rm a ln e j danego typ u  
z powodu choroby, s tw ie rdzone j 
urzędow ym  zaśw iadczeniem  le k a r­
skim .

Żadne inne  p rzyczyny ( ja k  np. 
opóźnienie w  nauce spowodowane 
trudn ośc iam i w  okresie okupac ji) n ie  
uzasadnia ją w y p ła ty  zas iłków  na 
uczn iów  szkół d la  pracu jących, ja k  
to w y ja ś n iło  M P iO S  pism em  z dn ia  
28.VIII.1954 r. N r  Uz 30a-351/54.

Zasiłki na żony nieślubne
Z a k ła d y  p racy w yp łaca jące  z a s iłk i 

rodzinne na po tyka ją  trudnośc i p rzy  
w yp łac ie  zas iłków  na żony tzw . n ie ­
ślubne. W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  

.P racy i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło  
co następu je :

W  m yś l obow iązu jących przepisów  
p ra c o w n ik o w i p rzys ługu je  zasiłek ro ­
dz inny  na żonę, je że li je s t w y łączn ie  
i  ca łkow ic ie  przez niego u trz y m y ­
w ana oraz w ych ow u je  dzieci, na k tó ­
re  p rzys ługu je  zasiłek rodz inny. Je­
że li ta k ic h  dzieci n ie  ma, zasiłek ro ­
dz inn y  może być na n ią  w y p ła ­
cony wówczas, gdy jes t n iezdolna do 
zarobkow an ia  lu b  ukończy ła  50 la t  
albo uczęszcza do szkoły.

Za żonę, uważa się osobę, z k tó rą  
został za w a rty  zw iązek m a łżeński w  
fo rm ie  praw em  przepisanej.

W  poszczególnych przypadkach 
faktycznego pożycia, je że li p racow ­
n ic y  n ie  m o g li zawrzeć ś lubu je dy - 

-n ie  z powodu trudnośc i uzyskania 
dowodu rozw iązan ia  poprzedniego 
m ałżeństw a w sku te k  śm ierci, zagi­
n ięc ia  lu b  porzucenia przez m ałżon­
ka w  okolicznościach w o jennych , 
może być p rzyznany zasiłek rod z in ­
n y  na żonę przed zaw arc iem  fo rm a l­
nego zw iązku, jeże li osoby za in te re ­
sowane p rzeds taw ia ją  dow ody w d ro ­
żenia odpow iedniego postępowania 
sądowego.

może być przedłużony do 42 godzin 
tygodn iow o z tym , że praca ponad 
36 godzin tygodn iow o opłacana bę­
dzie w ed ług  zasad p rzew idz ianych  
d la  w ynagrodzen ia  za pracę w  godzi­
nach nadliczbow ych. P racow n icy  za­
tru d n ie n i w  niedzie lę muszą o trzy ­
mać w  zam ian w o ln y  dzień w  ty ­
godniu, k tó ry  co 4 tydz ień  pow in ien  
przypadać na niedzielę. W  razie 
w prow adzen ia  ta k ic h  zm ian w ' w a ­
runkach  p ro d u kcy jn ych  lu b  zastoso­
w a n ia  ta k ic h  urządzeń ochronnych, 
k tó re  usuną szczególną szkodliwość
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dla zd ro w ia  lu b  szczególną u c ią ż li­
wość w a ru n k ó w  pracy, będzie p rzy ­
w rócony no rm a ln y  czas p racy w  za­
k ładach i  na  stanow iskach, na  k tó ­
rych  w prow adzony został skrócony 
czas pracy.

Społeczny Fundusz Oszczędnościowy

W  celu uporządkow an ia  Społecz­
nego Funduszu Oszczędnościowego 
oraz usp raw n ien ia  roz liczen ia  z ucze­
s tn ik a m i tego Funduszu, dekre tem  z 
dn ia  25 czerwca 1954 r. (Dz. U. N r  31 
poz. 123) postanowiono, że w k ła d y  
oszczędnościowe SFO będą skonw er- 
tow ane na  w n iosek uczestnika, zgło­
szony do dn ia  31 m arca 1955 r., na 
ob ligacje  N arodow e j Pożyczki Roz­
w o ju  S ił Po lski. W  raz ie  niezgłosze- 
n ia  w n iosku  w  powyższym  te rm in ie  
w k ła d y  SFO nie będą pod lega ły kon­
w e rs ji i  p rze jdą  na  w łasność Pań­
stwa. Zgodnie z zarządzeniem  M in i­
s tra  F inansów  z d n ia  10 lip ca  1954 r. 
(M.P. N r  A-68, poz. 859) konw ers ję  
p rzeprow adzi Powszechna Kasa 
Oszczędności (PKO). W n io sk i o kon ­
w e rs ję  w k ła d ó w  oszczędnościowych 
SFO sk łada ją : 1) uczestnicy fu n d u ­
szu A  (pryw atnego przem ysłu, rze­
m iosła, ha nd lu  i  usług), B  (ro ln ic ­
tw a ) i  D (rybo łów stw a  m orskiego)— 
do w yd z ia łu  (oddziału) finansow ego 
P rezyd ium  pow ia tow e j (m ie jsk ie j, 
dz ie ln icow e j) rad y  na rodow e j w ła ­
śc iw e j ze w zg lędu na m ie jsce za­
m ieszkan ia w n ioskodaw cy, 2) ucze­
s tn icy  funduszu C (pracy na jem nej) 
—  do oddz ia łu  w o jew ódzkiego PKO , 
W łaściwego ze w zg lędu na  m ie jsce 
zam ieszkania w n ioskodaw cy. W szel­
k ie  rek lam acje , dotyczące n iew łaśc i­
wego przeprow adzen ia k o n w e rs ji, 
mogą być składane do w y d z ia łu  (od­
dzia łu ) finansowego p rezyd ium  rad y  
na rodow e j (uczestnicy funduszów  A , 
B i  D) lu b  do oddzia łu  P K O  (uczest­
n ic y  funduszu C). W k ła d y  uczestni­
k ó w  SFO podlega ją k o n w e rs ji na 
ob ligacje  N arodow e j Pożyczki Roz­
w o ju  S ił P o lsk i w  stosunku 10 zł 
W artości im ienn e j o b lig a c ji za 10 zł 
W kładu.

Lokale w  domach spółdzielni miesz­
kaniowych i  w  domach jednorodzin­
nych

D ekretem  z d n ia  25 czerwca 1954 
io ku  (Dz. U. N r  31, poz. 120) zosta ły 
Wyłączone spod pub liczne j gospodar­
k i lo k a la m i loka le  m ieszkalne w  do­
nnach spó łdz ie ln i m ieszkan iow ych i 
y  domach jednorodzinnych. Domem 
Jednorodzinnym  w  rozu m ien iu  de­
k re tu  jes t dom lu b  sam odzielna część 
demu b liźniaczego lu b  szeregowego, 
obejm ujące n a jw yże j 4 poko je  z 
kuchn ią  o łącznej po w ie rzchn i u ży t­
kow ej n ie  przekracza jące j 110 m 2. 
W yłączenie spod pub liczne j gospo­
d a rk i lo k a la m i stosuje się do dom ów 
Jednorodzinnych: 1) w ybudow anych

lu b  g ru n to w n ie  napraw ionych  (od­
budow anych, w ykończonych) po d n iu  
w e jśc ia  d e k re tu  w  życie, 2) odstąp io­
nych  na w łasność w  try b ie  dekre tu  
z dn ia  10 g ru d n ia  1952 r. o odstępo­
w a n iu  przez P aństw o nieruchom ego 
m ie n ia  n iero ln iczego na cele m iesz­
kan iow e  lu b  na cele bu do w n ic tw a  
in d y w id u a ln y c h  dom ów  jednorodz in ­
nych (Dz. U. N r  49, poz. 326). W a­
ru n k ie m  w yłączen ia  lo k a lu  spod pu ­
b liczne j gospodarki lo k a la m i jes t:
1) co do lo k a lu  w  dom u jednorodz in ­
nym  •— jego zam ieszk iw an ie  w  cało­
ści lu b  w  części przez w łaśc ic ie la  do­
m u, 2) co do lo k a lu  w  spółdzie lczym  
dom u je dnorodz innym  —  jego za­
m ieszk iw an ie  przez cz łonka spół­
dz ie ln i, 3) co do lo k a lu  w  b loko w ym  
dom u spó łdz ie ln i m ieszkan iow ej — 
jego zam ieszkiw an ie  przez członka 
spó łdz ie ln i oraz ro zm ia r lo k a lu  n ie  
p rzekracza jący 3 pokoi z kuchn ią .

U chw a ła  N r  359 P rezyd ium  Rządu 
z 16.V I .1954 r. o upow ażn ien iu  Pre­
zesa R ady M in is tró w  do decydowania 
w  spraw ie  urządzania pogrzebów na 
koszt P aństw a postanaw ia , że urzą­
dzenie pogrzebu na koszt Państwa 
nie pozbawia rodziny zmarłego pra­
wa do otrzymania zasiłku pogrzebo­
wego z ubezpieczenia społecznego 
w  pe łne j w ysokości, p rzew idz iane j 
w  przepisach ubezpieczeniowych. W  
przypadkach ta k ic h  zasiłek jest 
w yp łaca ny  bez udow adn ian ia  kosz­
tó w  pogrzebu.

S tosownie do przepisów  o ubezpie­
czeniu społecznym  zasiłek pogrzebo­
w y  w ynos i w  raz ie  śm ie rc i p racow ­
n ik a  —  7-tygodn iow y os ta tn i zarobek 
zm arłego, a w  razie śm ie rc i członka 
rod z in y  —  3-tygodn iow y osta tn i za­
robek p racow n ika .

Opieka zdrowotna nad obłożnie 
chorymi

•

In s tru k c ja  N r  20/54 M in is tra  Z d ro ­
w ia  z dn ia  29 m a ja  1954 (Dz. Urzęd. 
M in . Z d ro w ia  N r  12, poz. 64) ok re ­
ś li ła  szczegółowo zasady op ie k i nad 
obłożnie ch o rym i pozosta jącym i na 
leczeniu w  domu. O pieka ta  m a po­
legać przede w szys tk im  na zapew­
n ie n iu  szybkiego i  sprawnego za ła t­
w ie n ia  zgłoszeń na w iz y ty  le ka rsk ie  
w  dom u chorego, na u trz y m a n iu  c ią ­
głości op ie k i nad chorym , na szcze­
gó ln ie  tro s k liw e j opiece nad cho ry ­
m i dziećm i do la t  3 i  nad cho rym i 
z n ieusta lonym  rozpoznaniem  oraz 
na zbadaniu przez lekarza  w  dom u 
każdego chorego dziecka do la t 14, 
gorączkującego ponad 38° lu b  pode j­
rzanego o chorobę zakaźną.

Zatrudnienie pracowników zam iej­
scowych w  budownictwie

P rezyd ium  Rządu uchw a łą  N r 391 
z dn ia  16 czerwca 1954 r. (M. P. 
N r  A-64, poz. 831) u s ta liło  zasady 
za trud n ian ia  p ra co w n ikó w  zam ie j­
scowych w  b u d o w n ic tw ie  oraz ro ­

dzaje i  wysokość zw iązanych z ty m  
świadczeń. P ostanow ien iam i uchw a­
ły  ob jęc i są p racow n icy  przedsię­
b io rs tw  budow lano-m ontażow ych , w  
k tó rych  obow iązu je  u k ła d  zb io row y 
p racy w  bu dow n ic tw ie , u k ła d  zbio­
ro w y  p racy w  przedsięb iorstw ach ro ­
bót te le kom u n ika cy jn ych  lu b  uk ład  
zb io ro w y  p racy  d la  robót drogowych, 
m ostow ych, w odnych, p rzy  eksploa­
ta c ji ż w iru  i  kruszyw a. P raco w n ika ­
m i zam ie jscow ym i w  rozum ien iu  
u ch w a ły  są p racow n icy  czasowo 
przeniesien i na nowe m ie jsce p ra ­
cy, rob o tn icy  zw erbow an i oraz p ra ­
cow n icy zaangażowani specja ln ie  do 
prac, k tó ry c h  w a ru n k i w ym aga ją  
częstych zm ian m ie jsca pracy.

Czasowe przeniesienie p ra cow n i­
ków  jes t dopuszczalne ty lk o  w  p rzy ­
padkach w y ją tk o w y c h , po w yczer­
pan iu  w sze lk ich  m ożliw ośc i zaanga­
żow ania p ra co w n ikó w  na daną bu ­
dowę (robotę) na stałe lu b  w  p rzy ­
padkach, gdy ze w zg lędu na k ró tk o ­
trw a ły , do ryw czy cha rak te r budow y 
(roboty) za trud n ien ie  p ra cow n ikó w  
na stałe n ie  jes t gospodarczo uza­
sadnione. Czasowe przeniesienie m o­
że obejm ow ać w y k w a lifik o w a n y c h  
ro b o tn ik ó w  zaszeregowanych n ie  n i­
żej 5 k a te g o rii obow iązu jące j ta ry ­
fy  p łac oraz p ra cow n ikó w  in żyn ie ­
ry jno -techn icznych . Czasowe prze­
niesien ie  ro b o tn ik ó w  zaszeregowa­
nych pon iże j 5 ka te g o rii płac może 
nastąpić ty lk o  w  p rzypadkach spe­
c ja ln ie  uzasadnionych i  w ym aga zgo­
dy w łaściw ego m in is tra .

P racow n ikom  czasowo przeniesio­
nym  p rzys ług u ją  następujące św iad ­
czenia:

1) zw ro t kosztów  podróży do no­
wego m ie jsca p racy i  z pow ro tem  
w e d łu g  przepisów  obow iązu jących 
p rzy  delegacjach,

2) doda tek za roz łąkę  za każdy 
dzień ka lendarzow y łączn ie  z d n ia ­
m i podróży (d la ro b o tn ik ó w  w  w y ­
sokości 50% zarobku za 8 godzin, 
a d la  p ra co w n ikó w  um ysłow ych  w  
wysokości 50% od 1/30 m iesięcznej 
p łacy zasadniczej —  n a jw yże j je d ­
na k  17,20 zł dziennie),

3) dzień bezpłatnego zw o łp ien ia  co 
m iesiąc oraz zw ro t kosztów  podró­
ży do m ie jsca stałego zam ieszkania,

4) bezpłatna kw a te ra  lu b  rycza łt 
w  kw o c ie  6 z ł za nocleg.

W  p rzypadku  konieczności zm iany 
m ie jsca p racy ro b o tn ik ó w  zw erbo­
w anych  lu b  zam ieszkałych w  ho te ­
lach robo tn iczych  zostają on i prze­
k w a te ro w a n i na koszt p rzedsięb ior­
stwa. P racow n icy  zaangażowani spe­
c ja ln ie  do prac, k tó ry c h  w a ru n k i 
w ym aga ją  częstych zm ian m ie jsca 
p racy o trzym u ją , w  razie niem ożno­
ści codziennego po w ro tu  do m ie jsca 
zam ieszkania, s traw ne w  wysokości 
8 z ł dziennie i  bezp ła tny  k w a te ­
run ek  lu b  zw ro t kosztów  noclegów 
do wysokości 6 z ł za jeden nocleg.
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Zasady wynagradzania pracowników  
państwowych b iur projektów

Zarządzeniem  N r  132 z d n ia  19 
czerwca 1954 r. (B iu le ty n  P K P G  
N r  17, poz. 73) Przew odniczący Pań­
s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego u s ta lił zasady w ynagradza­
n ia  p ra cow n ikó w  państw ow ych b iu r  
p ro je k tó w . W  b iu ra ch  tych  obow ią­
zu ją  dw a system y płac: czasowo- 
p re m iow y  i  ako rdow o-p rem iow y. Za­
sady op łacan ia  p ra co w n ikó w  w edług 
powyższych system ów okreś la ją  za­
łą c z n ik i do zarządzenia: 1) tabela 
p łac zasadniczych p ra cow n ikó w  um y­
s łow ych  b iu r  p ro je k tó w , 2) ram o­
w y  reg u lam in  p rem iow an ia  p racow ­
n ik ó w  b iu r  p ro je k tó w  za trud n ionych „  
w  system ie czasowo-prem iowym , 3) 
zasady w ynagradzan ia  system ie 
ako rdow o-p rem iow ym . Z a trud n ie n ie  
w  godzinach nad liczbow ych pracow ­
n ik ó w  w yko nu jących  dokum entację  
p ro jektow o-koszto rysow ą i  w yn a g ra ­
dzanych w ed ług  system u czasowo- 
prem iow ego jes t dozwolone ty lk o  w  
przypadkach w y ją tk o w y c h . N iedo­
puszczalne jes t w yd aw a n ie  zezwoleń 
na pracę w  godzinach nad liczbow ych 
n ieko n tro lo w a nych , a w  szczególności 
na w yko n yw a n ie  p racy w  godzinach 
nad liczbow ych  poza b iu re m  p ro je k ­
tów . P racow n ikom  b iu r  p ro je k tó w  
za jm u ją cym  stanow iska k ie row n icze  
n ie  p rzys ługu je  w ynagrodzen ie  za 
pracę w  godzinach nadliczbowych. 
Za ud z ia ł w  posiedzeniach ra d y  
technicznej, odbyw anych w  godzi­
nach pozasłużbowych, p rzys ługu je  
w ynagrodzenie w  w ysokości 12 zł 
za godzinę. P rzew odniczący rad y  
technicznej o trzym u je  w ynagrodze­
n ie  o 50% wyższe. Płace zasadnicze 
d la  p ra co w n ikó w  um ysłow ych  b iu r  
p ro je k tó w  wynoszą w  b iu ra ch  I  kat. 
od 520 do 2300 z ł mieś., w  b iu rach  
I I  ka t. od 520 do 2200 z ł mieś. i  w  
b iu ra ch  I I I  kat. od 520 do 2000 zł 
m iesięcznie.

Ł. D.

Zasady wynagradzania pracowników  
delegowanych na kursy

Spraw ę powyższą no rm u je  zarzą­
dzenie N r 160 Prezesa R ady M in i­
s tró w  z dn ia  5 lip ca  1954 r. w  spra­
w ie  zasad organ izow ania, prowadze­
n ia  i fina nso w an ia  kursow ego do­
szkalan ia  zawodowego (M o n ito r P o l­
sk i N r  A-67, poz. 849).

Zgodnie z przepisam i tego zarzą­
dzenia p racow n ikom  delegowanym  
na ku rs y  p rzys ługu je  z w ro t kosztów  
podróży oraz d ie ty.

Jeżeli p ra c o w n ik . zosta ł de legow a­
ny  na  ku rs  szkolen ia zawodowego 
trw a ją c y  d łuże j n iż  400 kursogodzin 
o trzym u je  przez okres przebyw an ia  
na ku rs ie  rycza łt w  wysokości os ta t­
n iego uposażenia netto , z tym , że 
wysokość rycza łtu  n ie  może p rze k ro ­
czyć 900 zł. Poza ty m  służy m u  p ra ­
w o  do zas iłku  rodzinnego.

P racow n icy  de legow ani na ku rsy  
doszkalan ia  zawodowego:

a) u p ra w n ie n i do pob ie ran ia  zasił­
k ó w  rodz innych  na trzech lu b  w ię ­

cej cz łonków  rod z in y  ko rzys ta ją  z 
bezpłatnego w yżyw ien ia ,

b) u p ra w n ie n i do pob ieran ia  za­
s iłkó w  rodz innych  na dw óch człon­
kó w  rod z in y  ponoszą 30% kosztów 
swego w yżyw ien ia ,

c) u p ra w n ie n i do pob ie ran ia  zasił­
k ó w  rodz innych  na jednego członka 
rod z in y  ponoszą 50% kosztów  swego 
w yżyw ien ia ,

d) n ieu p ra w n ie n i do  pob ieran ia  za­
s iłk ó w  rodz innych  ko rzys ta ją  z w y ­
żyw ien ia  na zasadach pe łne j od p ła t­
ności. (M i)

W arunki w ypłaty prem ii za wykona­
nie planów produkcyjnych

Spraw ę powyższą re g u lu je  uchw a­
ła  N r  356 P rezyd ium  Rządu z dn ia  
29 m a ja  1954 r. o .w a ru n k a c h  w y p ła ­
ty  p re m ii za w yko na n ie  p lan ów  p ro ­
d u kcy jn ych  (M o n ito r P o lsk i A-62, 
poz. 817).

W yp ła ta  p re m ii p rzys ługu jące j 
p racow n ikom  in żyn ie ry jn o -tech n icz ­
nym  i  ad m in is tra cy jn ym , za trud n io ­
nym  w  uspołecznionych zakładach 
pracy, z ty tu łu  w yko n a n ia  i  p rzekro ­
czenia:

1. p lanu  p ro d u kc ji, us ług lu b  obro­
tu ,

2. p lanu  inw estycy jnego  —  w  od­
n ies ien iu  do p ra co w n ikó w  służb in ­
w estycy jnych ,

3. p lanu  w yda jności,
może być dokonyw ana jedyn ie  na 
podstaw ie reg u lam in ów  premiowa-^ 
n ia, ale ty lk o  w  ram ach funduszu 
płac, skorygowanego stosownie do 
obow iązu jących przepisów.

W yp ła ta  p re m ii może nastąp ić po 
zarezerw ow aniu  środków  przezna­
czonych na  w yp ła tę  p łac ro b o tn ik ó w  
oraz sta łych e lem entów  wynagrodze­
n ia  p ra cow n ikó w  in ż yn ie ry jn o -te ch ­
nicznych, a d m in is tra cy jn ych , f in a n ­
sowo -  księgow ych i  inw estycy jnych .

U chw a ła  usta la  zakaz w yp łacan ia  
należności z ty tu łu  p re m ii w s trz y ­
m anych na  sku tek przekroczenia 
skorygow anego funduszu płac, z 
oszczędności funduszu płac w  następ­
nych m iesiącach.

Jednakże w y p ła ty  p re m ii z ty tu łu  
oszczędności w  zużyciu  m a te ria łó w  
i  p a liw a  oraz przekroczenia zapla­
now anych w ska źn ikó w  jakośc i i ob­
n iż k i kosztów  w łasnych  usp raw ied ­
liw ia ją  w y p ła ty  ponad za tw ie rdzony 
i  skorygow any fundusz płac i nie 
mogą spowodować w s trzym an ia  
przez b a n k i w y p ła ty  ś rodków  na p ła ­
ce.

W  w y ją tk o w y c h  przypadkach, gdy 
wzg lędne przekroczenie funduszu 
płac p rzy  w yko n a n iu  lu b  przekro­
czeniu p lanu  p ro d u k c ji (obrotu, 
usług) nastąp iło  z przyczyn niezależ­
nych od przedsięb iorstw a, k tó re  n ie  
m ia ło  w p ły w u  na usunięcie  tych  
przyczyn , lu b  je ś li to  przekroczenie 
funduszu płac zapobiegło pow stan iu  
znaczniejszych s tra t d la  gospodarki 
narodow e j, m in is te r może w yra z ić  
zgodę na w yp ła tę  p re m ii w  pe łne j 
wysokości okreś lone j regu lam inem  
prem iow an ia . P rzekroczenie fu n d u ­

szu w  ty m  przypadku  uzna je  się za 
usp raw ied liw ione .

Nowe uposażenia sędziów
Rozporządzeniem  Rady M in is tró w  

z dn ia  19 s ie rpn ia  1954 r. (Dz. U, 
N r  38, poz. 166) usta lono nowe s ta w k i 
uposażenia d la  sędziów sądów po­
wszechnych, cz łonków  B iu ra  Orzecz­
n ic tw a  Sądu N ajwyższego, asesorów 
i  a p lik a n tó w  sądowych oraz d la  
sędziów sądów ubezpieczeń społecz­
nych. Uposażenie to  w yn os i d la  p re ­
zesów, w iceprezesów i sędziów:

1) Sądu Najwyższego od 1.600 
do 3.800 z ł m iesięcznie z do­
da tk iem  fu n k c y jn y m  od 200 
do 600 z ł m iesięcznie,

2) sądu w o jew ódzkiego od 1.400 
do 2.700 z ł m iesięcznie z do­
da tk iem  fu n k c y jn y m  od 250 do 
600 zł m iesięcznie,

2) sądu pow ia tow ego od 1.100 do 
1.800 zł m iesięcznie z dodat­
k ie m  fu n k c y jn y m  od 150 z ł do 
400 z ł m iesięcznie,

4) T ry b u n a łu  Ubezpieczeń Społecz­
nych od 2.300 do 3.800 z ł z do­
da tk iem  fu n k c y jn y m  d la  w ice­
prezesa 400 zł m iesięcznie,

5) okręgowego sądu ubezpieczeń 
społecznych od 1.400 do 2.200 
z i m iesięcznie z doda tk iem  fu n k ­
c y jn y m  od 150 do 400 z ł m ie ­
sięcznie.

Uposażenie d la  asesorów i  a p lik a n ­
tó w  w e w szystk ich  sądach w ynos i: 
dla asesorów od 850 do 950 z ł m ie ­
sięcznie, a d la  a p lik a n tó w  750 z ł m ie ­
sięcznie.

P rzy  m ianow an iu , pow o łan iu , 
p rzy jęc iu  do p racy lu b  de legacji 
p rzyzna je  się zasadniczo uposażenie 
m iesięczne w  na jn iższe j wysokości 
p rzew idz iane j tabe lą  d la  danego sta­
now iska. P racow n ikom  ob ję tym  roz­
porządzeniem  nie  p rzys ług u ją  poza 
doda tk iem  fu n k c y jn y m  żadne inne 
doda tk i do zasadniczego uposażenia 
miesięcznego. P racow n icy  objęci 
rozporządzeniem  zachow ują  p raw o 
do uposażenia osta tn io  pobieranego, 
je że li je s t ono łącznie z doda tk iem  
wyższe od przew idzianego rozporzą­
dzeniem  d la  zajm owanego s tan ow i­
ska.

Nowe wzory mundurów, odznak 
1 stopni służbowych dla pracowników  
kolejowych

M in is te r K o le i zarządzeniem  z dn ia  
16 s ie rpn ia  1954 r. (M. P. N r  A-80, 
poz. 935) u s ta lił nowe w zo ry  m un du ­
rów , odznak, s topn i s łużbow ych 
i  rozróżn ien ia  służb w  k o le jn ic tw ie . 
W zory  te okreś la ją  za łączn ik i do 
zarządzenia. N ow e m undu row an ie  
jes t k o lo ru  granatowego, a obuw ie 
ko lo ru  czarnego.

Do m u n d u ru  (z w y łożon ym i k la ­
pam i) noszona będzie koszula (u ko ­
b ie t b luzka) k o lo ru  b iałego lu b  
popielatego, a ponadto mężczyzn 
obow iązyw ać będzie noszenie k ra ­
w a tu  k o lo ru  granatowego.

C złonkow ie  Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j mogą nosić do m u n d u ru  zie­
lone koszule i  czerwrone k ra w a ty .
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Ubezpieczenia społeczneRekrutacja pracowników uspo­
łecznionych ziakiadów pracy na I  rok 
studiów zaocznych w  wyższych szko­
łach technicznych

U chw a łą  N r  583 P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  19 s ie rpn ia  1954 r. (M. P. 
N r A-82, poz. 947) usta lono w a ru n k i 
i  t ry b  re k ru ta c ji p ra cow n ikó w  uspo­
łecznionych zakładów  p racy na I  ro k  
s tud iów  zaocznych w  wyższych szko­
łach technicznych. U chw a ła  m a na 
celu udostępnienie p racow n ikom  
■wymienionych zakładów  pracy, po­
siada jącym  w ykszta łcen ie  średnie, 
a przede w szys tk im  p rzodow n ikom  
pracy, rac jona liza to rom  p ro d u kc ji, 
m a js trom  i  techn ikom  oraz a k ty w i­
stom  w  p racy zaw odowej i  społecz­
nej wyższego w ykszta łcen ia  tech­
nicznego bez oderw ania się od pracy. 
P rzeprow adzeniem  doboru kandyda­
tów  na s tud ia  zaoczne w  wyższych 
szkołach technicznych za jm ow ać się 
będą zakładow e kom is je  re k ru ta ­
cyjne, składające się z k ie ro w n ik a  
zakładu pracy, p rzedstaw ic ie la  pod­
s taw ow e j o rgan izac ji p a rty jn e j
PZPR, przedstaw ic ie la  rad y  zak ła ­
dow e j i  Naczelnej O rgan izac ji
Techn icznej oraz p rzedstaw ic ie la  
zarządu zakładowego Z w ią zku  M ło ­
dzieży P o lsk ie j. Ubiegać się o p rzy ­
jęcie  na s tud ia  zaoczne w  wyższych 
szkołach technicznych mogą p racow ­
n icy  uspołecznionych zak ładów  p ra ­
cy, k tó rzy :
1) posiadają w ykszta łcen ie  w  zakre­

sie liceum  technicznego lu b  szkoły 
ogólnokształcącej stopnia lice a l­
nego' oraz co n a jm n ie j 1-roczną 
pracę zawodową w  danym  zak ła ­
dzie pracy,

2) uzyska ją  sk ie row anie  zakładow e j 
k o m is ji re k ru ta cy jn e j,

3) n ie  p rzekroczy li 40 la t  życia,
4) złożą z w y n ik ie m  pom yślnym  

egzam in wstępny.
K andydac i z a k w a lifik o w a n i przez 

Zakładowe kom is je  re k ru ta c y jn e  na 
techniczne stud ia  zaoczne sk łada ją  
Podanie o p rzy jęc ie  na stud ia , do łą­
czając do niego następujące załącz­
n ik i:
1) sk ie row an ie  zakładu pracy,
2) życiorys w raz z 3 fo to g ra fia m i,
3) w yp e łn io ną  ankie tę  personalną,

poświadczoną przez k ie ro w n ik a  
k o m ó rk i kad row e j zak ładu  pracy,

4) zaśw iadczenie o odbyciu  co n a j­
m n ie j 1-rocznej p ra k ty k i w  da­
nym  zakładzie pracy,

5) św iadectw o ukończenia liceum  
technicznego lu b  szkoły ogólno­
kszta łcącej stopnia licealnego,

6) św iadectw o lekarsk ie , w ydane 
przez lekarza zakładowego, 
s tw ie rdza jące stan zd row ia  um o­
ż liw ia ją c y  łączenie p racy zawo­
dowej ze s tud iam i zaocznymi.

K andyda tom  na I  ro k  techn icz­
nych s tud iów  zaocznych p rzys ługu je  
Prawo do 1 0 -dn iowego płatnego 
u rlopu  okolicznościowego na okres 
egzam inów wstępnych i  okres bezpo­
średnio egzam iny te poprzedzający. 
N rlopu  udzie la  k ie ro w n ik  zakładu 
Pracy na podstaw ie zaśw iadczenia 
ko m is ji ucze ln ianej o dopuszczeniu 
kandydata do egzam inu wstępnego.

Ł. D.

Zasiłki dla pracownic opiekujących 
się chorymi dziećmi

W ą tp liw ośc i w y n ik łe  na t le  stoso­
w a n ia  w  p ra k tyce  uch w a ły  N r  293 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  18 m a ja  
1954 r. w  spraw ie  p rzyznan ia  m a t­
kom  pracu jącym  zas iłków  chorobo­
w ych  za okres nieobecności w  pracy 
z powodu choroby dziecka (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-47, poz. 659), w y ja ś n iło  
M in is te rs tw o  P racy i  O p iek i Spo­
łecznej.

W edług tego w y ja śn ie n ia  uchw a ła  
n ie  da je  podstaw  do przyznan ia  za­
s iłk ó w  z ty tu łu  op ie k i in n y m  oso­
bom  n iż  m a tka  i  w  zw iązku  z choro­
bą in n y c h  cz łonków  rod z in y  n iż 
dzieci w  w ie k u  do la t  14.

Uprawnienie do zasiłku rodzinnego 
w  razie przestoju

Zgodnie z obow iązu jącym i przep i­
sam i za s iłk i rodz inne  p rzys ług u ją  
p ra co w n iko w i po trzech m iesiącach 
p racy w  ty m  sam ym  zakładzie  p ra ­
cy za każdy następny m iesiąc ka len ­
darzow y, w  k tó ry m  p ra co w n ik  prze­
p racow a ł co n a jm n ie j 20 dn i, p rzy  
czym  do tego okresu za licza się 
w szystk ie  okresy usp ra w ie d liw io n e j 
nieobecności w  pracy, t j .  choroby, 
m acierzyństw a, pe łn ien ia  fu n k c ji 
państw ow ych i  społecznych, szkole­
n ia  oraz inne  p rzyp a d k i zw o ln ien ia  
od pracy, p rzew idziane w  przepisach 
o zabezpieczeniu soc ja lis tyczne j dy ­
scyp liny  pracy.

N a tom iast przep isy te n ie  zaw ie­
ra ją  ogó lne j zasady upow ażn ia jące j 
do za liczan ia p rzesto jów  do okre ­
sów, up raw n ia jących  do zas iłków  ro ­
dzinnych, o ile  za czas przesto jów  
pracow n icy  n ie  o trzym u ją  w yn ag ro ­
dzenia. P racow n ik , k tó ry  z powodu 
p rzesto jów  spowodowanych w a ru n ­
ka m i a tm osfe rycznym i n ie  p rzepra­
cow ał w  danym  m iesiącu ka lenda­
rzow ym  20 dn i, nie na b y ł u p ra w ­
n ień  do zas iłku  rodzinnego za dany 
m iesiąc, n ie  u tra c ił je dn ak  ciągłości 
u p raw n ie ń  naby tych  w  danym  za­
k ła dz ie  pracy, tzn. o trzym a  zas iłk i 
rodzinne za następne m iesiące ka ­
lendarzowe, o  ile  p rzepracu je  w  
każdym  z tych  m iesięcy co ’ na jm n ie j 
20 dni.

Uprawnienia do zasiłków rodzinnych 
dla przesiedlonych

Nowe u lg i w  zakresie w y p ła ty  za­
s iłk ó w  rod z in nych  p rzyn ios ło  rozpo­
rządzenie M in is tra  P racy i  O p iek i 
Społecznej z 4 s ie rpn ia  1954 r. w

Bezpieczeństwo
Inspekcja sanitarna

W  N r 37 (poz. 160 i  161) D z ienn ika  
U staw  P R L  opub likow ane zosta ły: 
dekret z dnia 14 sierpnia 1954 r. o 
Państwowej Inspekcji Sanitarnej 
oraz rozporządzenie z dnia 14 sierp­
nia 1954 r. w  sprawie szczegółowego 
zakresu działania oraz zasad i trybu

spraw ie  w a ru n k ó w  na byw an ia  
u p raw n ie ń  do zas iłków  rodz innych  
przez ro b o tn ikó w  no w oprzy jm ow a- 
nych do s ta łe j p racy w  państw ow ych 
gospodarstwach ro ln ych  i  państw o­
w ych  gospodarstwach leśnych w  ra ­
m ach a k c ji osiedleńczej.

Rozporządzenie to  s tw arza p rz y w i­
le j d la  now e j ka te g o rii p ra cow n ikó w  
w  oparc iu  o uchw a łę  N r  22/54 P re­
zyd ium  Rządu z dn ia  13 stycznia 
1954 r. us tanaw ia jącą  p rz y w ile je  d la  
osiedleńców, k tó rzy  pode jm ą stałe 
za trud n ien ie  w  państw ow ych  gospo­
da rs tw ach  ro ln ych  lu b  w  państw o­
w ych  gospodarstwach leśnych w  ra ­
m ach p lanow e j a k c ji osiedleńczej.

Jak  w iadom o z a s iłk i rodzinne p rz y ­
s ługu ją  p racow n ikom  po przepraco­
w a n iu  w  danym  zakładzie p racy 
trzech m iesięcy ka lendarzow ych od 
podjęcia  pracy. S tosownie do te j za­
sady rob o tn icy  p rz y jm o w a n i do p ra ­
cy w  PG R łu b  P G L  na terenach 
osiedleńczych o trz y m y w a lib y  z a s iłk i 
rodzinne dop iero  po przepracow aniu 
trzech m iesięcy; w  ram ach obow ią ­
zu jących przepisów  ty lk o  w  p rzy ­
padkach przeniesien ia  służbowego 
rob o tn icy  uzysku ją  up ra w n ie n ia  do 
zas iłków  rod z in nych  od pierwszego 
m iesiąca pracy, a zatem  ty lk o  n ie ­
liczna  grupa osied leńców przeniesio­
nych  służbowo m og łaby korzystać z 
zas iłków  rodzinnych, bez trzym ie ­
sięcznego okresu w yczek iw an ia .

P ow ołane na  w stęp ie  rozporządze­
nie  w p row a dz iło  w y p ła tę  zas iłków  
rodz innych  bez trzym iesięcznego 
okresu w ycze k iw a n ia  d la  w szystk ich  
now oprzy jm ow anych  ro b o tn ik ó w  do 
sta łe j p racy w  PG R łu b  P G L na te­
renach osiedleńczych, k tó rz y  pode j­
m ą to  za trudn ien ie  ja k o  nowoosied- 
le n i w  ram ach a k c ji osiedleńczej p ro ­
wadzonej przez organy państwowe.

Rozporządzenie odnosi się do ro ­
b o tn ik ó w  now oprzy jm ow anych  po 
d n iu  1 czerwca br., je że li je dn ak  ro ­
bo tn icy  now oprzy jęc i przed dn iem  1 
czerwca p rzepracow a li w  m a ju  co 
n a jm n ie j 20 d n i —  będą im  w y p ła ­
cone z a s iłk i rodzinne za m a j br. cho­
ciażby zasiłek za ten m iesiąc im  się 
n ie  na leżał z powodu nieprzepraco- 
w a n ia  trzech m iesięcy.

Z podobnych p rz y w ile jó w  w  za­
kresie  w y p ła ty  zas iłków  rodz innych  
korzys ta ją  rob o tn icy  no w oprzy jm o - 
w a n i do ko p a ln i w ęg la  na podstaw ie 
rozporządzenia M in is tra  P racy i 
O p iek i Społecznej z 30 k w ie tn ia  1952 
roku  (Dz. U. N r 23, poz. 154).

Zw.

i higiena pracy
postępowania państwowych inspekto­
rów sanitarnych

Zgodnie z przepisam i powołanego 
dekre tu  do zadań P aństw ow ej In ­
spekc ji S an ita rn e j należy m. in . za­
pobieganie pow staw an iu  chorób za­
w odow ych oraz zwalczan ie tych  
chorób.
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Zadanie powyższe rea lizu je  P ań­
s tw ow a Inspekc ja  S an ita rna  m. iń.
poprzez:

a) op racow yw an ie  p ro je k tó w  no rm  
h ig ien iczno -san ita rnych , dot. ochro­
n y  pow ie trza , g leby i  w o d y  przed 
zanieczyszczeniem szkod liw ym  dla 
zd ro w ia  ludzkiego,

b) op in iow an ie  pod względem  
h ig ien iczno -san ita rnym , p lanów  za­
gospodarowania przestrzennego, w y ­
bo ru  m ie jsca pod budowę oraz p ro ­
je k tó w  budow y, odbudow y lu b  prze­
budow y,

c) op in iow an ie  czy u ruchom iony  
zakład pracy odpow iada w ym aga­
n iom  h ig ien iczno -san ita rnym ,

d) w spó łdz ia łan ie  p rzy  opracow y­
w a n iu  n o rm a tyw ó w  p ro je k to w a n ia  
budow n ic tw a , no rm  dot. a r ty k u łó w  
żywności, a także no rm  dot. w y ro ­
bów  przem ysłow ych, m ających 
w p ły w  na zdrow ie  cz łow ieka,

e) k o n tro la  przestrzegania p rzep i­
sów h ig ien iczno -san ita rnych  oraz 
zarządzeń w ydanych  na ich  podsta­
w ie ,

f) p lanow an ie  i  przeprowadzan ie 
a k c ji zw a lczan ia  chorób zawodo­
w ych.

W łaściwość P aństw ow e j In s p e k c ji 
S an ita rn e j rozciąga się na w szystk ie  
zak łady  pracy, z w y ją tk ie m  zak ła ­
dów  podleg łych M in is te rs tw u  O bro­
ny  N arodow e j i  M in is te rs tw u  Bez­
pieczeństwa Publicznego. W  szczegól­
ności zakres dz ia ła lności P aństw ow ej 
In s p e k c ji S an ita rn e j obe jm u je  że­
glugę m orską ja k  i  śródlądową.

O rgan izacja  P aństw ow e j In sp e kc ji 
S an ita rn e j p rzedstaw ia  się następu­
jąco.

Na czele P IS  sto i G łó w n y  Insp ek­
to r  S a n ita rn y  będący jednocześnie 
zastępcą M in is tra  Z d ro w ia  do spraw  
san ita rno-ep idem io log icznych. Tere­
n o w ym i organam i P IS  są państw o­
w i inspek to rzy  s a n ita rn i (w o jew ódz­
cy, po w ia tow i, m ie jscy, po rtow i). 
A pa ra tem  p racy państw ow ych  inspe­
k to ró w  są stacje san ita rno-ep idem io­
logiczne.

Poza ty m  w  przypadkach uzasad­
n ionych  ze w zg lędu na ochronę 
zd ro w ia  może być pow ołana w  po­
szczególnych resortach resortow a 
inspekc ja  san ita rna, bądź w  poszcze­
gó lnych zakładach p racy —  zakłado­
w a  inspekc ja  san itarna.

W ykonu jąc  swe u p ra w n ie n ia  pań­
s tw o w i inspekto rzy s a n ita rn i m a ją  
m. in. p raw o :

a) w stępu do zakładów  pracy 
i  in s ty tu c ji oraz na s ta tk i d la  prze­
prow adzen ia k o n tro li san ita rn e j po­
mieszczeń i  urządzeń,

b) w yd aw a n ia  w  ram ach obow ią­
zu jących przepisów  decyz ji w  spra­
w ach h ig ie ny  oraz zw a lczan ia  chorób 
zaw odowych i  zakaźnych.

P aństw ow a Inspekc ja  S an ita rna  
w spó łdz ia ła  z inspekc ją  p racy  usta­
la ją c  p lany :

a) zw a lczan ia  p rzyczyn zachoro­
w a lno śc i-w  zakładach p racy (na s ta t­
kach), a w  szczególności zachorow al­
ności na choroby zawodowe, oraz

b) k o n tro li w  zakresie h ig ie ny  
p racy  w  zakładach pracy.

O do ryw czych ko n tro la ch  państw o­
w y  in spe k to r san ita rn y  zaw iadam ia 
w łaściw ego inspek to ra  pracy.

W  D z ienn iku  U rzędow ym  C e n tra l­
nego U rzędu Szkolen ia  Zawodowego 
N r  7/54 (poz. 33) ogłoszone zostało
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Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na prenu- 
m era tu rę  p rz y jm u ją  urzędy pocztowe 
oraz listonosze.

zarządzenie N r 22 Prezesa C e n tra l­
nego U rzędu Szkolen ia Zawodowego 
z dn ia  30 k w ie tn ia  1954 r. —  w  spra­
w ie  organizacji i  zakresu działania  
służb bezpieczeństwa i higieny pracy 
w  CUSZ, DOSZ i wasztatach szkół 
podległych Centralnemu Urzędowi 
Szikolenia Zawodowego.

Zarządzenie powyżśze w skazu je  
na konieczność usunięcia  n iedocią­
gnięć w  zakresie B H P  w  w arsz ta ­
tach, poprzez:

a) p ra w id ło w e  pod wzg lędem  orga­
n iza cy jn ym  ustaw ien ie  dz ia ła lności 
s łużby B H P  oraz opera tyw ne dz ia ła ­
nie  te j służby,

b) szkolenie w  zakresie ochrony 
p racy k ie ro w n ik ó w  w arszta tów , na­
uczyc ie li zawodu, p ra co w n ikó w  in ży ­
n ie ry jn o  -  techn icznych i  ro b o tn i­
kó w  za trudn ionych  w  w arszta tach 
szkolnych,

c) prowadzen ie systematycznego 
in s tru k ta rz u  uczn iów  w  zakresie 
ochrony p racy przez nauczycie li 
zawodu zgodnie z p rog ram am i szko­
len ia  produkcyjnego ,

d) w prow adzen ie  urządzeń bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  p racy w  is tn ie ją ­
cych i  now obudow anych w arszta tach 
szkolnych,

e) zw iększenie nadzoru k ie ro w n i­
c tw a  szkół i  w a rsz ta tó w  nad stanem 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy,

f) zapew nienie ś rodków  finanso ­
w ych  i  m a te ria ło w ych  na odzież 
ochronną, sprzęt och rony osobistej, 
zabezpieczenia m aszyn i  urządzeń, 
w prow adzen ie  w  ja k  na jszerszym  
zakresie urządzeń w e n ty la cy jn ych , 
racjonalnego ośw ie tlen ia  itp .

R ealizac ję  powyższych postu la tów  
zapew ni m. in . pow o łan ie  s łużby 
BHP, w  oparc iu  o uchw ałę N r  592 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  1 s ie rpn ia
1953 r. w  spraw ie  zapew nienia po­
stępu w  dziedzin ie  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy (M o n ito r P o lsk i A-83, 
poz. 979) oraz zarządzenia P rzew od­
niczącego P aństw ow e j K o m is ji P la ­
now ania  Gospodarczego z dn ia  16 
w rześn ia  1953 r. w  spraw ie  o rg an i­
zac ji i  zakresu dz ia łan ia  służby bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy w  
zakładach p racy (M o n ito r P o lsk i 
A-83, poz. 980).

3. W  D z ienn iku  U rzędow ym  Cen­
tra lnego  U rzędu Szkolen ia  Zaw odo­
wego N r  7/54 (poz. 39) ogłoszone 
zostało p ism o C entra lnego U rzędu 
Szkolen ia  Zawodowego z d n ia  3 m a ja
1954 r. w  spraw ie  przepisów  bezpie­
czeństwa i  h ig ie ny  p racy w  w arsz ta ­
tach szkół pod leg łych CUSZ.
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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na p renum era tę  i  w p ła ty  p rz y jm u ją  w y łą czn ie  listonosze i  u rzędy pocztowe na okresy k w a rta ln e  
do d n ia  10 g ru dn ia , m arca, czerwca i  w rześnia. N a okres pó łroczny  do d n ia  10 g ru dn ia  i  czerwca, na okres

roczny 'do d n ia  10 g rudn ia .
R ek lam acje  n ieza ła tw ione  przez u rzędy pocztowe p ro s im y  k ie row a ć  bezpośrednio do D y re k c ji G enera lne j 
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UWAGA PRENUMERATORZY

przypominamy o prenumeracie na rok 1955

Urzędy pocztowe i listonosze na terenie całego kraju przyj­
mują już prenumeratę na rok 1955. Termin zgłoszeń upływa 
w dn u 10 grudnia 1954 r.

Po tym terminie nie będzie żadnej możliwości zgłoszenia pre­
numeraty na I  kwartał 1955 r.

Wczesne opłacenie prenumeraty za cały rok z góry zapewnia 
regularną dostawę czasopisma.



C ena num eru 2  z ł

W Y D A W N I C T W O  
Z W I A. Z K O W E


